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Republika danokralDono!
p o d  o s ł o n o  p o l i e f i ?

Mały stan wyjątkowy" w Niemczech wobec widma chaosu,
Kraków, 3 kwietnia.

W ostatnich tygodniach wewnętrzna sy­
tuacja Niemiec zaczęła się coraz bardziej za­
ostrzać. Teroryzm obu partyj skrajnych —  
komunistów z lew icy i narodowych socjali­
stów z prawicy, przybrał zastraszające roz­
miary.

Narodowi socjaliści, urządziwszy secesję z 
parlamentu i ogłosiw szy przez usta swego  
„duce“, Adolfa Hitlera, że czekają cierpliwie 
na wytworzenie się tej sytuacji, w jakiej zdo­
będą władzę... legalnymi środkami, zaczęli so­
bie skracać czas tego oczekiwania coraz 
intensywniejszą walką narazie z bezpośredni­
mi swoimi konkurentami z lewicy, z komuni­
stami. Nastąpiła serja skrytobójczych mor­
dów, po której przyszła kolej już na jawne 
działania zbrojne, mające charakter już cał­
kiem prawidłowej wojny domowej. Obie par- 
tje zaczęły swoje umundurowane bojówki 
wsadzać na automobile ciężarowe i rozwozić 
je od miasta do miasta dla wykonania w y­
znaczonych im zadań.

Z a c z ą tk i w ojny d o m o w e j .
Dla przykładu przytoczym y tu  plon takich  

działań tylko z jednej niedzieli dnia 22 mar­
ca. Oto w dwóch w pobliżu miasta Kassel 
położonych miasteczkach G rebenstein i Gross- 
ałm erode, zapowiedziane zostały wiece po lity ­
czne — w pierwszem kom unistyczny, w cłru- 
giem narodow o-socjalistyczny. Gdy sale w y­
pełniły się już chętnymi posłuchania nowo­
czesnych proroków czerwonych i brązowych 
(hitlerowcy noszą brązowe koszule), do Gre- 
bensteinu zajechało nagle całym pędem sześć 
w ielkich autom obili ciężarowych, w ypełnio­
nych  bojów ką h itlerow cką, uzbrojoną aż po 
zęby. Bojówka ta raźno zabrała się do sztur­
mowania sali i rozpędzania wiecu komunisty­
cznego. Rozpoczęła się w alka na broń białą 
i palną, tumult, niszczenie mebli i t. d., z koń­
cowym rezultatem w postaci kilkunastu ran­
nych i jednego zabitego. Ale o kilkanaście 
kilometrów dalej stoczona została równocze­
śnie tak a  sam a bitw a w G rossalm erode, z tą 
tylko różnicą, że tam  wiec robili narodow i 
socjaliści, a bojów ki do rozbicia wiecu ua 
autom obilach ciężarow ych wysłali kom uni­
ści... I  znowu ranni i zabici, znowu zamęt 
i chaos.

Potrzeba przyznać, że jest to  zabawa, 
wprawdzie mocno ożywiona, ale dla każde­
go państwa niem ożliwa do zniesienia. To tez 
gdy zjawiska tego rodzaju zaczęły się_ mno­
żyć z dnia na dzień, r z ą d  B r i i n i n g a  
w i d z i a ł  s i ę  z m u s z o n y m  s i ę ­
g n ą ć  d o  o s t a t e c z n e g o  ś r o d  U a, 
który mu daje Konstytucja Weimarska, mm-
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nowicie do z a w i e s z e n i a  g w a r a n ­
c j i  k o n s t y t u c y j n y c h  w drodze 
t. z. „Notverordnung“, przewidzianej w arty­
kule 48 tej konstytucji. Po porozumieniu się

z rządami największych krajów Rzeszy, rząd 
Briininga wydał w dniu 28 marca tę swoją 
„Notverordnung“ w postaci dekretu prezy­
denta Hindenburga.

Zawieszenie praw konstytucyjnych.

Nr. 94.
W S ZY S C Y  JIUTOMOBILIŚCI 

W S Z Y S C Y  M IŁ O Ś N IC Y  
K O N N E J I A Z 0 Y  ■

Dekret ten nie jest w praktyce niezem 
innem, jak tylko ogłoszeniem t. zw. „małego 
stanu wyjątkowego" w całem państwie. Z a- 
w i e s z a  o n  w s z y s t k i e  o s o b i s t e

g w a r a n c j e  o b y w a t e l s k i e ,  w i ę c  
w o l n o ś ć  o s o b i s t ą ,  w o l n o ś ć  
s ł o w a  w m o w i e  i p i ś m i e ,  n i e ­
t y k a l n o ś ć  d o m u ,  t a j e m n i c ę
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Żałoba Wielkiego Piątku.

Wi e

U stóp Ukrzyżowanego — przy przepięknym zabytkow ym  kościółku na Obidowej (na drodze
z Krakowa do Zakopanego). ro t. J . Szw edo.

W ielki Piątek jest dniem największej żałoby w kościele katolickim i poświęcony jest rozpa­
miętywaniu Męki, śmierci i pogrzebu Chrystusa. Nabożeństwo w dniu tym  ma charakter szcze­
gólnie podniosły Cisza zalega świątynie Pańskie po nabożeństwie porannem ...............
wiernych z modlitwą na ustach, przesuwają się przed Grobem Chrystusa. Nie

t ty lko  tłumy
. . . .  , . , ..  N iezw ykły-nastrój za­

lega tez w dwu tym, małe, drewniane świątynie wiejskie;   -— -r_<-

p o c z t o w ą  i t. d. O g r a n i c z a  
n a d t o  b a r d z o  z n a c z n i e  s w o ­
b o d ę  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m  
d z e ń. Zabrania wszelkim organizacjom wy­
stępowania we własnych mundurach lub z 
odznakami i sztandarami. Zakazuje urządza­
nia jakichkolwiek pochodów lub przewoże­
nia uczestników różnych akcyj politycznych' 
masowo na samochodach, za przekroczenie 
każdego z tych zakazów, grożąc wysokiemi 
karami więziennemi nietylko organizatorom, 
lecz także wszystkim uczestnikom tych żaka* 
zanych działań.

Już w tej swojej pierwszej postaci dekret 
ten okazuje się instrumentem bardzo mocnym 
i ostrym. Nie ulega zaś wątpliwości, te  admi­
nistracja polityczna i policja wzmocnią go je­
szcze i zaostrzą w trakcie praktycznego jego 
wykonywania. W rezultacie więc z a w i e ­
s z e n i e  k o n s t y t u c j i  w N i e m ­
c z e c h  s t a ł o  s i ę  f a k t e m  d o ­
k o n a n y m .  System demokracji liberalnej 
został tam zastąpiony systemem demokracji... 
policyjnej. Widzieliśmy zaś, że stało się to 
nie z powodu złego humoru rządu dra Brii- 
ninga lub zamiłowań dyktatorskich prezy­
denta Hindenburga, ale z oczywistej i nie­
odpartej konieczności bronienia państwa przed 
niechybną anarchją i wojną domową, gdyby 
dotychczasowe stosunki mogły tara jeszcze, 
przez czas jakiś trwać i rozwijać się.

Ani jedna, ani drogo, aie... 
trzecia dyhtatura.

Bezpośrednią przyczyną zawieszenia gwa­
rancji Konstytucji Weimarskiej jest antypań­
stwowa i anarchiczna działalność zarówno 
komunistów, jak narodowych socjalistów. 
Akcent dekretu jednak pada na tych osta­
tnich. Nie ulega bowiem wątpliwości, że na­
rodowi socjaliści, posiłkowani przez zaślepio­
nych do ostateczności nacjonalistów Hugen- 
berga i alimentowani przez pewne grupy cięi- 
kiego przemysłu, stali ,się w ostatnich cza­
sach większem i bardziej bezpośredniem nie­
bezpieczeństwem dla republiki niemieckiej, niż 
nawet komuniści Broniąc państwa przed kon­
centrycznym atakiem ze strony zwolenników 
dyktatury komunistycznej i hitlerowskiej, 
stronnictwa środka ujrzały się zmuszonemł 
same uciec się do... dyktatury policyjnej, któ­
ra też została utworzoną i obecnie znajdują 
się właśnie w stadjum rozbudowy.

Podejrzani obroń :y 
demokracji £ wolności.
I tu zaczyna się zwyczajne w takich ra­

zach „qui pro quo“. W obronie nietykalności 
Konstytucji Weimarskiej wystąpili przede-
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S a t y r a  
n a  p r z e h u p n y  

p a r la m e n t
Działalność komisji an­
kietowej parlamentu fran 
cuskiego w aferze Ou- 
stric‘a, natchnęła kary­
katurzystę francuskiego 
Sennepa do skreślenia 
obrazu „Zmodernizowa­
nego p a r la m e n tu Z a ­
miast fotelów poselskich, 
widzimy cele więzienne, 
parlament opatrzony fest 
napisem: „Więzienie bur­
bońskie, oddział Oustri- 
cfa" (francuska Izba de­
putowanych nazywa się 
pałacem B u r b o n o w I lu ­
stracja zaś objaśnia na­
stępujący podpis: „Pre­
zydent Izby wola: Dwój­
ka, macie glos w sprawie 
zm,iany artykułu 35 wnio­
sku ustawy, złożonego 
przez naszego kolegę z 

celi 148".

i

w szystkiem  cl, którzy ją  program ow o zwal* 
czają. K om unistyczna frakcja parlam entarna 
w ystosow ała do prezydenta parlam entu Loe- 
bego żądanie natychm iastow ego zwołania 
parlam entu  dla zniesienia prezydenckiej „Not- 
vero rdnung“. Gdyby zaś z jakichkolw iek p o ­
wodów zwołanie parlam entu nie mogło nas tą­
pić, komuniści zażądali zwołania konw entu so- 
n jorów.

Przez to  swoje w ystąpienie komuniści ubie­
gli ty lko narodow ych socjalistów, k tórzy  ja k ­
kolw iek zrobili secesję z parlam entu, to  jed ­
nak  nie zrzekli się praw  i przywilejów posel­
skich, a  teraz chcieli także w ystąpić w obro­
nie... „dem okracji" i „wolności", k tórych  zni­
szczenie jest pierwszym i głównym punKtem 
ich w łasnego teoretycznego zarówno, jak  
prak tycznego  program u politycznego.

Gdy jednak komuniści uprzedzili narodo­
w ych socjalistów  w zajęciu stanow iska 
„obrońców " wolności i dem okracji, poszko­
dow anym  pospieszyli na pomoc nacjonaliści, 
k tó rzy  zebrani w ubiegłą niedzielę na kon­
g resie  w Norym berdze, w ysłali petycję do 
p rezyden ta H indenburga, w k tó re j przypomi 
n a ją  mu, że został w ybrany  także i ich glosa 
mi i w zyw ają go, aby nie daw ał posłuchu wy 
łącznie partjom  środka, lecz aby w ysłuchaw ­
szy argum entów  nacjonalistów , sam  zniósł 
„w yłudzony" u niego dekre t.

Socjaliści 1 opowieść o hiszpańskich 
damach dworu.

N a to  niew ątpliw ie bezczelne żądanie na­
cjonalistów  odpow iedział już rząd oficjalnym  
kom unikatem  w tonie niebywale ostrym . Co 
się zaś tyczy zw ołania parlam entu  i zniesie­
n ia  „N otverordnung“, to  niem a mowy, aby 
s ię  na to  stronnictw a środka zgodziły. Zre­
sz tą  gdyby  naw et parlam ent zwołano i naro­
dowi socjaliści do niego wrócili, to  i w tedy 
jeszcze oni razem  z nacjonalistam i i kom uni 
stam i nie m ieliby potrzebnej do obalenia de 
k rę tu  w iększości Musieliby stanąć po ich 
stronie socjaliści, co w łaśnie jest w ykluczo­
ne. „Vorw&rts“ już w poniedziałek zapow ie 
dział definityw nie, że socjaliści nie zamierza^ 
ją  bynajm niej odegrać roli tych  dam  dw oru 
hiszpańskiego, k tó re , w idząc suknie płonące 
ń a  królow ej, nie pośpieszyły je j n a  ra tunek  
i nie zdarły  z niej sukien, ponieważ dw orska 
e ty k ie ta  h iszpańska zabran ia  do tykan ia  się 
uśw ięconych osób m onarchy i m onarehini. 
,W rezultacie królow a upiek ła się żywcem.

Otóż socjaliści oświadczyli zgóry, że dla 
ra tow an ia  gw arancy j konsty tucy jnych  nie 
przyłożą ręki do obalenia sam ej konsty tucji i 
republiki i nie pom ogą ani kom unistom , ani 
narodow ym  socjalistom  do utw orzenia ich 
w łasnej d y k ta tu ry .

G dy zaś ta k  mówią socjal-dm okracl, to  s ta ­
now isko centrum  katolickiego i innych stron ­
nictw , popierających rząd Brueninga, nie mo­
że ulegać wątpliwości.

Niebezpieczeństwa i perspektyw;
N iebezpieczeństwo zaw ikłań w związku z 

ostatn im  dekretem  prezyden ta H indenburga 
zdaw ało się natom iast grozić skądinąd. Oto 
w ykonanie d ek re tu  spoczywa z n a tu ry  rzeczy 
n a  rządach krajów  związkowych, w stosunku 
do k tó rych  m inister spraw  w ew nętrznych Rze­
szy je st ty lko  instanc ją odw oław czą i ogól­
nie k ieru jącą . W praw dzie Bruening przed 
w ydaniem  dek re tu  zasięgał zdania rządów  po­

szczególnych wielkich związkowych, k tó re  
n iety lko zgodziły się na dek re t, ale. - jeszcze 
niektóre jego postanow ienia stosownie do 
swoich potrzeb lokalnych zaostrzyły, to  je ­
dnak  dw a małe k raje  związkowe, T uryngja i 
Bninśw ik, są  od dłuższego czasu rządzone 
przez narodow ych socjalistów , k tórzy oczywi­

ście dekretu  prezydenta nie ty lko  nie w ykona­
liby lojalnie, lecz sabotow aliby go wszystkie- 
mi środkam i.

Licząc się z tem , rząd B rueninga rozważał 
już możliwość zawieszenia sam orządu oba 
tych krajów , rozw iązania ich sejmów i przy­
słania do nich pełnom ocnych kom isarzy z Ber-

•  •  •

lina. Ale oto T uryngja sam a zwolniła rząd ber. 
liński od te j p rzykrej konieczności Dotych- 
czasowa większość w sejmie turyńskim , na 
k tó re j opierał się rząd osławionego Frioua, 
rozbiła się, a  nowa w iększość uchw aliła rzą- 
dowi narodow o-socjalistycznem u votum ąie- 
ufności, tak , że będzie on m usiał ustąpić sam 
bez współudziału rządu centralnego. Prawdo­
podobnie to  sam o pow tórzy się w najbliższej 
przyszłości w Brunświku, na k tórego czele stoi 
te raz  narodow o socjalistyczny minister Iran - 
zen, ścigany przez sądy  za zbrodnie pospoli- 
te._

Stanowczość, z jak ą  przeciw  anarchji z pra­
w a i lewa zdecydow ał się w ystąpić rząd Brue­
ninga, już te raz  zaczyna odnosić skutki W 
obozie narodow ych socjalistów  zapanował 
chaos i rozprężenie.

W ypadek byłego porucznika „Reichsweh­
ry " , k tó ry  w dem onstracyjny sposób od hitle­
rowców przeszedł do kom unistów  i ogłosi! w 
„R ote F ahne" m otyw y te j zm iany, wskazuje 
na to, że z rozpadnięcia się narodowych so­
cjalistów  najw iększy pożytek odniosą komu­
niści. Republika i je j rząd odniosą chyba tyl­
ko tę korzyść, że zam iast mieć wrogów na 
obu skrzydłach równocześnie, będą miały iy. 
dnego w roga n a  lewem, ale za to  o wielo sil­
niejszego.

Zawieszenie g w a ra n c y j. konstytucyjnych z 
pew nością nie usunie szybko i nie przezwycię- 
ty  tego zam ętu, jak i panuje w Niemczech, poi 
nieważ nie zawiesi równocześnie bezrobocia,
potęgującej się nędzy i tego straszliw ego urai 
zu, jakiego psychika m asy niem ieckiej dozna­
ła  na skutek  klęski wojennej. Nie mniej jednak 
osta tn i k rok rządu niem ieckiego dowodzi, że 
ma on wolę podjęcia w alki w obronie konsty* 
tucji i republiki i doprow adzenia te j walki do 
osta tn ich  konsekw encyj.

Pom.

Straszliw e zdziczenie m oralne
m l9»«lzie£f9 miemiedflef.

Ofo shotfti wodiowiwania młodzieżą w dachu hakafasigczBej nienawiści.
K rólewiec, w kw ietniu.

K to  p a trzy  na życie współczesnej młodzie­
ży niem ieckiej musi doznać uczucia przeraże­
nia, gdyż b a g n o  d e m o r a l i z a c j i  
w sferach, k tóre ju tro  będą decydow ały o lo­
sie państw a i społeczeństw a niem ieckiego jest 
wręcz potw orne.

Niem a dziedziny życia, w  k tó rejby  dem ora­
lizacja i zw yrodnienie nie osiągnęły szczytu. 
W szystko, co się o tem mówi i pisze, jest ty lko 
słabym  odblaskiem  rzeczyw istości

O grom ną część w iny ponosi starsze społe­
czeństwo niemieckie, zwłaszcza sfery nacjona­
listyczne, k tó re  z jednej strony  w p r o w a ­
d z a j ą  p o l i t y k ę  d o  s z k o ł y ,  z a ­
t r u w a j ą c  n i e n a w i ś c i ą  m ł o d e  
d u s z e ,  a  z d r u g i e j  z a n i e d b u j ą  
o b o w i ą z k i  w y c h o w a n i a  e t y ­
c z n e g o  m ł o d z i e ż y .  Jeśli dla nau­
czyciela czy p as to ra  jest rzeczą ważniejszą, 
aby  młode pokolenie nienawidziło Polaków , 
niż to, aby prowadziło się m oralnie i w ycho­
w yw ało na przyzw oitych ludzi, to  natu raln ie

sku tk i takiego w ychow ania m uszą być za­
straszające.

•  •  •  ; ą i . \

J a k  w ygląda dzisiaj szkoła niem iecka? 
W spomnieliśmy już, że jest rozpolitykow ana. 
O regularnej nauce niema mowy. P o lityka to  
g r u n t  Na zgrom adzeniach nacjonalistycznych 
więcej niż połowę publiczności stanow i mło­
dzież i to  przeważnie szkół średnich. T ak  sa­
mo w pochodach kom unistycznych, urządza^ 
nyeh na rzecz ruchu bezbożników (!) widzimy 
coraz w iększe ilości młodzieży szkolnej, n io­
sącej tran sp a ren ty  z antyrelig ijnem i napi­
sami (!!).

A teraz k ilka faktów , św iadczących o poli- 
tyczno-etycznem  zdziczeniu. Mówimy o fa­
k tach , k tó re  zdarzyły  się osta tn io  na terenie 
P rus wschodnich.

Dwaj 17-letni gim nazjaliści (!), podjudzeni 
przez hitlerowców, n a p a d a j ą  w P r u ­
s k i m  H o l ą d z i e  n a  o b y w a t e l a  
p o l s k i e g o  K n o p f a  i

w b i j a j ą  m u  s z t y l e t  w  p le c y .
K nopf, po przewiezieniu do szpitala, zm arł.

A resztow ano m orderców , k tó rzy  w cale n i e 
o k a z u j ą  s k r u c h y ,  ośw iadczając, żo 
czyn popełnili z pobudek politycznych.

W  Szczytnie na działacza polsko-m azurskie- 
go p. H abanda, napadają  m łodzieńcy w wieku 
szkolnym

i biją go do krwi.
P odczas procesu o napad  n a  szkołę polską 

w M ikołajkach, przez salę sądow ą przew ija się 
k ilkunastu  m łodzieńców, oskarżonych o

współudział w demolowaniu szkoły 
i mieszkań polskich.

Oto zbrodnie polityczne. A te raz  kilka 
fak tów  n a  tem at m oralnego zdziczenia w dzie­
dzinach, k tó re  nie m ają nio wspólnego z poli­
tyką .

W  Olsztynie nauczycie lka znajdu je w VI 
k lasie gim nazjalnej w torebce pew nej 16-ie- 
tn iej uczenicy środki zapobiegaw cze (!!). Na 
jej uw agi inne uczenice odpow iadają, że to dla 
nich nic nowego. B adanie w ykazu je słuszność 
powyższego przyznania się.

W  jednej ze szkół żeńskich K rólew ca w cią-

Ostatki narciarskie.
„Jedziemy do Zakopanego!“ —  pada propozy­

cja w sobotę.
„ Ja  jestem pies na to l“ — odpowiada nie tyle 

zuchowato, ile „zulowato“ mój kompan.
Któżby oparł się pokusie jazdy do tego uro­

czego miejsca, które jest stolicą zimową Polski 
(a taki Małopolska ma stolicę!), gdzie są same 
grube ryby, począwszy od... Karpia, gdzie w pen­
sjonatach drzwi nie mają zamków i zapukawszy 
na chybi trafi, Blyszy się o każdej porze dnia i 
nocy tęskliwo-syrenie: „Proszę!".

Któż nie miałby ochoty zobaczyć raz jeszcze 
polskiego Chamo-nlchts, Giewontu, gewaltu, k ra­
snych jak obrazy Stryjeńskiej narciarzy i nar­
ciarek o specyficznych nosach. Jechać do Zako­
panego na „week-end“ to szyk, ostatni krzyk 
mody-.

Tak — w szystkie drogi narciarskie promdzą  
do Zakopanego, możnaby powiedzieć, parafrazu­
jąc głośne zdanie, że wszystkie drogi prowadzą 
do Rzymu. Zakopane przypomina niektórym mal­
kontentom nawet pod jednym względem Rzym: 
prosi się o Nerona, któryby podpalił je tu i tam... 
Ale to jest tylko plaska jak rówń Krupowa — 
złośliwość ludzi, którzy nie widzą uroku i ma- 
lowniczości rorzuconego i nie zbudowanego pod 
sznur osiedla.

Jedziemy pysznym wynalazkiem, zwanym po­
ciągiem turystycznym . Nie kotłuje się on i nie 
burzy, jak przed kilku tygodniami w okresie na j­
większego nasilenia narciarskiego ciągu ku śnie­
gom. Przedziały zasiane są zrzadka narciarzami, 
którzy są wierni zimie do końca i nie mogą zde­
cydować się oa gowieszenie desek na kołkach.

Zmienia się fizjognomja pociągu turystyeżnogo: 
nie widać już tego różnorodnego tłumu rozśpie­
wanego, grająoego w bridża albo w proletariac­
kiego ,fiechciga‘‘ na pledach — teraz jedzie cięż-

Nar eterze przesyłają sobie pozdrowienia. 
„Portret n a rew ki"  S t, /. W itk iew tem

ki kaliber naciarski, z deskami opatrzonemi w 
dziwacznie wyglądające dla laika sprężyny albo 
,pnysie łapki", z worami brzuehatemi i bogatemi 
w treść.

Czegóż niema w takim  plecaku wiosennego 
narciarza! Pudełko konserw tuli się do pantofli 
gumowych (wygoda po wycieczce przedewszyst­
kiem!), zapasowy „pulł-over“ do puszki z herba­
tą, a skrypty prawnicze do tuby z „klistrem" 
czy „jordelem" (te śliczne nazwy to są smary na 
narty, proszę państwa).

Nad górami rozwija się granatowy proporzeo 
nocy, zarzucony przygarścią gwiazd. Wcięty w 
pasie księżyc stoi samotnie i okręca się od cza 
su do czasu kołem mgieł. Czujemy przez skórę, 
że nie będzie słonecznej pogody, chry- nie chce 
my powiedzieć togo głośno. Czyżby niedziela, 
zawsze taka łaskawa w Zakopanem dla nas. 
mieszczuchów, miała tym razem zawieść?

Rano zryw z łóżka doskonale twardego i spał 
tańskiego, ale przez to właśnie przypominające 
go najmilsze górskie noclegi w świerkowem drze­
wem pachnącem schronisku. Patrzym y w okno: 
wali śnieg, rozgoniony w wichrze jak w arjat.

W milczeniu ciągniemy do Kuźnic, ażeby ob­
serwować po drodze naburmuszone niebo, kłębo 
wiska chmur, osuwających się z Kopy Magćry, 
Boezania, Kalatówek — ze wszystkich stron 
świata. Jest szaro, wietrzno — nawet śnieg wy­
daje się szarawy pod zeiemniałem niebem. Na 
Hali Kalackiej zadymka hula w najlepsze, śnieg 
porywa pył śnieżny, ślady zawiewa w kilka mi­
nut. Trudno zorjentować się, gdzie dół, a gdzie 
górka — zatracają się wszelkie kontury, a zo­
staje tylko kłębowisko szaro-białe, trzepocące 
się nad górami.

Daje to rozkoszne emocje przy zjeździe. Po­
nieważ warstwa świeżego śniegu osuwa się na 
podkładzie szreni i przy cięciu stoku zjeżdża

wielkiemi płatami, obrysuwującemi się wkoło de­
sek — lepiej jechać „na zbitą mordę". Szus z 
pod Suchego Żlebu nabiera wtedy cech nader 
wzruszającej zagadki. Śnieg oślepia, człek kuca 
niemal na nartach i gna w syku śniegu, który 
spienia się niekiedy do wysokości kolan. Nie 
wiesz, czy masz przed sobą dół, czy wzniesie­
nie, wybrzuszenie, czy próg żlebu — lecisz i do­
piero wtedy, kiedy narty „ustają", orjentujcsz 
się, że jesteś już na dole.

Całą drogę na Hali Kondrackiej prowadzi nas 
dujawica wysokiej klasy. Skręcają się ku górze 
leje śnieżne, wszystko tańczy i kolebie się, wia­
trówka zmienia się w pancerz lodowy i rękawi­
ce marzną na kość. Po dwugodzinnej walce z 
wichrem wycofujemy się z powrotem — gna nas 
wicher przez pustać Hali Kondratowej, a potem 
popędza nas jak zbłąkane owce przez stoki, peł­
ne wysterczających ponuro pniaków i głazów. 
Okrzykujemy się z całego gardła, żeby nie tra­
cić się w zadymce i walimy w dół w ciemno­
ściach kołuiacyeb wichrem.

Gdy znajdujemy się na Hali Kalackiej, przy­
pominamy żywo wyprawę Byrda — z twarzy. 
Rzęsy i brwi oiodzone, twarz oklejona śniegiem, 
tylko oczy śmiejące się radość'ą walki z napraw­
dę wielkim przeciwnikiem. Gdy w życiu eo-lzien- 
nem trzeba walczyć z przeciwnikami, jakich do­
biera nam — łaskawy los, i gdy ta walka daje 
nam tak mało satysfakcji, ocenia się dziwnie 
ciepło i serdecznie taki górski wiatr, stawiający 
na nogi całą naszą energję życiową...

Słońca nie będzie — to pewne. Toteż wazelinę, 
przeznaczoną na smarowanie naszych fizjogno* 
mij, aplikujemy naszym nartom, ażeby załatać 
niedostatek smaru zjazdowego (nie wiem ’zy ta 
recepta spotka się z uznaniem fachowców! Sku­
tek jest dobry i niesie nas do Kuźnic bosko.

Niesyci machania na Halę Kondratową, win-



g o  paru  tygodn i odstaw iono  k i l k a n a ś c i e  
u c z e n i e  d o  z a k ł a d u  p o ł o ż n i -  
c  z e g  o. Sprawcami zarówno w Olszty­
nie, jak w Królewcu, byli... u c z n i o w i e  
g i m n a z j a l n i  ( ! ! ) .

Równocześnie d y rek to r  pew nej szkoły śre ­
dniej w Królewcu popełnił samobójstwo z p rzy ­
czyn zagadkowych, o których trudno pisać.

Oto obraz d e p r a w a c j i  m o r a l ­
n e j ,  j a k i e j  n i e  z n a j ą  d z i e j e .
i  •  * •

Powiedzieliśm y przed chwilą, że w inne tem u 
czynniki wychowujące, które zam iast w ycho­
w yw ać m łodzież, szerzą n ienaw iść narodow ą 
i  w tem upatrują swoje główne zadanie. Poza- 
tem inny jeszcze rodzaj winy obciąża nauczy­
cielstw o niemieckie. Oto istnieje poważny za­
stęp nauczycieli, zwłaszcza młodszych, k tó rzy  
uważają, że należy młodzież „uśw iadam iać" 
5 „przygo tow yw ać do życ ia" w sw oisty sposób. 
Ostatnio zaszedł wypadek w T ylży, że profe­
sor gim nazjalny zaprow adził g rem jaln ie u- 
czniów  na rozpraw ę sądow ą, gdzie sąd  przy­
sięgłych sądził żonobójcę i na której rozgry­
w ały się tragiczne sceny. Uczniowie długi 
czas potem byli niezdolni do w szelkiej pracy , 
a  posiew zbrodni zakiełkował w niejednym  
umyśle.

Ostatnio w Niem czech zaczyna bndzió się 
rea k c ja  przeciw  „sw obodzie" w w ychow aniu 
i przeciw  akcji kom unistycznej w  szkołach. 
N i e m a  n a t o m i a s t  r e a k c j i  p r z e ­
c i w  h a k a t y s t y c z n e m u  z a t r u ­
w a n i u  u m y s ł ó w .  A czas naprawdę 
już najwyższy, aby takie otrzeźwienie nastąpi­
ło. Młode Niem cy g rzązną po uszy w błocie!

SENSACYJNY WYNALAZEK

Dziadek
d o  p isan ek

B l iż s z e  s z c z e g ó ł y  w  14  N r.

WRÓBLIu DACHU
16 stron a  30 gr.

2 KONKURSY 310 złotych.

^JUJSUłOWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 04. Sobota, 4 kwietnia I93l

fiskalizm  wsiadł do aotolmsa
a le  p rzeciążon a  w ó i n ie  ru sza  z m iefsea

. K raków , 3 kwietnia,
w strzym anie ruchu autobusow ego w 5-ciu 

w ojew ództw ach centralnych,, które nastąpiło 
w związku z wejściem w życie ustaw y o pań- 
s wowym funduszu drogowym jest zdarzeniem 
o dużym formacie, które j a s k r a w o  o- 
s w i e t l a  n i e d o m a g a  a n i a  n o ­
w e j  u s t a w y  i wydaje s u r o w y  
s ą d ,  o n a s z y m  f i s k a l i z m i e .

Wydarzenie to nie przychodzi niespodzia­
nie. Fachowcy, związki turystyczne, organiza­
cje samorządów gospodarczych zwracali uwa­
gę, przedstawiali i wykazywali, że 

p r o je k t  u s ta w y  n ie  o d p o w ia d a  ży c iu , 
że jest n i e d o s t o s o w a n y  do 

rzeczywistości, że przejaskraw ia i przesadza 
isto tne możliwości w tym względzie. 

Zwracało się uwagę czynników miarodaj-

WieSkotygodniowe dróżki kalwaryjskie.
N a w e t B zarnga  w io sen n a , 

ró w n a  g ru d n io w e j,  n ie  o s tu ­
d z a  ż a r u  p o b o żn y ch , s p ie ­
sz ą c y c h  sp ęd z ić  d n i W ie l­
k ie g o  T y g o d n ia  n a  „D ró ż- 
k a e h  K a lw a r y js k ic h "  w  K a i-  
w a r j i  Z e b rz y d o w s k ie j . A n i 
c h w y ta ją c e  s ię  le p k ie  b ło ­
to , n ie  p o w s trz y m u je  ich  
s p ie s z ą c y c h  k u  T y m  M ie j­
scom , k tó re  p o b o żn y m  p rz y ­
p o m in a ją  c h w ile  M ęk i P a ń ­
s k ie j ,  id ą  w y n ę d z n ia li ,  ob ło - 
c en i, z sze ro k o  o tw a r te m i 
o czam i, z a p a tr z e n i  w  d a l, 
p rz e d  k tó re m i p rz e s u w a ją  
s ię  o b ra z y  d a w n e , ty lo k r o t ­
n ie  p rz e ż y te  p rz e z  lu d zk o ść , 
a  je d n a k  ta k  p e łn e  ż y c ia  
i  g ro z y , ro z p a m ie ty w a ją o  
c h w ile , ja k ie  ro z e g ra ły  s ię  
o n e g o  czasu , w  d a le k ie j  J e ­
ro z o lim ie , p o  n ie d z ie li  P a l ­
m ow ej.

Im  b liż e j  c e lu , tem  w ie c e j 
„ k o m p a n ij"  sp ie s z y  k u  św ię  
te m u  m ie js c u , z p ie ś n ią  p o ­
b o ż n a , w a lcz ą c ą  z lo d o w a ­
ty m  w ic h re m , k tó r y  ja k  z łe  
d u c h y , p ra g n ie  j ą  zd ła w ić .

C e rem o n ie  ro z p o c z y n a ją  s ię  
od  W ie c z e rn ik a , po  u ro czy - 
s tem  o b m y c iu  n ó g . p rz ez  
p rz e ło ż o n eg o  k la s z to ru  B e r ­
n a rd y n ó w , 12-tu p rz e w o d n i­
kom  k o m p a n ij  p o b o żn y ch .
P o łą c z o n e  k o m p a o je  to w a ­
rz y s z ą  k s iężo m , o b ja ś n i a ją ­
cy m  p rz y  k a ż d e j k a p lic y , 
po szczeg ó ln e  s c e n y  M eki 
P a ń s k ie j .  Z a tr z y m u ją  s ię  
p rz y  k a p l ic a c h  : O g ro jc a ,
A n n a sz a , K a ifa s z a , s k ą d  n a  
n o c  o d p ro w a d z a ją  C h ry s tu ­
s a  do  P iw n ic y , g d z ie  pob o ­
żn i s p ę d z a ją  c a łą  no c  n a  
ro z m y ś la n iu .

B a n k ie m  w  W ie lk i  P ią te k  
z a c z y n a ją  s ię  g łó w n e  u r o ­
c zy s to śc i. P o  s ą d z ie  u P i ł a ­
ta ,  je d e n  z p o b o ż n y c h , p rz y w d z ia w s z y  d łn g ą  s z a tę  i 
w ło ży w szy  „ k o ro n ę  c ie rn io w ą "  n a  s k ro n ie , p o czy n a  
d ro g ę  k rz y ż o w ą . T o w a rz y s z ą  m u  ż o łn ie rz e , z p ik a m i 
i  la ta r n ia m i ,  o to c z en i p rz e z  t łu m y . M ija ją  poszcze­
g ó ln e  k a p lic e :  C y re n e je z y k a , P ie rw sz eg o  i  D ru g ie g o  
U p a d k u , B ra m ę  W sc h o d n ią , ś w . W e ro n ik i  i  P la -  
czą o y ch  N ie w ia s t ,  w śró d  g w a ru  „ ż o łd a c tw a "  i  ż a r l i ­
w y c h  m od łów  p ie lg rz y m ó w . U  s tó p  s tro m e j g ó ry , 
o b ra z u ją c e j  G o lg o tę  — p rz e d  T rze c im  U p a d k iem , 
p ie lg rz y m i b io rą  w  sw e  d ło n ie  d u że  k a m ie n ie , m a ­
ją c e  sy m b o liz o w ać  ic h  g rz e c h y , i w  p o bożnem  s k u ­
p ie n iu  d ź w ig a ją ,  a b y  je  z ło ży ć  u  p ro g ó w  k a p lic y  
T rze c ie g o  U p a d k u . K a p lic a  t a  je s t  p rz e c h o d n ia ,  a  p o ­
b o żn i p rz e b y w a ją  j ą  n a  k o la n a c h .

P o  k a z a n iu , t łu m y  r o z b i ja ją  s ię  n a  po szczeg ó ln e

P ro c e s ja  w ie rn y c h , z d ą ż a ją c a  do  k o śc io ła  k la s z to r u  w  K a lw a r i i  Z ebrzyd ,

g ru p k i ,  a  k o ń cząc  sw e  m o d ły  i  in te n c je ,  ro zc h o d zą  
s ię  z p o b o ż n ą  p ie ś n ią  n a  u s ta c h ,  sp ie sząo  do  dom ów , 
a b y  w śró d  ro d z in y  obch o d zić  ra d o s n e  św ię to  Z m a r­
tw y c h w s ta n ia .

K a lw a r ję  K ra k o w s k ą  z a ło ży ł M ik o ła j Z eb rzy d o w ­
s k i,  z in ic ja ty w y  żo n y  sw e j, D o ro ty  z H e rb u tó w , n a  
g ó rze  Ż a rek , k tó r a  m ia ła  w id zen ie , z o k ien  lan ck o - 
ro ń sk ie g o  z a m k u , t rz e c h  ja ś n ie ją c y c h  k rz y ż ó w , w 
m ie js c u  d z is ie js z e j  k a p l ic y  U k rz y ż o w a n ia . P ra c e  
u k o ń czo n o  d o p ie ro  za  w n u k a  M ik o ła ja , M ich a ła , s ta -  
ro s ty - je n e ra ła  k ra k o w sk ie g o . D ró ż k i K a lw a r y js k ie  
m a ją  d o k ła d n y  w y m ia r  i  ro z g ru p o w a n ie  p ra w d z i­
w y ch  „ D ró ż e k  J e r o z o l im s k ic h " ,  po  k tó ry c h  s tą p a ł  
C h ry s tu s .  j .  g .

WIELE NIEBEZPIECZEŃSTW CZYHA
p r z e c h o w y w a n e  w  d o m a c h  
i s c h o w k a : h  — b e z p ie c z n e  
s ą  w  p o tę ż n y c h ,  p o d z ie m ­
n y c h  SK A R B C A C H  —■ PM
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uych, że po wejściu w życie ustaw y w te j 
formie n a s t ą p i  w k r ó t k i m  c z a ­
s i e  z u p e ł n a  l i k w i d a c j a  r u ­
c h u  a u t o b u s o w e g o ,  który ze 
skromnych zaczątków i n i c j a t y w a . -  
p r y w a t n a  wspaniale rozwinęła, stwarza­
jąc sieć połączeń o długości przekraczającej 
drogi żelazne w Polsce.

Niestety fachowe memorjały wędrowały 
wprost do kosza przez nikogo nie czytane i nie 
badane. Aż tu nagle widzimy

skutki nieprzemyślanej, niefachowej 
ustawy.

W dniu ł  kwietnia, tj. w dniu wejścia w 
życie ustawy o państwowym funduszu drogo­
wym, przedsiębiorcy autobusow i na terenie 
woj. warszawskiego, łódzkiego, białostockiego, 
kieleckiego i lubelskiego, wymówili pracę kon­
duktorom , szoferom i personalowi pomocnicze­
mu autobusów. Nie jest to zjawiskiem odoso- 
bnionem. N a  o b s z a r z e  c a ł e g o  
p a ń s t w a  n a s t ę p u j e  s k ł a d a n i e  
r e j e s t r a c y j  i z w i j a n i e  l i n i j  
a u t o b u s o w y c h .  M a  t o  c h a r a  k- 
t e r  w p r o s t  ż y w i o ł o w y .

Ustawa o państwowym funduszu drogowym  
jest pod wielu względami wadliwa. Przychodzi 
ona w momencie kryzysu, a obliczona na stan  
prosperacji i wysokiej konjunktury .

Nie stw arza ona dostatecznych gw arancyj, 
odrębności funduszu i niezależności zarządu. 
Zachodzi obawa, iż fundusze zebrane na cele 
drogowe nie pójdą wyłącznie tylko na te cele, 
że mogą być złączone, zlane z ogólnym bud­
żetem, że mogą pójść na pokrycie ogólnego 
deficytu budżetowego.

Ustawa zawiera także s t a w k i  n a d ­
m i e r n e ,  nie liczące się z życiem i potrze­
bami komunikacyjnemi kraju.

Wszak ' ,

komunikacja jest nerwem współcze­
snego życia gospodarczego.

Niemożna nakładać ciężkiego, przygniatają­
cego podatku na kom unikację. Państwo ko­
munikację popiera, premje do komunkacji 
dakłada. Tak jest wszędzie, tak jest także u 
nas w innych działach kom unikacji, w yjątek  
ma stanowić kom unikacja automobilowa.

, Ale kom unikacja ta ma specjalnie w na­
szych s t o s u n k a c h  o l b r z y m i e  
z n a c z e n i e .  Jest ona uzupełnieniem rzad­
kiej sieci kolejow ej; autobus dociera tam, 
gdzie nie dociera kolej.

Zwłaszcza po m ałych m iasteczkach, leżą­
cych zdała od traktu kolejowego, na Kresach 
Wschodnich kom unikacja autobusow a ma 
n i e t y l k o  p o t ę ż n e  z n a c z ę  n i e ­
g o s p o d a r c z e ,  a l e  o g ó l n o - c y w i -  
1 i z a  c y j n e.

Dotkliwe opodatkow anie takiej komunika­
cji, równające się likwidacji szeregu linij i po­
łączeń jest

posunięciem aniycywilizaeyjnem,
jest utrudnieniem zastosowania postępu tech­
niki w naszem gospodarstwie.

Nie można szermować takiem i argum entam i; 
„że kto drogi niszczy, ten musi odpowiednio 
płacić na drogi11.

Bo usługi państw a nie są oparte  na zasa­
dzie odpłatności szczegółowej (państwo nie

dujemy się Boczaniem, potem trawersujemy ci­
chym wirydarzem leśnym, zarzuconym okiścią, 
ku Hali Olczyskiej. Wita nas przejaśnienie — 
niebo czyni się słodkie jak pieszczota i odurza­
jąco błękitne. Na zębach Nosala rozjarza się 
słońce późną glorją, śnieg nabiera barwy zlekka 
morelowej, ciepłej.

W Jaszczurówce wita nas zachód płomienny 
lecz cichy. Strudzone nogi ciągną powoli — roz­
pamiętując włóczęgę i borykanie się dnia całego.

Szczęśliwi ci, którzy ściągną tu  na święta! Gdy 
przygrzeje słonko wielkanocne na wszystkich 
halach, od Roztoki po dolinę Starej Roboty, za­
gości najpiękniejsza wiosna górska, nęcąc nie­
sytych narciarzy. Przy stole, jaki zastawią Ta­
try, znajdzie się miejsce dla każdego, kto kocha 
góry i pęd desek — a stół ten przykryje naj­
piękniejszy i najbielszy obrus, jaki można sobie 
pomyśleć — miękki, puszysty śnieg.

Poezje w żargonie 
o Polsce.

(Orygin. korespondencja „II. Kuryera Codz.").

Paryż, w kwietniu.
Bardzo często w prasie polskiej czyta się na­

zwisko S. Londyńskiego  — ale czyta się je pod 
fotografjami, Londyński bowiem posiada w Pa­
ryżu agencję fotograficzną. W znanym na grun­
cie polskim w Paryżu fotografie-reporterze, któ­
ry stale jak deus ex machina zjawia się przy 
wszystkich polskich sposobnościach, by dymem 
i zapachem magnezji napełnić salę i płuca roda­
ków, nikt nie domyślał się poety, i to poety nie­

przeciętnego zarówno przez ciekawą formę wier­
szową, jak przez śmiałość poruszanych tematów.

Londyński wydał w żargonie poezje o Polsce. 
Tytuł tej starannie wydanej książki, ozdobionej

S. Londyński, według rysunku L. Gottlieba.

drzeworytami jednego z najwybitniejszych obec­
nie grafików polskich, Stefana Mrożewskiego, 
okładką Artura Szyka  i portretem autora rysun­
ku Leopolda Gottlieba, brzmi: „Pieśni o żołnie­
rzu żydowskim,'1. Wyszedłszy z tematu brater­
stwa broni w obronie Polski przez Polaków i ży ­

dów, snuje Londyński szereg poetycznych pieśni 
na cześć Polski, do której zwraca się z tęsknotą 
i miłością, jako dla najlepszej ojczyzny żyda. 
I to jest właśnie ta śmiałość, którą należy po­
dziwiać — wiersze żyda, tak  mówiące o Polsce, 
gdy równocześnie porówma się to, co piszą ży­
dowskie dzienniki w Polsce, jaką rolę odgrywa­
ją żydzi w komunizmie w Polsce, jaką we Wscho­
dniej Małopolsce, jaką w organizacjach i dzia 
łalności antipolskięj na terenie świata...

Tę książkę żyda-poety należy podkreślić wy­
bitnie na marginesie naszego współczesnego ży 
cia. Czyż trzeba dodawać, że stanowi ona naraz 
w tylu momentach otwarte zaprzeczenie kłam­
stwu i szantażowi, prowadzonemu przez tak 
znaczny odłam żydów przeciw Polsce na terenie 
Ligi Narodów  ̂ w ich stu odmianach?

Szeroki oddech tej miłości do Polski płynie 
w szeregu apostrof poetyckich Londyńskiego:

Chmury czerwone na wschodzie, 
mgły czarne na zachodzie, 
o, nieba błękitne w Polsce...

Okropność wojny, silnie uwypuklona w wier­
szach Londyńskiego, przejęta jest głębokiem zro­
zumieniem, że trze’«a jej było, by Polskę oddać 
wolności i tę wolność je j obronić, dlatego dobrze, 
że przy tej obronie pracowały też ręce żydow­
skie. Dzieciom swoim opowiada poeta o okrop­
nościach kraju, który rozłożył się na granicach 
Polski. Ale uspakaja je:

„Bądźcie spokojne, dzieci me: żołnierzyk tam
czuwa"...

To czuwanie żołnierskie silnie opisuje Londyń­
ski w wierszach o roku 1920, gdzie apoteozuje 
Piłsudskiego, jako symbol Polski. Jego pomni­
kiem cała Polska, Polska zbratana:

Oto matka żydowska zapala świeczniki:
nu granicy jej Jankiel na warcie czuwa.

Matka polska znak krzyża przed Jezusem czyni 
za synka Stacha-żolnierzyka modły wznosi. 
Dwojakie te modlitwy to pomnik Twój,
T y  ojcze i matko armji polskiej.
Tyś pod sercem swem tę Polskę nosił 
i w kurczach bólu pieściłeś ją snem...
Ta Polska jest prawdziwą ojczyzną dla żyda 

i to Londyński podkreśla niejednokrotnie i do­
bitnie. Po grozie bolszewickiej, którą opisuje w 
wierszach o pogromach, o męce i hańbie żydów  
w czerwonej Rosji, Polska jest ostoją dla żyda. 
Pięknie i silnie mówi to Londyński w wierszu 
o śpiącej królewnie żydowskie}. Co za gorzka 
ironja tą śpiącą królewną jest dziewczyna  
wielokrotnie zgwałcona przez tłuszczę dzikich, 
zbirów bolszewickich. Uciekła do granicy pol­
skiej i tam zasnęła bezpiecznie. Poeta widzi tę 
tragiczną, śpiącą królewnę, budzi ją i w\ sluchu-.'- 
■ie 3eJ przejmującej opowieści. Mówi jej: 
Siostrzyczko, pójdź ze mną,
Polska to matka-ogród dla kwitnącego kwiatu...

Motj w „Polsko, kraju nasz", powraca wciąż 
w wierszach Londyńskiego i powraca nietylko 
szczerze,  ̂jeśli chodzi , o napięcie sentymentu, ale: 
mądrze, jeśli chodzi o umotywowanie.

Cytaty i treść wierszy czerpię z przekładu eol­
skiego „Pieśni o żołnierzu żydowskim", podane­
go mi przez autora. Czytał mi te pieśni wr orygi­
nale żargon poetycki był nowością dla mnie, 
znającego ten kłótliwy i dysonansowy żargon 
pospolity, tak często w Polsce słyszany... Ale 
pod rymieznym i rytmicznym żargonem Londyń­
skiego odczuwa się drżący puls poezji, odczuwa 
się silę obrazowania, oryginalność prądu tych 
wierszy, których treścią jest miłość do Polski, 
jako do najlepszej ojczyzny żydów.

Witold Zechenter.
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- każe sobie płacić za każdą usługę wedle war- 
-tości jej kosztów), ale na zasadzie o d p ł a t ­
n o ś c i  o g ó l n e j .

-i Państwo nie żąda od rolników pokrycia
prem ij zbożowych, ani od robotników pokry­
cia kosztów opieki społecznej, ani od przemy- 

i siowców węglowych kosztów  budowy magi- 
'  a tra li węglowej, ani wreszcie od dzieci szkol- 
; nych za używanie budynków  szkolnych itd., 

itd. Gdybyśmy jednak stanęli na stanowisku 
odpłatności szczegółowej, tj. na stanowisku, że 
k to  drogi niszczy, musi przyczynić się do od­
powiedniej ich naprawy, to podatek  od au to ­
busu musiałby wynieść nie 33 proc. ceny bi­
letu , ale najwyżej 6— 7 proc.

Taki jest bowiem maksymalny współczyn­
n ik  am ortyzacji dróg zużywanych przez au to ­
busy w stosunku do ceny biletu.
; Przedsiębirocy autobusowi muszą przyczy- 

; n ić  się do budowy dróg, ale w miarę swej 
rzeczywistej możności płatniczej.

- Jak powiedzieliśmy ustawa nakłada n a  ce­
ny biletów podatek w w ysokości jednej trze­
ciej. Ma to dać w sumie kw otę 22 milj. zł., a  
łącznie z ogólnym podatkiem od pojazdów

'mechanicznych kwotę blisko 30 miljonów. 
Tymczasem c a ł y  p a r k  a u t o b u s o -  
w  y  w P o l s c e  wynoszący niespełna 4000 
mechanicznych wozów stanowi z a l e d w i e  
u ł a m e k  t e j  s u m y  (wynosząc ma ­
ksimum 17— 18 milj. zł.),

Jest to pierwszy wypadek w fiskalizmie 
•u. europejskim,

ź e  p o d a t e k  n a ł o ż o n y  z o s t a ­
j e  n a d a n e  ź r ó d ł o  p o d a t k o -  

; w e  w w y s o k o ś c i  p r z e k r a c z a ­
j ą c e j  z n a c z n i e  w a r t o ś ć  t e -  
g  o ź r ó d ł a !  P o p r o s t u  p o d a t e k  
n i e  m a  p o k r y c i a  w w a r t o ś c i  
m a j ą t k o w e j  o b j e k  t  u,  d l a t e g o  
t e ż  w t e j . w y s o k o ś c i  j e s t  

. n i e ś c i ą g a l n y .
( Olbrzymie defraudacje podatkow e, nieunik­
nione przy takich stawkach podatkowych, 
ąpowodują nielojalną konkurencję jednych 
przedsiębiorstw wobec drugich, k tó re  będą 
chciały lojalnie wywiązywać się ze swych zo- 

i l o  wiązań płatniczych.
Konsekwencją podatku m usiałoby być ści­

słe koncesjonow anie i kontyngentow anie ru­
chu autobusow ego, a w konsekwencji przeję­
cie go przez państw o, do czego, jak się zdaje,

- dążą niektóre czynniki w rządzie.
Już dziś wiemy, ż e  c a ł y  s z e r e g  

1 i n i j  a u t o b u s o w y c h  b ę d z i e  
z w i n i ę t y c h  —  w rezultacie skarb  pań­
stw a otrzym a ty lko  drobny ułam ek prelim ino­
w anej sumy, c z ę ś ć  e g z y s t e n c y j  
g o s p o d a r c z y c h  z o s t a n i e  z n i ­
s z c z o n a ,  p r a w a  n a b y t e  w ł a- 
ś c i c i e l i z o s t a n ą p o g  w  a  ł e o n e, 
część ośrodków komunikacyjnie będzie znów 
upośledzona, ruch turystyczny w kraju skur­
czy  się i zamrze, a ogólny bilans gospodarczy 
zam knie się deficytem .

Gdyby staw ki były um iarkow ane i skrom ne, 
to  rezultat byłby całkowicie odmienny, a  także 
i fiskalnie lepszy dla skarbu.

Nic można rujnować automobilu dla 
rozwoju d róg, tak samo, jak nie 
można rujnować dróg dla rozwoju 

* automobilu.
Są to  elementy współzależne, k tóre muszą 

Być traktowane na jednej płaszczyźnie, pod 
kątem wspólnych interesów.

Nie można także p o d p o r z ą d k o w y ­
w a ć  a  u t o b u s u  i n t e r e s o m  f i ­
s k a l n y m  k o l e i .  Kolej musi bronić 
się przed autobusem zwiększoną sprawnością, 
różniczkowaniem taryf, zwiększoną szybko­
ścią itd.

K oiej, która w  tak małym procencie zaspa­
kaja rzeczywiste potrzeby komunikacyjne w 
Polsce, nie może staw ać na drodze naszego 
postępu  technicznego i kom unikacyjnego, nie 

- m oże zazdrosne®! okiem spoglądać na swoją 
' młodszą siostrzycę, która ma ważne i donio­

s ł e  funkcje do spełnienia. (We_ Francji —  naj- 
rentówniejsza, najbogatsza linja kolejowa P a ­
ryż— R iviera w prow adziła obok tego w łasną 
o lbrzym ią linję autobusow ą na tej samej prze­
strzeni —  nie obawiając się w łasnej konkuren­
cji. I obydwa przedsiębiorstwa wzmogły swą 
rentowność. Ale też obydwa te przedsiębior­
stw a są pryw atnem  tow. akcyjnem!)

Ustawa o państwowym funduszu 
drogowym musi być poddana 

gruntownej rewizji
w  wielu punktach, musi być uzgodniona z ży­
ciem i dostosow ana do rzeczyw istej rzeczyw i­
s to ś c i

Stawki muszą być odpowiednio zredukow a­
ne, przytem  linje autobusow e, stanow iące je­
dynie połączenie kom unikacyjne danych m iej­
scowości (tj. tam gdzie nie ma kolei) muszą 
b yć specjalnie faw oryzow ane.

77 Byłoby najlepiej oprzeć opodatkow anie 
autom obilów  i autobusów  na podatku  kon- 
sumcyjnym od benzyny i opon gumowych. 
W szak ilość skonsumowanej benzyny i doty­
czące zużycie gum —- świadczy dowodnie o 
większem  lub mniejszem używ aniu dróg ko ­
m unikacyjnych.

Dałoby to zatem sprawiedliwy, łatwiejszy  
! bardziej życiowy rozkład podatków, bez u- 

, trącenia kom unikacji autom obilowej...

CzylaiGieJfl SZEROKIM SiECIE

W a r s z a w s c g  g o ś c i e  w  Z a k o p a n e m . Pewna lokata Kapitału
10*A—12% OPROCENTOWANIE W ZŁOCIE
w  papierach o  bezpieczeństwie pupilarnem, 
bezwarunkowa pewność i k ażdoczesna moż­

liwość realizacji — przez 2369k 
D om  B a n k o w y  Jak ób  U łam , L w ó w , 3 M aja 12 

Informacje i prospekty bezpląlnie.

L I K I E R Y

Cudowna, słoneczna i śnieżna aura Zakopanego, ściąga na okres świąteczny licznych gości z ca­
łej Polski. Bawią tu m. in. również (na zdjęciu od lewej str.): znana literatka Zofja Nałkowska, 
śpiewaczka Stanisława Korwin-Szymanowslca, oraz znakomity kompozytor, Karol Szymanowski.

HULSTKAMP
W Ó D K I

Dlaczego w teatrach polskich
ź l e  s i e  d z i e f e ? . . .

Kraków, 3 kwietnia. 
Zabieramy dzisiaj głos w sprawie teatru, a czy­

nimy to nie, jak zwykle, w odcinku feljetono- 
wym, ale w dziale artykułowym, gdyż mówimy
0 teatrze i jego stanie obecnym, jako o z a ­
g a d n i e n i u  s p o ł e c z n e m ,  zagadnieniu ści­
śle związanem z innymi działami naszego życia
1 naszej gospodarki społecznej.

Do zabraniu głosu i oświetlenia splotu zagad­

nień teatralnych, skłaniają nas w tej chwili dwa 
momenty, które temu problemowi nadają znamię 
szczególnej aktualności Pierwszem wydarze­
niem — to próba stworzenia w Warszawie, na 
tle kryzysu finansowego, przeżywanego przez 
teatry, wielkiego koncernu teatralnego — dru- 
giem zaś wydarzeniem, to odbywający się wła­
śnie zjazd organizacyj zawodowych aktorów, 
t  zw. Z. A. S. P-u.

Wielki koncern teatralny w Warszawie
na drodze realizacji.

Projekt stworzenia wielkiego koncernu teatral­
nego w Warszawie, któryby objął trzy teatry 
•miejskie: Operę, Teatr Narodowy i Teatr Letni, 
oraz teatrzyk eksperymentalny w salacb Redu­
towych z jednej, a teatry: Szyfmana: „Polski" 
i „Mały“ z drugiej strony — wzbudził zrozumia­
łe zainteresowanie. Redakcja „I. K. C.“ wysła­
ła przeto swego przedstawiciela, aby na ten te­
mat poprowadził rozmowę z jednym z najbliż­
szych współpracowników dyrektora Szyfmana. 
Poniżej podajemy przebieg tej rozmowy:

Wjrnlad „Ilostr. Kuryera Codz.“
z przedstawicielem dyr. Szyfmana.

Warszawa, 2 kwietnia.
— Ile prawdy jest w pogłoskach o mającero 

się utworzyć konsorcjum, któremu prasa war­
szawska nadała miano konsorcjum teatralnego, 
na wzór Reinhardta w Berlinie i które miałoby 
zogniskować najwybitniejsze siły aktorskie, 
wciągnąć do współpracy czołowych pisarzy, 
dramaturgów i artystów malarzy dekoratorów?

— Owszem, pertraktacje takie toczą się, po­
suwają się energicznie naprzód i zaraz po świę­
tach Wielkanocnych, sprawa stworzenia spółki 
teatralnej znajdzie się na porządku obrad Rady 
miasta Warszawy.

— Jakłe są zasady, na których ma się Bpółka 
opierać?

—• Do spółki, która prawdopodobnie nazywać 
się będzie „Towarzystwem eksploatacji teatrów 
miejskich i prywatnych" w Warszawie, nale­
żeć będą z jednej strony Teatry Miejskie, a 
z drugiej Szyfmanowskie, Zarządcą spółki będzie 
p. Szyfman, a nadzór i kontrolę mieć będzie ra­
da nadzorcza, złożona z trzech osób, z których 
dwie deleguje gmina Warszawy. Wysokość udzia­
łu obu stron jest przedmiotem pertraktacyj. Kon­
cern teatralny będzie spółką z ograniczoną od­
powiedzialnością. Chodzi o energiczne zapo­
biegnięcie deficytom, które rosną w sposób za­
straszający z roku na rok- Miasto dąży do wy­
datnego zmniejszenia niedoborów.

Od kogo wyszedł projekt stworzenia kon­
cernu?

— Jedno z pism doniosło, że projektodawcą 
był dr Szyfman. Rzecz ma się ńieoo inaczej. Oto 
zarząd miasta stworzył i zaproponował p. Szyf­
manowi projekt spółki teatralnej, który p. Szyf­
man przyjął jako najlepsze wyjście z ciężkiego 
kryzysu tearalnego. Obawy przed monopoliza­
cją teatru, przed ujemnymi skutkami braku ry­
walizacji, uważa p. Szyfman za płonne. Rozwój 
talentów artystycznych zarówno aktorskich, 
jak i literackich, niema nic wspólnego z konku­
rencją handlową. Dotknie to najwyżej t. zw. 
gwiazdy i gwiazdory. Gaże czołowych aktorów 
ulegną niewątpliwie zniżce, ale szerokie rzesze 
aktorów na podrzędniejszych stanowiskach, do­
znają niewątpliwie poprawy bytu. Skończy się 
niezdrowa licytacja między dyrekcjami teatrów 
o czołowych artystów, którzy osiągnęli niezwy­
kle wysokie pensje, nieproporcjonalne do zarob­
ków swych kolegów i nie stojące w żadnym sto­
sunku do zarobku literatów, artystów innych

działów, nie mówiąc już o inteligencji pracujące] 
na najwyższych stanowiskach,

— Powtarzam raz jeszcze — mówi współpracow­
nik dyr. Szyfmana — że nic należy się obawiać 
ujemnych skutków t. zw. monopolizacji teatru.
Klasycznym przykładem może być teatr Pawli­
kowskiego w Krakowie, który nie miał żadnej 
konkurencji, a wzniósł się na wyżyny wielkiej 
sztuki i osiągnął wspaniałe wynikL Atmosfera

spokoju 1 równowagi przyczynia się do uspraw. 
nienia organizacji i sprzyja wydajności pracy.

— Jak przedstawia. się sprawa emerytur dla 
artystów teatrów miejskich

— W spra-wie tej toczą się jeszcze pertraktacje. 
Niewątpliwie jednak dotychczasowy stan  rzeczy 
nie ulegnie zmianie na gorsze, a prawa emery­
tów nie zostaną uszczuplone.

— Czy znane są już plany artystyczne dyr. 
Szyfmana na najbliższy sezon?

— Dyrektor Szyfman zajęty jest w tej chwili 
wyłącznie organizacją samego koncernu. Sprawy 
personalne nie były jeszcze zupełnie rozważane. 
Pogłoski na ten temat są nieprawdziwe i lanso­
wane są dla celów czysto prywatnych, a prze- 
dewszystkiem dla zasugjestjonowania odbywają­
cego się właśnie w Warszawie dorocznego zjazdu 
ZASPU-u. Mogę tylko jedno powiedzieć ,że dyr, 
Szyfman będzie starał się skoncentrować najlep­
sze siły artystyczne, rozproszone obecnie po ca- 
łyin kraju.

Należy dodać, że umowa między miastem War­
szawą a dyr. Szyfmanem, zawarta ma hyć na 3 
lub 5 l a t  Sprawę obustronnego wypowiedzenia 
na rok zgćry przed upływem terminu.

G d z i e  ź r ó d ł o  c h o r o b o ?
Oto przebieg rozmowy naszego przedstawicie­

la z przedstawicielem dyr. Szyfmana. Ze swej 
strony pragniemy dodać kilka uwag natury ogól­
niejszej.

Co jest przyczyną wielkiego kryzysu teatral­
nego, jaki współcześnie przeżywamy, któremu 
Warszawa pragnie zapobiec przez ów wielki kon­
cern na wzór Reinhardta? Czy ta droga wyjścia 
istotnie stanowi wyjście z kryzysu?

Przedewszystkiem małe zastrzeżenie. Pomysł 
warszawski nie jest ścisłem skopjowaniem sto­
sunków berlińskich, gdyż koncern berliński nie 
obejmuje wszystkich ważniejszych teatrów. A te­
raz popatrzmy, co się dzieje w Berlinie już po 
skoncentrowaniu większości teatrów w je dnem 
ręku: mamy tam nadal kryzys i niedobory.

Nie mając więc zasadniczo nic przeciwko pla­
nowi koncentracyjnemu, który obecnie rozważają 
w Warszawie, musimy zwrócić uwagę n a  
g ł ę b s z e  p o d ł o ż e  p r z e s i l e n i a  
t e a t r a l n e g o .  Podłoże to, wedle naszego 
poglądu, stanowi: 1) e t a t  y z a c j a,
w z g l ę d n i e  u g m i n n i e n i e  g ł ó w ­
n y c h  t e a t r ó w  w P o l s c e ,  2) z b y t  
d a l e k o  p o s u n i ę t a  i n g e r e n c j a  
z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  a k t o ­
r ó w  w ż y c i e  t e a t r u .

Doświadczenie wykazało, że teatry, prowadzo­
ne przez państwo, czy miasto, są nierentowne. 
One to wprowadziły zbyt wysokie gaże i zbiu­
rokratyzowanie personalu, oo podziałało natu­
ralnie z miejsca na stosunki w teatrach prywat­
nych i podcięło byt tych teatrów.

Z drugiej strony manja związków zawodowych 
aktorów wydała najfatalniejsze owoce. Repre­
zentant p. Szyfmana w przytoczonym wyżej wy­
wiadzie wymienia jako ostatni skutek koncen­
tracji, że niepomiernie wysokie gaże aktorów 
czołowych spadną. Jest to słuszne, bo trudno li­
znąć za objaw normalny, że w czasach ogólnego 
kryzysu, w czasie pauperyzacji inteligencji, czo­

łowy aktor zarabia po wiele tysięcy zŁ miesięcz­
nie.

Ale motywacja przedstawiciela p. Szyfmana 
jest, zdaniem naszem, zupełnie wadliwa. Mówi 
on: trzeba ściąć gaże czołowe, aby poprawić byt 
aktorom podrzędniejszym.

Otóż nic podobnego! Uważamy za mniejsze zło, 
że jedna czy druga gwiazda zespołu ma bardzo 
wielką pensję (choć przyznajemy, że wysokość 
tych pensyj jest nienormalna) niżli fakt, że dy­
rekcje teatrów są wskutek postanowień związku 
zawodowego aktorów zmuszone do olbrzymich 
wydatków na szarą brać najpodrzędniejszych 
aktorów.

Dawniej mógł sobie teatr pozwolić na zapłace­
nie większej gaży prawdziwemu artyście, bo nie 
musiał wydawać po kilkaset złotych miesięcznie 
na każdego szaraczka, który wchodzi na scenę, 
by oświadczyć, że „waza jest na stole", iub „po­
wóz zajechał". Obecnie rzecz wygląda zupełnie 
inaczej. Dzisiaj nie wolno dyrektorowi teatru za­
angażować za parę złotych kogoś, ktoby wypo­
wiedział te „sakramentalne słowa". Dziś wszyst­
ko jest zbiurokratyzowane i wtłoczone w ramy 
związków zawodowych. Każdy statysta musi 
być zarejestrowany, każdy, kto mówi, że „powóz 
zajechał", musi mieć swoje minimum gaży, wyno­
szące około 300 złotych i w rezultacie wydatki 
personalne są niepomierne.

Jednem słowem: kryzys teatralny przezwycię­
ży się tylko wtedy, gdy t e a t r y  s t a n ą  
s i ę  z n o w u  t e m ,  c z e m  b y ł y ,  tj-  
p r z e d s i ę b i o r s t w e m  i n i c j a t y w y  
p r y w a t n e j ,  a, nie instytucjami państwo- 
wemi czy miejskiemi, i gdy usunięty zostanie 
s z k o d l i w y  i d e s t r u k c y j n y  
w p ł y w  ZASP-u, który powinien być i n s t y ­
t u c j ą  s a m o p o m o c y  a k t o r s k i e j ,  
a nie instytucją biurokratyczną, niszczącą we­
wnętrzne życie organizacyjne teatru.

O innych wadach i błędach w postępowaniu 
ZASP-u piszemy poniżej osobno.

Należ; dokonać reform; ZdSFo.
2\a marginesie walnego zjazdu Związku H M ©rów

Scen ‘Polskich.
Aktorstwo zaczyna się coraz bardziej kryty­

cznie ustosunkowywać do poczynań zarządu 
głównego ZASFu, a właściwie tych kilku jedno­

stek, które zarząd trzymają w swych rękach. 
Aktorstwo zaczyna wreszcie dojrzewać do zro­
zumienia tego oczywistego faktu, że należenie



do związku, jako instytucji samopomocowej,

nie daje członkom żadnych realnych 
korzyści,

nakładając równocześnie ogromne ciężary.
„Korzyści" członka ZASP‘u przedstawiają się 

wręcz tragikomicznie, bo ograniczają się do „ju­
bileuszów" zbyt częstych i potrosze już śmie­
sznych, oraz do... pogrzebu, opłacanego przez 
organizację. Dopiero po śmierci zbiera aktor 
skromniutki zysk ze swej długoletniej przyna­
leżności do organizacji.

Mimo, że każda filja lokalna wnosi rocznie do 
m ajątku związku kilka, kilkanaście, a nawet kil­
kadziesiąt tysięcy złotych z wkładek i innych 
świadczeń — ani w razie jakiegoś nieszczęścia, 
ani w razie przymusowego bezrobocia wskutek 
braku engagement, aktor na żadną pomoc ze 
swego związku liczyć nie może.

Sprawę bezrobotnych rozwiązano w sposób 
jedyny w swoim rodzaju. Jeszcze do niedawna 
bezrobotny płacić musiał pełne wkładki człon­
kowskie, a gdy go na to nie było stać, skreślano 
go po pewnym czasie bezlitośnie z listy człon­
ków. Obecnie przynajmniej dla bezrobotnych u- 
stalono specjalnie zniżone wkładki, ale gdy bez­
robotny i tych wpłacać nie jest w stanie, koń­
czy się z nim, jak dawniej.

Wzamian za „opiekę" nad swym członkami, 
bawi się związek w różne osobliwe

przedsięwzięcia, które do niego wcale 
nie należą.

Jednem z nich jest niefortunna sprawa budo­
wy pomnika Bogusławskiego w Warszawie, któ­
ry  to pomnik (tp im było najważniejsze w dzi­
siejszych czasach!) ma ofiarować aktorstwo sto­
licy, wtedy, gdy bezrobotnych wyrzuca się ze 
swoich kadrów.

Ponieważ pieniądze, wyduszane z aktorów, 
nieprędko pozwoliłyby na urzeczywistnienie nie- 
fortunej idei pomnikowej, obarczono — zupeł­
nie jure caduco — c a ł e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p r z y m u s o w y m  h a r a c z e m  
w p o s t a c i  10 - c i o g r o s z o w y c h  
z n a c z k ó w ,  nalepianych na każdym bi­
lecie teatralnym. Podstawą prawną tego hara­
czu jest pozwolenie ministerstwa spraw we 
wnętrznych na zbieranie

„dobrowolnych" datków na pomnik.
Ja k  wygląda w praktyce ta  „dobrowolność-1?
Żaden z dyrektorów teatru nie otrzyma rrrzed 

sezonem t. zw. konwencji, czyli prawa angażo­
wania członków ZASP‘u, jeżeli nie zobowiąże 
się. że znaczki te sprzedawać będzie, doliczając 
10 gr do każdego biletu. Kto tego warunku nie 
przyjmie, nie może otworzyć teatru. Dyrektor, 
na którym dokonano w ten sposób wymusze­
nia — musi ze swej strony

wymusić ten haracz na publiczności. 
Je s t to więc inna forma „podatku", nieprawnie 
pobieranego przez ZASP, a z nieprawdopodobną 
wyrozumiałością traktowanego przez kompeten­
tne władze. Na te niesłychane uroszczenia 
Związku aktorów wskazujemy konsekwentnie od 
dłuższego czasu, piętnując je, jako zamach na 
praworządność i kieszeń obywateli.

Należy sobie zdać sprawę, że z tego pozornie 
drobnego podatku wpływają de facto przez rok 
ogromne sumy, dochodzące w wielkich teatrach 
do kilkunastu tysięcy. Zliczywszy więc wszyst 
kie teatry , krocie.

Nad zużytkowaniem sum, płynących z tego 
„dobrowolnego podatku", społeczeństwo, które 
go wpłaca,

nie posiada absolutnie żadnej kontroli.
Drugą imprezą, na którą zużytkowane mają 

być te pieniądze, jest osławiony już

„Dom aktora" w Warszawie,
którym również wielokrotnie zajmowaliśmy się 
na naszych łamach. Społeczeństwo wszystkich 
miast polskich składać musi swoje grosze na to, 
aby w Warszawie wybudowano dom. Myślicie 
może, że ma być to dom mieszkalny, dający ta ­
nie schronienie aktorom? Gdzietam, ma to  być 
dom z kasynem, restauracją, klubem, s a l j  t t y

tralną, wytwórnią filmową i, Bóg wie, jeszcze 
czem! Kandydaci na dyrektorów, gospodarzy, 
szefów już czekają — zwłaszcza na dyrektorów 
„klubu". Na takie cele płacić ma całe społe­
czeństwo!!!

Pozatem związek ambicjonuje na punkcie
schwycenia w swe ręce wszystkich 

dyrekcyj teatrów, 
ażeby pod swoją hegemonją ugiąć cale życie
teatralne. Przy każdym konkursie na teatr, Zwią­
zek występuje, jako kandydat Dotychczasowe 
próby tej dyrektorskiej gospodarki wypadły po­
dobno bardzo niefortunnie — pod względem u- 
szczuplenia funduszu związku, ale przy każdej 
okazji powtarza się ta  sama kandydatura.

Wreszcie zupełnem wyrzucaniem pieniędzy 
jest

wydawanie pisma „Scena polska", 
bezwartościowego, z tichemi artykułami „zasad- 
niczemi", a z mnóstwem pomyłek i nieraz wręcz 
humorystycznych błędów faktycznych w części 
informacyjnej że światowego ruchu teatralnego.

Nic dziwnego, że ta megałomariska gospodarka 
zaczyna budzić w łonie samego aktorstwa poważ­
ne obawy. Poszczególne filje burzą się na to, że 
ze swych wkładek nie są w stanie dać żadnej 
pomocy swoim członkom, bo wszystko zagarnia

centralny moloch Zarządu głównego.
Zaczynają się odzywać śmielsze głosy, nawołu­
jące do decentralizacji, a  przedewszystkiem do 
zamienienia związku na związek, oparty na o- 
gólno-państwowych zasadach organizacyjnych 
dla związków zawodowych. Aktorstwo liczy na 
to, że w ten sposób państwo będzie mogło
wglądnąć nieco w gospodarkę groszem 

publicznym,

składanym przez aktorów samych i przez całe 
społeczeństwo, przez co organizację, kołującą do­
tąd po bezdrożach i ścieżkach osobistego zysku 
zaspowych menerów, wprowadzi się na przy­
zwoite tory.

Kontrola gospodarki finansowej Związku ist­
nieje dotąd tylko w ramach normalnej „komisji 
kontrolującej", złożonej z niefachowych w tych 
sprawach członków.

Skandaliczne afery w teatrze lwowskim
przed rokiem rzuciły nieco światła na to, jak 
kontrola finansowa w ramach Związku aktorów 
wygląda! Związek dysponuje obecnie majątkiem 
już nie krociowym, ale wprost miljonowym, nic 
dziwnego więc, że członkowie chcą mieć gwa­
rancję mocniejszą, co się dzieje z pieniędzmi, 
których dużo jest z ich ciężkiej pracy.

Rzecz znamienna, że tym chęciom reformy jak 
najenergiczniej sprzeciwia się kilka jednostek 
c Zarządu głównego, owych wiekuistych dygni­
tarzy, którzy nadal chcieliby utrzymać dotych­
czasową domową gospodarkę.

Jak i obrót weźmie ta  walka, pouczą dnie naj­
bliższe. Oczekujemy, że aktorstwo samo wyzwoli 
się nareszcie z pod hegemonji paru ambitnych i 
dobrze o swoich interesach myślących osobni­
ków. Gdyby aktorzy polscy tego egzaminu doj­
rzałości nie zdali, należałoby powątpiewać o ich 
kwalifikacjach do organizacyjnej współpracy. — 
Mamy nieśmiałą nadzieję, że maeherom związko­
wym nie uda się tym razem opętać zastraszonych 
aktorów rozmaitemi sztuczkami wiecowemi, ze 
na obecnym zjeździe zwycięży wreszcie słuszna 
własna sprawa aktorów, obchodząca żywo całe 
społeczeństwo, tak szczerze z nimi sympatyzu­
jące.

rz.
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Dwa razy do roku, na wiosnę i w jesieni, od­
bywają się w Pradze czeskiej targi wzorów towa­
rowych. Nasi kupcy nie mają poco tam zaglą­
dać — wobec zdecydowanie wrogiej postawy 
polityczenj Czech wobec Polski — nie mówiąc 
już o ciągłej walce podjazdowej gospodarczej.

Czesi jednakowoż starają się za wszelką cenę 
przyciągnąć polskich wystawców i sprowadzić 
polską publiczność. Robią to w zwykły specyficz­
ny dla siebie, w najwyższym stopniu obraźliwy 
sposób.

Oto w prospektach, wydrukowanych w języku 
napozór polskim, na karcie zewnętrznej umie­
ścili mapę, której ośrodek stanowi Praga, do któ­
rej zewsząd zbiegają się czerwone linje, wiodące 
ze wszystkich stolic.

Natomiast oburzającym jest fakt, który musi­
my skwalifikować jako umyślaą i świadomą pro­
wokację. Mianowicie na tych polskich!!) prospek­
tach figuruje Wilno, jako stolica Litwy(!!) — a 
granice tego państewka zachodzą w głąb pań­
stwa polskiego!

Prowokacja ta nie wymaga bliższy ch komenta­
rzy. Jest jeszcze jednym dowodem czeskiej 
„przyjaźni". Dziwić się tylko należy, że podobne 
prospekty wydają czeskie konsulaty w Krako­
wie, Poznaniu, Warszawie, Lwowie i Katowicach, 
a władze nasze patrzą na to przez palce. Podo­
bny postępek należy napiętnować jak najener­
giczniej.

W prospekcie tym czytamy, że polskie koleje 
państwowe udzieliły 33 proc. zniżki dla biorą­
cych udział w wystawie. Je st to wręcz niesłycha­
ne. Widocznie nikt w ministerstwie kolei nie 
miał w ręce owego skandalicznego prospektu. 
Sądzimy, że obecnie ministestwo komunikacji 
zmieni swój stosunek do Czechów i odmówi ja­
kichkolwiek zniżek, dopóki nie zostanie usunięta 
prowokacja.

Mniej ważnym na pozór, acz również oburza­
jącym jest fakt, że prospekty te drukowane są 
w skandalicznym języku polskim. „Próbky", 
„swoimj; wymiarami", „inne udogodnienia, która
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Z gwiazdy operetkowej
sprzedawczynią gazet.

Paryż, w kwietniu. 
Teresa Abadie była ongiś najbardziej znaną 
najulubieńszą aktorką paryskich bulwarów 

lazwisko jej miało tak  olbrzymią siłę. atrakcyj-
ią, ii  użjwano go nąwpt do rozmaitych

reklamowych; nadawano je najnowszym markom 
perfum, papierosów, tutek i najrozmaitszym in 
nym przedmiotom, w celu wprowadzenia ich w 
modę.

Fortuna kołem się toczy... Dziś ta  sławna on­

giś gwiazda operetki paryskiej, która przez dłu­
gie lata codziennie wieczór podczas swych wy­
stępów zbierała hołdy od rozentuazjazmowanej 
jej śpiewem publiczności, jest sprzedawczynią 
gazet. W pobliżu dworca św. Łazarza w Pary­
żu posiada dziś swój nowy warsztat pracy."

Historja życia Teresy Abadie nie jest jednak 
typowym przykładem zmienności losu, który 
tak  często największe sławy stacza potem na 
dno nędzy. Dzisiejszy bowiem swój zawód daw­
niejsza ■ gwiazda operetkowa wybrała sobie sa­
ma i właśnie dzięki temu własnowolnemu wy­
borowi zażywa dziś innej wprawdzie, niż daw­
niej, ale także dużej popularności.

Teresa Abadie należała do gwiazd operetko­
wych wysokiej klasy. Występowała ona w Thea- 
tre des Nouveautes, oraz w Theatre Albert, 
gdzie zarabiała sumy, jak na owe czasy, wprost 
olbrzymie. Artystka żyła jednak na szerokiej 
stopie i wydawała mnóstwo pieniędzy. Mimo 
to przecież Teresą Abadie potrafiła „odłożyć" 
sobie coś niecoś na „czarną godzinę" i pewnego 
pięknego poranku wycofała się ze sceny, chcąc 
ustąpić pola młodym, początkującym siłom.

Wypowiedziała ona w owym pamiętnym dla 
siebie dniu zdanie, na jakie mało artystek zdo­
być się umie: „My, starzy, popełniamy zasadni­
czą wielką omyłkę, nie umiejąc zrozumieć, i i  
mamy już dość sławy ) triumfów i ie  publicz­
ność ma nas tak ie  dość™ Przeżyłam już moje 
wielkie dni, a  obecnie dobrowolnie opuszczam 
arenę teatru, aby ustąpić miejsca młodemu po­
koleniu".

Teresa Abadie musiała jednak równocześnie 
powziąć osobliwe postanowienie, skoro rozporzą­
dzając małym majątecz- 
k i e m i  mogąc zażywać 
spokojnego życia ren- 
tjerki, zdecydowała się 
objąć rolę sprzedawczy­
ni g aze t Nie chciała ona 
widocznie odgraniczyć 
się całkowicie od świa­
ta  i bieżącego życia, nie 
chciała usunąć się w 
głuchą ciszę własnego 
mieszkania i dlatego za­
łożyła sobie nowy war­
sztat pracy w miejscu 
ruchliwem, w pobliżu 
dworca św. Łazarza, gdzie 
przez cały dzień panuje 2”. Abadie. 
duży ruch, gdzie zawsze 
można zobaczyć coś nowego i brać udział w iy- 
wem tempie życia.

Teresa Abadie zadowolona jest ze swej no­
wej ro li I w tyra nowym zawodzie potrafiła zdo­
być sobie dużą liczbę zwolenników. Posiada sta­
łych swych odbiorów, którzy za nic w świeeie 
nie kupiliby gazety gdzieindziej, aniżeli u sym­
patycznej staruszki o bystrych, mądrych oczach, 
która codziennie podając im gazetę, zdobywa 
się na jakiś dobry dowcip, wesołą uwagę i t. p. 
Wielu z klientów sprzedawczyni gazet nie domy­
śla się nawet, kim była ongiś ta  miła staruszka. 
Jest jednak i sporo takich, którzy z ia ją  jej na­
zwisko i wiedzą dobrze, że swojego czasu wdzię­
kiem swym wabiła tysiące widzów do sali tea­
tralnej.

Całe rzesze aktorów 1 aktorek odwiedzają 
sprzedawczynię gazet w jej kiosku, aby choć 
przez parę minut pogawędzić z nią na ulicy. 
Teresa Abadie jest zawsze w dobrym humorze, 
zawsze pogodna i wesoła, a znającym jej taje­
mnicę klientom mówi często ze śmiechem: „Uro­
dziłam się jako komedjantka i, jak Bóg pozwoli, 
jako komedjantka umrę".

Do Paryża przybył oficjalnie król belgijski Albert. Zdjęcie nasze przedstawia króla(x) w  chwi- 
h  przybycia do pałacu elizejskiego z wizytą oficjalną u prezydenta Republiki francuskiej.

N a j m i l s z a  le k t u r a  Ś w ią te c z n ą  je s t

„ Ś W I A T O W I D "
k t ó r y  u k a z a ł  s i ę  w  o b J e to S c i  3 2  s t r o n .

Interesufący tekst —  150 świetnych fotograf ].
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fĄ  w dalszem(l?) wymienione" — oto parę przy­
kładów.

Sądzimy, ie  to wszystko wystarczy, iżby naj­
zupełniej odstręczyć Polaków ód napychania pol­
skimi pieniędzmi czeskich zachłannych kies. Po­
lacy powinni targi praskie zbojkotować. To nie­
wątpliwie nauczy Czechów przyzwoitości — i w 
przyszłym prospekcie polskie Wilno nie będzie 
już stolicą Litwy.

NAJTRUDNIEJSZY

PROBLEM

RADJOFONJII

to  sh a rm on izo  w a -  

n ie  od b iorn ika  z od­
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IDEALNY ODBIÓR DA­
JE TYLKO TA SHAR- 
MONIZOWANA PARA, 

b u d o  w y

POLSKICH ZAKŁADÓW MAHCOKIS. A.

W arszaw a, M arsza łk ow sk a  142, 

Ł ódź, P iotrk ow ska 84,

L w ów , A k ad em ick a  14,

E lim in a to r  M arcon iego  W yłącza  

o lb r z y m ią  sta cję  K a s z y ń s k ą ,

220flk

BANK
OYSKOATDBIY BUSHBSI1 S. A.
zawiadamia, że zgodnie z uchwałą Walnego 
Zgromadzenia akcjonarjuszów z dnia 31 m ar­
ca 1931
wuplatę donldendy za rok 1930
w stosunku 10%, t. j. Zl. 10.— od akcji usku­
tecznia się w Kasie Banku w Warszawie, przy 
ul. Fredry Nr. 8, oraz w Oddziałach Banku: 
we Lwowie, Łodzi, Krakowie i Drohobyczu 
za złożeniem odnośnych kuponów. 2378k

VERMOUTH

C O R J
TORtNO

N a i s t a r s z a  M a r k a  
P r a w d z i w y  To r i n c

Na gruzach zburzonego miasta
piekło płomieni i dymu.BB

SrfoSicea Mificcarsagui raie bidzie odbudowano.
Z Nowego Jorku donosi (ch): Z Managui dono­

szą, że 25 tysięcy mieszkańców opuściło znisz­
czone miasto, udając się do wnętrza kraju. Dwa- 
dzieścai tysięcy bezrobotnych umieszczono w do-

napewno 2.500 zabitych. Dalsze prące są nie­
zmiernie utrudnione z powodu straszliwego po­
żaru.

Eskadry samolotów, wysiane przez Stany Zje-

Palac prezydenta Nikąraguy w Managua.

raźnym obozie w pobliżu. Pałac rządowy jest zu­
pełnie przez pożar zniszczony wraz z calem urzą­
dzeniem i aktami.

Wiele kobiet zginęło na targu i w domu han­
dlowym Francesca Brauna przy zakupach.

Nowy Jork, 2 kwietnia. Bezustannie nadcho­
dzące wiadomości z Nikaragui wskazują, że roz­
miary katastrofy są znacznie większe, niż pier­
wotnie przypuszczano. Liczba ofiar przekroczy

dnoczone ze środkami żywności i opatrunkami, 
stwierdzają, że całe to miasto jest straszliwem 
piekłem płomieni i dymu. Ludność krocząc i za­
wodząc, szalona z trwogi, błąka się wśród gru­
zów. Bezustannie zapadają się resztki murów, 
grzebiąc pod sobą nowe ofiary. Jęki ranionych 
i przysypanych wydobywają się bezustannie.

Najstraszniej zostało dotknięte centrum mia­

sta, gdzie się znajduje pałac prezydenta republi. 
ki i budynki rządowe.

Zapadł się budynek banku angielsko-amery* 
kańskiego, w którego tresorach było przechowy­
wanych miljon dolarów. Budynek ten stoi w pło 
mieniach, tak, że o ratowaniu tej wielkiej sumy 
pieniężnej niema mowy.

Flota niesie pomoc ofiarom.
Nowy Jork, 2 kwietnia (ch). Sztaby floty ame­

rykańskiej przystąpiły do obszernej akcji pomo­
cy dla terenów, nawiedzonych trzęsieniem ziemi 
w Nikaragui. O godz. 14.30 wysłano z okrętu wo­
jennego „Lexington“ pięć samolotów z lekar­
stwami, materjałem opatrunkowym, żywnością i 
innemi potrzebnemi przedmiotami. Kilku lekarzy 
amerykańskich z personalem sanitarnym udało 
się na samolotach do Managui. Z Balboa w Pa­
namie wysłano okręt wojenny „Rochester". Przy­
bycia jego do Corinto oczekują w piątek. Na po­
kładzie jego znajduje się większa liczba lekarzy, 
pielęgniarek i innego personalu sanitarnego. — 
Z Kalifornji wysłano do Nikaragui okręt hotelo­
wy, obficie zaopatrzony we wszystko, co jest po­
trzebne dla bezdomnych. Oprócz tego oczekują 
w piątek przybycia amerykańskiego okrętu trans­
portowego „Chaomont“.

Z okrętu „Lexińgton“ nadszedł telegram iskro­
wy,, według którego wysłano do Managui siedm 
dalszych, samolotów.

Stolica Nikaragui 
zasianie przeniesiona.
Berlin, 2 kwietnia (111). Z Nowego Jorku dono­

szą, iż prezydent Nikaragui, Moncoda, oświad­
czył, że rząd powziął decyzję nie odbudowania 
zniszczonej przez trzęsienie ziemi stolicy Mana­
gui. Opróżnienie Managui jest w pełnym toku.

Nową stolicą Nikaragui będzie albo miasto 
Leon, albo Granada.

Projekt kanału nikaraguaskiego.
Londyn, 2 kwietnia (ch). „Timse“ donosi z Wa­

szyngtonu, że w związku z trzęsieniem ziemi w 
Managui ma być projekt kanału nikaraguaskiego 
ponownie zbadany.

Strzał w szkole detektywów.
H jaki sposób bada się detektywistyczne zdolności uczniów.

Nowy Jork, w marcu.
Podczas wykładu w wyższej szkole detekty­

wów w Nowym Jorku, zdarzył się wypadek, któ­
ry wywołał niesłychane zdenerwowanie wśród 
słuchaczów. Ze skupieniem słuchali uczniowie 
wykładu i notowali sobie jego najważniejsze 
punkty, gdy w tem wśród dwóch słuchaczy w 
środkowych ławkach wybuchła kłótnia, przybie­
rająca coraz drastyczniejsze formy. Nagle jeden 
z kłócących się wyjął rewolwer i strzelił do swe­
go przeciwnika. Audytorjum wpadło w panikę. 
Słuchacze wybiegli ze swoich ławek, aby schwy­
tać napastnika, a ranionemu przyjść z pomocą. 
Kilku z nich zmierzało szybko ku wyjściu.

Nagle zagrzmiał głos profesora.
— Tylko spokojnie, panowie, to był ekspery­

ment! Wszyscy na swoje miejsca. Teraz każdy 
weźmie arkusz papieru i możliwie jak najdo­
kładniej opisze przyczyny, rozwój i wszystkie 
szczegóły tego zagiąchu rewolwerowego. Widzie­

liście panowie ten fakt z bezpośredniej bliskości 
i teraz jako kandydaci na detektywów winniście 
jak najdokładniej z niego zdać sprawę.

Na miejsce zdenerwowania nastąpiła wesołość 
i każdy zabrał się do pracy. Pytania były nastę­
pujące: „Kto rozpoczął spór“, „W jakiej pozycji 
stali obydwaj kłócący się“, „Kto strzelał", „W 
które miejsce celował przeciwnik", „Jak zachował 
się po daniu strzału" i wiele innych pytań. Go­
rączkowo pracowali słuchacze nad wykonaniem 
zadania. Koniec końcem okazało się, że na 40 
słuchaczy tylko dwóch dokładnie opisało wypa­
dek.

Ten eksperyment leżał w ramach planu naucza­
nia Instytutu Detektywicznego, który ma za cel 
psychotechniczne wyszkolenie przyszłych tropi­
cieli zbrodniarzy. Szkolenie w tym najbardziej 
nowożytnym instytucie kryminalistycznym roz­
poczyna się zwykle w ten sposób, że Słuchacze 
trenują się w opisywaniu obrazów i osób, które

widzą przez krótką chwilę. Jakiś pan w cywilu 
przechodzi przez salę. Uczniowie otrzymują pole­
cenie, by obejrzeli ubiór i wszystkie przedmioty, 
które on niesie. Nauczyciel później stawia słu­
chaczom pytania: „Jakie było nakrycie głowy?", 
„barwa ubrania?", „czy surdut był zapięty?", „w 
której ręce pan ten trzymał laskę?". (Ostatnie 
pytanie jest pytaniem sugestywnem, bo pan ten 
nie trzymał laski.). Wymagania stają się coraz 
wyższe. W trakcie nauki trzeba opisać dwie oso­
by, potem trzy, potem cztery. Jedna z nich pro­
wadzi psa na smyczy, a uczniowie mają opisać, 
jaka to była smycz: łańcuszek, sznurek, czy rze­
myk.

W ten sposób nauczyciel powoli rozpoznaje do 
jakich specjalnych celów uczniowie się nadają. 
Jeden ma wybitną pamięć do osób, które widział 
na fotografjach, będzie więc doskonałym detekty­
wem tropiącym. Inny, okazał wysoko rozwinię­
tą zdolność logicznego rozumowania, zostaje 
przydzielony do oddziału detektywów śledczych. 
Taki, który wykazał zdolność kombinowania l 
obserwacji będzie używany później przy stwier­
dzaniu faktów na miejscu zbrodni. Wszystkie te 
zdolności wykazują się jednak dopiero po upły­
wie długich ćwiczeń i studjów.

ZAWIADOMIENIE!
I Stosowanie do pisma Generalnej Dy­

rekcji Loterji Państwowej z dn. 28 
I marca r. b. L. 4729/31 zawiadamia się, 

że sprzedaż losów L oterji Fantow ej 
j Ligi M orskiej i Rzecznej zostaje prze- 
j dłużona do  15 czerw ca 1931, w któ 
J  rym to dniu nieodwołalnie odbędzie 

się ciągnienie. 237 lk

W pierwszych
10-ciu latach

winna każda matka dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego ła­

godnego

DLA D Z I E C I  NIVEA
Dziecko będzie jej za to wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wiele kłopotów o zachowanie dobrej 
cery. Mydło Nivea jest wyrabiane 
według przepisów lekarskich specjal­

nie dla wrażliwej skóry dziecka.
Cena: Zł. 1.50

Przy złem  powietrzu,
wogóle zawsze w chłodnej porze należy natrzeć codziennie twarz 
i ręce Kremem Nivea — i to nietylko wieczorem, lecz i za dnia 

przed wyjściem na świeże powietrze.

K R E M  N I Y E A
ochrania skórę przed wpływem ostrego powietrza^ ł utrzymuje ją  
gładką. Kremu Nivea nie można zastąpić żadnym innym kremem, 
ponieważ skuteczność jego polega na zawartym wyłącznie w nim 
Eucerycie. Krem Nivea wnika szybko i zupełnie w skórę, nie 
pozostawiając żadnego połysku, i tylko krem wchłonięty zupełnie 

przez skórę, wywrzeć może na nią pożądany skutek.
P u d e łk a  po zł. o .40 d o  2.60 /  T u b k i cynowe po zł. i.35 i 2.25 
W yrób  k ra jo w y  firm y  P E B E C O , s p . z  o . o d p . w K a to w ica chNK521



Nie dla leczenia, ale dla trucia ludzi
produkuje świat narkotyki.

15 procent wytwarzanych narkotyków zaspokoi w pełni potrzeby leczenia
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Aie sie rozprimaapni souiiii!
Mało zwyczajów tak wsiąkło w dusze wpsół- 

czesnej ludzkości, jak bujanie na Prima Apri- 
hi. Z prywatnego życia przeniosło się ono i do 
prasy, która uważa za swój obowiązek rok rocz­
nie nabrać czytelnika, nie przepuszczającego wia­
domości przez filtr krytycyzmu — na jakiś kawa!.

Paradne to były te niektóre dawne prima apri- 
lisy. Nieistniejący już dzisiaj dziennik „ d o n ie c  
Krakowski“ zapowiedział (lat temu 11), że na 
Rynku krakowskim będą bić paskarza. Można 
sobie wyobrazić, jaki popłoch padł w mieście, ja  
ka radość ogarnęła wymęczoną wielką wojną 
ludność Krakowa, która w handlarzach dopatry­
wała się krynicy wszelkiego zła. Tłumy .aległy 
Rynek Krakowa na owego prima aprila o godz. 
12 w południe, nie brakło też nawret reportera 
„Gońca Krakowskiego", który nie wtajemniczo­
ny w intrygę przyszedł z obowiązku dziennikar­
skiego zdać sprawTę, jak to sprawiedliwości sta­
ło się zadość.

Drugi kapitalny • kawał udał się (nie chwaląc 
się) naszemu pismu, które kilka lat temu zapo­
wiedziało na Prima Aprilis uroczyste posiedze­
nie restytuowanej rzekomo Rady miejskiej, na 
kfórem miało być ogłoszone zniesienie dotych­
czasowego urzędu komisarza rządowego. Bardzo 
wielu radców miejskich w dostojnych czarnych 
anglezach przybyło wówczas o godz. 12 na ra­
tusz, aby wziąć udział w tej łzawej uroczystości, 
k tóra stała się faktem dopiero w kilka miesięcy 
później.

Wesoły ten zwyczaj przybrał w obecnym ro­
ku rozmiary nieco przesadzone. Szczególnie moż­
na to było zauważyć na prasie warszawskiej. __
Niektóre pisma na każdej wprost stronie raczyły 
swych Czytelników wiadomościami, zrobionemi 
przy biurku redakcyjnem, tak że cały szereg 
prawdziwych wiadomości — z natury rzeczy mu­
siał u Czytelnika budzić wątpliwości.

Większość pism operowała jednym konceptem, 
mianowicie przyjazdem Chaplina, a dla podnie­
sienia wiarygodności lego „radosnego“ faktu, 
zaopatrzono artykuły w odpowiednie fotomonta­
że. Ale nietylko pisma stołeczne, ale i liczne 
prowincjonalne wpadły na taką samą dosyć nie 
skomplikowaną podrywkę. Inne pismo każe czy­
telnikom ubolewać, że nieśmiertelny twórca prze­
bojów Andrzej Włast „złamał pióro“ po prze­
czytaniu wiersza ks. Baki „O śmierci":

„Śmierć matulaP,
Jak cebula 
Łzy wyciska,
Kiedy Ściska".

Specjalna delegacja „Penclubu" wybiera się — 
jak twierdziła informacja — do „wieszcza", aby 
go odwieść od tego morderczego dla poezji za­
miaru.

Był to właściwie najlepszy pomysł w tej powo­
dzi rozprimaaprilisowania.

Ten brak umiarkowania w kawałach prima­
aprilisowych prasy warszawskiej był zrównowa­
żony powściągliwością kilku pism w Polsce — 
m. in. także naszego dziennika, który w tym 
roku nie przyniósł żadnego kawału prima-aprili- 
sowego. Ani trzęsienie ziemi w Nikaragui, ani 
wiadomości o sfinalizowaniu pożyczki jednego 
miljarda franków dla Polski, ani zapowiedź, iż 
w  dniu 1 kwietnia urzędnikom będzie ściągnięty 
pewien procent z pensji, nie były kawałami. — 
I to by! właśnie najzłośliwszy Puma Aprilis 
„I. K. C ". (i).

WIELKI KONKURS
His czyielolRdui „Swlaiowlda

„K ażd y  wygrywa**.
D o cen ia ją c  w ie lk ie  zn aczen ie  p o d jęte j pro­

pagandy k o n su m cji cu k ru , „Ś w iatow id "  ze 
sw ej stro n y  o g ła sz a  k o n k u rs na n ajlep iej 
u m o ty w o w a n y  sąd  o  p lakacie.

W  10 k o le jn y ch  nu m erach  „św ia tow id a"  
b ęd zie  zam ieszczo n y ch  10 barw n ych  repro- 
d u k cyj p la k a tó w .

K ażdy n a d sy ła ją cy , po ukoń czen iu  ca łego  
k on k u rsu , o p in ję  o  p ro jek tach , o trzym a bez  
p łatn ie  ta lję  kart rysunku  N orb lina  z tek sta ­
mi P oraziń sk iej, a n ad to  n a jle p ie j  u m o ty w o  
w a n e od p o w ied z i o trzy m a ją  nagrod y  przez  
lo so w a n ie  w  o g ó ln ej su m ie  zł. 500‘— oraz  
w a rto śc io w e d z ie ło .

(o dzie li niesie?
P i ą t e k

Wielki Piątek, Rysz. 
Słowiański: Władysława 
Ewangelicki: W. Piątek, R. 
Grecko-kat.: 21 Jakóba
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K s . k a rd . Hlond o trzy m a ł n a jw y żs ze  
cd zn acze nle  Za k o n u  M a ltańskieg o.
Z Poznania donosi (Sz): Namiestnik suweren­

nego zakonu maltańskiego nadał ks. kard. Hlon­
dowi wielki krzyż honorowy Baliwa. Doręczenie 
bulli nominacyjnej i odznak orderu odbyło się 
oengdaj. Wręczenia dokonał w imieniu wielkie­
go magisterium hr. Hutten-Czapski, prezez Zwią­
zku Polskich Kawalerów Maltańskich.

Genewa, 2 kwietnia, 
(jw.) Komisja Ligi Narodów dla zwalczania 

handlu narkotykami ogłosiła obecnie studjum o 
tej bolączce współczesnego świata.

Zioła i rośliny z których się wyrabia narkoty- 
’ Przychodzą do Europy w stanie surowym, 

przeważnie z Indyj, Persji, Egiptu, Chin, Jawy i 
Rosji.

Trzecia w przybliżeniu część tych zapasów 
przetwarzana jest w Niemczech, w kraju, który 
obecnie posiada najlepiej zorganizowany prze­
mysł chemiczny. Po Niemczech największymi ko­
le jnie przetwórcami w dziedzinie narkotyków są 
Austrja, Szwajcarja, Anglja, Holandja i Francja.

Dla celów leczniczych wszyscy medycy świata 
mają roczne zapotrzebowanie 800 ton opium — 
światowa zaś produkcja jego wynosi rocznie 9 
tysięcy ton, z czego łatwo można wywniosko­
wać, że przeszło 8 tysięcy ton służy wyłącznie 
do zatruwania ludzkości.

S tatystyka i dane lekarzy przewidują, że 12 ton 
kokainy w zupełności wystarczy na zaspokojenie

Z Warszawy donosi (J): Wczoraj rankiem nad 
Wileńszczyzną zachmurzenie było jeszcze duże, 
jak  również w Erakowskiem i na Górnym Ślą­
sku oraz na wybrzeżu. Pozostałe okolice kraju 
miały pogodę słoneczną.

O godzinie 8 rano zanotowano następujące 
temperatury: Warszawa —3, Poznań —1, Pińsk
 5, Gdynia —1, Kraków —2, Wilno —6, Lwów
—6, Lublin —4, Brześć —6, Tarnopol —4, Ka­
lisz —3, Grodno —4, Cieszyn —2, Przemyśl —b, 
Hala Gąsienicowa —13, Morskie Oko —12, Kryni­
ca —5, Zakopane —i. W niektórych miastach 
Europy zanotowano: Londyn 10, Tuluza 12, Ko­
penhaga 1, Wiedeń —1, Zurych 1, Berlin 1, Kłaj­
peda —2, Sztokholm —4, Helsinki —4, Talin —o, 
Moskwa —7. Genewa 8, Belgrad 0, Bukareszt 3.

Głęboka depresja utrzymuje się w dalszym cią­
gu nad Rosją. Rozległy niż barometryczny z 
dwoma środkami: jednym nad zatoką Biskajską

potrzeb całego przemysłu farmaceutycznego 
świata. Z ostatnio jednak przeprowadzonej an­
kiety wynika, te  produkcja li tylko wyspy Ja ­
wy wynosi 1,283.500 kg. liści kokainowych ro­
cznie.

W roku 1929 Niemcy importowały 225.500 kg. 
opium w stanie surowym, z czego 220.000 kg. 
zużyto na fabrykację morfiny. Dla Stanów Zje­
dnoczonych liczby te przedstawiają się następu­
jąco: import 76.983; przetwórczość 62.672; dla 
Francji 80.840 i 121.419; dla Wielkiej Brytanji 
51.307 i 35.773; dla Szwajcarji 42.146 i 37.000.

W tym samym roku eksport z Indyj podniósł 
się o 399.925 kg., przyczem tamtejsi hurtownicy 
posiadają przeszło miljon kilogramów opium na 
składzie.

Zapewniają, że liczba narkotyzujących się wy­
nosi w samym Egipcie 500.000 osób. Sam Nowy 
Jork  posiada ich 10.000, a wybitni kryminolodzy 
twierdzą, że 50 procent zbrodni gwałtów i kra­
dzieży, dokonywanych jest właśnie przez nich-

Statystyki amerykańskie skonstatowały, że 
spożycie narkotyków w poszczególnych krajach

i drugim nad Islandją ogarnia zachodnio i północ- 
no-zach. Europę. Nad krajami skandynawskiemi 
i nad Europą środkową i częściowo południową 
rozpościera się obszerny wyż.

Prognoza na piątek 3 bm.: dla Pomorza i Wiel­
kopolski: dość pogodnie, nocą lekkie przymróz- 
ki, dniem odwilż, słabe wiatry północne, potem 
wschodnie. Dla Polski środkowej: dość pogodnie 
lub pogodnie, rankiem opary, nocą kilkustopnio­
we przymrozki, w ciągu dnia temperatura nieco 
powyżej 0, słabe wiatry północne. Dla Śląska, 
wyżyny małopolskiej, Podhala i Tatr: naogół
jeszcze chmurno z większemi rozpogodzeniami, w 
nocy temperatura do —5. Dniem odwilż, słabe 
wiatry północne, później wschodnie. Dla Mało­
polski wschodniej i Podhala: stopniowe rozposra- 
dzanie się, nocą silniejsze przymrózki, dniem 
temperatura około 0, słabe, miejscami umiarko­
wane wiatry północne.

którą nie przebierając w wyborze środków stara 
się każdemu pociągnięciu Polski nadać charakter 
jakichś dążeń imperialistycznych skierowanych 
przeciw Z. S. S. R.

Pozatem Sowiety, które same zbroją się inten-

może być ocenione w sposób następujący: We 
Włoszech 64 miligramy na mieszkańca rocznie, 
w Niemczech 128 miligramów, w Portugalji 161, 
we Francji 194, w Holandji 226, w Stanach 
Zjednoczonych 2332 miligramów, czyli 36 razy 
więcej niż we Włoszech. Naełży dodać, że w Pa­
ryżu kokainiści i palacze opjum rekrutują się. 
przeważnie z pośród cudzoziemców.

Stwierdzono, że policji na 100 handlarzy nar­
kotyków udaje się aresztować tylko 5. Dochód, 
jaki z łatwością osiąga taki handlarz narkoty­
ków wynosi przeciętnie 2500 złotych na kilogra­
mie, a wiadomo, że zanim narkotyk zostanie 
sprzedany właściwemu konsumentowi, przecho­
dzi przez 5 lub 6 rąk. W tych warunkach łatwo 
jest sobie wyobrazić, jakie bajońskie ceny osiąga 
morfina, kokaina, haszysz i heroina, której ak­
tywność jest sześć razy większa, aniżeli morfiny.

Walka z handlem narkotyków jest tem trud­
niejsza, że nałogowcy odmawiają sobie najele- 
mentarniejszych rzeczy, by zaopatrzyć się w u- 
lubioną truciznę, a tem samem nic ich nie może 
skłonić do wydania swego dostawcy.

WIELKANOCNY
n u m e r
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Na Szerokim Świetle
24 strony objętości  

tylko

30
g r o s z y

Już do nabycia w całej Polsce.
M — — — —

żywnie, usiłują wśród swej wygłodzonej i zruj­
nowanej ludności utrzymać nastrój antypolski,
pragnąc widmem obcej interwencji przysłonić we­
wnętrzny upadek. W wysiłkach tych propagan­
da sowiecka dochodzi już do absurdu.

Tak np. w związku z wiadomością o polskiej 
pożyczce zaciągniętej we Francji w wysokości 
miljarda franków na rozbudowę magistrali wę­
glowej, dzienniki sowieckie piszą, że „pożyczka 
ta przeznaczona jest wyłącznie na cele _ wojen­
ne*^?!). Organ czerwonej armji „Krasnaja Zwle- 
zda“ twierdzi, że połowa tej pożyczki zużyta zo­
stanie na uiszczenie należności fabryce Schnei- 
der-Creusot za armaty dla polskiej artylerji.

Dziennik pisze, że „Polska gorączkowo się 
zbroi (?!), ażeby w chwili, kiedy podany zostanie 
sygnał z Paryża, zaatakować państwo sowie­
ckie".

Główny zarząd Osowiachimu rozesłał do wszy­
stkich swoich fiłij na Białorusi zarządzenie zor­
ganizowania szeregu odczytów na temat o wo* 
jennem niebezpieczeństwie ze strony Polski.

Agitatorzy opowiadają włościanom białoru­
skim, że pod wpływem obywateli ziemskich (?) 
którzy zmuszeni byli ratować się ucieczką z Bia- 
łorusi sowieckiej, Marszalek Piłsudski^ zamierza 
z nadejściem wiosny uderzyć na sowiecką Bia­
łoruś, ażeby przywrócić pokrzywdzonym ziemia­
nom ich majątki (!!).

Trudno przypuścić żeby ludność białoruska, 
która szeregiem nieustających niemal powstań, 
dobitnie dokumentuje swą „przyjaźń" dla sowie­
ckich „kollektywnych dziedziców" uwierzyłą 
w podobne brednie.

Sądownictwo polskie stoi na wysokości 
zadania.

W Warszawie odbyło się watne zgromadzenie 
Zrzeszenia sędziów i prokuratorów R. P. przy 
licznym udziale delegatów z całego kraju, które­
mu przewodniczył sędzia p. Pędowski.

Prezes ustępującego zarządu głównego, sędzia 
S. N. Mlszewski, pó sprawozdaniu z działalno­
ści podkreślił, że rok ubiegły można zaliczyć do 
wyjątkowych dla zrzeszonej kooperacji sądowni­
czej, która m. in. ma za zadanie strzec odpowie­
dniego poziomu wpływów, godności i powagi raa- 
gistratury sądowej. W związku z pewnemi zda­
rzeniami dawały się słyszeć głosy, wyrażajree 
obawę, czy sądownictwo stanie na odpowiednim 
poziomie wymagań, które mu stawia społeczeń­
stwo. Zrzeszenie nie zabierało głosu publicznie, 
ponieważ enuncjacje zawierały zbyt wiele mo­
mentów politycznych. Obawy były nieuzasadnio­
ne, wysuwanie przedwczesnych wniosków nie 
powinno mieć miejsca, bo nie ulega wątpliwości, 
że sądownictwo stać będzie na straży prawa i 
spe ni swoje zadanie. n

Następnie dokonano wyboru 45-ciu członków 
zarządu głównego. Prezesem wybrano p. Miszew-

A R C H I W U M  =  
ILUSTROWANEGO KURJERA MZIENNEBO 
= *’=  W  K R A K O W I E  —

Przez nadanie kard. Hlondowi najwyższej go- 
lości, jaką rozporządza magisterjum Zakonu 
altańskiego, podkreślono wiekowe związki, ja- 
e istnieją między nim a Polską, a^ zwłaszcza 
iznaniem, gdzie już w XI wieku zalożopa zosta 
komandor Ja maltańska,

(P) Każde wzmocnienie międzynarodowego po­
łożenia Polski czy to pod względem prestiżowym, 
czy też gospodarczym wywołuje w Moskwie zy- 
we niezadowolenie i niepokój. Objawem tej nie-

j BzasadniooeJ R u a n d a  * * * * *

♦ ♦  ...............

Moskwą zabolała miliardowa pożyczka
francuska dla Polski.

p r o p a g a n d o  sowiecko z budowo kolei robi... ormalu.

3
Kwiecień

Zderzenie dwóch pociągów w Wierzhniku.

Kilka dni temu, na stacji kol. w Wierzhniku (w o j. kieleckie), najechał pociąg osobowy ze Skar­
żyska na manewrujący pociąg towarowy, przy czem kilka osób odniosło rany.

M o r  Przemy®!! SK09I) 30 koi
?097 k

Wystawiamy na Targach 
Poznańskich

BIURO SPRZEDAŻY ZAKŁADÓW SKODY 
Kraków, ul. Gertrudy 2V Telefon Nr 15840.

Lekka poprawa w stanie pogody w Polsce.
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Dom wupocztfnhomj hrahowskiego okręgu T.N.S. w. w Krynicy

N a jle p s zy  filc o w y  k a p e lu s z
2328k

Zsmicsi życzeń M le c z n y c h .  skłidKi na cele 
spGłeczRe i cokroczynne.

U ta r ty m  d o ro czn y m  z w y cz a je m  n a d s y ła ją  C zy tel- 
a ttoy  „ I K C “ s k ła d k i  n a  n a jp o p u la rn ie js z e  w K ra k o ­
w ie  c e le  sp o łec zn e  i  d o b ro c z y n n e . P o m n o ż ą  one  
zn ó w  w  sposób  w y d a tn ie js z y  s ta ł ą  r u b r y k ę  n aszeg o  
p is m a ,  g d z ie  n o tu je m y  c o d z ien n ie  d o w o d y  o f ia r n o ­
ś c i n asz eg o  s p o łec z e ń s tw a , k tó re  m im o  c ię ż k ie j  s y ­
tu a c j i  g o s p o d a rc z e j sp ie sz y  z p o m o cą  w sz e lk ie j a k c j i ,  
m a ją c e j  z a  cel u lż e n iu  n ę d zy , czy  o ta rc ie  s ie ro cy c h  
łe z .

N a  fu n d u s z  a k c j i  d o b ro c z y n n e j k s ię c ia  M e tro p o lt
ł y  (o b ia d y  d la  n a jb ie d n ie js z y c h )  z ło żo n o : J ó z e f
K a c z m a rc z y k , b u d o w n ic zy , K ra k ó w  100 z ł., p o se ł M. 
D ą b ro w sk i 200 z ł.

N a  rzecz  T o w a rz y s tw a  „ R a tu jm y  m a tk i  t n ie m o ­
w lę t a " :  p o se ł M. D ą b ro w sk i 50 zł.

N a  o b ia d y  d la  u b o g ie j  m ło d z ie ży  S. S a m n e lł:  J .  
K a c z m a rc z y k ,  jw . 50 zł., p o se ł M. D ą b ro w sk i 50 zł.

N a  K ra k o w s k ie  P o g o to w ie  R a tu n k o w e : p o se i M 
Dąbrowski 50 zł.

N a  Z a k ła d  B ra c i  A lb e r tó w : J .  K a c z m a rc z y k , jw . 
50 z ł., p o se ł M . D ą b ro w sk i 50 zł.

N a  T o w a rz y s tw o  O c h ro n y  M ło d z ieży : d y r .  K . P . 
in ż .  A . B o b k o w sk i 50 ’zł.
: 'N a  T ow . D o b ro c z y n n o śc i Im . św . W in c e n te g o  a 

T a n io :  J .  K a c z m a rc z y k , jw . 50 z ł., p o se ł M. D ą b ró w  
s k i 50 zł.

N a  S z p ita l  OO. B o n if r a tr ó w : J ,  K a cz m a rc zy k , jw- 
50. zł., p o se ł M. D ą b ro w sk i 50 zł.

N a  T ow . S zk o ły  L u d o w e j: J .  K a c z m a rc z y k , jw . 
50. z ł . ,  p o se ł M. D ą b ro w sk i 50 zł.

N a  s ta t e k  Z iem i K ra k o w s k ie j :  p o se ł M . D ą b ro w sk i 
50 zł.

N a  o d n o w ie n ie  k o ś c io ła  N . M a r j i  P a n n y :  ,T. K acż  
ją ą rc z y k ,  jw . 100 z ł., L . Iw a s ie ń k o  i  S ch b p fo w ie , 
K rą k ó w  5 zł.
. N a  b u d o w ę  D om u Im . M arsz . P ił s u d s k ie g o  w  O le­
a n d r a c h :  w o je w o d a  d r  M. K w a ś n ie w sk i 100 z ł„  d y r . 
K . P . in ż . A . B o b k o w sk i 50 zt., J .  K a cz m a rc zy k , jw . 
50 ż t., p o se ł M. D ą b ro w sk i 50 z ł.. S o łty s  A d o lf, K ra  
k ó w  5 z ł., u rz ę d n ic y  w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o : 
ii acz . w y d z . W a l ic k i 5 z ł., n a e z  w ydz . Ż u łk iew icz  
10 z ł„  s ta r o s ta  W o la n iec k i 5 z ł., r a d e a  S ta ń k o w s k i 
5! z ł., S ta r o s ta  S zm u e  5 z)., K ło p o to w sk i 1 z ł., J e n  
d ó w n a  50 g r . ,  K ro k a y ó w n a  50 g r .  i  S a ta łó w n a  50 g r. 
. N a  k a p lic e  św . A n to n ie g o  w  N a z a re c ie : J .  K acz­
m a rc z y k . iw . loo zł.

N a  F lo tą  N a ro d o w ą : p ik . B a to ry ,  d ow . 5 g ru p y  
a r t .  w K ra k o w ie  ’10 zł.

•O gólna k w o ta  z e b ra n y c h  w  d n iu  2 b m . s k ła d e k : 
1.592.50 zł.

J a k  j u ż  p rz e d  d w o m a  
d n ia m i  d o n ie ś l i ś m y ,  o- 
b r a d u ją e y  w  K ie lc a c h  
d o ro c z n y  z ja z d  d e le g a tó w  
n a u c z y c ie l i  s z k ó l  ś r e d n ic h  
i w y ż s z y c h  T . N . S . W . 
o k r ę g u  k r a k o w s k ie g o ,  z 
w ie lk ie m  u z n a n ie m  z a ­
tw ie r d z i ł  w n io s k i  z a r z ą ­
d u  w  s p r a w i e  z a k u p u  

1 z o r g a n iz o w a n ia  w  K ry ­
n ic y  w ła s n e g o  d o m u  w y ­
p o c z y n k o w e g o .

I n s t y t u c j a  t a  d o c h o d z i  
d o  s k u tk u  w ła s n e m i  s i ł a ­
m i w s p o m n ia n e g o  to w a ­
r z y s tw a ,  a  n a  o s ta te c z n e  
j e j  w y k o ń c z e n ie  p o t r z e ­
b n ą  j e s t  je s z c z e  k w o ta  
100.000  z ł .,  k t ó r ą  w  m y ś l 
u c h w -a ły  w a ln e g o  z ja z d u  
p o k r y j e  s ię  w  d r o d z e  w e ­
w n ę t r z n e j  p o ż y c z k i ,  k t ó ­
r e j  u d z ia ły  w y n o s ić  b ę d ą  
p o  100 z ł. J a k  w s k a z u je  
f o to g r a f ja ,  p o ło ż e n ie  te g o  
D o m u  n a u c z y c ie ls k ie g o  i 
ro z m ie s z c z e n ie  p o s c z e g ó l-  
n y c h  u b ik a c y j  j e s t  b u r d z o  
k o r z y s tn e .  S a rn  d o m  je s t  
z c e g ły , a  w ię c  t r w a ły  i o b e jm u je  ? 4  w ię k s z y c h  
i m n ie js z y c h  p o k o i ,  a  p o n ie w a ż  n a le ż y  d o ń  ta k ż e  
ł a d n a  p a r c e l a ,  w ię c  w  p r z y s z ło ś c i  l e tn i s k o  to  
m o ż e  b y ć  z n a c z n ie  r o z b u d o w a n e .  —  N a d m ie n ić  
r ó w n ie ż  n a le ż y ,  ż e  w s p o m n ia n e  le tn i s k o  w  m y ś l  
d o k u m e n tu  e r e k c y jn e g o ,  m a  b y ć  t r w a ły m  p o m n i ­
k ie m  d z ie s ię c io le c ia  o d z y s k a n e j  n ie p o d le g ło ś c i .  —

Dom w ypoczynkow y krakowskiego okręgu T. N. S. W. w Krynicy.

W s p o m n i a n a  p o ż y c z k a  w e w n ę t r z n a  m a  z a p e w n io ­
n e  p o w o d z e n ie  i j u ż  w- c h w i l i  o g ło s z e n ia  o d n o ­
ś n e j  u c h w a ły  wpłynęła na ten cci poważna 
kwota przeszło 10.000 zł. W  ty c h  w a r u n k a c h  
z a r z ą d  b ę d z ie  m ó g ł  l e tn i s k o  w  c z ę ś c i  u r u ­
c h o m ić  ju ż  w  le c ie  b . r.

Małżeństwo I czworo dzted
zatruło sic gazem Świetlnym.
We Wiedniu przy ul. Withringerstrasse £6 

mieszkał 42-letni księgarz i nakładca Adolf lie i- 
sig z 40-letnią żoną Elżbietą 1 czworgiem dzie­
ci w wieku od 11 do 14 lat. Bardzo poważany 
i niezmiernie uczciwy ten kupiec w ostatnich 
miesiącach walczył z deficytem. Pismo pedago­
giczne, które on wydawał, straciło czytelników, 
a jego sklep miał coraz mniej klientów. Trzeb* 
było zastawiać wreszcie kosztowności i nawet 
garderobę. . .

W dniu wczorajszym znaleziono cafą te ro­
dzinę, 6-cioro osób, w swem mieszkaniu nieży­
wych. Ociec rodziny pozostawił do najbliższych 
osób listy pożegnalne, w których podaje, że nie 
mogąc znieść ruiny finansowej, małżeństwo po­
stanowiło odebrać sobie życie przy pomocy ga­
zu świetlnego i zabrać też swoje dzieci w tę 
drogę, z której się nie wraca.

Zastrzeliła troje dzieci i siostrę 
i popełniła samobójstwo.

Z Berlina donosi (ch): Z Aschaffenburga nad 
Menem dochodzą o straszliwej tragedji rodzin* 
nej, jaka się rozegrała we czwartek rano. Sepa- 
rowana żona urzędnika bankowego Moehina za­
strzeliła z rewolweru troje swoich dzieci i sio­
strę, poczem wyskoczyła z okna na ulicę. Ciężko 
ranna zmarła w drodze do szpitala.

Przyczyną tego tragicznego czynu byty nie­
snaski rodzinne.
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Wyjaśnienie denartamenfu służby zdro­
wia w sprawie wycieczki lekarzy iugo- 

słowiadskeh.
Od departamentu służby zdrowia ministerstwa 

spraw  wewn. otrzymujemy następujące urzędo­
we wyjaśnienie w poruszonej przez nas sprawie 
wycieczki lekarzy jugosłowiańskich:

„W związku z artykułem wstępnym „I. K. C.“ 
z dnia 23 marca pt.: „Warszawa najnowszem
polskiem uzdrowiskiem", departament służby 
zdrowia komunikuje, że wycieczka lekarzy jugo­
słowiańskich, bawiąca w marcu br. w Polsce 
składała się nie z balneologów, lecz lekarzy po­
wiatowych, którzy przybyli do Warszawy, aby 
zapoznać się wyłącznie > z urządzeniami sanitar­
nemu Warszawy i pow. warszawskiego.

„Mimo propozycji departamentu służby zdro­
wia, aby lekarze jugosłowiańscy zwiedzili na 
koszt skarbu państwa uzdrowiska polskie, z bra­
ku czasu i zainteresowania się wogóle uzdrowi­
skami, lekarze ci propozycji nie-przyjęli, przezna­
czając jedynie jeszcze jeden dzień na zwiedzenie 
K rakow a i jego urządzeń sanitarnych.

Krakowa wycieczka wyjechała do Pragi, 
gdzie wedle planu miała oglądać urządzenia sa­
n ita rne  w ciągu trzech dni".

Lecznictwo zapobiegawcze
Z a k ła d u  U b e zp . p ra co w n ikó w  um ysł.

Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych, przeprowadza w7 r. b. leczenie ubezpieczo­
nych, którym grozi powstanie niezdolności do 
wykonywania zawodu.

Leczenie może być stosowane do chorób odde­
chowych, gruźlicy płuc, chorób układu krążenia, 
stawowych, przemiany materji, oraz psychoner­
wic. Ubezpieczeni składają wnioski, są obowią­
zani do pokrywania kosztów wstępnego badania 
przez lekarza zaufania zakładu, do pokrycia kosz 
tów przejazdu do miejsca leczenia, opłacenia 
taksy kuracyjnej, oraz zwrotu części kosztów 
umieszczenia i utrzymania. Za każdy dzień lecze­
nia w domach zdrowia w Zakopanem, Truskaw- 
eu, Jaremczu, Szczawnicy, Żegiestowie, Busku, 
i Nałęczowie w miesiącach czerwcu, lipcu i sierp­
niu dopłacają ubezpieczeni zależnie od grup za­
robkowych od t.20 zł. do 9 zł. W dalszych mie­
siącach od 80 gr. do 6 zł.

Wnioski o zastosowanie leczenia winny być 
składane eonajmniej na dwa miesiące przed za­
mierzonym okresem leczenia, wnioski o leczenie 
w maju winny być zgłaszane najwyżej do 10 
kwietnia, w czerwcu, najpóźniej do 1 maja. Wnio 
ski należy zgłagząć w Kasach Chorych, które u- 
dzielają wszelkich informacyj.

SI AKUSZKA 72-letnla In le ltsentna. be* ro d z in . — i 
pow odu u l r a t ł  wzroku, n ir mouac zapracow ać na Z.cle. 
zw raca się tą droga do litośriw ych  se r r  o łaskaw a po­
m oc D atki p rzy jm uje  adm in is tracja  Ilustrow anego Ku- 
ryera Codziennego pod. szyfr* „Staruszka 72-Igjnia". 2241k

Miasto zrzekło sie podatku
od zaprotestowanych weksli — województwo 

zrzeczenia tego nie przyjęło.
«Srog|i n a s z e g o  ffislfia»Si2 Bts&«s.

Ze Lwowa donosi (C): Mamy do zanotowania 
niezwykły objaw fiskalizmu, me liczącego się zu­
pełnie z potrzebami życia gospodarczego i stwa­
rzającego jak w danym wypadku sytuację para­
doksalną. Sprawa przedstawia się następująco: 

Rada m. Lwowa uchwaliła w marcu 1930 r. 
na wniosek radnego dyrektora Siisgera zwolnić 
od podatku komunalnego od zaprotestowanych 
weksli płatne w obrębie gminy m. Lwowa weksle 
do kwoty 100 zł. O tej uchwale magistrat zawia­
domił izbę notarjalną i dyrekcję poczt i telegra­
fów z prośbą o wydanie zarządzenia, by notarju- 
sze i urzędy pocztowe na terenie Lwowa zasto­
sowały się do niej. Notarjusze lwowscy zaprze­
stali ściągać ten podatek, natomiast dyrekcja 
poczt we Lwowie zawiadomiła magistrat, że nie 
zastosuje się do tej uchwały i że będzie nadal 
ściągała podatek dla magistratu wbrew jego wo­
li, a  to z uwagi na brzmienie reskryptu Min. spraw 
wewnętrznych z dnia 17 września 1927 r., w

myśl którego zrzeczenie się przez związki ko­
munalne prawa poboru podatku od zaprotesto­
wanych weksli jest niedopuszczalne.

M agistrat lwowski odniósł się wobec tego do 
Min. spraw wewnętrznych przez urząd wojewódz­
ki we Lwowie z prośbą o wydanie stosownego 
zarządzenia. Urząd wojewódzki zwrócił prośbę 
magistratowi z powołaniem się na okólnik mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z 14 listopada 
1927 r„ że zrzeczenie się przez gminę prawa po­
boru tego podatku jegt niedopuszczalne.

•  •  •

Rzeczywiście niezrozumiale są drogi naszego 
fiskalizmu. Jedynym  efektem opisanego niepo­
rozumienia będzie zupełna rezygnacja zaintere­
sowanych stron z posługiwania się pocztą przy 
protestach wekslowych. I tak  już obecnie z po­
wodu nadmiernych kosztów rzadko używane po­
średnictwo poczty przy protestach, zmaleje do 
zera. Red.

W  P o l s c e  f e s t  t a l *  ś l e  ■ 
łe z głodu jedzą psie mieso“

Jak bolszewicy tumanią swoich obywateli.

Rurka od gazu w ustach samobójczyni.
(Mt) W domu przy ul. Koszykowej 28 w War* 

szawie popełniła dziś samobójstwo bezrobotna 
urzędniczka p. Zofja Haziukówna. Mimo usilnych 
poszukiwań od dłuższego czasu, nie mogła zna­
leźć żadnej pracy. Postanowiła więc pozbawić się 
tycia. Wczoraj jórzed południem, będąc sama w 
domu, napisała kartkę: „Będę w domu o 5", po­
czem zamknąwszy się w pokoju, otworzyła kur­
ki z gazem.

Gdy gospodyni jej wróciła po pewnym czasie 
do domu, poczuła w klatce schodowej w pobliżu 
swego mieszkania silną woń gazu. Gdy otworzo­
no drzwi, zauważano Ilaziukównę leżącą na oto­
manie z rurką od gazu w ustach. Lekarz Pogo­
towie stwierdził śmierć. Denatkę przewieziono 
do prosektorjum.

1 1 .7 5 0  k im . przebyli nasi lotnicy 
nad A fr y k ę ,

W uzupełnieniu naszych wczorajszych wiado­
mości o locie naszych dzielnych lotników kpt. 
Skarżyńskiego i por. Markiewicza, kontynuują­
cych mimo niebywałych trudności, swój gigan­
tyczny raid nad bezdrożami Afryki, przybyły 
dalsze szczegóły z ostatnich etapów tego lotu.

Dowiadujemy się z tej relacji, że lotnicy nasi 
po jednodniowym odpoczynku w Brazzaville 
jednem z większych miast francuskiego Konga, 
położonego nad rzeką tej samej nazwy, w ystar­
towali rankiem dnia 27 ub. m. do osady Duala, 
g łó  wnegę portu: w Kamerunie. W Brazzaville 
przejrzeli lotnicy bardzo dokładnie motor i zao­
patrzyli się w zapasy benzyny i oliwy. Dalszy 
szlak z Duali prowadził w głąb Sudanu na pół­
nocny zachód, gdzie lecieć mieli nasi lotnicy nad 
rzeką Nigier i lądować w Niame. Etap Duala- 
Niame wynosił 1.300 kim.

Dalsza zaś trasa z Niame do Bammako 1.100 
kim, następny zaś etap do Dakaru 1.000 kim. 
W skutek jednak przymusowego postoju w At- 
barze pod Rhartumem, gdzie należało dokonać 
naprawy motoru, lot opóźnił się o trzy tygodnie 
i w tym czasie zaczął się w Afryce okres wich­
rów i deszczów. Orkany te zatrzymały naszych 
lotników przez trzy dni w Duali. I dopiero we 
wtorek po poprawieniu się pogody mogli lotni­
cy podjąć dalszy lot. Za namową jednak miej­
scowych pilotów zmienili projektowaną począt­
kowo trasę i zamiast lotu nad Nigrem w głąb 
Sudanu polecą dalej nad brzegiem morza nad t. 
zw. Złotem Wybrzeżem do Palmag, a stąd do 
Dakaru, głównego portu w Senegalu.

A parat polski „Ł 2“ sprawia się w całej do­
tychczasowej podróży doskonale i poza wypad­
kiem pęknięcia tłoka motoru w locie do Atbaru, 
większego defektu nie miał. Dzisiaj przypuszczal­
nie lotnicy nasi wystartowali już z Lagos do Pal* 
mas.

Z listów, jakie nadchodzą z Rosji, z doniesień 
samej prasy bolszewickiej i z wielu innych źró­
deł, wiemy, jak jest źle w Rosji sowieckiej, mi­
mo gigantycznych planów piatHetki, którą czer- 
w7oni władcy tumanią szerokie masy, obiecując 
im, że gdy plan piatiletki zostanie wy kończony, 
to zapanuje w Rosji raj na ziemi, a każdy bę­
dzie miał conajmniej kurę w garnku codziennie. 
Tymczasem, zanim ten błogosławiony stań na­
dejdzie, wielkie masy ludu rosyjskiego głodują, 
mieszkają w wilgotnych norach, albo i nawet w 
jamach, wykopanych w ziemi, a gromady bez­
domnych dzieci grasują po drogach ulicznych, 
rabując, aby móc wyżyć.

Jednym ze sposobów utrzymania nastroju 
w7śród głodnych i niezadowolonych, jest stary 
sposób: pokazywanie, te  gdzie indziej jest go­
rzej. O tem, ma się rozumieć, bolszewicy pamię­
tają, a mamy przed sobą dowód, w7 jak bezczel­
ny sposób to wykorzystują.

Oto leży przed nami list, nadesłany z Rosji, 
jednego z Czytelników, od rodziny tam pozosta­
jącej. W liście tym autor skarży się na złe, roz­

paczliwe warunki egzystencji w Sowdepji, na 
straszliwe braki, w każdej dziedzinie, na to, że 
matka chora, a nawet lekarstw odpowiednich do­
stać niepodobna. W dalszym ciągu czytamy do­
słownie:

„U nas ta  zima była bardzo mroźna, tak, że 
cieszymy się, z nadchodzącej wiosm7. Według 
wiadomości, jakie tu  posiadamy, u was tam (to 
znaczy w Polsce) żyje się bardzo źle, macie wie­
lu głodnych i bezrobotnych. Ludzie zjadają na- 
wTet psy(!?). Napiszcie nam, czy to prawda, bo 
cóż można sądzić o takiem życiu i do czego to 
doprowadzi. Pewna kobieta z Polski stara się 
przyjechać do nas tu ta j i pisze, że w Polsce ży­
je się bardzo ile, że cierpią powszechnie głód i 
nędzę"...

J a k  widzimy, bujna fantazja bolszewików nie 
żałuje sobie w stosunku do Polski. Najlepsze zaś 
to te psy, które z głodu zjadamy. Możnaby na 
tem zrobić interes. Skórki ze zjedzonych psów 
będziemy odstępować bolszewikom na rękawi­
czki, które oni mają zamiar nam dostarczać.

Samobójstwa całych rodzin
p o w t a r z a f q  sic? b e z  p r z e r w y .

Ostatnie dni coraz obficiej przynoszą ponure 
wiadomości o samobójstwach już nie poszcze­
gólnych osób, ale całych rodzin. Jakieś tragiez 
ne prawo serji powoduje, że równocześnie we 
wszystkich krajach zdarzają się codziennie te 
przejmujące grozą tragedje, w których ojcowie 
x matki razem z dziećmi idą dobrowolnie w

śmierć. W strząsające te fakty  są przeważnie w 
związku z kryzysem ekonomicznym, który po­
stawił niejedną rodzinę wobec ciężkich proble­
mów utrzymania życia bez środków pieniężnych. 
Niejedna z tych rodzin rozwiązuje taki problem 
przy pomocy trucizny, albo kuli rewolwerowej. 
Oto znowu dwa takie wypadki;

Pogrzeb ofiary bełchatowskiej zbrodni.
(Kai). W Bełchatowie odbył się pogrzeb ofiary 

napadu ś. p. profesora Tomasza Chodźki. Kon­
dukt pogrzebowy prowadził ks. proboszcz i dzie­
kan bełchatowski w otoczeniu całego miejsco­
wego duchowieństwa. W eksportaeji zwłok wzię­
li udział delegaci władz szkolnych i administra­
cyjnych, młodzież szkolna wszystkich uczelni 
bełchatowskich. W czasie pogrzebu grała marsze 
żałobne orkiestra miejscowej straży ogniowej 
oraz niesiono leizne wieńce. Za trumną postę­
powali członkowie rodziny zamordowanego, któ­
rzy na ten bolesny dla nieh obrządek przybyli 
zawezwani telegraficznie ze Lwowa.

Nad grobem przemówił ks. dziekan, czcąc pa­
mięć zabitego, jako wzorowego obywatela i za­
służonego wychowawcę. Delegat Kuratorjum 
szkolnego podniósł zasługi zmarłego, jako wy­
trawnego pedagoga i oświadczył, że młodzież 
szkolna, której zmarły byl wychowawcą, bez­
względnie potępia potworną zbrodnię i nie może 
ponosić żadną miarą odpowiedzialności za godny 
najwyższego napiętowania ohydny czyn kilku 
zwyrodnialców7.

Ś. p. p ro feg o r Tomasz Chodźko, pochodził ze 
Lwowa, gdzie ukończył studja gimnazjalne i fi­
lozoficzne. Przez szereg lat był on profesorem 
gimnazjalnym w Małopolsce, gdzie dał się poznać 
jako wybitny wychowawca i literat. W szkole 
handlowej Pol. Macierzy szkolnej w Bełchatowie 
pracował od niedawna — a jak  stwierdzono —1 
nie był z tamtejszych stosunków zadowolony. Za 
sadniezo cieszy) się sym patją młodzieży, k'tórej 
wykładał polonistykę. Nie rr.ógł jednak zżyć się 
towarzysko z miejscową elitą, wobec ciągłego 
jeszcze uprzedzenia dzielnicowego, jakie na te­
renie niektórych miejscowości w Kongresówce 
odnośnie do rodaków z innnych dzielnic, daje się 

^  Prawdopodobnie powodu prof. 
Chodźko, w ostatnich czasach, czuł się bardzo, 
przygnębiony i rozczarowany;.



Justr. lurgera Codziennego1
w sobotę zrana będzie już do nabycia 
w agencjach naszych na obszarze całego 
państwa.

Numer ten — w połączeniu ze znacz­
nie zwiększonym

Kurierem Lteracko-Naukowym 
1 Kurierem fotouraficznim

stanowić będzie dia czytelników trady­
cyjną atrakcję ze względu na swe roz­
miary oraz doborową treść artykułową 
i ilustracyjną.

J .  W . Panom  pułk. D row i Strońskiem u B ronisław ow i, 
km dtow i 6. Szp O kr i m jr. D row i Sołtysikow i Adamowi 
za wyleczenie mnie z ciężkiej przew lekłej choroby żo­
łądkow ej przez p rzeprow adzenie  skutecznej operacji żo­
łąd k a  — po przebiciu ostrego w rzodu żołądkowego i w y­
konania zespolenia żołądkow o-jelitow ego — tą  drogą 
sk ładam  ja k  najserdeczniejsze podziękow anie.
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Samolot wojskowy runął na dziedziniec 
M. s. wojsk, w warszawie.

W  P ł o m i e n i a c h  z n a l a z ł o  ś m i e r i  d w ó c h  p i l o t ó w .

CtioroDa umysłowo powodem 
morderstwa.

Ze Lwowa donosi (C): Śledztwo pierwiastkowe 
w sprawie wstrząsającego dzieciobójstwa, popeł­
nionego przez wdowę po zęcerze Honoratę Pta- 
szyńską we Lwowie przy pL Benedyktyńskim 
k tó ra  — jak donosiliśmy — w nocy w napadzie 
szalu zarżnęła nożem śpiącego 9-letniego syna, 
a  drugiego 6-letniego pokaleczyła, wykazało, że 
motywem zbrodni nie był niedostatek, jak po­
czątkowo sądzono, lecz wyłącznie obłęd. Pta- 
szyńska miała złożone w banku stosunkowo zna­
czne oszczędności i posiadała biżuterję warto­
ści okoio miijona dolarów (?!). ,

Z zeznań przesłuchanego przez sędziego śled­
czego, pozostałego przy życiu synka Ptaszyń- 
skiej wynika, że matka jego zdradzała od dłuż­
szego czasu przyćmienie władz umysłowych na 
tle religijnem i nienormainem zachowaniem się 
swojem zmuszała dzieci do przebywania poza 
domem.

Ptaszyńska oddana została pod obserwację le­
karzy psychiatrów.

Litwa gnchi Księża Katolichlcb
Z Kowna donosi (Hr): W Kownie i szeregu 

miejscowościach odbyły się znowu sądy nad 
księżmi katolickimi. W Ejragole miejscowy pro­
boszcz skazany został za wygłoszenie kazania
0 treści antyrządowej, na dwa tygodnie aresztu 
bezwzględnego.

W Olicie, ksiądz Zygas, oddany pod sąd za 
wygłoszenie kazania, oświadczył, ie  na mocy 
końkordatu, prawa kanonicznego, oraz konsty­
tucji litewskiej, księża odpowiadają tylko przed 
sądami duchownymi. Sąd przychyltł się do tego 
oświadczenia i sprawę odroczył.

W Kownie sędzia śledczy zawezwał znanego 
przywódcę Chrzęść. Demokracji, prałata Krupa- 
wiezjusa i przesłuchał go w związku z wygto- 
szonem przez niego kazaniem. P rałat Krupawi- 
czjus oświadczył, że zeznań składać nie będzie
1 odpowiadać będzie tylko przed sądem duchow­
nym.

Wielkie mrozy i śniegi w Grecji pó'n.
Z Aten donosi (eh): W całej Grecji północnej 

panują silne mrozy, które wyrządziły rolnictwu 
wielkie szkody. W okolicach preweńy, Floriny i 
K atorji spadł śnieg.

W górach Peljonu koło Volo znaleziono zwło­
ki pięciorga ludzi, którzy zginęli podczas ostat­
niej burzy śnieżnej. Kolo Kardicy burza śniego­
wa zaskoczyła dwie siostry, które również zgi­
nęły. Do szpitala w Volo przywieziono dużo lu­
dzi z odmrożonemi członkami

Lawina ziemna w Sabaudjl 
dalej się posuwa.

Z Paryża donosi (ch): Z Moutiers w Sabaudji 
donoszą, że osypisko ziemi posuwa się nieustan­
nie naprzód i zagraża obecnie wsi Nigolard za­
sypaniem.

Ilość ziemi, posuwającej się ku wsi, wynosi 
około sto tysięcy metrów sześciennych.

Rewolwerem zakończyła 
• konflikt sercowy,

Z Warszawy donosi (Mt): Wczoraj około g. 20 
wieczorem przy ul. Kapucyńskiej miało miejsce 
tragiczne zajście. 30-letnia Henry ka_ Dąbrowska 
strzeliła w pewnej chwili dwukrotnie do nieja­
kiego Józefa Goluba, zredukowanego introliga­
tora. Jedna z kul trafiła Goluba w ramię, druga 
zaś przeszła poniżej oka. Następnie Dąbrowska 
skierowała broń ku sobie i strzeliła, raniąc się 
ciężko.

Jak  się okazało, zajście to miało tło miłosne. 
Goluba utrzymywał od dłuższego czasu stosunki 
z Dąbrowską. Przed 10 miesiącami porzucił ją. 
Dąbrowska już wtedy usiłowała się zemścić, 
jednakże wówczas Golub zdołał jej wyrwać bron 
z rę k i ;

Od tego czasu nie widywali się zupełnie. Do­
piero wczoraj umówili się p rz y  ul. Kapucyńskiej, 
gdzie mieli się spotkać, aby dojść jakoś do po­
rozumienia. W wyniku sprzeczki, jaka się między 
nimi wywiązała, Dąbrowska, jako ostatecznego 
argumentu, użyła rewolweru.

Tragedia, htćra skończyła sie farsa.
(Sz) W Zegrzu pod Poznaniem rozegrała się

historja. która zakończyła się na szczęście nie-

frożnie, choć mogła skończyć się tragicznie. Mię- 
zy Walentym Frystką a jego przyjaciółką An­

tonina Mrugał-’ ,ną, wynikł zatarg. Oburzony 
postęj sniem Mrugałówny, Frystka nabył Hit

Warszawa, 2 kwietnia (Mt). We czwartek w 
południe zdarzyła się znowu w Warszawie stra­
szna katastrofa lotnicza, w której śmierć znala­
zło dwóch młodych lotników wojskowych.

O godz. 11.50 z lotniska wojskowego na Moko­
towie wystartował samolot 1 p. lotniczego „Bre- 
guet 19“, pilotowany przez por. Euzebjusza Że­
browskiego z ppor. Bronisławem Likowskim ja­
ko obserwatorem. Samolot wzbił się nad miastem 
l juz w 5 minut później zdarzyła się katastrofa.

Samolot runął n adziedzicc minister­
stwa spraw wojskowych

przy zbiegu ul. Marszałkowskiej i Nowowiejskiej. 
A p a r a t  s t a n ą ł  w p ł o m i e n i a c h  
w s k u t e k  w y b u c h u  z b i o r n i k a  z 
b e n z y n ą .

Na ratunek pośpieszyli natychmiast oficerowie 
i funkcjonarjusze M. S. Wojsk, którzy przy po­
mocy gaśnic chcieli stłumi6 ogień. Wszelka po­
moc okazała się jednak spóźniona Zaalarmowa­
no straż ogniową i pogotowie ratunkowe. W kil­
ka minut przybył oddział straży ogniowej z No­
wego Świata oraz karetka pogotowia lotniczego 
i pogotowia ratunkowego.

Na miejsce wypadku przybył wiceminister 
spraw wojsk. gen. Konarzewski, gen. Zarzycki, 
specjalna komisja lotnicza oraz oficerowie z ko­
mendy garnizonu i placu. Z pod płonących strzę­
pów samolotu wydobyto straszliwie poparzonych 
obu młodych lotników. Por. Żebrowski zm arł: 
przed przybyciem lekarza pogotowia. Ppor. L i- ' 
kowski z poparzeniami całego ciała przewieziony 
został do szpitala Ujazdowskiego, gdzie w strasz­
liwych męczarniach życie zakończył.

Podczas wydobywania okrutnie poparzonych 
ciał obu lotników, na miejscu wypadku rozegra­
ła się

wstrząsająca scena.

Jeden z bliskich przyjaciół ofiary katastrofy 
na widok straszliwie poparzonego lotnika dostał 
ataku nerwowego.

W pobliżu miejsca wypadku gromadziły się 
tłumy publiczności, na oczach której samolot, 
który dość długo szybował na bardzo małej wy­
sokości, runąi na dziedziniec ministerstwa spraw 
wojskowych. Kordon żandarmerji i policji nie do­
puszczał nikogo zbyt blisko ze względów bezpie­
czeństwa.

Przyczyna wypadku nie jest dotychczas wyjaś­
niona. Wedle opinji jednych, aparat ześlizgnął się 
naskrzydle i z powodu małej wysokości nie mógł 
już wyrównać. Lotnicy chcieli wylądować na 
dziedzińcu ministerstwa, nad którem szybowali

już wyłączonym motorem. Zrobili dwa okrążenia.
Wedle innych pogłosek, przyczyną wypadku miał 
być defekt silnika.

Straszliwa katastrofa w śródmieściu Warsza­
wy wywołała niezwykłe poruszenie zarówno w 
tej dzielnicy, jak  i w całem mieście. Wieść o 
strasznym wypadku rozeszła się po Warszawie 
lotem błyskawicy.

S. p. por. Euzebjusz Żebrowski miał lat 28 i w 
r. 1928 zosta) przydzielony do 1 pułku lotnicze­
go, po ukończeniu szkoły pilotów w Dęblinie. 

Ppor. Bronisław Klikowski był zupełnie mło« 
........................................... "  “  ‘ de  'dym lotnikiem, miał lat 23. Szkołę lotniczą w Dę­

blinie ukończył w zeszłym roku i w październi­
ku 1930 został przydzielony do 1 p. lotniczego.

Angielski okręt z samolotami
zderzgł się z parowcem francushim.

Zabici z załogi irancnskiel. — O m a l nie o lb r z y m ia  Katastrola
Z Londynu donosi (ch): Angielski okręt z samo­

lotami „Glorious" zderzył się we środę wieczo­
rem na wschód od Gibraltaru wśród mgły z fran­
cuskim parowcem pasażerskim „Floridą".

Okręt francuski został ciężko uszkodzony, 
podczas gdy szkody na okręcie angielskim są 
nieznaczne. Kilku marynarzy z załogi „Florldy" 
zostało zabitych, kilku odniosło ciężkie rany. Z 
podróżnych nie zginął n ik t

Go mówi komunikat oficjalny?
Londyn, 2 kwietnia, (ch). Admiralicja ogłasza

komunikat o zderzeniu się parowca samoloto­
wego „GIorious“ z „FIoridą“. Okręt angielski za­
brał na swój pokład 500 podróżnych „Florldy",
jadących z Buenos Aires do Genui, oraz holuje 
uszkodzony okręt do Malagi.

Katastrofa mogła przybrać większe rozmiary 
z tego powodu, że 17 samolotów znajdowało się 
w powietrzu. Popieważ pokład „Glorius" był
przepełniony, przeto samoloty musiały lądować 
za pozwoloniem władz hiszpańskich na lotnisku 
w Maladze.

■> W Y B O R O W E  < -

WINA WEGIERSKIE I FRANCUSKIE
WÓDKI, KOCIAKI, LIKIERY i W S Z E L K I E  IN N E  T O W A R Y  Ś W I Ą T E C Z N E

KRAKÓW,
RYNEK GŁÓWNY L. 34 .

NAJLEPSZY ZAKUP  
23S7K W  FIRMIE A. HAWEŁKA

Scnsocy iite aresztowanie uczniów
p o d  z d r z  i t e m  d z ia ła ln o ś c i  k o m u n ?s ty c z n e ) .

Z Częstochowy donosi (SS): Wielką sensację 
wywołał tu fakt aresztowania sześciu uczniów 
ośmioklasistów z !-go i 2-go państwowych gim­
nazjów. Uczniowie ci są synami izraelickich ro­
dzin, których ojcowie piastują poważne stanowi­
ska w Częstochowie. Aresztowani zostali: Artur

łalńości komunistycznej, Podczas rewizji znale­
ziono u aresztowanych o d e z w y  i okólniki Centr. 
komitetu komunistycznej partji z oceną Wybo­
rów do Sejmu i Senatu, referat o międzynaro­
dowym ,,dniu kobiet", niemieckie czasopisma ko­
munistyczne i inny tego rodzaju kolportaż.

Tencer, Olszewski, Perec, Pruzicki.

Broniakowski, syn lekarza, Leon Bem — syn bu­
chaltera, Mojżesz Perec, syn dentysty ■*- wszy­
scy z I-go gimn., oraz Maurycy Prusicki — syn 
dyrektora Spółdzielczego Banku Handlowego, 
Henryk Tencer, pasierb adwokata Gruszczyń­
skiego, obywatela ziemskiego, i Maurycy Tor- 
beezko — syn felczera z Żarek —(II gimnazjum). 
Wszyscy chłopcy są oskarżeni o uprawianie dzia-

Sprawa, po przeprowadzeniu rewizji i areszto­
wań przez urząd śledczy, została Oddaną w rę­
ce sędziego śledczego, który wydał rozkaz uwię­
zienia Tencera, Pereca i Prusickiego, pozostałych 
na razie uwalniając. Obecnie tę dość niezwykłą 
sprawę ujął w swe ręce sędzia śledczy do "braw 
politycznych Wiśniewski z Piotrkowa.

witrjoleju i udał się do jej mieszkania. W chwili, 
gdy ta otworzyła drzwi, oblał ją  całą zawar­
tością butelki.

Dokonawszy tego, Frystka postanowił popeł­
nić samobójstwo. W tym celu strzelił do siebie 
w okolicę serca.

Na krzyk oblanej przybiegli sąsiedzi i zoba­
czywszy, co się stało, wezwali pogotowie. Oka­
zało się na szczęście, że Frystka przez pomyłkę 
zabrał butelkę z nieszkodliwym czernidłem, któ­
re nie wyrządziło Mrugalównie żadnej szkody, 
strzał zaś zranił go tylko lekko w bok.

Św iadectw a bez noty z obyczajów
Rok szkolny kończący się w Niemczech — jak 

wiadomo — na Wielkanoc przyniósł tam nowość, 
która zwłaszcza w szeregach młodzieży gzkolnej 
wywołała, bardzo dodatnie wrażenie. Rozdane 
świeżo świadectwa roczne nie zawierały bowiem 
po raz pierwszy noty z „obyczajów", czyli z za­
chowania, pilności i uwagi.

Śprawa jest o tyle ważna, że niejednokrotnie 
zachodziły tam wypadki zatrzymywania ucznia 
na rok drugi w tej samej klasie z powodu ujem­
nej noty z tego „przedmiotu". Cenzurowanie oby 
czajów pozostanie jednak także nadal w szkole 
niemieckiej, ale tylko, jako czynność wewnę­
trzna, a wyniki pod tym względem ustalone po 
dawać się będzie do wiadomości rodziców, wzglę­
dnie opiekunów jako środek wychowawc apo- 
biegawczy.

Z a i o & a  ' i D i M i c ą a  J ią tk u .
Dzisiejsze nabożeństwo Wielkopiątkowe skła­

da się z trzech części. Pierwsza obejmuje dwie 
lekcje z Pisma Św., przerywane przez respon- 
sorja i wersety, na drugą składają się modlitwy 
uroczyste, odmawiane publicznie tylko w Wiel­
ki Piątek. Trzecią część, najważniejszą, stanowi 
Adoracja Krzyża Kapłan, celebrujący nabożeń­
stwo. przystępuje do ołtarza w czarnych sza­
tach i padłszy, jak Chrystus w Ogrojcu na 
twarz, modli się przez pewien czas w skupie­
niu, prze dstopniami ołtarza. Powstawszy, od­
czytuje pasję, czyli historje Męki i śmierci Zba­
wiciela według Ewangelji św. Jana. Następnie, 
ponieważ Chrystus poniósł śmierć za wszyst­
kich ludzi, odmawia kapłan szereg modlitw za 
Kościół, Papieża, biskupów, kapłanów, ducho­
wieństwo, oraz przygotowujących się do chrztu. 
W tych modłach Kościół obejmuje całą ludz­
kość. nikogo nie wykluczając.

Po odśpiewaniu modłów, celebrans obnaża 
Krzyż, przysłonięty żałobną zasłoną i wznosząc 
go w górę, śpiewa trzykrotnie: „Eece lignum 
Crueis" (Oto drzewo Krzyża). Następnie po ko­
ściele rusza uroczysta procesja wśród pieśni; 
■Ludu mój. ludu. cóżem ci uczynił". Prócz tej 
Adoracji Ukrzyżowanego Chrystusa, oddanej w 
procesji, odbywa sie jeszczó Adoracja Krzyża 
po proces ii. Duchowieństwo i wierni ca biją rę­
ce i nogi Zbawiciela, rozpiętego na Krzyżu.

Zamiast mszy św., po Adoraeji Krzyża odby-

wa się t. zw. Missa praesanctificatorum, ożyli 
ofiara darów, konsekrowanych dnia poprzednie­
go. W przeddzień bowiem, w czasie mszy Wiel- 
koczwartkowej, kapłan poświęca trzy Hostje, z 
których jedną spożywa, drugą zacbo vuje do 
nabożeństwa Wielkopiątkowego, trzecią zaś zo­
stawia do wystawienia na Grobie przez piątek 
i sobotę.

Po procesji w dniu dzisiejszym zachowaną i 
pokonsekrowaną Hostję przenosi celebrans uro­
czyście przy śpiewie wspaniałego hymnu „Ve- 
xilla Regis‘? z „Ciemnicy" na ołtarz, przy któ­
rym odbywa się nabożeństwo, różniące się od 
zwykłej mszy tem właśnie, że niema w niej kon­
sekracji. Po niektórych modłach celebrans pod­
nosi Hostję jedną ręką w górę, ażeby uczestni­
czący w nabożeństwie oddali pokłon Zbawicie­
lowi. Hostję tę następnie celebrans spożywa. Po 
Komunji, drugą Hostję, zachowaną z Wielkiego 
Czwartku, kładzie do Monstrancji, przyczem du­
chowieństwo odmawia nieszpory, po których ce­
lebrans odnosi w procesji Najśw. Sakrament do 
przygotowanego Grobu.

W czasie procesji rozbrzmiewa żałobną nutą 
piękne responsoriura „Recessit Pastor". Po kró­
tkich modłach przy grobie zostaje monstiancja 
umieszczona na wzniesieniu i pozostaje tam aż 
do Rezurekcji. Od tego momentu zaczyna się 
wędrówka wiernych do Bożych Grobów.

(s)

Wiosna 1 Wiosna I
Rai rieplo, słonecznie, dzionek uśmiecha się 

obiecująco, to znowu śnieżyce, zwały błota, ka­
panina z dachów.

Ale przyroda rządzi się zegarem astronomicz­
nym, który na drodze ziemi wydzwonił już wiosnę. 
Więc już pęki bzów poczynają zielenieć i na­
brzmiewać soczyście, już człowiek zaczyna odczu­
wać jakieś coś, po kościach i tu i tam i ądzieś, 
i ludzie parkami zaczynają snuć się jakby tram­
waje. A po dniu ciepłym ławki na plantach za­
czynają się ożywiać i w mroku nagich jeszcze 
krzewów słychać już duety odźwierciedlające 
wiosenne serca.

Jest wprawdzie zimno, ale mimo wszystko 
wiosna idzie. Bo przecie do niej bliżej niż dalej.

Dobrze, dobrze — powiecie: nie o to chodzi, ie  
wiosna idzie, ale kiedy będzie na pewne, bo jak 
na teraz, to miesiąc ni zimowy ni wiosenny.

Otóż i na to jest murowany horoskop. Choctai 
ten miesiąc taki czy siaki, Oto są wiosny nie­
chybne znaki: Kiedo kupisz benzyny 'itr cały, 
Gdy żona zacznie o kostium lament I a-iu -a. 
pachną miejskie kanały, To wiosno- i” »na 
na amentl

- —  oęo______

CISZA WIELKIEGO PIĄTKI

Jeden jest tylko w całym roku dzień,
Gdy tajnia ciszy swoją twarz przybliża.
Jakby na ziemię padł ogromny cień 
Chrystusowego na Golgocie Krzyża.
Gdy głośne słowo, spłoszone przez lęk 
Ze ściśniętego nie wychodzi gardła,
Kiedy zastyga każdy ton i dźwięk,
Jak gdyby dusza muzyki umarła.
W tym dniu jedynym, kiedy życia gwar 
Klęka przed grobu martwotą i głuszą,
Wielkiego Piątku mówi do nas czar 
I swoje tajnie odkrywa przed duszą.
Czemże jest życie ludzkie? Krótkim snem.
Z którego budzi nas brzęk srebrnej kosy.
Kto nie odnajdzie się sam w sercu swem.
Ten nie napije się niebiańskiej rosy.
Jedna jest prawda i u wszystkich dróg 
Przyświeca światłem swojem z wieku po wiek- 
leśli za ludzi cierpiał tyle Bóg 
I krzyż swój dźwigać musi także człowiek

Henryk Zbierżchowski
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Bohaterowie tragedji w  Meyerling za życia i na sc e n ie .

Cesarz Franciszek Józej l  Cesarz F ranciszek Józef ł.. 
fo l. z  r. 1890). u> interpretacji p. K ułakow ­

skiego, art. teatru im . 1.
Słowackiego w  K ral4 wie.

T e a t r  m ie js k i  im . J .  S ło w a c k ie g o  g r a  od  sz e re g u  
d n i i  o g ro m n e m  p o w o d zen iem  s z tu k ę  C lau d e  A n e t‘a  
p . t .  „ M e j e r l in g " ,  o s n u tą  n a  w s t rz ą s a ją c y m  d rn m a - 
eie , k tó ry  z d a r z y ł  s ię  d n ia  3 i s ty c z n ia  r .  1889 n a  z a ­
m eczk u  m y ś liw sk im  H a b s b u rg ó w  M e y e rlin g . N a ­
s tę p c a  t io n u  a u s tr ia c k ie g o ,  3 0 -le tn l a rc y k s ią ż ę  E u -

Cesarzowa Elżbieta wedle 
fo t. z  r .  1890).

Ces. Elżbieta w  kreacji p. Am;Ars. Rud.Al. tmmmśmmte Arcgks. Rudolf to ujęciu p. Bar. \e c se ra  (w edług oruy. Bar. U . \e c se ra  w  Uleaa 
Jaroszew skiej, art. teatru z m ar Ig podczas tragedji w  tlierow skiego. art. teatru im  fotografii). P. naklickie i, art. teatru im
im . Słow ackiego w  K rakow .e Mauer linga. J . Słowackiego w  K rakowie J . Słow ackiego w  Krakówie

d o lf, o ra z  b a ro n ó w n a  Y o cse ra  p o p e łn il i ,  Jak  s ię  zd a  
Je sa m o b ó js tw o , n ie  m o g ąc  w sk u te k  tru d n o ś c i ,  c z y ­
n io n y c h  p rz ez  c e s a rz a  F r a n c is z k a  J ó z e fa  p o łąc zy ć  
s ię . M ów im y  „ ja k  s ię  z d a je " ,  p o n ie w aż  ś m ie rć  ta  
n io  z o s ta ła  je sz c z e  d o s ta te c z n ie  w y ja śn io n ą .

T e m a t te n  o p ra c o w a ł d ra m a ty c z n ie  w y b itn y  f r a n ­

c u s k i p is a r z  C la u d e  A n e t i  s z tu k a  t a  p o  d u ż y ch
su k ce sac h  w e F r a n c j i ,  z a w ita ła  też  1 n a  scenę  p o l­
s k ą . R ra k o w s k i t e a t r  w y s taw ił j ą  b a rd z o  s ta r a n n ie  
S zczeg ó ln ie  n a le ż y  p o d k re ś lić  w ie rn o ść  c h a r a k to ry  
z a c ji g ra ją c y c h  a r ty s tó w . 0  t e j  w ie rn o śc i d a je  po  
ję c ie  n asze  z es ta w ie n ie  tw a rz y  a u te n ty c z n y c h  z m a ­

s k a m i a r ty s tó w . R o lę  a ro y k s ię e ia  R u d o lfa  g r a  p . 
H le ro w sk i , H a r j ą  V ecse rą  je s t  p . Z a k lic k a , c esa rzem  
F ra n c is z k ie m  J ó ze fe m  p . K u ła k o w sk i.  (M o n a rc h a  
a u s t r ja c k i  is to tn ie  ju ż  w  ty m  ro k u  w ed le  docbpw a- 
n y c h  p o d o b izn  m ia ł  w y g lą d  ta k  sęd z iw y ). C h a ra k te ­
ry z a c ja  p . J a r o s z e w s k ie j  ró w n ie ż

O S O B I S T E .
MIN. ZALESKI ZATRZYMA SIĘ NA ŚWIĘTA 

W POZNANIU. Min. Zaleski, który opuścił one­
gdaj Paryż, udając się w powrotną drogę do kra­
ju, nie przyjedzie wprost do Warszawy. Mini­
ster z a l r z y m a  się prawdopodobnie w Poznaniu, 
gdzie spędzi święta wielkanocne.

PROF. SEIFERT REKTOREM WYŻSZ. SZKO­
ŁY HANDLU ZAGR. WE LWOWIE. Na posie­
dzeniu pienarnem rady profesorów wyższej szko­
ły handlu zagranicznego wybrano rektorem do 
końca roku akademickiego 1930-31 prof. Teofila 
Seiferta.

{Wir) MARSZ. SENATU RACZKIEWICZ przy 
jął wczoraj delegację Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego w składzie dyr. Janowskiego, 
Patkowskiego, Renera i prof. Antoniewicza. Dele­
gacja poinformowała marszałka o rozwoju to­
warzystwa w związku z wzmagającym się ruchem 
turystycznym.

P. MIN. ROLNICTWA ZAMIANOWAŁ P. DRA 
MAKSYMILJANA KRYGICZA rad. wojewódz. 
naczelnikiem W ydziału weterynaryjnego przy 
województwie w Poznaniu.

MIANOWANIA I PRZENIESIENIA W PAŃ­
STWOWEJ SŁUŻBIE ZDROWIA. W państwowej 
służbie zdrowia nastąpił ostatnio szereg miano- 
wań i przeniesień.

Dr. Włodzimierz Jełowicki został ordynatorem 
szpitala dla umysłowo chorych w Tworkach; le­
karz powiatowy w starostwie lipnowgkiem dr. 
Eugenjusz Górnicki przeniesiony został na takież 
stanowisko do starostwa powiatowego grójeckie­
go; dr. Franciszek Grochowski, lekarz powiato­
wy w starostwie w Grzybowie, przeniesiony zo­
stał na takież stanowisko do starostwa powia­
towego w Jaśle; dr. Adam Peterg, lekarz powia­
towy w starostwie makowskiem, przeniesiony 
został na takież stanowisko do starostwa powia­
towego w Wadowicach.

(Ur) DZIEKANEM RADY ADWOKACKIEJ PA- 
ŁESTRY WILEŃSKIEJ wybrany został mec. Ka­
zimierz Petruszewicz.

Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. W  kościele pa­
raf jalnym w Zakopanem odbył się 11 marca br. 
ślub Marji z Daukgzów ł  Jerzego Kłopotowskie­
go-

Ślub Marji Korczak-GIowackiej i Zygmunta Jó ­
zefa Bojdy odbędzie się w kościele N. P. Marji 
w Krakowie dnia 6 kwietnia b. r. o 7 w.

ŚNIEG W BESKIDACH. W Zwardoniu bajecz­
ny puch śnieżny grubości 70 cm na starem po­
dłożu stworzył najlepsze warunki śnieżne dla 
narciarzy. W Zwardoniu przygotowano dla nar­
ciarzy w pobliżu dworca kolejowego kilkaset 
noclegów. Zgłoszenia przyjmuje p. Roman Kli- 
monda.

(—) BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE LOTNI­
CZE KRAKOWA Z WARSZAWĄ. Z dniem 1 
kwietnia b. r. linje lotnicze LOT rozpoczęły bez­
pośrednią komunikację lotniczą K rakowa z W ar­
szawą. Samoloty odlatują z Krakowa o godz. 
13.10, natom iast z W arszawy do Krakowa o 
godz. 10.00 rano.

SmcrC dzieci w uściskach mrozu
Gazety angielskie przynoszą w depeszach z 

Nowego Jorku bliższe szczegóły o strasznej 
śmierci dwudziestu dzieci w czasie katastrofalnej 
śnieżycy, jaka nawiedziła wielki obszar Stanów 
Zjedn. (donosiliśmy o. tem pokrótce w depeszy). 
Oto w górach Skalistych srożyia się śnieżyca z 
nieprawdopodobną gwałtownością. — Z miasta 
Towner w Stanie Colorado wyjechał autobus, 
wiozący do pobliskich wsi dzieci szkolne. Po dro­
dze autobus ugrzązł w zaspach śnieżnych, zje­
chawszy z trasy  w zadymce. Szofer usiłował 
pójść wezwać pomocy, jednakże nie mógł prze­
brnąć zwałów śniegu i zamarzł w drodze.

Pozostawione na łaskę losu dzieci marzły okru­

tnie w wozie w oczekiwaniu na pomoc. Gdy ta  
nie nadchodziła, postauowiły ratować się wła­
snym pomysłem i w tym eełu dla rozgrzania się 
spaliły wszystkie książki szkolne. Niestety, nie 
na długo starczyło paliwa i powoli jedno dziec­
ko po drugiem poddawało się mrozowi. Siedmio­
ro dzieci zamarzło na śmierć, a  trzynaście uległo 
ciężkim odmrożeniom.

Dopiero nad ranem przyszła pomoc, zorganizo­
wana przez rodziców7, zaniepokojonych zaginię­
ciem dzieci. Wysłano specjalne samoloty ratow­
nicze, które przewiozły nieprzytomne dzieci do 
Szpitala w Towner.

ie  M A U R I C E  C H EY A LIER  
tylko w teatrze świetlnym  
APOLLO wystąpi w programie
św iątecznym  p. t. RAUIIARIIIRA.

(s) CEREMONJA UMYWANIA NÓG. Wczoraj, 
tj. w Wielki Czwartek, na pamiątkę ostatniej 
Wieczerzy Chrystusa, odbytej w Wieczerniku — 
w7 bazylice metropolitalnej w Krakowie dokonał 
obrzędu umywania nóg 12 ubogim, ks. metropo­
lita Sapieha.

Napisano bowiem jest, że w chwili ustanowie­
nia Eucharystji, Zbawiciel poniżył się do tego 
stopnia, te  sam umywał nogi swym uczniom, a 
potem rzekł do nich: „Wy mnie zowiecie Nau­
czycielu i Panie: A dobrze mówicie, bom cł jest, 
jeśli tedy ja Pan i Nauczyciel umyłem nogi wa­
sze i wypowinniście jeden drugiemu nogi umy­
wać, albowiem dałem wam przykład, abyście, 
ja  wam uczynił, tak  i wy czynili". Kościół po­
słuszny temu głosowi Boskiego Mistrza, uważa 
ten czyn najniższej pokory za przykazanie* k tó­
re dosłownie wykonywać należy.

Dwunastoma ubogimi w bazylice metropolital­
nej, którym ks. metropolita dokonał ceremonji 
umywania nóg, byłi prebendarjusze Towarzystwa 
Dobroczynności, a to: M. Dajszczyk lat 68, T. 
K urlak (73), A. Michałowski (80), A. Petb (73), W. 
Pudrzyński (59), L. Reichert (62), F. Ślączka (81), 
A. Smolarski (76), J . Tęcza (72), M. Teliga (58), 
W. Warchałowski (73), i A. Zabierzowski (74). 
Łącznie liczą noi 849 lat. Podbnej ceremonji do­
konał ks. infułat Kulinowski w kośchle Marjac- 
kim, gdzie dwunastoma ubogimi byli weterani z 
1863 roku.

(—) ODSETKI OD OSZCZĘDNOŚCI W P. K.
O. Wobec licznych skarg, jakie otrzymujemy Od 
naszych Czytelników w sprawie niewypłacania 
odsetek od wkładów oszczędnościowych w P. K. 
0„ zbadaliśmy tę sprawę u źródła, przyczem o- 
kazuje się, ie  skargi są nieuzasadnione, gdyż

Już ukazał się w polskim przekładzie
Mussoliniego

„Pamiętnik z czasów wo|ngM
(p ) N a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  P o ls k ie g o  E . W e g n e ra  

w P o z n a n iu  u k a z a ł  s ię  „ P a m ię tn ik  z  czasów  w o jn y "  
B e n i ta  M u ss o lin ie g o  w  p ię k n y m  p o ls k im  p rz e k ła d z ie  
J ó z e fa  B irk e n m a je r a .  K s ią ż k a  t a  ( s ta r a n n ie  i  ła d n ie  
w y d a n a )  n n a jd z ie  n ie w ą tp l iw ie  ż y w e  z a in te re s o w a n ie  
w  sz e ro k ic h  k o la c h  c z y te ln ik ó w . P a m ię tn ik i  i  w sp o ­
m n ie n ia  ty c h  w s z y s tk ic h  w ie lk ic h  łu d a i,  k tó r z y  tw o ­
r z y l i  i  tw o rz ą  h is to r ję ,  z aw sze  m a ją  sz c z e g ó ln ą  w y ­
m o w ę, z w łaszcza , g d y  id z ie  o h i s to r ję  w sp ó łcz e sn ą .

W y d a n y  św ieżo  w  ję z y k u  p o ls k im  M u sso lin ie g o  
„ P a m ię tn ik  z  c zasó w  w o jn y "  m a  to  szcz eg ó ln e  z n a ­
c z e n ie , że t u t a j  u k a z u je  s ię  n ie z b ic ie ,  j a k  p ro s ty ,  
s z a ry  a  b o h a te r s k i  t r u d  ż o łn ie rz a  b y ł  w a żn y m  
s to p n ie m  w  u r a b ia n iu  s ię  d u s z y  W o d za  w sp ó łc z e sn e j 
I t a l j i .  P a m ię tn ik  z a w ie ra  z a p is k i  M u sso lin ie g o  z je g o  

. s łu ż b y  w o je n n e j ,  k tó r ą  o n , g ło ś n y  ju ż  w te d y  d z ia ­
ła c z  sp o łec z n y , do  n ie d a w n a  r e d a k to r  s o c ja l is ty c z n e ­
go  „ A v a n t i“ , a  od  r .  1915 z a ło ż y c ie l  i  r e d a k to r  „ P o - 
p o lo  d ‘I t a l i a “ , o d b y ł w  p u łk u  b e rs a iie ró w  w  n a j ­
c ię ż s z y c h  w a ru n k a c h  w śró d  s k a l i s ty c h  A lp  i g ó r  
K ra s u .  D w u le tn ia  n ie m a l  k a m p a n ja  w o je n n a  M usso- 

■Jiniego, o d b y ta  w  s to p n iu  sze re g o w c a  i k a p r a la ,  a  
z ak o ń c z o n a  e ię żk ie m , w ie lo k ro tn e m  p o ra n ie n ie m  w 
d n iu  23 lu te g o  1917 r „  z n a jd u je  w  „ P a m ię tn ik u "  w y ­
ra z  p ro s ty  i m o cn y . J a k  z je d n e j  s t ro n y  w  z w a r ty c h  
n o ta tk a c h  z d n ia  n a  d z ie ń  n ie m a l p ro w a d z o n y c h . 
U ja w n ia  s ię  c a la  g ro z a  s t ra s z l iw ie  c ię ż k ie j ,  g ó r s k ie j  
w o jn y , p o c h ła n ia ją c e j  b e z m ia r  o f ia r  i  k rw i  lu d z k ie j ,  
t a k  z d rn g ic i  s t r o n y  m a n ife s tu je  s ię  t u t a j  w s p a n ia le  
n ie s p o ż y ta  s i ła  w e w n ę tr z n a  c z ło w ie k a  w  o g n iu  n ie ­
b e z p iec z eń s tw  w y k u w a ją c a  w n im  m oc b o h a te ra ,  a  
n a w e t,  ja k  s ię  o k a za ło , d u szę  p rz y s z łe g o  W odza .

M in iow o li p rz y  c z y ta n iu  w o je n n y c h  z a p isk ó w  M us 
s o jin ie g o  n a s u w a  s ię  r e f le k s ja ,  że ta m  to , w  b ły ­
s k a w ic a c h  i g ro m a c h  w o jn y ,  w y p e łn i ła  siię d u m n a  
zap o w ie d ź  w ło sk ie g o  „ D u c e " , k tó r ą  o n  w y p o w ie d z ia ł 
L e g o  c za su , je sz c z e  w  la ta c h  p rz e d w o je n n y c h , pod 
w p ły w e m  l e k tu r y  d z ie ł N ie te ch e g o . „ W y m jd a io

- n o w y  ro d z a j „ w o ln y c h  lu ch ó w  , za-

i -  —

tn o ś c i , w  w ie lk ie m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , d u c h ó w , co 
z a p o z n a ły  s ię  z w ia tre m , z  lo d a m i i  z e  ś n ie g ie m  w y ­
s o k ic h  szc z y tó w  g ó rs k ic h  i co  z d o ln e  b ę d ą  z m ie rz y ć

odsetki ża rok ub. P. K. O. kapitalizuje w dn.
1 stycznia. Celem dopisania narosłych procentów 
w książeczce, P. K. Ó. przesyła asygnaty odstt 
kowe, na podstawie których wpisze je każdy 
urząd pocztowy. Wpisanie procentów w książecz­
ce wjiladkowej nie wpływa ani na ich dopisanie 
na rachunku właściciela, ani na ich oprocento­
wanie. Wysyłka asygnat odsetkowych według 
numerycznego porządku będzie zakończona dn. 
15 maja.

(s). KRAKÓW W PRZEDEDNIU ŚWIĄT WIEL 
KANOCNYCH. Dwa razy do roku stary Rynek 
krakowski przybiera swoisty charakter, a to w 
okresie świąt Bożego Narodzenia i świąt Wielka­
nocnych. Jak  w okresie świąt Bożego Narodze­
nia po Rynku krakowskim roznosi się aroma­
tyczna woń jedliny, tak  znowu na kilka dni 
przed Wielkanocą ze straganów ustawionych na 
dużej połaci Rynku od strony ul. Szewskiej za­
latuje smakowity zapach szynek i kiełbas. Od 
strony ul. Siennej w Rynku ustawili znowu kra 
my domorośli artyści z barankami i innemi sym 
bolami Zmartwychwstania Pańskiego.

Ruch przedświąteczny ożywił się od 1 b. m. 
bardzo znacznie. Oczywiście nie jest to ten ruch 
przedświąteczny jaki panował w latach ubie­
głych. Przez handle kolońialne, wędliniamie, kon 
fekcyjne i cukiernie przewija się wielka ilość 
kupujących, którzy ograniczają się do skrom­
nych zafeupów, wobec czego obrót handlowy jest 
nieznaczny.

( _ )  KONTYNGENT NA WYJAZD ROBOTNI­
KÓW POLSKICH DO FRANCJI W KWIETNIU.
Do polskich' władz emigracyjnych zgłoszone zo­
stało zapotrzebowanie na 1.015 polskich robotni­

ków rolnych na wyjazd do robót rolnych we 
Francji w miesiącu Kwietniu.

Kontyngent obejmuje 475 mężczyzn, 440 ko­
biet i 50 małżeństw bezdzietnych.

Rekrutację robotników rolnych do Francji 
przeprowadzają na swych terenach jedynie Pań­
stwowe urzędy Pośrednictwa Pracy w Wiln'e, 
Urodnie. Przemyślu (tylko z powiatu strzyżew­
skiego), i/iohobyczu, Krakowie, Stanisławowie, 
farnópo.u, Ciechanowie, Kaliszu i Tarnowie.

PAŁAC SZTUKI W WIELKANOCNE ŚWIĘTA. 
Wystawą francuska era z wystawy Podgórskiego 
i Krzetuskiej zamknięte będą tylko w pierwszy 
dzień świąt. W poniedziałek Wielkanocny Pa­
łac będzie otwarty jak zwykle od godziny 10 
rano. W okresie świątecznym każdy powinien 
zobaczyć wystawę francuską i interesujące zbio­
rowe wystawy. Wykwintne salony są ogrzewa­
ne i miło jest w nich spędzić kilka godzin w 
atmosferze piękna. To też niewątpliwie groma­
dzić one będą bardzo wiele publiczności tak z 
Krakowa, jak i z prowincji.

PIĘKNA PREMJA TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘ­
KNYCH -(pejzaż Wyspiańskiego) wydawana jest 
codziennie dla posiadaczy akcyj za rok 1930 w 
kancelarji Pałacu Sztuki przy pi. Szczepańskim 
4 od 10 rano. Transport na prowincję już się 
zaczął i ukończony zostanie po świętach.

(—) KADRY POLSKICH LOTNICH LOTNI­
KÓW ZWIĘKSZYŁY SIĘ O 55 PILOTÓW SPOR­
TOWYCH. W ciągu roku ubiegłego wyszkolono 
na terenie całej Polski 55 pilotów-turystów. Z te­
go w centrum przysposobienia wojskowego lotni­
czego w Łodzi wyszkolono 42 pilotów, kluby lo­
tnicze zaś wyszkoliły 13 pilotów.

Z pośród pilotów wyszkolonych w klubach lot­
niczych, 4-ch wyszkoliło się w aeroklubie aka­
demickim w Krakowie, po dwóch w aeroklu- 
klubach akademickich w Warszawie i Poznaniu, 
oraz w lubelskim klubie lotniczym, po jednym 
zaś w aeroklubie akademickim w Wilnie, w ślą­
skim klubie lotniczym, oraz w klubie lotniczym 
Podlaskiej Wytwórni Samolotów.

(—) KURS PILOTAŻU SPORTOWEGO W KRA 
KOWIE. Aeroklub akademicki w Krakowie uru­
chomi w pierwszych dniach maja b. r. kurs pi­
lotażu sportowego lotniczego dla pilotów spor­
towych. Zgodnie z rozporządzeniem pana tńini- 
stra komunikacji Wydział lotnictwa cywilnego 
na kurs mogą być przyjęci członkowie A. A, 
krakowskiego, którzy zostaną uznani za zdol­
nych przez C. B. L. L. w Warszawie i wpłacą 
kwotę zł. 2.000, ewentualne obniżenie opłaty 
przy zamówieniu awionetki. Termin zgłoszeń do
A. A. K. upływa z dniem 10 kwietnia b. r. po- 
czem kandydaci zostaną zbadani przedwstępnie 
przez nacz. lekarza 2-go p. lotniczego, a po za­
kwalifikowaniu wyjadą na badania do C. B. L. L. 
z końcem kwietnia b. r.

(Si) W 21 DNIU CIĄGNIENIA 5-TEJ KLASY 
22 LOTERJI PAŃSTWOWEJ padłv nast wygra- 
ne: 5.000 zł. na Nr. 161349, 163439, 3.000 zł. na 
Nr. 77960, 2 000 zł. na Nr. 51609, 92270, 152788. 
173466, 1.000 zł. na Nr. 13514, 15401, 20512, 29500 
35623, 44120, 55724, 61714, 67219, 74571, 75527,

Benito Mussolini.
v‘

i.lnem  ok iem  c a łą  g łę b ię  p rz e p a śc i, d u c h ó w , kt 
r'v u w o ln ią  n a s  od ś lab o śo i w o li, p o w ra c a ją c  z ic  
j e j  cel, a lu d z io m  ich nadzieje".

W  s ją w a c h  ty c h , ja k ie  p ro ro c z o  p rz e p o w ie d z ia ł 
M u sę ę iia i sw p j w ła s n y  lę s , k tó re g o  w o je n n o -g ó rs k ie  
a  b o h a te rs k ie  k o le ją  p o z n a je m y  w ła ś n ie  z  k a r t  „ P a ­
m ię tn ik a " .  P o tw ie rd z a ją  ono  d o w o d n ie  (oo z au w aża  
z a m k n ię c ie  k s ią ż k i) ,  że „ o s o b is ta  o d w a g a  i d z ie l­
ność  d z iś  je szcze  s ą  n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  d la  teg o , 
k to  ch c e  to ro w a ć  so b ie  d ro g ę  do  s ta n o w is k a  W odza  
N a ro d u  i  do s ta n o w ie n ia  o je g o  lo s a c h " .

Głosy angielskie o powieść: 
Ferdynanda Goetla.

P rz e d  k i lk u  m ie s ią c a m i p o ja w i ła  s ię  w  p rz e k ła d z ie  
p a n i  W in if r e d  C o o p er z n a k o m ita  pow ieść  F e rd y n a n d a  
G o e tla  „Z  d n ia  n a  d z ie ń " . P o w ie ść  t a  w y d a n a  p . t .  
„ F ro m  D a y  to  D a y “  w y sz ła  n a k ła d e m  s p ó łk i M a 
th e w s  a n d  M aro t. S p o tk a ła  s ię  o n a  z n a d e r  ży cz li-  
w em  p rz y ję c ie m  w  p r a s ie  a n g ie ls k ie j .  T y g o d n io w y  
d o d a te k  l i te r a c k i  n a jw ię k sz e g o  d z ie n n ik a  a n g ie ls k ie ­
g o  „ T im e s "  p o ś w ię c ił k s ią ż c e  F e r d y n a n d a  G o e tla  
o b s z e rn ą  re c e n z ję ,  p o d k re ś la ją c ą  sam o d z ie ln e  w a lo ry  
tę g o  a u to ra .  D o d a ć  n a le ż y , że p rz e d m o w ę  do k s ią ż k i  
G o e tla  w e d y c j i  a n g ie ls k ie j  n a p is a i  ś w ie tn y  p o w ie  
ś c ię p is ą rz  a n g ie ls k i ,  p re z e s  P e n k lu b u  J o h n  G a lsw o r­
th y .

O b ecn ie  z an o to w a ć  w y p a d a  in n y  g ło s  a n g ie ls k i ,  
z u m ie szc zo n y  w  w ie lk im  d z ie n n ik u  p o lu d n io w o -a fry  
k a ń s k im , w y c h o d zą c y m  w  K a p s z ta c ie .  D z ie n n ik  te n  
„ T h e  C ap e  A rg u s "  z am ieszcza  s p e c ja ln y  a r t y k u ł  o 
k s ią ż c e  G o e tla  p . t .  „ JęsZ cże  je d e n  l i te r a c k i  e k sp e  
r y m ę n t  p o ls k i" .  W  o c e n ie  k s ią ż k i w sk a z u je  re c e n z e n t 
k s ią ż k i  n a  o d rę b n o ść  j e j  te c h n ik i  p is a r s k ie j  i  o r y g i ­
n a ln o ść  fo rm y . „ P o m im o  g łę b o k ie g o  fa ta l iz m u  i po 
n u r e j  i r o n j i  — p iszę  k r y ty k  k a p s z ta c k i — p o w ie ść  
„Z  d n ia  n a  d z ie ń "  z a w ie ra  u s tę p y  o r z a d k ie j  p ię k n o ­
śc i, a  k a ż d a  p o s ta ć  p o w ieśc i je s t  n a ry s o w a n a  s ta r a ń  
n ie  i żyw o. B y ć  m oże, że  w sz y s tk ie  p o s ta c ie  G o e tla  
s ą  ty lk o  m a r jo n e tk a m i w  rę k a c h  lo su . J e d n a k ż e  są  
o n o  b a rd z o  rz e c z y w is te m i i lu d z k ie m i m a r jo n e tk a m i.  
C ie rp im y  i ra d n je m y  s ię  ra z em  ze S ta n is ła w e m , bo  
h a  te re m  p o w ie śc i, k o c h am y  n a m ię tn e  d z ie ck o  M a r u ­
s ie . s y m p a ty z u je m y  z żo n ą  S ta n is ła w a  'rz sc h ó w  u je m y  
g łę b o k o  w p a m ię c i s ta r e g o  w 'ó częg ę  S c h m id a . P rz e z  
to , że p o s ta c ie  te  p rz e m a w ia ją  n a m  (lo se ro a , k s ią ż k a

ta  c ie sz y ć  s ię  b ę d z ie  u z n a n ie m  u  ty c h  w sz y s tk ich , 
k tó rz y  c h c ą  z n a le ść  w p o w ie śc i g łę b sz e  w z ru szen ia . 
P o w ie ść  d z is ie js z a  w a lc z y  o n o w e  fo rm y  w y ra ż e n ia  
i n ie je d n o k ro tn ie  sc h o d z i n a  m a n o w ce , w  p rz e c iw ień ­
s tw ie  do  p o ro n io n y c h  d z iw a c z n y c h  p ró b  u tw ó r  Goe­
t l a  o d z n ac z a  s ię  d o jrz a ło ś c ią  i  a u to r  je g o  m oże po ­
w ied z ieć  so b ie  śm ia ło , że e k s p e ry m e n t  je g o  u d a ł się 
n a  c a łe j  l i n j i " .

C ie szy ć  s ię  w y p a d a ,  że p o ls k i autOT, k tó re g o  k ilk a  
p o w ie śc i p rz e tłu m a c z o n o  n a  ję z y k  f r a n c u s k i  i n ie ­
m ie c k i p rz e d s ta w io n y  z o s ta ł  i  p u b lic z n o śc i a n g ie l­
s k ie j ,  a  do  te g o  w  ta k  z n a k o m ity m  p rz e k ła d z ie .

G ło s  n ie m ie c k i .
W  p r a s ie  a u s t r j a c k i e j  p r z e k ła d  p o w ie śc i F e rd y n a n - 

d a  G o e tla  w y d a n e j p o  a n g ie ls k u  n a k ła d e m  w ie lk ie j 
s p ó łk i  w y d a w n ic z e j P a w ła  Z s o ln e y a  s p o tk a ł s ię  z 
w y ra z a m i w ie lk ie g o  u z n a n ia  n a  ła m a c h  w ied eń sk ie j 
„N . F . P r e s s e " .

F e l je to n i s tk a  d z ie n n ik a  z am ie s z cz a  o b s z e rn y  a r ty ­
k u ł  a n a l iz u ją c y  c h a r a k t e r y  p o w ie śc i, w s k a z u ją c y  n a  
z u p e łn ie  o d m ie n n e  u ję c ie  te m a tu .  R e c e n z ja  d z ien n ik a  
w ie d e ń s k ie g o  s ta w ia  p o w ie ść  G o e tla  w  rz ę d z ie  jed n e j 
z n a j le p s z y c h  p o w ie śc i d z is ie js z e j  l i t e r a t u r y  eu ro ­
p e js k ie j .

Z  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h .

M a w r O f  d o  w t m  i r o d i K u t n i i c l i
,Y łą i z  g r z e c z n o ś c i "  A. Abrahamowicza
> R. R uszkow skiego w  T e a t r z e  P o lsk im .
. M ęża z g rz e c z n o ś c i"  n ie d a w n o  w zn o w ił T e a tr  

P o ls k i w  K a to w ip a c h . M ia łe m  sp o śo b n o sć  sp raw dzić , 
j a k  p o g o d n a  ta ,  b e z p r e te n s jo n a ln a ,  t r a d y c y jn y m  
p o ls k im  h u m o re m  o w ia n a  k ro to c h w ila  b u d z iła  szcze­
ry  śm ie c h  i ż y w y  p o k la s k  d z is ie js z e j  w id o w n i. Pono 
jeszcze  g o rę ts z e  w y b u c h y  w e so ło śc i z b ie ra  te a t r  ka ­
to w ic k i w  sw e j p r a c y  o b ja z d o w e j n ą  Ś lą sk u  Mo­
ż n a b y  to  t łu m a c z y ć  co  p r a w d a  p ry m ity w n ą  pń- 
h lic z n o śc ią , k tó r a  k u l tu r a ln i e  m n ie j  io z h n d z o n ą . ' w 
te a t r z e  ła tw ie j  r e a g u je  n a  b o d źce  p ro s te g o  a  zdro­
w ego  h u m o ru .



f 3*3*’ 108593, 120536, 124412, 175996, 192022,
Zl na Nr> 857■ 1401> 6351, 7075, 17410, 17925, 18015, 24718, 26719, 28533 34450

31669, 36488, 37326, 38748! 40657.! 40717! 41441,’
46622, 48392, 51038, 54164, 54424, 56411, 59855,

’ 68185, 68236, 68336, 69396, 73648,
73°21’ 77515, 82065, 91624, 93223, 95317, 96744,
98472, 99028, 100806, 106331, 107656, 109302,

1131°3. 114144, 119106, 122922, 123070,
124238, 126326, 130176, 131405, 133468, 134010,
136015, 136478, 136702, 138612, 140260, 142207,
^ “;32, 145544, 153623, 161895, 162994, 163408,
166839, 174746, 184884, 190072, 194366, 196334,
199080, 201108, 201895, 203679, 204000, 204057,
208210, 25.000 zł. na Nr. 34552, 5.000 zł. na Nr.
21525, 112426, 3.000 zł. na Nr. 29063, 79493,
2.000 zł. na Nr. 57553, 61669, 144061, 178968,
1.000 zł. na Nr. 50192, 115142, 118818, 143075,
144299, 158376, 169589, 177645, 180286. 198464,
201148, 500 zł. na Nr. 2198, 3671, 4045, 6899, 
9668, 10774, 10856, 12V?4, 15759, 17232, 19228, 
19357, 20980, 25955, 27596, 29768, 34656, 35382,
36615, 36808, 48262, 59517, 60605, 69049, 72515,
32537, 83203. 83470, 90386, 92642, 95076, 102872 
104248, 104525, 105294, 108477, 108944, 113660,
116809, 117057, 121585, 125889, 128190, 129624,
131135, 139730, 143576, 148662, 151398, 153488,
156413, 165777, 167127, 174271, 177042, 184785,
185369, 187346, 187790, 189081, 191415, 194598
196741, 202961, 204781, 204979.

(—) ODZNACZENIE AEROKLUBU AKADEM I­
CKIEGO W KRAKOWIE. W uznaniu chlubnych 
wyników pracy w dziedzinie lotniczej, otrzyma! 
Aeroklub akademicki w Krakowie z zarządu mię­
dzynarodowej wystawy komunikacji i turystyki 
w Poznaniu za rok 1929-30 dyplom pochwalny. 
Niemal równocześnie morawski Aeroklub w Brnie 
nadesłał temuż klubowi dyplom honorowy za 
zasługi w dziedzinie lotnictwa sportowego.

Z K R A JU .
W WARSZAWIE URUCHOMIONO NAJWIĘK­
SZY PRZEWÓD WODOCIĄGOWY W POLSCE.
Rurot?ią,g o średnicy 120 cm. (na przestrzeni 
4/4 km.) napełniono wodą. Następnie uruchomio­
no pompy parowe. O godz. 1 w południe pierw­
szy metr sześcienny wody wpłynął do zbiorników 
na stacji filtrów.

MAGISTRAT WARSZAWSKI ZWOLNIŁ OD 1
B. M. STU PRACOWNIKÓW. Z dniem 1 kwiet­
nia przesiało pracować w magistracie warszaw 
skim około stu urzędników, którzy otrzymali 
Wymówienia jeszcze 1 stycznia br. Są to praco­
wnicy zlikwidowanego zakładu spalania śmieci, 
część pracowników zakładu izolacyjnego przy 
uł. Spokojnej, lekarze urzędu weterynaryjnego 
przy wydzaile zdrowia oraz lekarze dentyści w 
Wiejskich ośrodkach zdrowia.

AFERA LICHWIARSKO-SOLNA W CZORTKO 
WIE. Organa śledcze w Czortkowie od jakiegoś 
czasu wyśledziły sprawę lichwiarskiej sprzedaży 
soli bydlęcej. Wyłączną sprzedaż tej soli na 
Czortków i poiwat miało tut. Kółko rolnicze, 
które prawo to ustąpiło niejakiemu p. F. L., 
kupcowi w Czortkowie, który sól bydlęcą mie­
loną, skażoną, kruchą, sprzedawał w cenie 20—
24 gr. za 1 kg., zamiast najwyżej 10 gr. (cena 
hurtowna jest faktycznie tylko 4 gr. za 1 kg ). 
L. F. prowadząc od roku 1930 wyłączną sprze­
daż wspomnianej soli, zebrał drogą lichwy spo­
ry kapitalik. Dochody się skoczyły jednak, gdyż
25 bm. został on aresztowany i oddany do dy­
spozycji prokuratury.
“ BOBOTNIK SPORTOWIEC OFIARĄ TRAGICZ­
NEGO WYPADKU W FABRYCE. Nasz kores­
pondent łódzki donosi o okropnym wypadku, 
któremu uległ w zakładach Widzewskiej Manu­
faktury znany na terenie Łodzi robotnik spor­
towiec, Henryk Bałtowski. Jest on robotnikiem 
przędzalni we wspomnianej fabryce i wczoraj 
zbliżył się nieostrożnie do maszyny, której pas 
transmisyjny porwał go, urywając mu rękę aż po 
ramię. Jeszcze ub. niedzieli Bałtowski brał u- 
dział w lekkoatletycznym biegu na przełaj na 
przestrzeni 6000 m. i zdobył pierwszą nagrodę. 
Tragiczny wypadek Bałtowskiego poruszył wiel­
ce koła sportowe Łodzi.

2 T  t W I A T A .
RZĄD KANADYJSKI ZŁAGODZIŁ ZAKAZ 

IMIGRACJI. Z Kanady donoszą, że rząd złago­
dził obecnie warunki imigracji. Prawo osiedlania 
się w Kanadzie zyskać mogą zawodowi rolnicy, 
posiadający 1000 dolarów gotówki, lecz wolno 
iw osiedlać się wyłącznie w prowincjach Nowy 
Brunszwik i Nowa Szkocja.

W niedzielę i poniedziałek Wielkanocny gościć 
będzie w Krakowie, jak już donosiliśmy, znako­
mita drużyna węgierska zawodowa Hł Keriileti 
z Budapesztu. Zespół ten liczy w swem gronie 
szereg pierwzorzędnych piłkarzy, którzy nieje-

„ILUSTROWĄNY KUPYER CODZIENNY" Nr. 84. Sobota, 4 kwietnia 1931 r.

Sprostowanie.
_ ^ rzed kdk“ dniami zamieściliśmy za jedną 
a h S  «geneyj prasowych wiadomość
d w T i.Pr,ZejęC' U Prze.z Towarzystwo S t a n -  

nnff* organizacji handlowęj towarzy-
stwa naftowego Y a c u u m  O i l  C o m p a n y  na

terenie Polski. Jak dowiadujemy się z źródła 
najbardziej kompetentnego bo od Spółki Akcyj­
nej V a c u u m O i 1 C o m p a n y w  Czechowicach 
jest wiadomość ta pozbawiona wszelkiej pod­
stawy.

Piłkarze o niędzynar. sławie w Krakowie.
nik, znakomity strzelec Lengyel, „nadzieja" foot­
ballu węgierskiego. Słowo „Lengyel" w języku 
węgierskim oznacza „Polak", ciekawe przeto, czy 
strzały tego „węgierskiego Polaka" przez „pro­
tekcję" nie będą omijać bramki drużyn kr»kow-

Bramkarz Feher. Lengyel. Werner.

dnokrotnie bronili barw swego kraju w zawodach 
międzypaństwowych. Powyżej dajemy zdjęcia, 
przedstawiające trzech wybitnych graczy tego 
Słynńeęo zespołu wigierskiego, należącego do 
elity pilkarstwa węgierskiego. Od lewej ku pra­
wej stronie: bramkarz Feher, który brał udział 
dotychczas w 12 międzypaństwowych zawodach 
Węgier, _m. in. z Czechosłowacją, Holandją, 
Szwajcarją, Niemcami i t. d„ w środku lewy łącz-

skich. Wreszcie po prawej stronie prawy obroń­
ca Werner, który reprezentował barwy węgier­
skie w wielu meczach międzypaństwowych, m. in. 
przeciw Jugosławji, Wiedniowi, Pradze i t  p. 
Pierwszy mecz rozegra HI Ker. z Wisłą, zaś dru­
gi z CrącOvią. Obydwa mecze odbędą się na boi­
sku Wisły i rozpoczną się każdorazowo o godz. 
4,15 popołudniu.

KONGRES TOWARZYSTW POLSKICH W 
BELGJI. Odbył się w Brukseli doroczny kongres 
towarzystw polskich w Belgji, w którym wzięło 
udział 84 delegatów. Kongres powitał konsul 
Cbiczewski, nawołując do zjednoczenia się 
wszystkich towarzystw w centralnym związku 
i dając szereg wskazówek, jak chronić dzieci 
polskie przed wynarodowieniem. Z kolei prze­
mawiał delegat konsulatu w Antwerpji p. Dzia- 
nott, ks. Kudlacik i inni. Delegaci reprezentowali 
54 towarzystwa zjednoczenia, coraz bardziej ro­
snącego we wpływy na wycbodżtwie.

(Rr) SZKOŁY SOWIECKIE NIE UZNAJĄ 
ŚWIĄT. Wszystkie szkoły publiczne, państwowe 
i prywatne na Białorusi sowieckiej, otrzymały 
nakaz nie przerywania Zajęć szkolnych w święta 
wielkanocne. Lekcje w dni świątęczne muszą od­
bywać się normalnie.

SAMOBÓJSTWO WYBITNEGO ARCHITEKTY. 
W Dortmundzie popełnił samobójstwo wybitny 
niemiecki architekt i autor dział z dziedziny 
histotji sztuki prof. v. Kube. Wybudował o i  
wiele interesujących pod względem struktury pa­
łaców i publicznych budynków. Powodem samo­
bójstwa —- kryzys finansowy.

DIVA OPERETKOWA OBIŁA RECENZENTA. 
Śpiewaczka operetkowa nowego niemieckiego 
teatru w Pradze, pajii Scheucher napadła wczo­
raj na recenzenta teatralnego „Bohemii", red. 
Sfroebla na schodach, prowadzących do redakcji 
i poturbowała go moęno z zemsty za niepochle­
bną o niej recenzję z premjery operetki Leha- 
ha „Pięknym jest świat". Najbardziej ubodlo 
djvę operetkową twierdzenie krytyka, żę cala jej 
postać nie miała w sobie nic z dziewczęcej 
świeżości, przez co publiczność traci wszelką 
iluzję. Epilog całej tej sprawy rozegra się przed 
sądem.

(ch) EKSPLOZJA W FABRYCE AMUNICJI.
W fabryce amunicji w Ftirth wydarzyła się we

czwąrtek przed południem eksplozja. Dwu robot­
ników, którzy się w tej chwili znajdowali w bu­
dynku, gdzie eksplozja nastąpiła, zginęło na 
miejscu. Przyczyna eksplozji nie jest jeszcze zna­
na, („Rozbrojone" Niemcy mają jak widać fabry­
ki amunicji, pracujące pełną parą).

fl KOSYJ8JP1Y 
ŁE©M B r a c l c f l o w s h l

K R A K Ó W , O r c d i h a  S -T F . e u ik  
I W  M a g a z y n  *  n a j s t a r a n n i e j s z ą  o b s łu g ą .  "TWB

PRZECIW OBSTRUKCJI, HEMOROIDOM, za
burzeniom w żołądku j kiszkach, zastoinie w wą­
trobie i śledzionie, bólom krzyża zaleca się picie 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka Józefa kil­
ką rązy dziennie. Żądać w ąpt. i drog. 2367k

K u p fe y  g fc ld o w y .
GIEŁDA KRA KOW SK A

Płacono za dolara gotówkowego 8.89)4—8.91)4. Cze­
ki bankowo 8.90—8.92.

Waluty i dewizy oficjalnie be® o b ro tó w .
Ostatnie zebranie giełdowe przedświąteczne za­

znaczyła ogólna niechęć do pracy. Do tranzakcji 
papierami oficjalnie notowanymi n łe  doszło . Ruch 
panował ospały

N a p o g ie łd z in  z u p e łn y  z a s tó j.
Następne zebranie giełdowe z powodu przypada­

jących świąt Wielkanocnych odbedzie się we wtorek 
dnia 7 bm.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. ( P A T )  W aluty: Dolar 8.90>/4—8.92‘Ł—

8.88 ‘/i.
Dewizy: Belgja 12j.09-124.40-123.78, Gdańsk 173.37—

173.80—172.94, H o la n d ja  357.80—358.70—366.90, L o n d y n  
43.36-43.47—43.25, N. J o r k  8.916—8.936—8.896, N. J o r k  
te le g r .  8.924—8.944—8.904, P a ry ż  34.91)4—35—34.83, P r a ­
g a  26.42)4—26.49—26.36, S z to k h o lm  238.90—239.50—238.30, 
S z w a jc a r ja  171.67—172.10—171.24, W ied eń  125.50—125.81— 
125.19, W ło ch y  46.73)4-46.85-46.62, R y g a  171.85-172.28- 
171.42, B e r lin  w Obr. p ry w . 212.45.

A k c je : B a n k  P o lsk i 131.50—131.25, L ilp o p  21.50.
P o ż y c z k i: 4% p re m jo w a  in w e s ty c y jn a  s e r y jn u a

97.50, 5% k o n w e rs y jn a  49.25, 7% s ta b i l iz a c y jn a  83.50, 
l i s ty  z a s t. B a n k u  Gosp. K ra j .  8% 94, 7% 83.25.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń. (P A T ) D ew izy : W arsza w a  79.53—79.80.
P a p ie r y  p o lsk ie : R im a  55.75, G alio . K a rp a ty  2.45, 

G a lie . M o n tan w e rk e  6.40.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z u ry ch . (P A T ) P a r y ż  20.34. L o n d y n  25.25)4, N . J o r k  

5.19.72)4, B e lg ja  72.26)4. W io ch y  27.21»/4, H is a p a n ja  
56.80, H o la n d ja  208.35, B e r lin  123.78, W iodeń  78.07)4, 
S z to k h o lm  139.15, Oslo 139.07)4, K o p e n h ag a  139.05, 
S o f ja  3.76)4, P r a g a  15.09‘/4. W a rsz a w a  58.25

ZIEMIOPŁODY
W a rsz a w a , 2 k w ie tn ia .  G ie łd a  zbożow a: Ż yto 24— 

24.75, p sze n ic a  29—30, ow ies je d n o lity  26.50—28. zbie­
r a n y  24—25, ją c zm le n  n a  k aszą  24—25, b m w . 26—27. 
m ą k a  p sz e n n a  lu k s . 55—65, 0000 48—55, ż y tn ia  87 —39, 
o trę b y  p szen n e  sza le  19—20, ś re d n ie  18—19, ż y tn ie  
17—18, k u c h y  ln ia n e  32—33, rz ep ak o w e  20—21, g roch  
p o ln y  J a d a ln y  27—30, W ik to r ja  32—35, k o n lez y n a  
cze rw o n a  bez k a n ia n k i  o czysto ści do 97% 300—380, 
b ia ła  350—450, w y k a  s iew n a  40—43, s e ra d e la  podw . 
czyszczona  93—97, p e lu sz k a  s iew n a  43—45, łu b in  u le 
b ie sk i 23—25, tu b in  żó łty  38—42. P o d aż  m a ła , tendem 
c ja  n a d a l m ocna .

PRZETARG
n a b u d o w ą  tr w a ły c h  n a w ie r z c h n i  

d r o g o w y c h .
P a ń s tw o w y  F u n d u s z  D ro g o w y  o g ła sz a  n a  d z ień  3* 

k w ie tn ia  1931 r .  o godz. 12 ra n o  p rz e ta rg  p u b lic zn y  
n a  b u d o w ą  w ro k u  1931 okoto  450 km  trw a ły c h  n a ­
w ie rz c h n i n a  d ro g a c h  p ań stw o w y ch . R obo ty  m a ją  
b y ć  w y k o n a n e  n a  w a ru n k a c h  k re d y to w y o h .

P r z e ta r g  odb ęd zie  s ię  w g m ach u  M in is te r s tw a  R o­
b ó t P u b lic z n y c h , W a rsz a w a , K re d y to w a  9, V I I  p ię tro .

D o p rz e ta rg u  m o g ą  s ta n ą ć  f i r m y  zaró w n o  k ra jo w e , 
ja k  I z a g ra n ic z n e , t ru d n ią c e  s ię  b u d o w ą  d ró g , p rz y ­
czem  o fe r ta  m oże o b e jm o w ać  ca ło ść  ro b ó t lu b  po­
szczegó lne  o d c in k i d ró g .

W a ru n k i  p rz e ta rg u :  ogó lne , f in a n so w e  1 tech n icz n e , 
o ra z  b liż sze  o b ja ś n ie n ia  m o ż n a  o trz y m a ć  w D e p a r­
ta m e n c ie  D ro g o w y m  M in is te r s tw a  R o b ó t P u b lic z n y c h  
w  g o d z in a ch  u rzęd o w y ch .

O fe rty  n a le ż y  s k ła d a ć  w M in is te r s tw ie  R obó t P u - 
b lic z n y o h  (K a n c e la r ja  W y d z ia łu  X I ,  W arsz a w a , u l. 
K re d y to w a  9, p o k ó j N r. 150, 7-e p ię tro )  w d n ie  po­
w szedn ie  w g o d z in a ch  u rzę d o w y ch  do d n ia  30 k w ie t­
n ia  b. r .  do  godz. 11 p rzed  p o łu d n ie m , w zap ieczę ­
to w a n y ch , n ie p rz e jrz y s ty c h  k o p e r ta c h  bez z n a k u  f i r ­
my, z napisem ' „O ferta na budowę trw ałych naw ierzch­
n i n a  d ro g a c h  p a ń s tw o w y c h  do  p rz e ta rg u  w  d n iu  
30 k w ie tn ia  1931 r . “  O fe r ty  m o g ą  b y ć  s k ła d a n e  oso­
b iśc ie  lu b  p rz y s ła n e  pocztą .

P a ń s tw o w y  F u n d u s z  D ro g o w y  z a s trz e g a  sob ie  p r a ­
w o dow olnego  w y b o ru  o fe re n ta  n a  c a łą  ro b o tę  lu b  
n a  j e j  część, o ra z  n ie p rz y ję c ie  ż ad n e j o fe r ty .

Umowy będą zaw arte w imieniu Państwowego Fun­
d u szu  D ro g o w eg o  p rzez  M in is te rs tw o  R o b ó t P u b lic z ­
n y ch  w  W arsz a w ie .

C elem  zab e z p ie cz e n ia  o fe r ty  n a le ż y  z łożyć  do je d n e j 
z  k a s  s k a rb o w y c h  w a d ju m  w  w y sokośc i 1% kosztów  
ro b ó t, p rze z  f irm ę  o fe ro w a n y c h  i d o łączy ć  k w it o z ło­
żeniu w adjum  do oferty , oferty  bez takiego kw itu 
n ie  b ę d ą  u w zg lęd n io n e .

M in is te r s tw o  R o b ó t P u b lic z n y c h  w a d jó w  n ie  p r z y j ­
m u je . 2381k

LEOPOLD
ŁYSAKOWSKI
em er. naczelnik W ydziału Izby 

Skarbowej we Lwowie
przeżywszy la t 65, po krótkiej a 
ciężkiej chorobie, opatrzony św. 
Sakram entam i, zasnął w Panu dnia 
1-go kwietnia 1931 r. we Lwowie.

Odprowadzenie zwłok odbędzie 
się w sobotę, dnia 4-go kwietnia 
1931 r. do grobowca rodzinnego 
w Kobylcu pow. Kołomyja, na 
który to sm utny obrzęd zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Znajo­
mych
536L żona i syn.

L ecz  oto tę  s a m ą  s z tu k ę  wznawia T e a t r  P o ls k i  w  
Warszawie i z b ie ra  ró w n ie  ży w e  o b ja w y  w eso łośc i

A g . fo t .  „ Ś w ia to w id " .

Jerzy Leszczyński stw orzył kapitalną kreacją 
jako „kapitan“ w  krotochwili Abrahamowicza 

i Ruszkowskiego p. t. „Mąż z grzeczności

Ee s t r o n y  s to łe c z n e j p u b lic z n o śc i, z d a w a ło b y  s ię  
z ep su te j w sz e la k ie g o  ro d z a ju  n o w o czesn o śc ią . D o d ać  
zaś n a le ż y , że4 g d y  s c e n ic z n e  u ję c ie  t e a t r u  katpwjg-

k ie g o  (w r e ż y s e r j i  p . B o n eck leg o ) sz ło  ra c z e j po  l i ­
n j i  o ż y w ia n ia  t r a d y c y jn e j  fo rm y , w y g in a ją c  je j  
l in je  w  k s z ta ł t  p ó lg ro te s k o w y , u ję c ie  w a rsz a w sk ie  
w r e ż y s e r j i  K a ro la  B o ro w sk ieg o , w ręcz  p rz e c iw n ie , 
z c a łą  k o n s e k w e n c ją  p o d k re ś li ło  t r a d y c y jn y  ch a- 
r a k t e r  k o m e d jl. U ja w n iło  s ię  to  szczeg ó ln ie  w  ś ty -  
lo w em  w n ę trz u  K a ro la  F ry c z a ,  w k o s tju m a c h  u t r z y ­
m a n y c h  w  d u c h u  ep o k i, a  ta k ż e  w  b a rd z o  d o k la d n e m  
c ie n io w a n iu  w sz y s tk ic h  e h a ra k te ry s ty e z u o ś c i tow a- 
rzy sk o -o b y c za jo w y e ff:

J a k  ju ż  w  p rz e d s ta w ie n iu  w sp o m n iau e m  k a to w ic ­
k ie g o  t e a t r u  m o g łem  s p ra w d z ić  w ie lk ą  s ta r a n n o ś ć  i  
n a tu r a ln ą  w e rw ą  w  sy m p a ty ez n e m  W yk o n an iu , to  
te m  b a rd z ie j  z ab ły sn ą ć  tem i w a lo ra m i raó g t te a t r  
w a rsz a w sk i, g d z ie  d la  t e j  z z ap o m n ien ia  w y d o b y te j 
k ro to c h w ili  u ż y to  s)ł p ie rw s zo rzę d n y c h . D ość w sp o ­
m n ie ć , że ro le  k a p i ta n a  o d e g ra ł  z h u m o re m  J e r z y  
L e sz c z y ń sk i, s tw a r z a ją c  p o c ie sz n ą , ro d z a jo w ą  po ­
s ta ć  o k o lo ry c ie  „ w sc b o d n io -g a lic y js k im " , ja k b y  n a  
p rz y p o m n ie n ie  d ru g ie g o  w sp ó ła u to ra  s z tu k i, A d o lfa  
A b ra h a m o w icz a , k ro so w eg o , p rz e m iłe g o  fa c e c jo n is ty ,  
ro d z o n e g o  b r a ta  D a w id a , zn an e g o  p a r la m e n ta r z y ­
s ty .  Z p o śró d  in n y c h  ró l w y ró ż n ie n ie  szczegó lne  n a ­
le ż y  s ię  p . W eso ło w sk iem u  i k a p i ta ln e j  C za p liń sk ie j 
o ra z  p p . S lu b ic k le j ,  S u lim ie , C h m u rk o w sk iem u , Ł a ­
p iń s k ie m u , j a k  te ż  p . M a c h e rs k ie j w  z g ra b n ie  u ję te j  
r o l i  s łu ż ą c e j w ie js k ie j .  T ru d n o śc i p sy ch o lo g icz n e  w 
u ję c iu  n ie  ta k  ła tw e j ro l i  m ło d z iu tk ie j  io n ę e zk i 
u ro d ą  i  w d z ięk iem  u c zu c ia  szczęś liw ie  p o k o n a ła  p. 
L u b ie ń s k a , K ra k o w ia n k a ,  Coraz b a rd z ie j  w y b ija ją c a  
s ię  o s ta tn io  n a  s to łe cz n e j scen ie .

Ł a d n e  z a tem  w  c a ło śc i p rz e d s ta w ie n ie  p o g o d n e j 
k ro to c h w ili  w a r to  o g lą d n ą ć , ch o ćb y  d la  p rz e k o n a n ia  
s ię , że n a w ró t do  t r a d y c y jn e j  p o lsk ie j sz tu k i n ie s ie  
z so b ą  w ie le  zd ro w eg o  tc h n ie n ia ,  ja k  i scen iczn eg o  
p ię k n a , j a k  to  w y k a z u ją  ta k ż e  w zn o w ien ia  „Z em  
s ty "  i  ..D om u o tw a r te g o "  w te a trz e  ..A te n eu m ", 
c h o ćb y  o d z ia n e  w  sza tę  now oczesną. ^

M f l i l i B O W S z a  r e w i a  
w v  . l l c s o l i i n i  W ł e c * o r * 4R*

N a jn o w sz a  r e w ja  w  „W e so ły m  W ie czo rze"  pod po­
n ę tn y m  ty tu łe m  „ Id z ie  w io s n a "  w y p a d ła  o ty le  n ie  
W porę, że właśnie mamy „mowj sima. Z drugiej

je d n a k  s t ro n y  c ieszm y  s ię  p rz y n a jm n ie j  w io sn ą  ...n a  [ 
scen ie , ś p ie w a  o n a  w  c a łe j  p e łn i  w  szczegó lnośc i 
w _ m u z y c zn y c h  p a r t j a c h  r e w j i  p od  s p ra w n a  b a tu tą  
W ie h le ra , ja k  te ż  s z a le je  b u jn ię  w c h o re o g ra fic z n e j j 
części. T u  p ie rw s z y  g lo s  m a ją  Z izt H a la m a  i  F e lik s  j 
P a rn e l l ,  o b y d w o je  w y ró ż n ia ją c y  s ie  ś m ia łą  a  p ię  j 
k n ą  a k ro b a ty k ą  ta n e c z n a  („ R y tm  g la d ia to ró w " ,  i 
„ T a n g o  a r g e n t ln o "  i „ P i r a c i" ) .  W  ta ń c u  c h a r a k t e ­
ry s ty c z n y m  w y b ija  s ię  s ta le  n a  czoło  u ta le n to w a n a  
L en a  Ż e lich o w sk a , d la  k tó re j  a r ty s ty c z n e g o  ry tm u  
a  la  J o s e p h in e  B ak ó r b ra k  ty lk o  O dpow iedn iego  k o ­
lo ry tu  s k ó ry . Część śp ie w n a  o k o m iczn y m  z a k ro ju  
d o sk o n a le  r e p re z e n tu je  zaw sze g o rą c o  o k la sk iw a n y  
S em p M iń sk i („T o m asz  — s k ą d  ty  — to  m a sz " ) , o raz  
K lim asze w sk i. M ela n c h o lie  śp iew n ą  o d d a je  p ię k n ie  
M ara  G a b je lłl ,  zaś p io sen k ę  ro d z a jo w a , j a k  zaw sze, 
s e rd ec z n ie  w ita n y  M a r ja n  R e n tg e n . N a s tro jo w ą  
po ez je  r e p re z e n tu ją  w  ty m  w y p a d k u  u d a tn ie  M a­
c h e r s k i („Ś m ieszn y  c z ło w iek ") i  J u l a  K ra sz e w sk a  
(„ W arsz a w a-R a śzy u " ) .

 0-----

Odnalezienie nieznanych obrazów 
Tycjana.

Z n a n y  z b ie ra cz  o b ra zó w  w L o n d y n ie  F r a n e k  S a ­
bin  o d n a la z ł d w a  n ie z n a n e  o b ra z y  T y c ja n a  w  z b io ­
ra c h  k s ięc ia  A s h b u rn h a m a . O b ra z y  w is ia ły  w  g a - 
le r j i  k s ię c ia  A s h b n rn h a m a  n ie ro z p o z n an e  i  p o k ry te  
b y ty  w a rs tw ą  k u rz n . Z b ieracz  lo n d y ń s k i o rz e k ł o 
a u te n ty c z n o ś c i o b razó w  d o p ie ro  po  d łu g ie m  b a d a n iu .

O d k ry c ie  ty c h  dw óch  a u to p o r tr e tó w  T y c ja n a  je s t  
ew en em en tem  p ie rw s z e j k la s y  W sz y scy  zn aw cy  
s z tu k i w A u g lj i  z g a d z a ją  s ię , że o b ra z y  te  u z n an e  
za a rc y d z ie ła  p ę d z la  T y c ja n a , p o s ia d a ją  in te re s  n ie ­
ty lk o  a r ty s ty c z n y ,  a le  i b io g ra f ic z n y . W iad o m o , że 
T y e ja n . p o d o b n ie  ja k  R e m b ra n d t,  lu b i ł  m a lo w ać  
a u to p o r tr e ty ,  je d n a k ż e  zd o ła n o  u s ta l ić  d o ty c h c za s  
ty lk o  t rz y  a u te n ty c z n e  a u to p o r t r e ty  T y c ja n a . Z n a j ­
d u ją  s ię  one  w  g a le r ja o h  s z tu k i w  B e r lin ie ,  M a­
d ry c ie  i  F lo re n c ji .

P ie rw s z y  z o d k ry ty c h  a u to p o r tr e tó w  p o k a z u je  n a m  
m is trz a  w sęd z iw y m  w ie k u  s to ją c e g o  obok  p o sąż k u  
W en e ry , a  t rz y m a ją c e g o  w rę k u  n ied o k o ń czo n y  
fiddfe Łańcuch na szyi m alarza je s t łańcuchem od­

zn acze n ia  Z ło te j O s tro g i, n a d a n e j m is trzo w i p rzez
ce sa rz a  w r .  1533. W e d łu g  p rzy p u szc zeń  znaw ców  
p o r t r e t  m a lo w a n y  b y l około ro k u  1550, n a  co w sk a ­
zu je  z re sz tą  w iek  a r ty s ty .

Odnaleziony świeżo autoportret T ycjam .

D ru g i o b ra z  p rz e d s ta w ia  m is trz a  ra z e m  ze sw: 
n a u cz y c ie lem  S e b a s tia n e m  Z ucca to . S y n  S e b astj. 
Z u cca to , F ra n c is z e k , b y ł o jce m  c h rz e s tn y m  je d n eg o  
8  d z ie c i T y c ja n a .
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D a ls z e  o d z n a c z e n ia
Złotym Krzyżem Zasługi.

W a sz aw a , 1 k w ie tn ia .  ( J )  P  P re z . R z p l i te j  n a d a l 
• ło ty  K rz y ż  z a s łu g i n a s tę p u ją c y m  osobom : A n to n ie ­
m u  B a tu to w i * Żyw ca. J a n o w i B y rz e  ze Z łoczow a, 
S ta n is ła w o w i Ć w iekow sk iem u  z N isk a , T ad eu szo w i 
D eco w sk ie rn u  z M ik o ła jo w a , B ro n .s ław o w i D ucho- 
w iczo w l ze L w ow a, S zczęsnem u  P o ło m sk ie g o  w Ło­
d z i, p p łk . d y p ł. W ła d y s ła w o w i R u sin o w i, inż . M i­
c h a ło w i Ś w id z iń sk ie m n  z W iln a  w sz y s tk im  za  za- 
• lu g i  n a  po lu  w y c h o w a n ia  f izy czn eg o  i p rz y sp o so ­
b ie n ia  w o jskow ego . Pp. R o m u a ld o w i C zy żew sk iem a  
t  W iln a , d r  W a le rem u  G oetlow i p ro f  A k a d em ii G ó r 
n ic z e j  w K ra k o w ie , M arji K ra sk o w s k le j z P ło ck a , 
W ła d y s ła w o w i M azurow i z S osnow ca, B o lesław ow i 
K a k o n ie c z n ik o ffo w i z W arsz a w y . A dam ow i T im lero* 
Wi z B y d g o szczy  — w sz y s tk im  za z a s łu g i n a  po lu  
w y c h o w a n ia  fizy czn eg o . P p  J a n o w i fn g lo to w ) z 
C zo r tk o w a , L». p r a ł  L e o n a rd o w i L a so ck iem u  z R u d ­
n ik a  n. S an em . Jó ze fo w i P ro k o p c w i z T a m o w a , 
w sz y s tk im  za  z a s łu g i n a  po lu  p rz y s p o so b ie n ia  w o j­
ak  ow ego.

P n u  A lfred o w i A d ero w i z K ra k o w a , T ad eu szo w i 
D re g ie w icz o w i ze L w ow a, d r  A dam ow i K o cu ro w i z 
K a to w ic , R u d o lfo w i W ack o w i ze L w o w a — w sz y s t­
k im  za  z a s łu g i n a  po in  w y c h o w a n ia  f izy czn eg o  i 
ro z w o ju  s p o r tu .  P p  K a z im ie r z o w i  B re ith a u p to w i z 
W a rs z a w y , J a n o w i S ta rz y k o w i * K a to w ic  — z a  za* 
ftług i n a  p o lu  o rg a n iz a c j i  ś lą s k ie j  s łu ż b y  b e zp ie ­
c z e ń s tw a . P p . H e n ry k o w i B e d n a rs k ie m u  % Z a k o p a ­
n e g o . d r  Jó ze fo w i L n s tg a r łe n o w l z K ra k o w a , inż . 
L eo n o w i A n to n ie m u  N o w o ta rsk ie m u  z K ry n ic y ,  J ó ­
zefow i O p p en h eim o w ! z Z ak o p a n e g o , d r .  T ad eu szo w i 
S a ło n ie m n  z K a to w ic , F ra n c is z k o w i S zy m c zy k o w i z 
W a rsz a w y , inż . K a z im ie rzo w i S c h fe le m u  z  Z a k o p a ­
nego . K a ro lo w i T ad eu szo w i S z e ra u co w i z K ry n ic y . 
P io t ro w i T k a c z y k o w i z W a rsz a w y , d r  Z y g m u n to w i 
J a n o w i W a s s e ra b o w i z  W a rs z a w y  W ac ław ow i Z n a j-  
d o w sk iem n  z W a rsz a w y , inż . T ad eu szo w i Z u b rz y c ­
k ie m u  z W a rsz a w y  — w sz y s tk im  za  z a s łu g i n a  po lu  
ro z w o p u  s p e r tu .  T w re sz c ie  pp . H e n ry c e  B ra u n o w e j 
Z K ra k o w a . C zesław ow i Ja n is z o w sk fe m u  z K ie lc , 
Inż. H e n ry k o w i T a d eu szo w i K o ssa k o w sk ie m u  z G d y ­
n i  — w sz y s tk im  z a  z a s łu g i u a  p o lu  ro zw o ju  h a re e r -  
• tw a .

Minister skarbu odnosi sie przychylnie 
do postulatów m iast

(Telefonem od, naszego korespondenta)
Warszawa, 1 kwietnia. (A). Przyjmując na spe­

cjalnej audjencji przedstawicieli Zw. miast pol„ 
min skarbu w odpowiedzi na złożony przez de­
legacją memorjał w sprawie zastosowania przez 
rząd doraźnych środków, któreby zapobiegły 
grożącym miastom, z powodu trudności finanso­
wych, konsekwencjom, nie czynił zastrzeżeń co 
do postulatu o ulegalizowanie poboru przez mia­
sta  nadal składki na pokrycie kosztów lecze- 
»ia ubogich i poboru przez miasta wydzielone 
opłat drogowych, oświadczając, że sprawą tą  mu­
si się szczegółowo zainteresować.

P. min. Matuszewski nie miał również zastrze­
żeń co do umorzenia, względnie przynajmniej od­
roczenia na lal kilka przymusowego ściągania 
od miast należności z tytułu otrzymanych przez 
nie przed kilku laty pożyczek na u trudnien ie 
bezrobotnych. P. minister obiecał zainteresować 
aie szczegółowo tą  sprawą,

P. min. zainteresował się również postulatem
oo do uproszczenia postępowania przy wymia­
rze i poborze przez miasta niektórych podat­
ków na rzecz skarbu państwa, a w szczególno­
ści podatku od lokali. Wreszcie p. min obiecał
rozważyć zgłoszone dezyderaty, a przedewszyst- 
kiem postulat, co do ustalenia planu postępowa­
nia,. które doprowadziłoby do umożliwienia mia­
stom zlikwidowania ich zobowiązań krótkotermi­
nowych, a  przedewszystkiem wekslowych.

Dziennikarstwo polskie w obronie 
red. Jankowskiego.

(Telefonem  od naszetm korespondenta)
Warszawa, 1 kwietnia (Wir). Na posiedzeniu 

wydziału wykonawczego Związku Syndykatów 
Dziennikarzy polskich rozważano incydent w 
sejmie wschodnio-pruskim oraz pismo Syndykatu 
wielkopolskiego, dotyczące represyj, stosowa­
nych względem redaktora „Gazety Olsztyńskiej" 
p. Jankowskiego w tamtejszem więzieniu.

W rezolucji, powziętej w pierwszej kwestji, 
wydział wykonawczy stwierdził, że czynniki mia­
rodajne sejmu wschodnio-pruskiego zapoznały 
publiczny charakter służby dziennikarskiej kore­
spondenta zagranicznego i ujawniły tendencję 
do uzależnienia jej od chwilowych nastrojów po­
litycznych.

Z tyob względów incydent wymagałby zasa­
dniczej oceny ze strony międzynarodowego 
przedstawicielstwa dziennikarskiego. Wobec tego 
jednak, że red. Kwietniewski uzyska! satysfak-

. przyp> 
wynikać z pobudek politycznych.

W drugim wypadku wydział wykonawczy, po­
wołując się na punkt 2 i 6 a r t  2 statutu „Fede- 
ration Internationale des Journaiistes" i stwier­
dzając. że postępowanie władz pruskich wobec 
skazanego redaktora musi być uważane za szy­
kanę polityczną w stosunku do dziennikarza, 
pełniącego obowiązki swego zawodu, postana­
wia zwrócić się w tej sprawie do F. I. J . z pro­
śbą o wszczęcie akcji w obronie red. Jankow­
skiego.

O reforme ubezpieczenia od bezrobocia 
i ściślejsza kontrolę zapomóg.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, t kwietnia. (MW) W dniu wczoraj­

szym odbyła się w Warszawie w związku Izb 
handlowych i przemysłowych konferencja w 
sprawie ustalenia postulatów sfer przemysło 
wycb i handlowych odnośnie do kwestji ubezpie­
czeń społecznych.

W toku dyskusji na konferencji wypowiedzia­
no sie za ograniczeniem wypłat z funduszu bez­
robocia, ponadto wskazano na konieczność wy­
eliminowania całego szeregu osób z korzystania 
z funduszu bezrobocia.

Zdaniem sfer handlowych i przemysłowych do 
korzystania z pomocy z funduszu bezrobocia po­
winny być uprawnione jedynie te osoby, które 
przepracują w ciągu roku conajmniej 48 tygodni.

Ponadto związek Fzb wskazał na konieczność 
przeprowadzenia jak największej kontroli ze 
ątrony czynników miarodajnych, osób pobiera 
j'ących obecnie zapomogi z funduszu bezrobocia.

Wiceminister Koc wgloSnio „IKC
szczegóły paryskiej umowy pożyczkowej.

Oryginalny wywiad „Ilustr. Kuryera Codziennego“
Warszawa, 1 kwietnia. (Wrz.) W środę o go­

dzinie 6.57 wieczorem powrócili do Warszawy 
członkowie delegacji polskiej do rokowań poży­
czkowych z p. ministrem Koceni na czele..

Natychmiast po przybyciu paryskiego „Nord 
Ekspressu", sprawozdawca polityczny „I- K. C.“ 
zwrócił się do p. ministra Adama Koca z prośbą 
o udzielenie wywiadu na temat parafowanego u- 
kładu pożyczkowego.

Wyczerpujące wyjaśnienia jednego z szefów 
delegacji polskiej kładą kres wątpliwościom, ja­
kie po-wstały dokoła wiadomości o parafowaniu 
części techniczno-kolejowej pożyczki francuskiej, 
o czem donosił „I. K. C.‘‘ w depeszy z Paryża, 
wyprzedzając całą prasę.

C a ł a  s t r o n a  t e c h n i c z n a  oraz 
k w e s t j e  d o t y c z ą e o  w a r u n k ó w  
k o n c e s y j n y c h  z o s t a ł y  p a  r a ­
f o w a n e  — oświadcza min. Koc.

— Kiedy zostanie utworzone towarzystwo dla 
eksploatacji magistrali „Zagłębie Śląskie-Gdy- 
nia?:‘ — pytamy dalej.

— Należy się spodziewać — wyjaśnia p. min. 
Koc — że towarzystwo zostanie założone j u t  
w e  c z w a r t e k  dnia 2 b. m. Ju tro  w Pa- 
ryżn odbędzie się'pierwsze posiedzenie konstytu­
ujące. Po świętach zaś, od dziś za tydzień, dnia 
8 b. m. odbędzie się drugie posiedzenie spółki.

O samej tranzakcji mówi p. min. Koc w ten 
sposób:

Jest to

pierwsza duża operacja finansowa 
na rynku francuskim,

pierwsza tak duża, od czasu powstania państwa 
polskiego.

Muszę też stwierdzić — dodajs po chwili pasz 
rozmówca — że obie strony dołożyły wszelkich 
starań i wykazały maksimum dobrej'woli, ażeby 
dojść do porozumienia.

A sprawa emisji?
— Mam nadzieję — oświadcza p. min. Koc —■ 

że równie pomyślnie zostaną ostatecznie załatwio­
ne warunki emisji, która prawdopodobnie nastą­
pić powinna około 20 b. m.

Sprawa warunków
powinna też zostać przepracowana po świętach.
Rokowania poświęcone tej sprawie toczyć się bę- 
dą w Paryżu i dopiero po załatwieniu drugiej 
części rokowań, t. j. kwęstyj tyczących się wa­
runków finansowych pożyczki, będzie można u- 
ważać, że tranzakeja została dokonana.

Na zakończenie p. min. Koc był łaskaw nas 
poinformować, iż ze strony polskiej parafy doko­
nali panowie: dyr. Gałecki ze strony minister­
stwa komunikacji, naczelnik wydziału dr. Kirkor, 
ze strony ministerstwa skarbu i radca finanso­
wy przy ambasadzie polskiej w Paryżu p. Stefan 
Michalski. Ze strony kontrahentów zaś przedsta­
wiciele grupy francuskiej.

O irigm a m g p o igezk ę
10 m lije łtó w  fr. szw aK - n a  b u d o w ę  d ró g .

(Telegram własny „II Kuryera Codziennego").
Warszawa, 1 kwietnia (A). Jak  się dowiaduje­

my, pertraktacje, prowadzone przez polski prze­
mysł cementowy z grupą przemysłowców szwaj­
carskich w sprawie uzyskauia pożyczki ua budo­

wę dróg w Polsce, są już obeenłe na dobrej dro­
dze. Pożyczka wyniesie 10 miljonów  ̂franków 
szwajcarskich i będzie sfinalizowana już w poło­
wie kwietnia br. w Warszawie.
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Przybór W isły pod Warszawą zaznaczył się już bardzo silnie. Oto widok na zalaną plażę t. zw. 
,.fo n ia tó w k ę “ — od strony Pragi. Domek, k tóry  wygląda jakby znajdował się w  pośrodku rze­

k i — jest jednym  z pawilonów plaży.

• ( (P lo ih i o „lf o n fro w e rsf ■
międzg Marsz. Piłsudskim a min. KUluicm

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 1 kwietnia. (A). Dzienniki opozy­

cyjne podały wiadomość, dotyczącą konferencji 
Marszałka Piłsudskiego i. osobami ze sfer rządo­
wych, zakrawający wyraźnie na żart prima apri- 
lisowy.

Wedle tej wiadomości, Marsz. Piłsudski mial 
rzekomo omawiać sprawę sądową mjr. Kubali, a 
pozatem miało dojść do jakiejś poważnej „kontro­
w ersji‘ (!) pomiędzy Marsz. Piłsudskim a min. 
komunikacji Kiihnem.

Koła miarodajne wyjaśniają nam, że sprawa

mjr. Kubali należy wyłącznie do instancji sądo­
wnictwa wojskowego i one tylko, a uie kto inny 
mogą decydować o terminie rozprawy sądowej.

Marsz. Piłsudski wogóle nie zajmował się tem 
zagadnieniem.

Co do wiadomości o „kontrowersjach" z min. 
inż Kiihnem — to należy przypomnieć, że oprócz 
krótkiego powitania na nolo  portowem w Gdyni 
i rozmowy towarzyskiej w wagonie kolejowym, 
dotąd Marsz. Piłsudski jeszcze wogóle z min. ko­
munikacji po powrocie z Madery nie konferowaŁ

mu. CzeriMsM trzecMiiieni j i n  flausiis"
na uniwersytetach polskich.

Warszawa, 1 kwietnia. (.4)- We środę min. o- 
światy Czerwiński przyjął dyrektorów Żyd. a- 
gencji telegr. pp. Landaua, Smolkę i Mozesa, 
którym udzielił wywiadu w sprawie t. zw. nume- 
rus clausus na uniwersytetach polskich.

Minister oświadczył, że jeśli chodzi o jego sta­
nowisko, to może stwierdzić z całym naciskiem, 
że jest zdecydowanym przeciwnikiem jakiegokol­
wiek mechanicznego zabezpieczenia jednych dróg 
narodowościowych przeciwko drugim

Jeśli chodzi o sprawę dotacji na potrzeby wy­
znania tnojżeszowego, to istotnie^ preliminarz jest 
bardzo szczupły. Ale jeśli na inne wyznania prze­
znacza się więcej, to dlatego, że zarówno rzym­
sko-katolickie, jak i prawosławne posiadały w 
przeszełości znaczne majątki kościelne, które zo 
stały przejęte przez państwo i 7 tego tytułu pań­
stwo ma pewne zobowiązania wobec tych organi-

zacyj kościelnych, jako dawnych właścicieli
W sprawie przepisów ordynacji wyborczej do 

gmin wyznaniowych żydowskich, pozwalający 
na wykluczenie osób, które występują publicznie 
przeciw religji, minister oświadczył, że rząd stoi 
na tem stanowisku, jak zresztą wobec wszyst­
kich innych organizacyj wyznaniowych, uważa­
jąc za szkodliwe zarówno riia interesów państwa, 
jak i dla samych organizacyj wyznaniowych 
wnoszenie akcji czy tendencji politycznej na te­
ren religijny.

Na zakończenie p. minister oświadczył, że rząd 
nie ma zamiaru mieszania się w wewnętrzne spra­
wy żydowskie i bynajmniej uie pragnie przeła­
mywać zasady autonomicznego regulowania 
praw religijnych i kulturalnych przez społeczeń­
stwo żydowskie.

 0-----

Powiatowemu szpitalowi we Lwowie
grozi katastrofa finansowa.

Lwów, 1 kwietnia. (C) Lwowski szpital pań­
stwowy, w którego administracji znajdują się 
oprócz szpitala powszechnego, wszystkie kliniki, 
laboratorja i pawilony zakaźne, stoi w obliczu 
groźnej katastrofy finansowej, której następstwa 
sdąią się być nieobliczalne. De zarządu szpitala

nadeszły mianowicie hiobowe wieści z W arsza­
wy o obcięciu przez min. spraw wewnętrznych 
do połowy budżetu, wynoszącego około 5 mil. 
złotych. Jeśli się zważy, że z poprzedniego okre­
su pozostał półmiljonowy deficyt w postaci nie­
zapłaconych gretensyj za dostawy, perspektywa

funkcjonowania i w o g ó l e  b y t  s z p i -  
t a l a  w e  L w o w i e  s t o i  p o d  z n a ­
k i e m  z a p y t a n i a .

W kołach lekarskich zaniepokojonych grozą 
katastrofy zadają sobie pytanie na czem zarząd 
szpitala będzie musiał zaoszczędzić, czy na je­
dzeniu chorych, czy też na ich leczeniu.

•  •  •
Jak  się dowiadujemy, podobny tos spotkał i 

inne szpitale, administrowane do niedawna przez 
Tymoz. Wydział Samorządowy we Lwowie. Za
czasów b. Wydziału Krajowego, instytucji o 
świetnej i nigdy niezapomnianej pamięci, do te­
go stanu nigdy nie przyszło. Wydział Krajowy 
rozwinął i rozbudował szpitalnictwo na miarę 
europejską, które było równocześnie szkołą dla 
lekarzy praktykujących i chlubą polskiej myśli 
twórczej. Wielkie to dzieło Ulega dziś, jak widzi­
my, powolnemu kruszeniu.

Urzędnicy przedsiębiorstwpaństwowjłch 
przeciw obniżce plac.

Warszawa, 1 kwietnia. (A).. Prezes Rady mi­
nistrów p. Sławek przyjął na dwugodzinnej 
audjencji przedstawicieli centr. organizacji Zw. 
zawód, pracowników umysłowych, Którzy zło­
żyli p. premjerowi obszerny memorjał w sprawie 
obniżki płac w przemyśle i handlu, oraz w pięciu 
przedsiębiorstwach państwowych (w Banku Pol­
skim, Państwowym Banku Rolnym, P K. O., Ban­
ku Gosp. Kraj., oraz w Powszechnym Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych).

W memorjale obie centrale pracownicze wska­
zują przedewszystkiem, te  płace w Polsce są 
około 50 proc. niższe, niż zagranicą. Mimo zniżki 
cen, koszty utrzymania pracownika uległy zniż­
ce zaledwie kilkuprocentowej. Obszernie omó­
wiona jest w memorjale sprawa wysokich upo­
sażeń dyrekcyj w przemyśle, oraz tantjem.

Podkreślając groźne konsekwencje, jakie po­
ciągnęłaby zniżka cen w dziedzinie tak niskiej 
obecnie konsumeji wewnętrznej, delegaci prosili 
p. premjera o cofnięcie zniżki płac w instytu­
cjach państwowych, oraz o jak najdalej idącą 
interwencję rządu w kierunku cofnięcia tych zni­
żek w handlu i przemyśle.

Premjer Sławek zainteresował się przedsta- 
wionemi mu danemi cyfrowemi i przyobiecał dal­
sze kontynuowanie konferencyj w tej sprawie z 
przedstawicielami pracowników umysłowych.

Lokaut oi M i n i a c h  kruszcouwo
na Górnym Śląsku.

Katowice, 1 kwietnia (H). Przed paru tygo­
dniami wydała komisja arbitrażowa wyrok, mo­
cą, którego robotnikom obniżono zarobki na ko; 
palniach rudy, ołowiu i cynku o 7 proc- Związki 
zawodowe robotników nie przyjęły tego wyroku 
i interwenjowały w ministerstwie pracy ażeby 
wyroku tego nie zatwierdzać i wprzód zbadać 
zastrzeżenia, wniesione przez Związki zawodo­
we.

Wczoraj niespodzianie na kopalniach pojawiły 
się zawiadomienia ze strony zarządu kopalń 
kruszcu tej treści, iż wobec tego, że robotnicy 
nie przyjęli orzeczenia komisji arbitrażowej i 
próby ugodowego załatwienia sporu zarobkowe­
go nie doprowadziły do celu, a położenie gospo­
darcze przemysłu cynkowego uległo w między- 
ezasie_ dalszemu pogorszeniu, pracodawcy wypo­
wiadają wszystkim załogom pracę z dniem 14-go 
kwietnia. Równocześnie zarządy kopalń zawia­
domiły robotników, że są gotowe przyjąć na no­
wo robotników, o iłe robotnicy ci zgodzą sit do- 
browolnie na 15-proeentową redukcję zarobków, 
z ważnością tej redukcji od ł marca. Innemi sło­
wy, kopalnie kruszczu na Śląsku ogłosiły lokaut, 
nie czekając na wyrok ministra pracy i na prze­
pisy demobilizacyjne. Lokaut ten wywołał nie­
słychane rozgoryczenie wśród robotników.

* * *
Jak  się Wasz korespondent dowiaduje, w u- 

biegłym tygodniu przemysłowcy śląscy starali 
się w Warszawie n iety lko‘o zniesienie instytucji 
komisarza demobiiizacyjnego na Śląsku, ale tak­
że o przywrócenie paragrafu, nie obowiązujące­
go na Śląsku od roku 11)24. m0cą którego wolno 
było przemysłowcom zwalniać miesięcznie 5 proc- i 
załogi. Rząd warszawski oba te postulaty od­
rzucił.



Odezwa „Sironniciwa ludowego"
i (T elefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 1 kwietnia. (Wir). Odezwa Stronni­
ctwa Ludowego, która została wczoraj skonfisko­
wana przez komisarjat rządu miasta Warszawy, 
ukazała się we środę w drugiem wydaniu z pod­
pisami wszystkich przywódców i działaczy po­
przednich stronnictw ludowych.

Odezwa nie zawiera aktualnych akcentów po­
litycznych, lecz ogranicza się do nawoływania do 
jedności i wspólnego działania.

Odezwa oznajmia, iż sekretariat naczelny 
Stronnictwa mieści się przv uL Nowy Świat 49 
i  że naczelny organ stronnictwa „Zielony Sztan­
dar", którego redaktorem jest b. marszałek Sej­
mu Maciej Rataj, ukaże się po raz pierwszy w 
dtuu 15 kwietnia b. r.

Ukraińska katolicka partja 
rozw.ja żywą działalność.
Lwów, 1 kwietnia (C). Komitet organizacyjny 

Ukraińskiej katolickiej partji, której patronują
grecko katoliccy biskupi stanisławowski ks. Cbo- 
myszyn i przemyski ks. Kocyłowski, zwołuje na 
18 kwietnia zebranie przygotowawcze, na któ- 
rem omówiony zostanie program zjazdu partji. 
Hasiem, pod jakiem odbywać się będą obrady 
zjazdu, będzie ostatni list pasterski ks. bisk. Cho- 
myszyna.

W związku z ożywieniem działalności ukraiń­
skiej katolickiej partji, będzie — jak mówią w 
kołach ukraińskich — rozpoczęcia wydawnictwa 
nowego dziennika ukraińskiego. W szczególno­
ści organ partji „Nowa Zorja", wychodzący we 
Lwowie trzy razy tygodniowo pod redakcją dr 
Nazaruka, zamieniony ma być na dziennik. J e ­
dyna ukraińska gazeta codzienna, „Diło" znaj­
dzie w „Nowej Zorji" groźnego konkurenta.

Nieorawdziwe alarmy socjalistyczne.
| (Telefonem, od naszego korespondenta)

Białystok, 1 kwietnia. (So). W związku z alar­
mami prasy socjalistycznej o rozszerzeniu się 
kryzysu w przemyśle włókienniczym w Białym­
stoku i możliwości pozostania beż pracy 20 ty­
sięcy robotników, dowiadujemy się z dobrze po­
informowanego źródła, że wiadomości te zupeł­
nie nie odpowiadają prawdzie. Przemysł włó­
kienniczy w Białymstoku i okręgu białostockiego 
może w najlepszym arazie zatrudnić do 10 ty­
sięcy robotników. Obecnie zatrudnionych jest 
około 4000 robotników. Stan zatrudnienia w mar­
cu zwiększy się o 2 proc. w porównaniu z lutym. 
Przemysłowcy przypuszczają, że w kwietniu stan 
zatrudnienia nietylko nie. zmniejszy się, lecz 
przeciwnie, powiększy się w dalszym ciągu o 
10 proc.

Śledztwo ts alerach lemaszowskte] 
ladryti ledwahiii.

Łódź, 1 kwietnia (W). W związku z naszemi 
doniesieniami o wykryciu kilku afer w Toma­
szowskiej fabryce sztucznego jedwabiu, a to afe
ry spirytusowej i kolejowej, śledztwo postępuje 
naprzód. W toku dochodzenia ustalono, że jeden 
z dyrektorów polecał urzędnikom zrywanie 
plomb, umieszczonych na zbiornikach, zawierają­
cych spirytus, poczem nakazywał opróżnianie 
zbiorników ze spirytusu, plomby zaś usunięte ze 
zbiorników zakładano z powrotem przy pomocy 
plombownicy skarbowej, znajdującej się w prze­
chowaniu we fabryce, w zamkniętej szafce. Bpi 
rytus ten odkażano i używano również dla pry­
w atnej konsumcji. W sprawie tej władze skar 
bowe przesłuchały już szereg świadków, którzy 
potwierdzili zarzuty, stawiane dyrekcji fabryki.

Śledztwo w sprawie afery kolejowej znajduje 
Bię już w rękach sędziego śledczego, który, jak 
wiadomo, nakazał aresztowanie urzędnika kole 
jowego Alterskiego, który sprzedawał fabryce 
szyny kolejowe i materjał kolejowy. W Tomaszo­
wie krążą pogłoski o tem, że na stacji w Toma­
szowie stwierdzono brak około 40.000 kg. szyn. 
Krążą również pogłoski o tem, że Alterski wybu­
dował sobie dom z niaterjału kolejowego.

Trwające od 3 miesięcy śledztwo w sprawie na­
dużyć ubezpieczeniowych w tej fabryce zostało 
już ukończone. S traty  poniesione przez zakład 
ubezpieczeń dla pracowników umysłowych, się­
gają 40.000 zł. I te nadużycia ubezpieczeniowe 
skierowano również do prokuratora.

Echa arlyliułu „liustr. Kuryera Godz.“
w prasie czeskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Praga, 1 kwietnia. (>0- Artykuł „I. K. C.“ o 

możliwościach unji celnej między Polską a Cze­
chosłowacją, wywołał w prasie czeskiej duże za­
interesowanie.

Większość dzienników zamieszcza obszerne je­
go streszczenie, uzasadniając możliwość i celo­
wość dokonania takiej unji, jako reakcji prze­
ciwko porozumieniu celnemu niemiecko-austrjac- 
kiemu. ^

2-miljonowe sprzeniewierzenie 
na szkodę ks. Pszczpdskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Katowice, 1 kwietnia (H) Jak  się Wasz kore: 

spondent dowiaduje, przeciwko b. dyrektorowi 
kopalni „Piast" Edelmanowi i jego zastępcy Ba- 
jerowi wniosła adm inistracja księcia Pszczyn- 
skiego doniesienia karne o sprzeniewierzenie i 
oszustwo. Edelman długi czas kierował kopalnią 
„Piast" w Lędzinach, a Bajer był jego zastępcą. 
Sprzedawali oni węgiel na własny rachunek, ze 
szkodą księcia Pszczyńskiego.

Krążą pogłoski, że sporny rachunek wynosi 
około 100.000 ton węgla. Sprzeniewierzenie więc 
dochodzi do 2 inilj. zł. Edelman, usunięty z ko- 
palni wyjechał do Niemiec, gdzie kupił sobie za* 
mek w śląskich Karkonoszach. W zamku tym 
swego czasu mieszkała księżniczka Radziwiłłów­
na, w której się kochał Wilhelm I w czasie swej 
młodości. Niesumienny dyr. Edelman zarobił tyle 
pieniędzy kosztem księcia Pszczyńskiego, iż był 
w stanie nabyć ten wspaniały historyczny za-

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 54. Sobola. '4 kwietnia !53f YS ^

Wstrzymanie ruchu autobusowego
w  pięciu województwach.

Warszawa, 1 kwietnia. (A). W związku z wej­
ściem w życie ustawy o państwowym funduszu 
drogowym, przedsiębiorcy autobusowi na tere­
nie woj. warszawskiego, łódzkiego, białostockie- 
go, kieleckiego i lubelskiego wymówili w dniu 

Kwietnia b r. pracę konduktorom, szoferom i 
personelowi pomocniczemu autobusów. Przedsię­
biorcy uważają, że nie podołają świadczeniom, 
takie nakłada na nich ta ustawa.

Na szeregu zebrań, odbytych w poszczególnych 
miastach, przedsiębiorcy autobusowi postanowili

(Telefonem od naszego korespondenta)
domagać się cofnięcia opłat ryczałtowych i sto­
sowania opłat od sprzedanych biletów.

Zrealizowana dość nagle ustawa o państwo­
wym funduszu drogowym, nakłada w obecnej 
formie rzeczywiście bardzo wielkie ciężary na 
przedsiębiorstwa autobusowe w całym kraju, sta­
wiając rentowność naszego młodego ruchu auto­
busowego pod znakiem zapytania.

Skutki tej ustawy dadzą się odczuć we wszyst-

s t a n i e  u a u y o  w u   - t  . * ____
;k. Administracja księcia Pszczyńskiego po 
yniła kroki ® N iefflcm b ju m m  EdglmanasŁ

Niebezpieczne złudzenia
o rozbrojeniu lotniczem Niemiec

(Telegram  w łasny „II.
Paryż, 1 kwietnia (Bz). Znany francuski fa­

chowiec wojskowy płk. Four zamieszcza w naj­
nowszym numerze miesięcznika „La Revue Uni“ 
versal“ sensacyjny artykuł, zajmujący się omó­
wieniem przygotowań niemieckich do wojny lotni 
czej.

Płk. Four podkreśla, że sygnatarjusze trakta­
tu wersalskiego popełnili bardzo wielki błąd, 
zakazując Niemcom utrzymywania rozmaitych 
gałęzi broni, a pozwalając im na studjowanie ty­
pów lotniczych aparatów handlowych, które w 
obecnem stadjum techniki lotniczej odpowiada­
ją niemal całkowicie wymaganiom stawianym 
samolotom typu wojennego.

Płk. Four zaznacza, że Niemcy posiadają pięć 
doskonałych typów wielkich samolotów komu­
nikacyjnych, które w niezwykle krótkim czasie 
mogą być dostosowąne do potrzeb wojennych 
jako samoloty do bombardowania. Są to: trzy- 
motorowy Junkers G. 31, 4-motorowy Junkers 
G. 38, 3-motorowy Rohrbach Romar, następnie 
4-motorowy Dornier Superval i 12-motorowy Dor 
nier „Do X“.

Wszystkie te aeroplany mogą być przystosowa 
ne do używania bomb, a nawet do umieszcze­
nia na nich armat lotniczych.

T e m s a m e m  r o z b r o j e n i e  N i e m i e c

Kuryera Codziennego").
j e s t  n i e b e z p i e o z n ą  i l u z j ą ,  je­
żeli się zważy, że na zasadzie jednego, lub 
dwóch prototypów konstrukcyjnych, można w 
ciągu kilku miesięcy wybudować pareset apara­
tów serjainych.

Ponieważ Francja w żadnym wypadku Niemiec 
nie zaatakuje, a ewentualna przyszła wojna od­
będzie się w ten sposób, że Niemcy będą napa­
stnikami, można sobie łatwo wyobrazić, że 
N i e m c y  w k a ż d e j  c h w i l ‘i p r z y ­
s t ą p i ć  m o g ą  d o  s e r y j n e j  b u ­
d o w y  s a m o l o t ó w  w o j e n n y c h ,  
k t ó r y m  F r a n c j a  n i e  p o t r a f i  s i ę  
p r z e c i w s t a w i ć ,  gdyż utrzymywanie 
zapasów militarnych i stałej flotyli powietrznej 
pochłania we Francji bezużytecznie wielki kapi 
tał i nie pozwala na stworzenie odpowiedniego 
prototypu dla samolotów wojskowych.

Autor artykułu jest bardzo zaniepokojony tą 
nierównomiernością możliwości zbrojeń lotni­
czych i podkreśla, że Francja na gwałt musi 
skonstruować taki prototyp aeroplanów wojsko­
wych i budowę samolotów dostosować do tran­
sportu 10.000 ton bomb, oraz armat lotniczych, 
by mogła odeprzeć ewentualną ofenzywę niemiec 
ką na wypadek wojny.

Czyżby zmierzch hitleryzmu w Niemczech?
Zdecydowana akcja centrum mieszczańskiego przeciw radykałom.

Berlin, 1 kwietnia. (Hi) Z Turyngji nadchodzi 
wiadomość, posiadająca znaczenie polityczne 
wybiegające daleko poza granice tego minjatu- 
rowego państewka.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu turyngskie- 
go uchwalono glosami socjalistów, komunistów, 
partji państwowej i niemieckiej partji ludowej 
wniosek, wyrażający votum nieufności tamtej­
szemu rządowi nacjonal-socjalistycznemu, złożo­
nemu z ministra dr. Fricka i radcy Marschlera.

Obalenie rządu nacjonal-socjalistycznego w 
Turyngji, która była dotąd twierdzą tego ruchu, 
jest częścią wielkiej akcji, r o z p o c z ę t e j  
p r z e z  r z ą d z ą c y  d z i ś  w N i e m ­
c z e c h  o b ó z  m i e s z c z a ń s k i e g o  
c e n t r u m ,  a w y m i e r z o n e j  p r z e ­
c i w k o  s t r o n n i c t w o m  r a d y k a l ­
n y m .

Min. Frick ohaiony został, ponieważ niemie­
cka partja ludowa, która dotąd podtrzymywała 
koalicję nacjonal-socjalistyczną w Turyngji, ze­
rwała obecnie tę koalicję. Niewątpliwie decyzję 
tę przypisać należy wpływom, wychodzącym 
z rządu Rzeszy, a które zmierzają do wykopania 
przepaści między umiarkowaną prawicą, niemie­
cką partją ludową, a odłamem radykalnym, do 
którego należą nacjonal-socjaliści i niemiecko- 
narodowi.

Bunt przeciw Hitlerowi.
Berlin, 1 kwietnia (HI). Równocześnie z wia­

domością o obaleniu rządu hitlerowców w Tu­
ryngji, zaszły w Berlinie wypadki, które wska­
zują, iż w obozie hitlerowców wzrasta coraz 
większe rozprężenie. Dotychczasowy dowódca 
tzw. oddziałów szturmowych grupy północnej i 
wschodniej b. kapitan policji Stennes, został u- 
sunięty przez Hitlera w sposób dotąd nieprakty- 
kowany.

Dzisiejszy organ hitlerowców „V81kischer Beo- 
bachter" przynosi krótkie oświadczenie szefa 
sztabu oddziału szturmowego w Monachium, 
stwierdzające odwołanie Stennesa, na którego 
miejsce wyznaczony został znany z procesu o 
morderstwa kapturowe były porucznik Schulz.

Stennes, którego usunięcie nastąpiło na sku 
tek nieporozumień istniejących już od dłuższego 
czasu między nim, a centralą nacjonal-socjalisty­
czną w Monachium, ogłasza oświadczenie, iż te­
go rodzaju^postępowanie oznacza nic innego, jak 
złamanie słowa przez Hitlera.

W Berlinie krążyła dziś pogłoska, iż Stennes 
opanował miejscowy organ nacjonal-socjalistów 
„Der Angrif" i że zamierza on wraz z poddany­
mi mu ludźmi przeciwstawić się objęciu komen­
dy przez por. Schulza i stworzyć frakcję, wy­
powiadającą się przeciw Hitlerowi

Do tem większego rozprężenia w obozie na­
cjonal-socjalistów przyczyni się jeszcze wiado­
mość, iż znany poseł Goeliels, kierownik politycz­
ny nacjonal-socjalistów w Berlinie zostanie rów­
nież odwołany ze swego stanowiska i wysiany 
do Au8trjl

Briand atakowany przez swych kolegów
i prez. Doumergue.

(Telegram własny „U. Kuryera Codziennego'').
Paryż, t  kwietnia. Dziennik „Ordre" donosi, iż 

podczas ostatniej rady ministrów przyszło do 
gwałtownych ataków, skierowanych przeciwko 
ministrowi spr. zagr. Briandowl Prezydent repu­
bliki Doumergue postawić miał min. Briandowi

szereg bardzo kłopotliwych pytań.
Jeden z ministrów oświadczył, iż polityka 

min. Brianda w stosunku do Niemiec doznała 
niepowodzenia. Żaden z ministrów nie zaprote­
stował przeciwko temu oświadczeniu.

Konserwatyści ś ! E  za protekcjonizmem
c e ln y m .

Londyn, 1 kwietnia. Jak  donoszą gazety 
angielskie, głośny secesjonista z partji konserwa­
tywnej, lord Beaverbrook, który przed rokiem 
z górą stworzył własną partję, głoszącą hasła 
wolnego handlu w obrębię imperjum zrezy­
gnował zupełnie ze swoich zamiarów i postanowi) 
poddać się rygorowi partyjnemu.

Lord B eaverb rook  w ystosow ał l is t  do sekre­
tarza partji konserwatywnej Nevilla Chamber­
laina. donosząc  mu, że gotów jest kandydować 
przy najbliższych wyborach z listy konserwa 
tywnej, jeżeli p a rtja  konserw atyw na weźmie 
w obronę upadające rolnictwo angielskie. Se 
k retarz  partji konserw atyw nej Chamberlain 
zakom unikow ał lordowi Beaverbrook, że par 
tją konserwatywną wyguwą jako jeden ?e

swego program u, obronę interesów  rolniczych. 
Tem samem zaw arta została zgoda pomiędzy 
secesjonistą Beaverbrookiem a sferami rzą- 
dzącemi w partji konserwatywnej. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że w całej korespondencji 
między sekretarzem partji a dawnym buntowni 
kiem, niema mowy o potentacie prasowym, lor­
dzie Rothermere, który czynił olbrzymi hałas 
wokoło akcji wolnego handlu w obrębie impe 
rjum.

Baldwin zgodził się, aby przy najbliższych 
wyborach do parlamentu partja konserwatywne 
wystąpiła z hasłem obrony krajowej produkcji 
rolnej przy pomocy środków takich jak kontyń 
genty, zakazy przywozu i cła ochronne, stosowa 
nych pojedynczo lub łącznie.

kich województwach. Ale przedsiębiorstwa wo* 
jewództw centralnych, skłonne zawsze do zbio­
rowych piotestów i wystąpień, rozpoczęły, jako 
pierwsze, akcję wstrzymania ruchu autobusowe­
go, która może łatwo znaleźć naśladowców w in­
nych częściach państwa. Przestrzegano, że usta­
wa nie wytrzyma próby życia — a w wyniku za* 
miast przynieść nowe dochody na specjalne ce­
le (budowa dróg), osłabi wptywy podatkowe 
skarbu państwa.

Postanowienie to dowodzi, że obóz konserwa­
tywny przechylił się ostatnie na stronę prote­
kcjonizmu celnego.

Zmiana ta  oznacza, że secesjoniści powracają 
na łono partji konserwatywnej i wyrzekają się 
hałaśliwego akompanjamentu brukowej prasy 
lorda Rothermera. Ostatnie wyniki wyborów 
uzupełniających, przedewszystkiem wyboru w 
okręgu St. (Jeoige, dowiodły, że siła konserwa- 
ystów bynajmniej nie osłabła i to jest najpraw­
dopodobniej powodem, dlaczego secesjoniści po­
stanowili zrezygnować ze swych zamiarów.

Ograniczenie towarowego rnchn 
kolejowego w czasie świat.

Warszawa, 1 kwietnia. (A). Ministerstwo komu­
nikacji wydało zarządzenie, polecające wstrzy­
manie ruchu pociągów towarowych w okresie 
świąt od godz. 18 dn. 4 b. m. do godz. 6 dn. 7 b. m. 
z wyjątkiem pociągów, przewożących pilne trans­
porty wojskowe z ludźmi, ładunki, ulegająca 
szybkiemu psuciu, oraz żywy inwentarz. Przed­
sięwzięte będą odpowiednie środki w celu zabez­
pieczenia od kradzieży pociągów, zatrzymanych 
w drodze na czas przerwy ruchu.

Odlot na Bałkan polskie! delegacji
do pertraktacji o nowe linie lotnicze.

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 1 kwietnia. (A). W dniu 1 b. m. 

z Warszawy wystartował trzysilnikowy samolot 
typu Fokker, wykonany całkowicie w kraju, 
wioząc polską delegację lotniczą, udającą się do 
Bukaresztu, Śofji, Salonik i Aten, celem przepro­
wadzenia pertraktacyj z oficjalnemi czynnikami 
lotniczemi Grecji, Bułgarji i Rumuuji w sprawią 
otwarcia nowych linii komunikacji powietrznej. 
Delegacji przewodniczy nacz. wydz. lotnictwa 
cyw. płk. inż. Filipowicz.

Lotnicy eolscy rezygnuio z  loiu 
nad custioiciei Sudanu.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 1 kwietnia (P). Do Warszawy nade­

szły dalsze szczegóły o raidzie naszych lotników 
kpt. Skarżyńskiego i por. Markiewicza. Prawdo­
podobnie lotnicy nasi zrezygnują zupełnie z lotu 
nad pustyniami Sudanu i polecą, dalej nad brze­
giem morza nad Zlotem Wybrzeżem do Palmas, 
a stąd do Dakaru, gł. portu Senegalu.

Dzień dzisiejszy ma być poświęcony general­
nemu przeglądowi silnika i odpoczynkowi. W 
czwartek nastąpi start z Lagos najprawdopodob­
niej do Palmas.

Dotychczas lotnicy nasi na aparacie L. 2 prze­
byli przestrzeń 11.750 km. Jest to wynik dla a- 
paratu polskiej konstrukcji bardzo pochlebny. 
(Czytaj art. na str. 7-mej. Red.).

Śmierć w płomieniach 
żony odwohafa lwowskiego.
Lwów, 1 kwietnia (C). We środę rano wyda­

rzył się we Lwowie w mieszkaniu znanego adwo­
kata ruskiego dra Marjana Głuszkiewicza, za­
mieszkałego przy ui. Kurkowej 14, wstrząsający 
wypadek. Małżonka dra Głuszkiewicza, zamie­
rzając w nieobecności służącej zapalić w piecu,
użyła do tego benzyny, którą oblała węgle. Pło- 

plodującej benzyny objęły momental­
nie jej suknię i nieszczęśliwa zamieniła się w słup
ognia. Ponieważ nikogo w owym czasie nie było 
w mieszkaniu, upłynęło sporo czasu, zanim po­
parzonej i nieprzytomnoj kobiecie udzielono po­
mocy.

Przybyła z miasta służąca zaalarmowała pogo­
towie ratunkowe, które odwiozło drową Głusz-’ 
kiewiczową do szpitala, gdzie zmarła w kilka 
godzin.

Należy zaznaczyć, że mąż jej, dr Ghiszkiewicz, 
znajduje się poza Lwowem.

Jan Piotrowski
em. kierownik kancelarii G. IJ. Z., 

członek Samopomocy Doraźnej
p rzeży w szy  l a t  58, po  d łu g ie j  a  c ię żk ie j 
c h o ro b ie , o p a trz o n y  św . S a k ra m e n ta m i, 
z a s n ą ł w P arn i d n ia  1 k w ie tn ia  1931 r.
W y p ro w a d z e n ie  zw łok  z k o śc io ła  św. 
S a lw a to ra  n a  Z w ie rz y ń c u  n a  m ie jsce  
w iecznego  sp o cz y n k u  n a s tą p i  w p ią te k  
d n ia  3 bm . o godz. 5 popoł., no  k tó ry - to  
s m u tn y  o b rząd  s t ro s k a n a  żona, s y n o ­
w ie i s y n o w a  z a p ra s z a ją  K rew n y ch , 
1’rz y ja c ió l, K olegów  Z m arłeg o  i Z n a jo ­

m y ch . 2365k



Romantyczna wai uczni z B i l i
Sens&cgjng proces n. Apsnowlcza l Ling Bauman w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta)
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Warszawa, 1 kwietnia. (Mt). Sala sądu grodz­
kiego przy ul. Krochmalnej 45 była dziś widow­
nią niezwykłe _ sensacyjnego procesu. Sędzia 
grodzki p. Idzikowski ma wniknąć w pamiętną 
walkę między ojcem i synem, walkę, której je­
dnym z epizodów było zajście uliczne, w czasie 
którego syn, przeciwstawiający się woti ojca, 
stawił czynny opór chcącym gó aresztować wy­
wiadowcom policji.

Sprawa dotyczy nieporozumień w rodzinie ml- 
ljonera częstochowskiego Macieja Apanowicza.

•Jest on współwłaścicielem kilku elektrowni, w 
Częstochowie i innych miastach, oraz obywate­
lem ziemskim, którego majątek oceniają niektó­
rzy na kilkadziesiąt miljonów złotych. Wysłał 
on swego syna. 21-letniego Macieja Cyprjana 
Apanowicza na studja politechniczne do Zury­
chu, dokąd przesyłał mu co miesiąc bardzo po­
ważne zasiłki, sięgające kilku tysięcy złotych.

Po pewnym czasie do wiadomości ojca do­
szło, że syn zamierza się ożenić z 30-fetnią Aliną 
Bauman, obywatelką szwajcarską. Związek ten 
nie podobał się ojcu i uznał on za stosowne prze­
ciwstawić mu się z całą siłą, używając do tego 
wszelkich możliwych środków. Jeździł więc do 
Szwajcarji, ażeby wyperswadować synowi jego 
matrymonjalne zamiary, jednak bezskutecznie. 
Wstrzymał mu zapomogi, jednak i to nie po­
mogło.

Młody Apanowlcz wraz ze swą narzeczoną 
przybył do Polski, aby wyrobić sobie potrzebne 
do zawarcia związku małżeńskiego dokumenty 

1 tu rozpoczyna się

gwałtowna walka między ojcem 
i synem.

Panna Bauman zamieszkuje w Jednym z hoteli 
częstochowskich, młody Apanowicz melduje się 
w tym samym hotelu, zamieszkuje jednak na pe­
wien czas w domu ojca, gdzie zostaje przez nie­
go uwięziony. Udaje mu się zbiec, przyczem za­
biera palto ojca, ubranie, kapelusz i inne dro­
biazgu Przyjeżdża wraz z narzeczoną do War­
szawy, aby tu zakończyć starania o metrykę i 
inne potrzebne dokumenty.

P. Apanowicz, ojciec, składa tymczasem do są­
du okr. w Piotrkowie skargę przeciwko swemu 
synowi, donosząc o kradzieży garderoby.

Sąd okr. w Piotrkowie postanawia nakazać 
aresztowanie młodego Apanowicza i z nakazem 
wysłany zostaje wywiadowca Krawiecki.

O co toczy sfe sprawa?
W dniu 20 ub. m. o godz. l t  wiecz. Krawiecki, 

oraz delegowani przez warszawski urząd śled­
czy star. przód służby śledczej Jurczyk i wy­
wiadowca Stankiewicz oczekują przed bramą do­
mu nr. 23 przy ul. Elektroralnej na młodego Apa­
nowicza, oraz jego narzeczoną. W wymieniouym 
domu znajduje się schronisko dla kobiet ewan- 
gieliczek, w którym na czas swego pobytu w 
Warszawie zamieszkała panna Bauman.

Wywiadowcy, ujrzawszy powracającą do do­
mu parę, zbliżyli się do nich i okazując metalo­
we znaczki policyjne, chcieli dokonać aresztowa­
nia. Tymczasem stała się rzecz nieoczekiwana. 
Zarówno Apanowicz, jak ł jego narzeczona, po­
częli wzywać ratunku, wołając policji. P. Bau­
man wzywała pomocy zarówno w języku niemie­
ckim, jak i w języku polskim, krzycząc: „Ban­
dyci rabują dokumenty! Policja! Ratunku!"

W jednej chwili dokoła szamocącej się z wy­
wiadowcami młodej pary zebrał się tłum prze­
chodniów. Wywiadowcy siłą wprowadzili Apano- 
wicza do bramy schroniska. Wreszcie zjawił się 
policjant mundurowy, który wylegitymował poli­
cjantów i całe towarzystwo odprowadził do urzę­
du śledczego.

Apanowicz i jego narzeczona postawieni zosta­
li w stan oskarżenia za stawianie czynnego opo­
ru policji, za zadanie wywiadowcom obrażeń 
cielesnych i z polecenia sędziego śledczego osa­
dzeni zostali w więzieniu śledczem. Dopiero one­
gdaj zwolnieni zostali za kaucją w wysokości 
150 zł.

Nleiińaie porwanie narzeczone! 
w Częstochowie.

Na wstępie środowej rozprawy obrońca oskar­
żonych adw. Brokman w oświadczeniu złożonem 
sądowi wnosi do sprawy nowy niezwykle sensa­
cyjny moment, w którym tłumaczy postępowanie 
oskarżonych i stawianie opora policji. _

Otóż kilka dni po przybyciu młodej p a ry  do 
Częstochowy i zamieszkaniu w hotelu „PoloD ia" 
niejaki p. Pieńkowski, przyjaciel rodziny Apano- 
wiczów, zamożny kupiec częstochowski odwie­
dził pannę Baumanów-nę wczesnym rankiem w 
p o k o ju  hotelowym, oświadczając, że zaprasza ją  
w imieniu rodziny Apanowicza do przybycia na 
wieś, celem porozum ien ia  się.

Wywiózł ją samochodem p. Apanowicza za 
miasto. Na szosie już za Częstochową wsiedli do 
tego samochodu p. Stanisz, b. komisarz policji 
oraz Krawiecki, funkcjonarjusz urzędu śiodczego 
w Częstochowie. Panna Baumanówna, obawiając 
się porwania i wywiezienia jej z granic Polski, 
poczęła na szosie wzywać pomocy. Oswobodził 
ją  przechodzący policjant mundurowy, auto za­
trzymano i panna Baumanówna została z po­
wrotem odwieziona do Częstochowy.

„Łączy się to bezpośrednio — mówi adw. 
Brokman — ze sprawą niniejszą i z zajściem no- 
cnem na ul. Elektoralnej w dniu 20 ub. m. P-ua 
Baumanówna widząc wśród trzech mężczyzn, 
podających się za funkcjonarjuszów policji, Kra 
wieckiego. sądziła, że są to wynajęci ludzie ce­
lem porwania jej oraz narzeczonego. Nie wierzy­
ła im mimo zapewnienia, że są przedstawicielami 
policji Ziawila czynny opór. nie dopuszczając do 
uwiezienia swego narzeczonego. W walce z wy­
wiadowcami gryzła i kopała, wzywając ratunku 
i oczekując przybycia policji

Zeznania pary zakochanych.
u Okoliczności grzedatawions grze* adwokata,

potwierdza Apanowicz i Jego narzeczona. Zezna­
je, że 18 marca br. przybył z Szwajcarji do Czę­
stochowy, zameldował się w hotelu, zostawiając 
paszport. Paszport ten w niewyjaśniony sposób 
dostał się do rąk ojca jego, który go zatrzymał. 
Z Częstochowy wraz z narzeczoną uciekli do 
Warszawy, aby tu taj wystarać się o konieczne 
dokumenty i wziąć ślub.

Następnie przedstawia przebieg zajścia i wal­
kę z wywiadowcami policyjnymi twierdząc, iż 
był przekonany, że są to wynajęci przez ojca lu­
dzie, a nie funkcjonariusze policyjni, tem hardziej, 
gdy dowiedział się od narzeczonej, !ż wśród 
trzech osobników znajduje się Krawiecki, jeden 
zc sprawców jej porwania z Częstochowy,

Następnie zeznaje p-na Baumanówna, osoba 
średniego wzrostu, przeciętnej urody i niezwy­
kle skromnie ubrana.

Niejasna rola wywiadowcy policji.
Starszy przodownik policji Jurczyk przedsta­

wia sprawę zajścia w odmiennym nieco świetle 
twierdząc, iż nie miał możności należycie wyle­
gitymować się, gdyż Apanowicz i jego narzeczo­
na od pierwszej chwili poczęli stawiać opór, a 
nawet Apanowicz rzucił się do ucieczki. To sa­
mo mówi wywiadowca Stankiewicz, który twier­
dzi, że młoda para w niezwykle gwałtowny spo­
sób uniemożliwiała im wykonanie obowiązku 
służbowego, obrzucając ich wyzwiskami i bijąc.

Trzeci z wywiadowców Krawiecki opowiada o 
sprawie owego porwania p-ny Baumanówny z 
hotelu „Polonja" i wywiezienia jej za miasto, co 
następuje: Otóż wywiadowca Krawiecki, z pole­
cenia miejscowego kierownika wydziału śledcze­
go sprawował nadzór nad n-ną Bnnmanówną, 
śledząc każdy jej krok. Wywiadowca Krawiecki 
wyjaśnia, iż jego zwierzchnik wiedząc o powa­
żnych nieporozumieniach w rodzinie Apanowi- 
czów obawiał się, aby cudzoziemce p n ie  Bauma- 
nównie w Częstochowie nie stało się coś złego(?) 
i dlatego kazał roztoczyć nad nią opiekę.

Wywiadowca Krawiecki przechodząc ó godz. 
6-tej rano przed hotelem „Polonia" zauważył sa­
mochód Apanowicza. Wydało mu się to jeszcze 
bardziej podejrzanem. Po chwili wyszedł z hote­
lu znany kupiec częstochowsui p. Pieńkowski, 
przyjaciel rodziny Apanowiezów, prowadząc pod 
rękę p-nę Baumanównę.

To wzmogło jeszcze podejrzliwość wywiadow-

N a  p le n a rn e m  p o s ied z e n iu  Iz b y , k tó re m n  p rz e w o d ­
n ic z y ł p re z e s  Iz b y  p . E p s te in ,  sp ra w o z d a n ie  z d z ia ­
ła ln o ś c i  B iu ra  Iz b y  n a  czas  od o s ta tn ie g o  p le n a r ­
n ego  z e b r a n ia  z ło ży ł w icep r . K w ia tk o w sk i. Ze s p r a ­
w o z d an ia  te g o  d o w ia d u je m y  s ie , że I z b a  o d n o śn ie  do 
a k c j i  rz ą d o w e j z n iż k i cen , z a ję ła  s ta n o w is k o  w sp ó ln e  
ze w sz y s tk ie m i Iz b a m i, p rzy czem  s tw ie r d z i ła ,  że w  
z w i.'! z ku  z tą  a k c j a  w  lic z n y c h  w y p a d k a c h  ju ż  p rz ed  
p o d ję c iem , cen y  a r ty k u łó w  s p a d ły  p o w ażn ie , że d a l ­
s z a  a k c ja  w in n a  b y ć  p ro w a d z o n a  in d y w id u a ln ie ,  
z d o k ła d n e m  u w z g lę d n ie n ie m  fa k ty c z n y c h  s to su n k ó w  
k a żd e j p o szczeg ó ln e j g a le z i p rz e m y s łu  1 h a n d lu , o ra z  
że n a le ż y  u n ik a ć  p ro p a g a D d y , k tó r a b y  m o g ła  w y ­
w o łać  w śród  k u p ie c tw a  i k o n su m en tó w  n ie u z a s a d ­
n io n ą  a b s ty n e n c je  w  d o k o n y w a n iu  z ak u p ó w . Z a rz ą d  
I z b y  n a  in te rw e n c je  K o n g re g a c j i  k u p ie c k ie j  n e h w a li ł  
zw ró c ić  s łe  do  w ład z  z ż ą d a n ie m  ś c is łe j  k o n tro l i  
i s i ln e j  r e p r e s j i  h a n d ln  n lic zn eg o .

I z b a  p rz e m y sło w o -h an d lo w a  k ra k o w sk a  in te rw e n io ­
w a ła  w s p ra w ie  u tr z y m a n ia  l i n i j  k o le jo w y c h  c ie ­
s z y ń s k ic h  pod z a rz ą d e m  D y re k c ji  k o le jo w e j w K r a ­
k o w ie , W  z w iązk u  z tem , p rez . E p s te in  in te rw e n io ­
w a ł o so b iśc ie  u  w ic e m in is tr a  k o m u n ik a c ji  p. C zap ­
sk ieg o . R e f e r a t  I z b y  w  s p ra w ie  l in j i  ś lą s k ie j  z n a ­
la z ł p e łn e  p o p a rc ie  ze s t ro n y  w o jew o d y  d r a  K w aś­
n ie w sk ie g o  i o d n ió s ł te n  d o d a tn i s k u te k , że z a m ie ­
rz o n y  p ie rw o tn ie  p rz y d z ia ł  p o w y ższy c h  l in i j  do  d y r .  
k a to w ic k ie j  ju ż  od 1 bm ., z o s ta ł n a ra z ie  o d ro czo n y . 
W  w y n ik u  o b ra d  z e b r a n ia  o b y w a te lsk ie g o  n a  R a tu ­
szu  k ra k o w sk im  d la  o m ó w ien ia  i p rz y s p ie s z e n ia  p ra c  
n ad  p la n a m i b u d o w y  ko le i K ra k ó w —M iechów  u c h w a ­
lo n o  p o w o łać  k o m ite t  ś c is ły ,  n a  k tó re g o  cze le  s t a ­
n ą ł  p rez . E p s te in  i k i lk a  w y b itn y c h  o so b is to śc i ze  
s f e r  g o s p o d a rcz y c h  m . K ra k o w a .

W  d a lsz y m  c ią g u  w ic ep r . K w ia tk o w sk i o m ó w ił ta k  
a k tu a ln e ,  a  d o n io s łe  d z iś  z a g a d n ie n ia  tu ry s ty c z n o -  
u zd ro w isk o w o  - h o te la r s k ie .  P o ż y te c z n a  in ic ja ty w a  
Iz b y  k ra k o w s k ie j  w  p o w y ższy ch  s p ra w a c h  z n a la z ła  
o d p o w ie d n ią  ocene  w  k o ła c h  rz ą d o w y c h . N a s tą p n ie  
w ic ep r . K w ia tk o w sk i u z a s a d n ia ł  k o n ieczn o ść  s tw o -

S p raw cam i m ordu bestjalskiego 
nie byii uc zn io w ie .

Łódź, 1 kwietnia (W). W związku z tajemni­
czym napadem na prof. gimnazjum w Bełchato­
wie p. Chudzko. dowiadu ję się, że hipoteza, jako­
by sprawcami napadu byli uczniowie szkoły han 
dlowej, upadła. 4-ej aresztowani uczniowie po 
wykazaniu swego alibi, zostali zwolnieni

G r o " o ż a r  przy ul. Bożego Ciała 
w Krakowie.

W c z o ra j  r a n o  o godz . 5 m ie s zk a ń c y  n i .  B ożego  
C ia ła  z o s ta li z a a la rm o w a n i s y g n a ła m i t r ą b k i  s t r a ż y  
p o ż a rn e j  o ra z  p ło m ie n ia m i,  w y d o b y w a ją c e m i s ic  
z o k ie n  o ra z  d a c h u  dom u  pod u r . 19.

J a k  o k a za ło  s ie , o g ie ń  w y b u c h ł w  m ie szk a n iu  
A b ra h a m a  W o ld in g e ra  n a  I I I .  p ię trz e  l  o g a rn ą ł  
ś c ia n k ę  d re w n ia n ą ,  p r z y ty k a ją c ą  d o  p ie c a  k a f lo w e ­
go. Od p ło n ą c e j ś c ia n k i z a ję ły  s ie  w m ie s z k a n iu  p rz e d ­
m io ty , k tó re  p rz e rz u c i ły  o g ie ń  n a  s u f i t  ta k ,  że po  
c h w ili o g ie ń  w y d o s ta ł  s ie  n a  s t r y c h  I d a c h  s ta n ą ł  
w p ło m ie n ia c h .

Po  e n e rg ic z n e j a k c j i ,  s t r a ż  o g ie ń  z lo k a lizo w a ła . 
S zk o d a  z n a czn a , w y n o sz ą c ą  -  w e d łu g  z a p o d a n ia  w ła  
ś c ic ie lk i d o m u  — n a  k w o tę  oko ło  20.000 zł. N a  szeześeie . 
p odczas  a k c j i  r a tu n k o w e j  n ik t  z lu d z i n ie  odn iósł 
o b ra ż e ń . P o ż a r  p o w s ta ł  p ra w d o p o d o b n ie  od  p ie c a  k a ­
flo w e g o .

cy, który wsiadł do doróżki samochodowej i ka­
rał się wieść w ślad za samochodem Apanowi­
cza.

Na szosie, w odległości 10 kim. za Częstocho­
wą, nagle samochód, którym jecha'i Pieńkowski 
i Baumówna, zatrzymał się, wobec tego wysiadł 
również Krawiecki Odprawił on swego szofera 
i podążył do samochodu Apanowicza, przy któ­
rym szofer uskuteczniał jakąś naprawę. W tej 
chwili zauważył, że do samochodu wsiadł b. ko­
misarz p. Stanisz.

Prosił więc szofera, aby go zabrał. Szofer po 
krótkiero wahaniu zgodził się. Wywiadowca Kra­
wiecki twierdzi, że podejrzenie jego wzrastało 
z każdą chwilą i wobec tego kazał sam zatrzy­
mać się szoferowi w miejscowości Przyrów, gdzie 
zawiadomił o wszystkiem posterunek policyjny, 
porozumiał się telefonicznie z urzędem śledczym 
w Częstochowie, skąd otrzymał polecenie natych­
miastowego zawrócenia samochodu do Często­
chowy.

To przedstawienie sprawy niezupełnie jasne, 
wywołuje cały szereg pytań obrońcy adw. Brok- 
mana, na które nie daje się uzyskać Zupełnie 
pozytywnych wyjaśnień.

Z a u fa n ie  d o  m un du ru .
Po przesłuchaniu jeszcze trzech świadków, 

m. in. posterunkowego policji mundurowej Nowa­
ka, który przybył na miejsce zajścia przy ulicy 
Elektoralnej na telefoniczne wezwanie i który 
stwierdził, iż oboje oskarżeni na widok jego 
munduru natychmiast uspokoili się i bez stawia­
nia opora udali się do urzędu śledczego, sąd wy­
słucha) przemówienia oskarżyciela publicznego 
dra Weissa, który domagał się wymierzenia kary 
przewidzianej nstawą.

Po przemówieniu adw. Rrokmana, który je 
rozpoczął od słów: „Złą drogę obrał Apanowicz- 
ojciec w walce ze swoim syhem, którego odwieźć 
pragnie od zamierzonego małżeństwa", — obroń­
ca opisuje całą historję miłości -tpanowicza i 
Baumówny, przechodząc zaś do samego zajścia, 
które jest przedmiotem sprawy, twierdzi, iż 
oskarżeni mieli prawo przypuszczać, ie  mają do 
czynienia nie z funkcjonariuszami policji, lecz 
z wynajętymi do uprowadzenia ich przez ojca 
ludźmi.

Sąd oznajmił, że ogłoszenie wyroku nastąpi 
we czwartek o godz. 1 popołudniu.

rż e n ia  z w a r te j  o rg a n iz a c j i  tu ry s ty c z n o -u z d ro w lsk o -  
w o -h o te la rs k ie j  n a  tu te js z y m  te re n ie  d la  w sp ó ln e j 
p ra c y , poczem  z ło ży ł sp ra w o z d a n ie  z o g ó ln o -p o lsk ie - 
g o  z ja z d u  tu ry s ty c z n e g o  w  W arsz a w ie  w d n iu  17 
ub . m . N a z je źd z ie  ty m  Iz b a  w  im ie n iu  Z w ią z k u  Iz b  
z g ło s iła  p rzez  u s ta  sw eg o  d y r e k to r a  inż . M ian o w ­
sk ie g o  w n io sek , a b y  ro z d ro b n io n e  z a ró w n o  a d m in i­
s t r a c y jn ie ,  j a k  i b u d że to w o  w  s z e re g u  m in is te r s tw  
a g e n d y  p a ń s tw o w e  o p ie k i n a d  tu r y s ty k ą ,  z o s ta ły  
s k o n c e n tro w a n e  w  s a m o d z ie ln e j, a u to n o m ic z n e j k o ­
m ó rce  p rz y  n a jb a rd z ie j  z a in te re s o w a n y m  re s o rc ie  
g o sp o d a rc z y m . Z k o ie i w ic ep r . K w ia tk o w sk i z i lu s t ro ­
w a ł c y fro w o  ro z w ó j r u c h u  tu ry s ty c z n o -u z d ro w isk o -  
w ego  w P o lsc e , a  w  szczeg ó ln o śc i n a  te re n ie  Iz b y  
k ra k o w sk ie j .

S p ra w o z d a n ie  p re z y d ju m  R a d a  p r z y j d ą  do  w ia d o ­
m ości. W ic e d y re tk o r  M aiss  p rz e d ło ż y ł p le n u m  w n io ­
sek  Z a rz ą d u  Iz b y , a b y  za  w y s ta w ie n ie  le g i ty m a c j i  
d la  k o m iw o ja ż e ró w , u d a ją c y c h  s ię  z a g r a n ic ą ,  p o b ie ­
r a ła  Iz b a  za  le g i ty m a c ją  g łó w n ą  1# z ł., a  za  l e g i ty ­
m a c ją  d o d a tk o w ą  lu b  w y m ia n ą  j e j  n a  n a s tą p n y  o k re s  
w ażn o śc i 5 zł. W n io sek  te n  R a d a  p rz y ję ła ,  ja k  ró w ­
n ież  u p o w a ż n iła  Z a rz ą d  do  o b n iż e n ia  n a leżn o śc i po ­
b ie ra n y c h  p rzez  Iz b ą  od św iad e c tw  p o ch o d ze n ia  w  
w y sokośc i 2 p ro c e n t do  g r a n ic  1 do  c za sn , w  ja k ic h  
w z g lęd n ie  od k tó re g o  u z n a  to  Z a rz ą d  za  s to sow ne .

P o  sz e re g u  w n io sk ó w  n a g ,y c h  i  in te rp e la c ja c h ,  n a  
k tó re  u d z ie la li  w y c z e rp u ją c y c h  o d p o w ied zi i w y ja ­
ś n ie ń  b ąd ź  to  p re z . E p s te in  i w ic ep r . K w ia tk o w sk i, 
b ą d ź  t e t  d y r .  inż . M ian o w s k i, w ic e d y r .  G a e r tn e r ,  
M aiss  i d r  R a d z y ń s k i.  p re z . E p s te in  p rz y p o m n ia ł  z a ­
b ie g i Tzhy n a d  u trz y m a n ie m  k o le i ś lą s k ic h  w z a r z ą ­
d z ie  d y r .  k ra k o w s k ie j ,  p r z jc z e m  p o d k re ś li ł  ż y c z li­
w e w  te j  k w e s tj i  s ta n o w is k o  w o jew o d y  k ra k o w sk ie ­
go. p. d r  K w aśn ie w sk ie g o . N a w n io sek  p rz e w o d n ic z ą ­
cego . R a d a  u c h w a li ła  je d n o m y ś ln ie  u c h w a lió  p . w o­
je w o d z ie  i d y r .  e le k tro w n i w K ra k o w ie  g o rą c e  p o ­
d z ię k o w a n ie  za o b ro n ę  s łu sz n y c h  in te re só w . Ż ycze­
n iem ! „ W e so ły c h  Ś w ią t"  p rez . E p s te in  z a m k n ą ł po­
s ied ze n ie .

Ttoczifrtshi poboneng w Cannes
Cannes, 1 kwietnia. (v). Nasz mistrz tenisa 

Tłoczyński, którv doszedł do półfinału w wiel 
kim międzynarodowym turnieju, natrafił na prze­
ciwnika znakomitego tenisistę japońskiego Sa 
toh‘a, któremu uległ w stosunku 3 :6  i 3 :6. W fi­
nale zwycięstwo odniósł także Satoh. wygrywa­
jąc z Rogersem 3 :6. 6 :4, 6 :1 i 8 :6.

W grze pojedynczej wygrała w finale Niemka 
Auusem, pokonując Szwajcarkę Payot w stosun­
ku 6 :3  i 6 :3 . W finałach gry mieszanej spot­
kały się pary mis Ryam i R ogers-S atterthw aite 
i Hillyard 6 :4 . 4 :6  i 6 :3 . zaś w grze podwój 
nej panów bracia Satoh—Haensch i Menzel 6 :2 , 
6 :4  i 6 :4 , zaś w grze podwójnej pań Ryam i 
Ausem—Satterthwaite i Thomas 6 :0  i 6 :2 .

Wiosenne zawodu narclarshie 
w Zakopanem.

Z a k o p a n e . I k w ie tn ia . (Ts) Z o k a z j i  ś w ie tn y c h  w a  
ru n k ó w  n a rc ia r s k ic h ,  j a k ie  po o s ta tn ic h  3 d n io w y ch  
z n ae z n y c b  o p a d ac h  ś n ie ż n y c h  w y tw o rz y ły  s ią  n ie  
o c z e k iw a n ie  w p o c zą tk a c h  w iosny  w Z ak o p a n em , rn 
c h liw e  z a rz ą d y  n a rc ia r s k ic h  k lu b ó w  z a k o p ia ń s k ic h  
p o s tan o w iły  w o k re s ie  św  ą te ez n y m  zo rg a n iz o w a ć  
kilka  Im p rez  n a r c ia r s k ic h ,  które s ta n o w ić  b ę d ą  
# trakcją dawno niew idzianą o te j porze. Złożą sią

Łot transoceaniczny N. Jork-Londyn 
rozpoczęty.

Kpt. Frank Hatcks, który onegdaj rozpoczął lot 
transatlantycki z N .-Jorku do Londynu. Kpt. 
Haicks jest znakomitym lotnikiem i w r. ub. zdo­

był rekord szybkości lotu.

n a  n ie  u rz ą d zo n e  w  p rz e d d z ień  ś w ią t, t j .  w sobotą, 
p rzez  s ek c ją  n a r c ia r s k ą  W isły  na  w zgórzach  L ipk i 
zaw ody  n a rc ia r s k ie  o s p ra w n o ś ć  P . Z. N. N a zaw ody 
te  s k ła d a ć  s lą  bąd z ie  b ieg  12 -k ilom etrow y d la  pa ­
nów, b ie g  8 k im . d la  p ań , o ra z  4 k im , d la  m łodzieży , 

VV d ru g i  d z ień  ś w ią t ,  t j .  w p o n ie d z ia łe k , o rg a n i­
z u je  s ek c ja  n a rc ia r s k a  Tow . T a tr z a ń s k ie g o  o raz  od­
d z ia ł n a rc ia r s k i  „ S o k o ła ' k o n k u rs  śkoków  na  K ro­
kw i, g d z ie  śn ie g u  je s t  p o d d o s ta tk ie m , niczem  w peł­
ni n a je ią ż s z e j z im y  W reszc ie  we w to re k  7 bm od­
b ędzie  s ią  b ieg  ta t r z a ń s k i  ze z ja zd em  ja k o  w ew nętrz­
ne zaw ody , o rg a n iz o w a n e  p rz ez  s e k c ją  n a rc ia rsk ą  
W isły , p. S ilb e rm a n a . T ra s a  b ieg u  podzie lona  bą­
dz ie  n a  d w ie  eząśe i, a  to  z  K a sp ro w e g o  na K a la tó ­
w ki, o ra z  ze S u ch e g o  Ż lebu na K a la tó w k i ,  gdz ie  bą­
d z ie  s ią  z n a jd o w a ć  m e ta .

łT s) ś w i ą t e c z n ą  w y c i e c z k a  n a r c i a r s k a
W T A T R Y . Z n a n y  n a rc ia rz ,  łp e e ja l i s ta  w b ieg a ch  
z ja zd o w y ch  ta trz a ń s k ic h  W ła d y s ła w  S u le ja , o rg a n i­
z u je  p o d czas  ś w i ą t  W ie lk an o c n y c h  2 -dn iow ą w y­
c ieczk ą  n a rc ia r s k ą ,  d o s tę p n ą  d la  w y tra w n ie jsz y c h  
n a rc ia rz y  W p ie rw szy m  d u in  ś w ią t  z b ió rk a  o godz, 
9 ra n o  n a  H a li G ąsien ico w ej, sk ąd  w y m a rsz  do P ią- 
c iu  P o lsk ich  S taw ó w . Po  p rz e n o co w a n iu  w sch ro n i­
sku  w y c ieczk a  n a s tę p n e g o  d n ia  ru s z y  szczy tem  Św i- 
s tó w k i i O p a lo n eg o  d e  M o rsk ieg o  O ka. P o w ró t na ­
s tę p n ie  szosą  o ra z  s k ró te m  p rz e z  W ac h sm u n d z k ą  do 
Ja s z c z u ró w k i.

(SI) WARTA ZWYCIĘŻA BOKSERÓW REDA- 
NJI. W sobotę wieczorem odbyły się w Gdańsku 
zawody bokserskie między W artą poznańską a 
miejscową Gedanją. Poznańczycy wystąpili tyl­
ko bez Polańskiego i Stępniaka, pozatem w 
swoim najlepszym składzie. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Warty w stosunku 10:6. Punkty 
dla Warty stracili: Wiśniewski w spotkaniu z 
Wystrachem, Kajnar z Biangą. Remisowali To­
maszewski z Bindzusem, Anioła z Endlerem W 
ringu sędziował bez prawa głosu Heiman 
(Gdańsk), na punkty zaś pp. Ruprecht (Gedanja)* 
Dolaka (Warta), Preuss (Schuppo).

Program stacyj radjofonicznych \
n a  W ie lk a  S obo to , d n ia  4 k w ie tn ia  1931.

K ra k ó w  (313) G odz. 11.58: Sy^na.1 c za su , he jn a?  
M a r ja e k i,  gdz . 12.10: P ły ty  g ra m o f .,  godz. 13.10; 
K o m . m e te o r , z W a rsz a w y , godz . 15.50: S k rzy n k a  
p o cz to w a  te c h n . z  W a rsz a w y , godz . 16.10: P ro g ra m  
d la  d z ie c i i  k o n c e r t  r e l ig .  d la  m ło d z ie ży  z W arsza ­
w y , godz. 17.15: O d czy t z K a to w ic  „O  d aw n ej i  
w sp ó łcze sn e j k u l tu r z e  Ś lą s k a 44 — d r  T . D obrow olski, 
godz . 17.40: O d c zy t „D zw o n  k ró le w s k i 4,Z y g m u n t44 —* 
p . d r  H . d 4A b a n o o u r t ,  godz . 18: R e z u re k c ja  z k a te d r#  
n a  W aw e lu , godz . 19: S łu c h o w is k o  m u z . „N azareń* 
c z y k 44 W ik to ra  H a u s m a n a  z W a rsz a w y , poczem' 
ze L w o w a: U tw o ry  n a  k w a r te t  w o k a ln y  J .  S. Ba­
c h a , P o  k o n c e rc ie  kom . m e te o r .,  p o łic . i  sportowy*

W arsz a w a  -(1411.8) G odz. 11.58: S y g n a ł  czasu , h e j­
n a ł  z K ra k o w a , godz . 12.10: P ły t y  g ra m o f., godz. 
13.10: K om . m e te o r , i  p ły ty  g ra m o f .,  godz. 14.30; 
„ P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r jo d .44 — p ro f .  H . Moście-' 
k i, go d z . 15.50: S k r z y n k a  p o c z t, te c h n ., godz. 16.10; 
P r o g r a m  i  k o n c e r t  d la  m ło d z ie ży , godz . 17.15: Siu-1 
c h o w isk o  z K a to w ic , godz . 17.40: O d c zy t o „Z ygm unt 
c ie ‘\  r e z u re k c ja  i  d zw o n  Z y g m u n ta  z K rakow a, 
godz . 19: S łu c h o w is k o  m uz- „ N a z a re ó c z y k 44 i  J .  S. 
B a c h : U tw o ry  n a  k w a r te t  w o k a ln y  ze Lw ow a. W* 
p rz e rw ie  r e p e r tu a r  te a tró w . P o  k o n c e rc ie  kom . me* 
te o r . ,  p o lic ., sp o r to w y .

P o z n a ń  (3334.8) G odz. 7: Z e g a r  z  w ie ży  ratusz,* 
g im n . p o r .,  g odz  .7.15: G a z e ta  p o r . ,  godz. 13: Sygnai 
c za su , z e g a r  i  h e jn a ł  z w ie ż y  r a tu s z . ,  godz. 13.05; 
K o n c e r t  g ra m o f . W  p rz e rw ie  r e p e r tu a r  k in , godz*. 
14: G ie łd a  p ie n .,  go d z . 14.15: K o m . g o sp . ro ln ., sp ra­
w o z d an ie  o r u c h u  s ta tk ó w  i td . ,  godz. 1610: Słuchom 
w isk o  i k o n c e r t  d la  d z ie c i z W a rsz a w y , godz. 17.15; 
„ D z ia ła ln o ś ć  n a u k o w a  A . B r i ic k n e r ła “  — p ro f . d r  T. 
G ra b o w sk i, godz . 17.40: O d c zy t o „ Z y g m u n c ie " , re­
z u re k c ja  i dzw on  Z y g m u n ta  z  K ra k o w a , godz. 18.45: 
N a d p ro g ra m , godz . 19: S łu c h o w is k o  m uz. „N azareń- 
c z y k 44 i k o n c e r t  ze L w o w a , godz. 20.30: A u to recy ta- 
c je  E . Z eg a d ło w ic za , go d z . 21: K o n c e r t  re lig . chóru 
K o le g ja ty  F a r n e j ,  M. S z ra jb e ró w n a  ((sk rzypce). W 
p rz e rw a c h  p ro g r a m  te a t r ó w  i  r a d jo s ta c j i  na nie­
d z ie le , godz . 22: S y g n a ł  c za su , kom . s p o r t ,  i polic.

K a to w ic e  (408.7) G odz. 11.58: S y g n a ł  czasu , he jn a ł 
z K ra k o w a , go d z . 12.10: P ły t y  g ra m o f .,  godz. 13.10; 
K o m . m e te o r .,  go d z . 14.30: P r z e g lą d  w ydaw nictw  
p e r jo d y c z n y c h  z W a rsz a w y , godz . 15.50: S krzynka 
r a d jo te c h n .,  go d z . 16.10: P r o g r a m  d la  dzieci z W ar­
szaw y , godz . 16.45: S k r z y n k a  p o c z to w a  d la  <iz:eci, 
godz . 17.15: S łu c h o w is k o : „ A  trz e c ie g o  d n ia  Chry­
s tu s  z m a r tw y c h w s ta ł44 — G. M o rc in k a , godz. 17.40: 
O d c zy t o  „ Z y g m u n c ie 44 r e z u re k c ja  i dzw on Zyg­
m u n ta  z K ra k o w a , godz. 19: S łu c h o w isk o  m uz. „Na- 
z a re ń c z y k 44 i k o n c e r t  ze L w o w a . P o  k o n cerc ie  kotu. 
m e te o r , i p ro g r a m  n a  n ie d z ie le .

L w ów  (380.7) G odz. 11.58: S y g n a ł  czasu , he jn a ! t  
K ra k o w a , go d z . 12.10: P ł y t y  g ra m o f .,  godz. 13.10: 
K om . m e te o r , i p ły ty  g ra m o f .,  godz. 15 35: „Histo- 
r j a  k o ta  d o m o w eg o 44 — p . d r  M . P a w iń s k a . godz. 
15.55: „ S z k ic e  o b y c z a jo w o -p ra w n e 44 — p . J .  Paw ło­
w icza , go d z . 16.10: S łu c h o w is k o  I k o n c e r t  d la  dzieci 
z  W arsz a w y , godz . 17.15: S łu c h o w is k o  z Katowic, 
go d z , 17.40: O d c zy t’ o „ Z y g m u n c ie 44, re zu rek c ja  1 
dzw on  Z y g m u n ta  z K ra k o w a , g o d z . 19: Słuchow isko 
m uz. „ N a z a re ó c z y k 44 W . H a u s m a n a . N astęp n ie  ti* 
tw o ry  J .  S. B a c h a  w o k a ln e  i  o rg a n o w e , kom. 2 
W arsz a w y .

W a ż n ie js z e  a u d y c je  z a g ra n ic z n e .
G odz. 18: B ra ty s ła w a ,  „T e  D e u m 44 D v o rza k a . Godz. 

19.30: W ie d eń , p ie ś n i  i b a l la d y  S c h u b e rta -  Godz. *20: 
L a n g e n b e rg ,  k o n c e r t  re i .  M onach  ju m , k o n cert. Godz. 
20.10: B u d ap e sz t, k o n c e r t  o rk .  op . Godz. 20.30: Lon­
d y n  N a t.,  k o n c e r t  o rk .  G odz. 21.20: K ró lew iec. .Peer 
G y n t44 G rie g a . G odz. 21.30: M u e h la c k e r , k o n cert ork. 
G odz. 22: L o n d y n  R eg ., k o n c e r t  o rk . sm yczk . Godz* 
22.30: Berlin* S£mX. nr, 2 G. Maklera*

IM czcm radziła Izta prztmgsłowB- handlowa
w Krakowie.

I Ł  p le n a r n e g o  p o s ie d z e n ia ) .

1 r
L “A r f f ■ "U*--



SmlerC lennego i  ostatnich.

A g. fo t. . .S w ta tu w id -'

J a k  ju ż  donosiliśmy, zm arł onegdaj w  Poznaniu  
jeden z  najstarszych uczestników powstania na­
rodowego 1863 r., kawaler krzyża  Niepodległości 
z  mieczami, ś. p. Zygm unt Dzierżanowski, ojciec 
gen. dyw . dow. 0 . K. VII, Kazimierza Dzierża­
nowskiego. Zdjęcie nasze przedstawia sędziwe­
go weterena w  otoczeniu swego syna gen. Kazi­
mierza Dzierżanowskiego i wnuka, obecnego pod­

porucznika, Romana Dzierżanowskiego.

Kronika bydgoska.
(A g ) W Y P A D E K  W  T E A T R Z E  W  C Z A S IE  P R Ó ­

B Y . W c z o ra j  w  c z a s ie  p ró b y  w  te a t r z e  m ie js k im  w 
B y d g o sz c z y , c h ó r z y s tk a  K u b ia k ó w n a  s p a d ła  ze s ce n y  
n a  p o d ju m , g d z ie  z n a jd u je  s ie  o r k ie s t r a ,  u le g a ją c  
z ła m a n iu  r e k i  i  d o tk liw y m  o b ra ż e n io m  w e w n ę trz n y m . 
P o g o to w ie  o d w io z ło  j ą  do  s z p i ta la .

(Ą g ) C U D E M  U N IK N Ą Ł  Ś M IE R C I. O n e g d a j b a - 
w ią c y  s ie  n a  u l .  N a k le l s k ie j ,  4 -Ie tn i L eszek  S ty c h a j  
d o s ta ł  s ie  p o d  p rz e je ż d ż a ją o y  t r a m w a j .  N ie lic z n i 
p rz e c h o d n ie  p o d ą ż y l i  n a  r a tu n e k  c h ło p c u , je d n a k  j a ­
k iż  b y ło  ie b  z d z iw ien ie , k ie d y  z p o d  k ó ł t r a m w a ju  
d z ie c k o  .w y d o s ta ło  siq  n ie n a ru sz o n e .

(A g) Ś M IE R C IĄ  Z A K O Ń C ZO N A  A W A N T U R A . 
Z a m ie s z k a ły  w  K o s t rz y n ie  3 1 -le tn i s z o fe r  W ła d y s ła w  
B a n a s ia k  w  s ta n ie  n ie trz e ź w y m  u rz ą d z i ł  a w a n tu r ę  
p rz e d  m ie jsco w e m  k in e m , n a p a d a ją c  n a  p rz e c h o d ­
n ió w . P o s te ru n k o w y  Ć w ik liń sk i u s iło w a ł p i ja n e g o  
u s u n ą ć , a le  g d y  te n  r z u c i ł  s ie  n a  p o l ic ja n ta ,  u s i ­
ł u j ą c  g o  p o w a lić , w ó w czas  p o s te ru n k o w y  w  o b ro n ie  
w ła sn e g o  ż y c ia  d o b y ł b a g n e tu  i  p c h n ą ł  n im  B a n a -  
s ia k a  w  s z y je ,  p r z e c in a ją c  m u  tę tn ic ę .  B a n a s ia k  w  
k i lk a  m in u t  p o te m  z m a rł.

(A g) R Y B A K  U T O N Ą Ł . O n e g d a j w ie cz ó r k ilk u  
ry b a k ó w  w ra c a ło  W is łą  z  G d y n i  do  T czew a . W  p e ­
w n e j  c h w i l i  łó d ź  p r z e c h y l i ła  s ie  z .k tó r e j  w y p a d ł  j e ­
d e n  z ry b a k ó w , K ie d ro w sk i .  M im o  p o m o cy , u to n ą ł  on.

(A g ) Ś M IE R Ć  W  U Ś C IS K U  P A S A  T R A N S M I­
S Y JN E G O . ; W ła śc ic ie l  m ły n a  p a ro w e g o  w  A le k s a n ­
d ro w ie , J a n  P r z y b y ls k i  z b liż y w sz y  s ie  4 ° .  m a sz y n y , 
z o s t a ł : p o rw a n y  p rz e z  p a ś  t r a n s m is y jn y .  Z. p o d  t r y ­
b ó w  w y d o b y to  z m a s a k ro w a n e  z w ło k i.

Kronika pomorska.
IŁ ) A R E S Z T O W A N O  W  B R O D N IC Y  P IĘ C IU  

P I E K A R Z Y , k tó rz y  n ie  z a s to s o w a li  s ie  do  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  s ta r o s tw a ,  o b n iż a ją c e g o  c e n y  c h ic h a  i b u łek .

(Ł) W Y Ł O W IO N E  Z W Ł O K I. Z W is ły  w  N ie sz a ­
w ie  w y ło w io n o  z w ło k i n ie ja k ie g o  J a r o s z y ń s k ie g o ,  
k tó r y  w y sz e d ł p rz e d  c z te re m a  m ie s ią c a m i z d o m u  i 
w sz e lk i ś la d  za  n im  z a g in ą ł .  P ra w d o p o d o b n ie  p o p e ł­
n i ł  on  s a m o b ó js tw o ,

(Ł) S K A Z A N IE  S O Ł T Y S A . S ą d  o k r .  w  T o r u n iu  n a  
s e s j i  w y ja z d o w e j  w  W ą b rz e ź n ie  s k a z a ł b . s o ł ty s a  
g m in y  T r z c ia n a  P a w ła  P e rz y ń s k ie g o , o s k a rż o n e g o  o 
s p rz e n ie w ie rz e n ie  p ie n ię d z y  g m in n y c h  w  s u m ie  3.500 
z ło ty c h , n a  t r z y  l a t a  w ie z ie n ia .

Kronika lubelska.
(N ) S T A R O S T Ą  P O W IA T O W Y M  W  Ł U K O W IE

m ia n o w a n y  z o s ta ł  d o ty c h c z a s o w y  s ta r o s ta  w  B ro d a c h  
p . S in k a ł ło .

(N) W  L U B L IN IE  O D B Y Ł  S I Ę  Z JA Z D  W O J. ZW .
D E M O K R A T Y C Z N E G O  M Ł O D E J  P O L S K I  p o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  p .  S ik o r s k ie g o ,  W , im ie n iu  k u r a to r iu m  
lu b e ls k ie g o  p o w ita ł  z ja z d  n a cz . p . B u g a js k i .  P o  p rz e ­
m ó w ie n iu  te m  p . S o w iń s k i w y g ło s i ł  r e f e r a t  p . t .  
„ R u c h  id e o w y  m ło d e j P o ls k i" .  P o  p r z y ję c iu  s t a t u tu  
i : r e g u la m in u  w y b ra n o  z a r z ą d  z  p. S ik o r s k im , ja k o  
p rz e w o d n ic z ą c y m .

IN ) K U R S  O G R O D N IC T W A , P r z y  p a ń s tw , szk o le  
p rz e m .-h a ń d lo w e j ż e ń s k ie j  w  L u b l in ie  o tw a r ty  zo ­
s t a ł  je d n o ro c z n y  k u r s  o g ro d n ic tw a ,  n a  k tó r y  p rz y j -  
m b w an e . b e d ą  k a n d y d a tk i  z u k o ń c z o n ą  6 -tą  k la s ą  
s z k o ły  ś r e d n ie j ,  lu b  ś r e d n ie j  s z k o ły  z a r o d o w e j ,  o ra z  
p ó  o d b y c iu  n a jm n ie j  5 -m ie s ie cz n e j p r a k ty k i  i  z ło że ­
n ia -  e g z a m in u  w s tę p n e g o  z b o ta n ik i ,  z o lo g ji  i  che*, 
r a j i  n ie o rg a n ic z n e j .  B liż sz y c h  in fo r m a c y j  u d z ie la  
k a n c e l a r i a  s z k o ły  L u b l in —Ż m ig ró d  N r . 3.

(N) J A K  S I Ę  „ K O N S E R W U J E "  O B JE K T Y  K O L E - 
J O W E !  M ie s z k a ń c y  d z ie ln ic y , p o ło ż o n e j z a  r o g a tk ą  
b y c h a w s k ą ,  z w r a c a ją  u w a g ę , że n ie d a w n o  z b u d o w a n y  
tu n e l  -na p rz e je ź d z ie  k o le jo w y m  u le g a  p s u c iu  w s k u ­
te k  o p a d ó w  a tm o s fe ry c z n y c h .  W  d n i s ło tn e  w o d a  
p rz e c ie k a  n a  g ło w y  p rz e c h o d n ió w . W ła d z e  k o le jo w e  
W in n y  z w ró c ić  u w a g ę  n a  t e  o k o liczn o ść .

Kronika kielecka.
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Cały sztab uhrainshiego ohrygu uioiniego
aresztowany w Charkowie.

Ruch antyrosyjski wzrasta. - Masowe aresztowania profesorów i studentów

r w 2 kwi®tnia. (A).. Według doniesień z 
cnarkowa, wrzenie przeciwsówieckie na Ukrai-

p rz y b ra ło  ta k  gwałtowne rozmiary, że rząd  
„,T!£e ' % zFm szo n y  do w y d a n ia  nadzwyczai-
L ^ a in U ^  Ze” , C6*em  u trz y^n a n ia p o rz ąd k u  n a

Sensacją ostatnich dni je s t  aresztowanie nie­
mal wszystkich odpowiedzialnych oficerów szta­
bu ukraińskiego okręgu wojennego w Charko- 
wie.. O gólna liczba a resz to w an y ch  sz tabow ców  
so w ieck ich  wynosi 24. C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t, 
ze ty lk o  4-ch wyższych oficerów sztabu pozo­
stało na wolności. Aresztowano również szefa 
sztabu brygady lotniczej Wieczwiuskiego, z po­
ch o d zen ia  Polaka.

Oprócz wojskowych aresztowano w Charko­
wie 16-tu profesorów wyższych uczelni sowiec-

(Telegram własny „U. Kuryera Codziennego").

kich, oraz 150 studentów. Aresztowania odbywa­
ły się przy asyście większych oddziałów specjal­
nych wojska G. P. U., które gęstym kordonem 
otoczyły dzielnicę Charkowa.

Wobec niebezpieczeństwa wybuchu rozruchów 
ulicznych w stolicy republiki ukraińskiej, dwie 
eskadry lotnicze znajdowały się w pogotowiu. 
Szef G. P. U. Balicki wydał rozkaz, aby w r a ­
z i e  w y b u c h u  r o z r u c h ó w  s a m o ­
l o t y  s o w i e c k i e  b o m b a r d o w a ł y  
m i a s t o  b o m b a m i  ł z a w i ą c e  ni i. 
Aresztowanych 24 oficerów sztabu ukraińskiego 
okręgu wojennego natychmiast przetransporto­
wano do Moskwy, gdzie umieszczono ich w wię­
zieniu śłedczem G. P. U. na Łubiance. Są to prze­
ważnie oficerowie narodowości ukraińskiej. Je ­
dnocześnie wysłano do Charkowa kilkunastu ofi­

Ostra nota min. Strassburgera
do senatu gdańskiego przeciw wybrykom antypolskim

(Tełefonem  od naszego korespondenta)
Gdańsk, 2 kwietnia. (F). Przed kilku dniami 

„I. K. C.“ donosił o brutalnem pobiciu trzech 
uczenie gimnazjum polskiego w Gdańsku przez 
osobników narodowości niemieckiej.

Obecnie dowiadujemy się, że po dokładnem 
ustaleniu przebiegu zajścia komisarz gen. R. P. 
w Gdańsku, p. min. S t r a s s b u r g e r  - -wy­
s t o s o w a ł  d o  s e n a t u  g d a ń s k i e ­
g o  n o t ę ,  z r e d a g o w a n ą  w b a r ­
d z o  e n e r g i c z n y m  t o n i e ,  żądającą 
jak najszybszego pociągnięcia do odpowiedzial­
ności osobników, którzy dopuścili się tego bru­

talnego czynu.
Min. Strassburger wskazał w swej nocie na 

fakt rozpowszechniającego się coraz bardziej 
p o d n i e c e n i a  a t m o s f ę r y  p o l i ­
t y c z n e j ,  k t ó r a  n i e  z n a j d u j e  d o ­
s t a t e c z n e g o  p r z e c i w d z i a ł a ­
n i a  z e  s t r o n y  w ł a d z  g d a ń s k i c h ,  
w pierwszym rzędzie ze strony policji gdańskiej, 
następnie ze strony senatu. Władze te ponoszą 
w i ę c  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za p o ­
d o b n e  w y d a r z e n i a .

GHofisft wppowictiiiał umowę o postom
p o is h ic h  • k r e t ó w  w o je n n ij c i i  w  p o r c ie  g ó a t t s h im .

('Telefonem od naszego korespondenta)
Gdańsk, 2 kwietnia (F). Jak  donosi biuro pra­

sowe Senatu gdańskiego, Senat W. M. Gdańska 
wymówił w środę z dn. 1 lipca r. b. umowę pol- 
sko-gdańską w sprawie prawa Polski do korzy­
stania z portu gdańskiego dla swej marynarki 
wojennej, jako port L>‘Attache.

Umowa polsko-gdańska, zawarta w paździer­
niku 1921 roku za pośrednictwem ówczesnego 
Wysokiego komisarza Ligi Hackinga, przyzna­
wała Polsce prawo korzystania z  portu gdańskie 
go dla swych okrętów wojennych jako miejsca 
postoju. Umowa ta  została następnie uzupełnio­
na 4 sierpnia 1927 roku przez umowę dodatkową 
która przewidywała prawo Senatu wymówienia 
umowy w 1931 roku na 3 miesiące przed jej wy- 
gaśniciem. W przeciwnym bowiem razie umo­

wa automatycznie przedłużała się na dalsze trzy 
lata.

Obecnie Senat W. M. Gdańska z  tego prawa 
skorzystał

Ponieważ Gdańsk z  postoju okrętów wojen­
nych w porcie gdańskim ciągnął znaczne ko­
rzyści materjalne, i ponieważ niema rzeczowych 
powodów, dla których umowa ta  miałaby być 
wymówiona, uważać należy ten fakt, jako dal­
sze ogniwo systematycznego rozluźniania wię­
zów pomiędzy Gdańskiem a Polską. Pozatem 
jest ono zwrócone przeciwko Gdyni, która zda­
niem Senatu W. M. Gdańska powinna pełnić je­
dynie zadanie portu wojennego, a nie portu han­
dlowego.

Tajne obrady finansistów francuskich
w sprawie pożyczki dla Polski.

(Telegram  w łasny „U. Kuryera Codziennego").

(w) U JĘ C IE  N IEB EZ PIE C Z N EG O  OSZUSTA. w 
ręce  p o l ic j i  w p a d ł n i e - b y l e  j a k i  p ta s z e k . J e s t  -nim 
T ad eu sz  D y d y sz k o , l a t  23, W a rs z a w ia n in  z k rw i i 
kości, ta m  u ro d z o n y  i  z a m ie s z k a ły  p rz y  u l .  M a r ie n -  
Btadt 5, Od d łu ż sz e g o  c za su  g ra s o w a ł  on n ie m a l po 
c a łe j P o lsc e . O d w ie d z ił k o le jn o  W iln o , P o z n a ń , K r a ­
ków, Z a k o p a n e , K ry n ic e ,  K a to w ic e , K ró l .  H u tą ,  S o ­
snow iec  i td .  W szęd z ie  d a ł  s ie  p o z n ać  z n a j le p s z e j  
s tro n y . B y ł b a rd z o  m iły ,  u k ła d n y  i  d o b rz e  u b r a n y .  
Z achodząc  d o  dom ów  le k a rz y ,  a d w o k a tó w , p o d a w a ł 
sfi; za  s tu d e n ta  u n iw e r s y te tu ,  p o w o ły w a ł s ie  na_ s to ­
su n k i o s o b is te , j a k ie  łą c z ą  go  z ró z ó e m i p o w a g a m i 
p ro fe s o rs k ie m i i t a k  o cza ro w a w sz y  sw eg o  s łu c h a c z a , 
p ro s ii o d ro b n ą  p o ż y cz k ę  od 15—20 zł., ja k o  że je s t  
W ó b cem  m ie śc ie , m u s i  w ra c a ć  do  W a rsz a w y , a b ra  
k u je  m u  p ie n ię d z y  u a  k u p n o  b i le tu .  W  te n  sposoh  
n a c ią g n ą ł  o n  m n ó s tw o  osób, a ż  w re sz c ie  p o w in ę ła  
m u Sie n o g a  w  Z a g łę b iu  D ą b ro w sk ie m . P o l ie ja  zde 
W ask o w aia  o s z u s ta . P o s z u k iw a n y  on  b y ł  p rz e z  u rząd  
śledczy  w  W a rsz a w ie  ja k o  o s z u s t i a f e r z y s ta  i b y i 
n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  k a r a n y  N a z y w a  s ie  on. is to tn ie  
D ydyszko , a le  j e s t  z z aw o d u  e le k tro te c h n ik ie m , a 
P ozatem  c ie rp i  na p rz e w le k łą  c h o ro b ę . W ła d z e  tu  
te jsze  o d s ta w iły  o s z u s ta  do  u rz ę d u  ś led czeg o  w V  a r-  
Sząwie,

Paryż, 2 kwietnia. (Bz). We czwartek zebrali 
się na tajne posiedzenie finansiści francuscy, 
zgrupowani koło banku Banąues des Pays du 
Nord w związku z kredytem 1 miljarda złotych 
na rozbudowę magistrali węglowej w Polsce.

Ja k  się Wasz korespondent dowiaduje, posie­
dzenie dzisiejsze ma na celu ustabilizowanie o- 
stateczne zasad emisji obligacyj, jakie towarzy­

stwo giełdowe polsko-francuskie wypuści na tu­
tejszą giełdę. Towarzystwo to zostanie utworzo­
ne po świętach w Warszawie, jak to już wyja­
śniał minister Zaleski w wywiadzie, udzielonym 
Waszemu korespondentowi, którzy podkreśla, ż.e 
grupa francuska podpisze odnośną umowę z p. 
ministrem komunikacji. Obrady dzisiejsze odby­
wały się przy drzwiach zamkniętych.

Nowy „Nep“ finansowy w Rosji
Stalin uznał konieczność prywatnej inicjatywy.

Moskwa, 2 kwietnia (Hr). Powołanie do Rady 
komisarzy ludowych Rykowa, który od pół roku 
pozostawał w niełasce, żywo komentowane jest 
w’ kołach politycznych Moskwy. Za kulisami tej 
nominacji kryje się zmiana stanowiska Stalina i 
jego grupy w stosunku do t. zw. prawicowych 
opozycjonistów. Źródłem zmiany orjentacji są 
trudności w finansowaniu piatiletki. Jak  prak­
tyka dotychczas wykazała, wiele przedsiębiorstw 
sowieckich czerpało znaczne kredyty z banku 
państwa, zupełnie zaniedbując inicjatywę pry­
watną w kierunku zdobycia środków kredyto­
wych na rozbudowę wielkich przedsiębiorstw,

Ryków i jego zwolennicy już oddawna prze-

wiydwall taki przebieg rzeczy w przedsiębior­
stwach sowieckich i obecnie Stalin przekonał się 
o słuszności tych zapatrywań. Wobec tego po­
stanowiono radykalnie zmienić stanowisko i za­
niechać wielkiego procesu przeciwko grupie opo­
zycjonistów z Rykowem i Syrcowem na czele. — 
Prokurator Krylenko otrzymał już polecenie 
przerwania dochodzeń i zaniechannia sporządza­
nia aktu oskarżenia. Zewnętrznym objawem zmia­
ny tego kierunku jest powołanie Rykowa na sta­
nowisko komisarza ludowego poczt i telegrafów. 
Zmiana ta  nazywana jest w kołach politycznych 
sowieckich nowym „Nepem" finansowym (Nowa 
polityka ekonomiczna).

Mieicgalny „przenośny1 bank 
wykryto w Tarnopolu.

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Lwów, 2  k w i e t n i a .  (C ) P o l i c j a  ś l e d c z a  wykryła 

w Tarnopolu d o s k o n a l e  p r o s p e r u j ą c y  nielegalny 
kantor bankierski, który przeprowadzał miljono- 
we tranzakcje. Z a ło ż y c ie l e m  t e g o  „przenośnego" 
b a n k u  b v ł  Jakób Tresurow false Marmur. 
A c z k o lw ie k  b a n k  nie posiadał stałego lokalu, bu­
chalteria była prowadzona wzorowo, t a k  że w ła ­
d z e  ś le d c z e  s t o s u n k o w o  b e z  w ie lk i e g o  t r u d u  
w  k r ó t k i m  c z a s ie  u z y s k a ł y  d o k ł a d n y  obraz c a ła -  
k s z t a ł t u  o p e r a c y j  b a n k o w y c h  k a n t o r u .

I tak  stwierdzono, że obrót banku od czasu za-

T 11 111 1 1
łożenia wynosił 608.995 zł., przyczem do sumy tej 
nie zaliczono kwot, pochodzących z procentów 
i prowizji, które obrót podniosą znacznie powyżej 
miijona złotych. W czasie rewizja znaleziono u 
Tresorowa m. in. 50 weksli, wśród których był 
jeden fałszowany, wystawiony przez kupca z 
Tarnopola Salomona Felda. Z zapisków buchalte- 
ryjnych banku ustalono, że Tresurow inkasował 
pieniądze, dyskontował weksle i rymesy, udzie­
lał pożyczek krótko-terminowych na 1—5 proc. 
miesięcznie.

Nielegalny kantor bankowy został przez poli­
cję zlikwidowany i sprawę odstąpiono sądowi 
karnemu.

cerów sztabu głównego armji sowieckiej, którzy 
mają zastąpić aresztowanych sztabowców.

Aresztowania wywołały w Charkowie olbrzy­
mie wrażenie. O przyczynach arestzowania nie­
mal całego składu sztabu ukraińskiego okręgu 
wojennego krążą rozmaite pogłoski, których 
nie sposób sprawdzić. Nie ulega wątpliwości je­
dnak, że aresztowania te stoją w związku z wy­
krytym niedawno spiskiem wojskowych ukraiń­
skich przeciwko rządowi sowieckiemu.

Jak  wiadomo, wśród pierwszej grupy areszto­
wanych oficerów armji sowieckiej znajduje się 
b. dowódca korpusu ukraińskich strzelców siczo­
wych, Kossak, który zajmował ostatnio stano­
wisko komendanta szkoły czerwonych don ód- 
ców w Charkowie.

Ukr. bolówka wydała wyrok śm erci 
na redaktora ukr. psm a we Lwów e.
Lwów, 2 kwietnia. (C). Policja polityczna pod* 

jęła dochodzenia w sprawie tajemniczego wyro­
ku śmierci, otrzymanego na piśmie przez redak­
tora wychodzącego we Lwowie ukraińskiego pi­
sma „Nowyj Czas“, Osypa Bodnarowicza.

Pismo v/ języku ukraińskim, nadane zostało 
na poczcie w Zdolbunowie i ma w skróceniu 
treść następującą:

„Egzekutywa nacjonalnej bijówki na Woły­
niu jest zdania, że w pierwszym rzędzie należy 
niszczyć te gady, które mogą kąsać bojówkę 
narodu w pięty i dlatego postanowiono pana, 
który w prasie występuje przeciwko L. N. W. (?), 
w przeciągu dwóch miesięcy uśmiercić. Ostrze­
gamy, że oddanie tego listu policji nie uratuje 
pana j z a s z k o d z i ć  m o ż e  p a ń s k i e j  
r o d z i n i e .  Wyrok wydany został 2 marca 
1931 r.

Pod wyrokiem pieczęć i podpisy prezesa egze­
kutywy i dwóch sekretarzy. Dla wyjaśnienia na­
leży zaznaczyć, że L. N. W. oznacza prawdopo­
dobnie tytuł pisma ukraińskiego „Literaturno 
Naukowy Wistnyk", którego ostrą krytykę za­
mieścił był „Nowyj Czas".

Uwolnienie redaktora 
„Sfowa Pomorskiego11
Toruń, 2 kwietnia (Ł). Przed sądem apelacyj­

nym w Toruniu odbyła się rozprawa odwoław­
cza redaktora „Słowa Pomorskiego", Aleksandra 
Wojdera.

W jesieni 1926 r. „Słowo Pomorskie" zamieściło 
artykuł, zarzucający gen. Berbeckiemu należenie 
do spisku, mającego na celu zabicie kardynała 
Rakowskiego. Sprawa ta znalazła się przed są­
dem okr. w Toruniu 6 lutego 1927 r., k tóry wy­
dał wyrok, skazujący Wojdera na 1 rok więzie­
nia. Wyrok ten został przez sąd apelacyjny u- 
chylony, a sprawa przekazana do ponownego roz­
patrywania w sądzie okręgowym.

Dnia 9 grudnia 1927 r. odbyła się ponowna roz­
prawa w sądzie okręgowym, w wyniku której 
Wojder zasądzony został na 6 miesięcy więzie­
nia. Lecz i ten wyrok sąd apelacyjny z powodów 
formalnych uchylił i przekazał sprawę sądowi 
okręgowemu, który na rozprawie w dniu 6 lute­
go 1930 r. wyrok poprzedni zatwierdził

Na skutek apelacji zasądzonego odbyła się w 
poniedziałek 30 marca 1931 r. w sądzie apelacyj­
nym w Toruniu rozprawa, w wyniku której try­
bunał odłożył ogłoszenie wyroku do 2 kwietnia. 
W dniu dzisiejszym sąd apelacyjny ogłosił wy­
rok. mocą którgo uchylił wyrok z dnia 7 lutego 
1930 r„ uwalniając red. Wojdera od kary, naka­
zując konfiskatę odnośnego numeru „Słowa Po­
morskiego" i na zapłacenie kosztów postępowa­
nia sądowego.

W uzasadnieniu sąd apelacyjny stwierdził, że 
oskarżony działał w obronie czci i honoru, a to 
w związku z rozkazem tajnym, jaki gen. Berbecki 
wydał, w którym polecił oodwładnym bojkotowa­
nie „Słowa Pomorskiego".

Kronika radomska.
(fa) B IU R O  IN F O R M A C Y JN E  M A G IS T R A T U .

Z d n ie m  1 bm . w m a g is tr a c ie  u rn o h m io n e  z o s ta ło  
b iu ro  in fo rm a c y jn e .

(fa) Z A T A R G  O Z A L E G Ł E  Z A R O B K I W  F A B R Y - 
C E  Ć M IE L O W S K IE J  Z A Ł A T W IO N Y . F a b r y k a  p o r ­
c e lan y  w Ć m ie low ie, w  pow . o p a to w sk im , z p ow odu  
n a d p ro d u k c ji  i o g ó ln eg o  k ry z y s u  g o sp o d arczeg o , by ­
ła  zm u szo n a  w s trz y m a ć  ru c h . P rz y te m  p o w s ta ła  kw e­
s t j a  z ap ła c e n ia  z a leg ło śc i ro b o tn ik o m , k tó re  w y n io s ą  
z g ó rą  200.000 zt. N a  te m  t le  p o w s ta ł z a t a r g  m ie ­
d zy  z a rz ą d e m  fa b ry k i ,  a  ro b o tn ik a m i. Po  sze re g u  
p e r t r a k ta c ja c h ,  g d z ie  ro z u m n a  s ta n o w is k o  z a ją ł  
c h rześc . Z w iązek  zaw ód , m e ta lo w có w , s p ra w a  zo­
s ta ł a  31 n b . m . k u  o b o p ó ln em u  zad o w o le n iu  z a ła t ­
w io n a . N a leż n o śc i ro b o tn ik ó w  o d p o w ie d n io  z ab e z p ie ­
czono. N a  ra z ie  n ie m a  w id o k ó w  n a  u ru c h o m ie n ie  f a ­
b ry k i  w  n a jb liż s z y m  czasie .

(fa), Z IE L O N Y  K A R N A W A Ł . A k a d e m ic k ie  ko ło  
R ad o m iak ó w  o tw ie ra  te g o ro c z n y  z ie lo n y  k a rn a w a ł  
t r a d y c y jn y m  d a n c in g ie m , k tó r y  o d b ed z ie  s ie  7 bm . 
o ogdz . 8 w ieez . w  U d z ia ło w e j 

( fa ) ZN O W U  P O Ż A R  Z R Ę K I  D Z IE C K A . W e w si 
G o ry ń  g m in y  J e d l iń s k  w z a b u d o w a n ia c h  J a n a  Sobo- 
n ia  w y b u c h ł p o ż a r , k tó r y  'z n isz cz y ł dom  m ie s z k a ln y , 
a  n a  szkodę  J a n a  T a rg o w s k ie g o  s ą s ia d a , s p a l i ł  s ie  
dom  m ie s z k a ln y , s to d o ła  i  c h le w y . S t r a t a  w y n o s i 
p o n ad  11.300 zł. P o ż a r  p o w s ta ł  w sk u te k  n ie o s tro ż n e ­
go  o b c h o d ze n ia  s ie  z o g n ie m  s y n a  S o b o n ia .

(fa ) F A Ł S Z Y W E  K W IT Y . K ie ro w n ik  s p ó łd z ie ln i 
f a b r y k i  b ro n i  w  R a d o m iu  d o n ió s ł p o lic j i ,  żo p ra c o w ­
n ic a . t e j  f a b r y k i  S ta n is ła w a  G ę b u s ia  fa łs z o w a ła  k w i­
ty  n a  a r ty k u ły  sp o ży w cze , k tó re  u s iło w a ła  p o b ra ó  
ze sp ó łd z ie ln i.

(fa ) D J A R L IK  D R U K A R S K I. W e w c z o ra js z e j no­
ta tc e  p t . :  „ S k a z a n ie  b . r e d a k to ra  „S ło w a  R ad o m sk ie ­
g o "  d ja b l ik  d r u k a r s k i  w y p u śc ił  p a rą  słów . M a b y ć : 
„ C y b u lsk i  b y ł o s k a rż o n y  o o b e lg i ^ w  s to su n k n  do  
M arsz . P iłsu d s k ie g o , zam ieszczone  w  ty m  d z ie n n ik u  
p .  t.: „ M ó j p rz y ja c ie l  p o m n ik " .
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Ks^żkf nadesłane do Redakcji
S T A N IS Ł A W  Z A L E S K I. C hJopoy w y b ie ra n i (po 

w ieść  z ozasów  w o jn y  1.919—1920). W arsz aw a  
1931. Tow . WTy d a w n  S trze lcz y k -W y so ck i.

W Ł A D Y S Ł A W  N E K R A S Z . H a rc e rz e  w  b o ja c h  3914 
1921. W a rsz a w a  1930, G łów na K& ięgrarnia W oj 
skow a.

Z O F JA  N A Ł Ę C Z  G O STO M SK A . Z k a n a d y js k ic h
6 zlaków . L w ów  1931, Z a k ła d  N a ro d o w y  im . O s­
so liń sk ich .

W Y D A W N IC T W A  S T A N IS Ł A W A  C U K R O W S K IE G O  
W  W A R S Z A W IE , 1931.

M IC H A Ł  ZEVACO« Btacten k ró le w s k i Opowieść w  
t ło m a c ze n m  J .  M ściw oja).

— P ie k ie ln a  z em sta .
— Królestwo żebraków.
— Triumf sprawiedliwości

W Y D A W N IC T W A  G E B E T H N E R A  I  W O L F F A , 
W A R S Z A W A  193L

B E N G T  B E R G  M ój s k rz y d la ty  p rz y ja c ie l  (Łlóma- 
c z y ł  A. C zek a lsk i) .

Z O F J A  S IK O R S K A . D z iew c z y n k a  z p rze w o zu  (po ­
w ieść  d la  m ło d z ieży ).

M A R  J A  W E R Y H O . N a o ia  n a  p e n s j i  (p o w ieść  d la  
m ło d z ieży , w y d  I I I ) .

J Ó Z E F  W E Y S S E N H O F F . P u sz cz a  (pow ieść).

W Y D A W N IC T W A  „ R E N A lS S A N C E * \ 
W A R S Z A W A  — S T A N IS Ł A W Ó W  1931.

Y H O R N T O N  W IL D E R  — M so t S a n  L u is  R ey  (pow .).
M IK O Ł A J  H E R C U Ń  —- R a k ie ty  n a d  f r o n ta m i (pow .).
A . K A L L A S  — Z a p o ls k a  (p o w ie ść  b io g ra f ic z n a ) .
S T E F A N  Z W E IG  — J ó z e f  F o u c h ć  (p o w ieść  b io g ra ­

f ic z n a  w  p rz e k ła d z ie  R . C e n tn e rsz w e ro w e j) .
G U ID O  D E  V E R O N A  — O g ró d  u d rę c ze ń  (pow ieść) 

W a rsz a w a  S ta n is ła w ó w , „R ena i»»ance - U n iv e r  
gum“.

W O JC IE C H  S A R  J E S Z  Z A L E S K I — D z ie je  p rz e m y ­
s łu  b . G a lic ji 1804—1929 ze szczeg ó ln em  u w z g lę ­
d n ie n ie m  h i s to r j i  ro z w o jn  S. A . L . Z ie le n ie  y sk i i 
F i tz n e r -G ą m p e r ,  z o k a z j i  125-le tn iego ju b ile u s z u . 
K ra k ó w  1930.

FBANZENSBAD
W  C Z E C H A C H .
Pierwsze światowe zdrojowisko 

borowinowe.
i

Słynne uzdrowisko dla chorób 
kobiecych i chorób serca. 

Źródła obfitujące wkw.węglowy; 
wybitne solanki glauberskie.

Leczenie c h o r ó b  krwi, gośćca, 
skazy  m oczanow ej, o ty łości, 

zaparcia. •«»
Z początkiem i końcem sezonu
znaczna zniżka cen kąpielowych,

mieszkań i utrzymania. 
Prospekty i informacje wysyła 

na żądanie K u r v e r w a l tu ^ ^ j

H iersiiiei Polichn. iParułii
20-!y rok . Stud. Inż. (2-Iet.) In  Absentia. (K oresp.) W yda. 
Sam ochod. Lotn. E lek tr . Żel - Bet. Ogrz. - C entr. Stud. 
w  jęz. franc. i niem ., możl. skróe. stud j. dla kandyd. posiad. 
w iad . specj. Regi. i p rogr. Sekret. G eneral dept.: I. K. C.

U. P . P . 38 Rue H alle ', P a ris . 1083k
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PAŃSTWOWE NADLEŚNICTWO 
KLOSNOWO

poczta C hojnice —  P om orze  
(W ytuszczarnia N asion)

sprzedaje
doborowe nasiona
so sn y  p ospolitej, św ierk a i sosn y  
B anka pod gw arancją  k rajow ego  

poch odzen ia .
P roszę żądać szczegó łow ych  cen ­

n ik ów  i w arunków . 1427k

Dyrekcja Poczł 1 Telegrafów w Katowicach o-
głasza w najbliższym numerze „Monitora" szcze­
gółowy przetarg na wykonanie

dostawa oraz ułozm e rur Detonowali
dla kanalizacji telefonicznej w Bielsku i Cie­
szynie. 1447k

IbJjbUlLUt
Będę robił sztuczne oczy ludzkie, 

w edle na tu ry  z wyzyskaniem na j­
nowszej techniki. Pacjenci zgłoszą 
się w dniu 14 kw ietnia w  Bielsku 
(Ś ląsk) w Powszechnym Szpitalu Miej­
skim  lub w  K rakow ie od 15—18-go 
kw ietnia w U niwersyteckiej Klinice 
Okulistycznej K opernika 40. 3300k

Karo! mer z Jeny.

SIE CZYŃCIE EKSPE 
RYMENTOW ZE ZDRO 

WIEM!
•Nie dalele ołe aa  ale In 
neiln. rzekomo rów ale 

dobreffe namówić
„O L L A “  iw i

ło m arka wypróbowana 
w elagu dziesiątków ta ł 

Takie anlyseplyeznle
•preparowano. l04Sk

NICPIIBÓW—ZDRÓI
otw arcie sezonu lS-go m aja.

podoi za oiła ia ryczałtowa. Płatno ratami.
Za 28 dni pobytu z utrzym aniem , kąpielam i i lekarzem , 
za kwotę ryczałtow ą od osoby I-a k lasa około 360 zł., 
Il-ga k lasa około 280 zł. w  I-szyin i I ll-im  sezonie. — 
Koszta pobytu mogą być rozłożone na ra ty  miesięczne 
po 50—100 zł. p łatne od zaraz  za dostatecznem  zabezpie­
czeniem. — Szczegóły w Zarządzie Zdroju lub Lwów, 
u l. Zamojskiego 15, telefon 10—44 od 2—9 po połud, 542L

BIU RO  P i m O N I A R f  K
poleca siostry dla prywatnego pielęgnowania 
chorych, położnych i maleńkich dzieci oraz 

wychowawczynie. 1397k
Telefon 23-06. — Katowice, Plac Wolności 9.

W GRODNIE
sprzedaje się w śródm ieściu nieruchom ość, należącą do 
Masy Upadłościowej b. Grodzieńskiego T ow arzystw a W za­
jemnego K redytu. N ieruchom ość sk łada się z 3-ch do­
mów, położonych przy ulicach: Pocztowej N r. 1, Orzesz­
kowej N r. 5 i H orodniczańskiej N r. 8.

B liższych inform acyj udziela osobiście lub  drogą ko­
respondencji Prezes Zarządu Konkursowego Masy Upa­
dłościowej h. Grodzieńskiego Tow arzystw a W zajemnego 
K redytu  w  G rodnie adw okat Zygm unt Horbaczew ski — 
Grodno, ul. Pocztow a N r. 1. 182g

Wielki Zakład Przemysłowy poszukuje
na wy jazd wprawnych i zręcznych 

SZWACZEK
PRZYKRAWACZEK

i PRASOWACZEK
dla męskiej i damskiej bielizny. Wymagalny 
język polski oraz możność porozumienia się 
w języku niemieckim. — Zgłoszenia osobiste 
w Hotelu Saskim, Sławkowska 3, do Pani 
A. Witte, dnia 4, 5 i 6 kwietnia od g. 10—12 
ewent. oferty ztożyć w dyrekcji hotelu pod 

lit.: „A. W. Ł.“ 1426k

3 K. 4/31 I 3 K. 10/31. PRZETARG PRZYMU­
SOWY. Nieruchomość położona w Inowrocławiu 
przy ulicy Dworcowej z osobną bocznicą kolejo­
wą i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu 
zapisana w księdze gruntowej Inowrocław kar­
ta  1125, 1798, 1826 na Imię Huty Szklanej Spółki 
Akcyjnej w Inowrocławiu, zostanie dnia 2 czerw­
ca 1931 r. o godzinie 10 przed południem w dro­
dze egzekucji wystawiona na przetarg w niżej 
oznaczonym Sądzie pokój 33. Nieruchomości 
składają się: Inowrocław karta 1125 z domów 
mieszkalnych oraz szop powierzchni 70 ar. 47 m’. 
Inowrocław karta 1798 z magazynu szłifierni 
oraz podwórza powierzchni 1 ha 0) ar. 11 n r. — 
Inowrocław karta 1826 z podwórza oraz budyn­
ków fabrycznych powierzchni 71 ar. 26 m*. Od­
nośnie wartość użytkowa i t. d. powołuje się na 
akta oraz art. 1091, 1701 i 1737 matrykuły po­
datku gruntowego. Nr. 579, 1124 i 1149 podatku 
budynkowego. Wzmiankę o przetargu zapisano 
w księgach grantowych dnia 27 lutego 1931 r. 
Niniejszym wzywa się wszystkich, których pra­
wa w chwili zapisania wzmianki o przetargu nie 
były w księdze grantowej uwidocznione, aby się 
z niemi zgłosili najpóźniej w' dniu przetargu, przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te upraw­
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W ra­
zie niezastosowania się do powyższego wezwa­
nia, prawa te przy oznaczeniu najniższej oferty 
nie zostaną wcale uwzględnione, a przy roz­
dziale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzy­
ciela i innych prawach. Tych, którym służy pra­
wo sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, 
aby przed udzieleniem przybicia targu postarali 
się o umorzenie lub zawieszenie postępowania, 
gdyż inaczej prawo ich odnosić się będzie za­
miast do nieruchomości, tylko do uzyskanej ce­
ny kupna. Inowrocław, dnia 20 marca 1931 r. 
Sąd Grodzki. I445k

• perfumy • puder • 
wq. uroda kunatoufo

’<*»// o dtugofruratym lubtelnijn rapoćSk 
ilM ACH
W A R /  Z A W A

M agistrat m iasta Zalozlee.
L: 729/31.

M agistrat m iasta Zalozlee ogłasza

KONKURS
na posady: 1. SEKRETARZA MIEJSKIEGO 

2. RACHMISTRZA
z uposażeniem  według X—IX stopnia służbowego t  15% 
dodatkiem  kom unalnym.

R eflektujący na objęcie tych stanow isk, w inni złożyć 
w biurze Prezydium  M agistratu podania z następującemu 
załącznikam i, w odpisie w ierzytelnym .

1) dowód nieprzekroczenia 40 roku  życia.
2)  dowód obyw atelstw a polskiego
3) św iadectw o zdrow ia, w ydane przez lekarza państw o­

wego,
4) św iadectw o ukończenia fi klasy gimn. (d la  ra rhm ! 

strza ponadto szkoła zawodowa i św iadectw o egza­
m inu z rachunkow ości państw ow ej).

5) dowody conajm niej 2 letniej p rak tyk i sam orządow ej
6) szczegółowy życiorys w łasnoręcznie napisany
7) zaświadczenia dotychczasowej pracy
8)  św iadectw o m oralności.
Posady nadane zostaną orow izorvcznie. poczem po roku 

zadow alającej służby, nastąpić  może stabilizacja.
Podania wnosić należy najdalej do 15 kw ietnia 1931. 
Posady do pbjęcia z dniem  1 czerwca 1931, ewentualnie 

wcześniej. — Podania nie zw raca się.
Nieuwzględnione bez odpowiedzi. !304k
Zaloźce, dnia  23 m arca  1931.

K om isarz Rządowy: 
i Adolf D rw ota.

Były długoletni asystent kliniki 
otolaryngologicznej w Katowicach

Dr. id . MM M i
specjalista chorób uszu, nosa i gardła

osiedlił się 1425l
w M i d i  flajrtiadi Bita M s a  i.
i ordynuje od godz. 10— 12 i od 3—5.

I fS P O E N IK A
czynnego lub cichego z udziałem od 50.000'_
poszukuje się celem powiększenia poważuego 
przedsiębiorstwa przemysłowego, znajdującego 
się w ruchu (w Polsce bez konkurencji). Gwa- 
rancja zapewniona, udział w zyskach poważny. 
Zgłoszenia pod „Wspólnik 1931“ do „Par" Byd­
goszcz, Dworcowa 72. 1429k

FOTO ATELIER
z zakładem  pow iększeń, w  ruchliw ym  punkcie, 
w śród m iasta większego, od r .  1912 założone, do­
bra  egzystencja, rozpow szechniona i dobrze zapro­
wadzona k lien tela, zapew nionem  źródłem  dochodu 
duże ubikacje robocze, z urządzeniem  elektrycznem, 
2 pokoje z kuchnią , na tychm iast d la  odpowiednich 
reflek tan tów  na sprzedaż. — Zgłoszenia pod Nr. 
1083 do B iura  Ogłoszeń „K u rje r  * Bydgoszcz — 

, P a rk o w i. i£ ig

2 v d e  p ł c i o w e  t  S e h s u a l l z n i l
TYLKO DLA DOROSŁYCH!!!

10 cennych i  pożytecznych książek  ty lko  
za 5 zł. 1) D r. Jozan: „Życie płciowe 
kobiety". Poradn ik  lekarsk i. 2) D r. W er­
ner: „L ekarz  domowy — m asaż". Lecze­
nie w szelkich chorób. 3) D r. Misiewicz:
„Sam ogw ałt mężczyzn — kobie t" . 4) Dr.
W eininger: „Tajem nica kobiet i m ęż­
czyzn". 5) D r. Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne* . — Dodajem y 5 innych po­
żytecznych książek, razem  10 książek 
tylko za 5 zł. W ysyłam y za gotówkę 
lub zaliczką pocztową. Na w ydatk i za- 
łączyć zł. 1*50 (znaczki pocztowe) W arszw aa, Redakcja 

„Ś w it" , Now ow iejska 32 m . 6.  1405k

Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Publicz- 
nych w Stanisławowie ogłasza

Przetarg ofertowy
na dostawa szutru

w roku budżetowym 1931/1932 na drogi państwo­
we i wojewódzkie (b. państwowe i b. krajowe) 
w obrębie Województwa Stanisławowskiego.

Rozprawy ofertowe odbędą się w czasie od 16 
do 23 kwietnia 1931 w biurach poszczególnych 
Powiatowych Zarządów Drogowych Wojewódz­
twa Stanisławowskiego.

Tekst zupełny niniejszy ogłoszenia podano do 
publicznej wiadomości w Dzienniku Wojewódz- 
kim w Stanisławowie i  w Monitorze Polskim.

Za Wojewodę:
Inż. Poludniewskl m. p. 

1446k Dyrektor Robót Publicznych'.

BUDUJMY polska wieś O S N I O iR W M
Udoskonalone maszyny do 

w yrobu: 
dachów ek cem entowych 
pustaków  betonow ych 
cem browin studziennych 
p łyt, żłobów, słupów, ru r  

t  t .  p . 
poleca:

F a b r y k a  m a s z y n  
R Z E W U  -K I  I S k a ,  S p .  A k c  
W arszaw a, u l. O rdynacka 7 
N agrodzona M edalami Zło- 

, . tem i: na P . W . K. w  Po­
znaniu i M iędzynarod. W ystaw ie w  Leodjum . — Zysk 
niew ielkiej w ytw órni w  sezonie w y n o s i  5.000 do 

6.000 zł. — Żądajcie cenników  i objaśnień. 1276k

C A M f .

NOREK Z WIEŻY EIFFLA
W spółczesna powieść sensacyjno-fantastyczna  
k tó re j w szystk ie  tajemnice znajdą w  końcu  

naturalne w yjaśnienie .

15 -----------

Ale czy naprawdę widziała pani 
jego grób?

Oprócz damy w czerni nie było już nikogo 
na tarasie, gdy medjum podeszło do jej 
stołu.

— Dzień dobry — odezwała się krótko i 
spojrzała mu prosto w oczy.

— Pani!... Pani tu taj, Verino! — w strzą­
snął się Vamp w najwyższem zdumieniu.

— Tak, ja... Nie spodziewał się pan zo­
baczyć mnie tu taj, nieprawdaż? Niechże pan 
usiądzie. Ogromnie jestem rada, tem  pana 
spotkała.

— Proszę mi wybaczyć, Verino, ale pani 
spojrzenie budzi we mnie tyle okropnych 
wspomnień... Czy to naprawdę pani?

— Z pewnością ją, może pan być spokojny. 
Coprawda, nieco starsza, bośmy się ju t prze­
cież przeszło sześć lat nie widzieli.

— Czy pani słyszała jak  mi się wówczas, 
w Tobolsku, udało zbiec z więzienia?

— Owszem, dał pan dowody wspaniałej 
odwagi i nadludzkiej zaprawdę energji. 
Uwolnił nas pan wówczas od tyrana, gnębią­
cego nas w. najstraszliwszy sposób} j to, że

jeszcze dziś żyję, zawdzięczam zapewne ty l­
ko panu.

— Ach,. VerinoL. Dniem i nocą łamałem 
sobie w więzieniu głowę, by tylko znaleźć 
sposób odzyskania wolności. Czeka skazała 
mnie na śmierć i oczekiwały mnie już tor­
tury, które sposobił podły Iwan Felin, aby 
nieszczęśliwych, znajdujących si^  w jego 
mocy, zmusić do zeznań.

Pewnego wieczoru, gdy już pozbawiony 
nadziei leżałem na mokrych flizach mego 
podziemia, natrafiłem ręką na jakiś długi o- 
stry przedmiot. Była to wielka ość rybia, 
która miała mi dać wybawienie.

Gdy nastała noc, i wszyscy towarzysze nie­
doli zapadli w sen gorączkowy, umocowa­
łem znalezioną ość w czemS w rodzaju drzew­
ca i wyostrzyłem jej koniec na kamieniu. 
Teraz spokojnie oczekiwałem już dnia, w któ­
rym mnie miano oddać katu, wiedziałem bo­
wiem. że będę sobie mógł wówczas wbić ów 
improwizowany sztylet w serce.

Lecz pewnego dnia zaprowadzono mnie 
do dyrektora więzienia, który mnie chciał 
poddać przesłuchaniu.

Oddalił swych czerwonogwardzistów i zo­
staliśmy naprzeciw siebie — sami.

Felin siedział w skórzanym fotelu, przed 
drewnianym, splamionym atramentem stołem, 
służącym mu za biurko.

Widzę go przed sobą tak wyraźnie, jakby 
się to wczoraj działo, choć od owego dnia 
minęło już lat sześć.

Zaczął mnie przesłuchiwać.
W yciągnął się leniwie w fotelu, kładąc no­

gi na stół.
Stało się to jego zgubą.
Skoczyłem ku niemu i wbiłem mu z całej 

siły wyostrzoną ośó w serce. v

Nie zdołał nawet krzyknąć, powoli opadła 
mu głowa na piersi, a z ust rzuciła się krew.

Byłem jak skamieniały, aż wreszcie przy­
szło mi na myśl, że mogę włożyć uniform 
zmarłego i umknąć! Nasadziłem głęboko na 
oczy czapkę i wyszedłem z izby.

Opodal, na ławce, dwóch gwardzistów 
grało w karty. Dałem im znak, aby sobie nie 
przeszkadzali, i minąłem ich.

Zeszedłszy na podwórze, zbliżyłem się do 
wartowni, z której dobywały się ryki pijac­
kich pieśni. W arta była mocno pijana i wcale 
nie zauważyła mego odejścia. Uciekałem jak 
obłąkany... Dwa miesiące później, mrąc 
z głodu, przekroczyłem granicę w towarzy­
stwie pewnego „białego" oficera, uciekają­
cego jak  i ja. Nareszcie byłem wolny... wol­
ny!!!

Verina Korsoff patrzyła na Vampa duże- 
mi, smutnemi oczyma.

Vamp kończył:
— Iwan Felin miał na sumieniu tyle stra­

szliwych zbrodni, że swym ciosem uwolniłem 
świat od potwora.

Lecz nagle zmienił ton:
— Lecz Iwan Felin jest chyba naprawdę 

zabity, naprawdę?! Niechże pani potwierdzi, 
Verino, że on nie żyje!!!

— Nie żyje—  przyznała łagodnie obca — 
i może pan mówić o szczęściu. Przypominam 
sobie bowiem, jak  się raz Felin wyraził: że 
zemsta jest największą rozkoszą bogów.

— Gdzież go pogrzebano?
— W ogrodzie więziennym.
— Ale widziała pani jego grób?
— Byliśmy wszyscy na jego pogrzebie.
Medjum z zadowoleniem kiwnęło głową.
— Pani nie wie nawet. Verino, jak  mnie 

je j  słow a uspakaja ją .,,

— Oddawna pan już we Francji?
—• Od miesiąca. Żyję z tego, że panu Scott 

dostarczam, swoją drogą niezbyt tanio, sen- 
saeyj, których oddawna nadaremnie pożą­
dał. Na dzisiejszą noc wynajęliśmy salon 
Eiffla na trzeciem piętrze, aby w nim urzą­
dzić seans i wywołać ducha nurka, który 
się tam na szczycie powiesił.

Verina przymknęła oczy, aby wyraźniej 
chwytać słowa Vampa.

— Mego fałszywego ducha już pouczyłem, 
jak  się ma zachować. Je s t to aktorzyna fil­
mowy nazwiskiem Saint-Noel. O północy po­
jawi się on w stroju nurka, Scott będzie za­
chwycony i wynagrodzi nas po królewsku za 
te groteskowe zjawy.

— Ach, pan ma wspólnika, który udaje du­
cha?

— Oczywiście! Pani mnie chyba nie uważa 
za tak  naiwnego, Verino! Zbyt dobrze wiem, 
że prawdziwi umarli nigdy nie powracają. 
Ale skoro^ Scott koniecznie sobie życzy ma­
terializacji duchów, czynię co w mej mocy, 
aby go zadowolnić.

Verina^ Korsoff wstała, sporzała zimno na 
medjum i podała m urękę:

— Któż wie coś pewnego w tej sprawie, 
moj kochany?... Myślę o tern inaczej niż pan... 
J a  wierzę, że zmarli niekiedy powracają!

Przygotowania do seansu.
Fanfan odszukał Dambruna w kawiarni 1 

powtórzył mu treść rozmowy damy w czerni 
z V ampem. Lotnik nie zdawał się przypisy­
wać tym okolicznościom jakiegokolwiek zna­
czenia.

(0. <L a |
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C f O f r Ć  i d  d o m   l J ^ f c L  Ś w i ę t a ,

u y ó d J c ó , l i k i z r y , ir d & c L y . w r u v x  o w o c o w z . IS67E

PIECZKI
o s ią g n ą ć  m o g ą  u rz ę d n ic y
p a ń s tw o w i, k o m u n a ln i — 
sa m o rz ą d o w i, w o jsk o w i — 
o f ic e ro w ie  za  a d n o ta c ją  
n a  p e n s ji .  J a k  ró w n ie ż  po  
s ia d a c z e  n ie ru c h o m o ś c i n a  
h ip o te k ę . — Z g ło sz e n ia  

o s o b is te  lu b  p iś m ie n n e : 
B a n k  O szczędnośc iow o- 
K re d y to w y , P o z n a ń , 
Z w ie rz y n ie c k a  7. 1428k

S lŁ A W O L I l l  E N E R G IA ! P R Z Y S Z Ł O Ś Ć ! .. .
Co da je  naszym Czytelnikom 'śwłą-

k°,kain t V y ' P ^ k o g r a lo lo g  SzyUer- . Szkolnik za zł. 2 —. Napisz natych- 
J njiast w łasnoręcznie im ię, rok , mie- 
. wrodzenia, a otrzym asz: i)  
■ P róbną analizą ch arak teru , okre* 
y sienie zalet, w ad, zdolności i p rze­

znaczenia. 2) Jego najnowszy u tw ór 
„Spotęgow anie energji i w oli“ . Jak  

i wyzwolonym czło- 
wiekiem . W szystko razem  w ysyła­
my za zJ. 2.-— (można znaczki po­
cztowe). Przyjęcia osobiste, płatne, 
cały dzień. — W arszaw a, Psyeho- 
grafolog Szyli e r  .  Szkolnik, Nowo­
w iejska 32. N iniejsze ogłoszenie za- 
łączyć, 13uok

Do wyrobu płyt trotoarowych ź

icriłfsa obrotowa
'ADOR<

! aparatem do wshzascmiailiydmulianynnyybijaam
Proszę żądać katalogu Nr 8 7  jak również 
druków tyczących pnas dla jed n o  i. kilko— 
barwnych płyt cementowych i te ra zz o .

D P  G A S P A R Y & C O . m a r k r a n s t k d t . kolo lipska,
Dr. Caspary et Co„ A. G. Markranstiidt b e l  Leipzig.

Światowej sławy fabryka specjalnych maszyn do rozdrabniania 
dla przemysłu budowlanego i chemicznego oraz do fabrykacji 

sztucznego kamienia. 139k

Z nów  zw y c ię ż y !

F f i n a i o i

O ddziel w K rakow ie, ol- B racka U  t7- Tal. 1*7 U .

H E M I N G T O N  model 92 wzorowy Roresnonoencylny.
.  . .    J  - L _________ U  - 1  ( „ k a ł  l a —I A a b l  M i r t ! .Rząd T urecki, w prow adzając ostatnio w  urzędach swych alfabet łaciński, zaku­

pił d la  tych  jednorazow o
3 .0 0 0

m je s!" to d o ie ^ T tp h w i^ n a jw tę k sz e  lednorazow* zam ówienie, ięk le na kontynencie 

'^ P rz^ p o m h ia m ^ lu ta ^ rM ^ jesz ćz e ^ ie ^ o a^ w ię k sze  d o ty eh cz ,. zam ówienie w  PoU e.

1 . 0 0 0
m aszyn udzielone było przez Rząd Polski rów nież fabryce 

I R E W « N i ® f O W .
M aszyny REMINGTON zajm ują dom inujące stanow isko w uczelniach bańdlowycb 

Caw  °„stm ń ń h  czasach osiągnięty został przez T ow arzystw o Remington niebywali 

reu°czeinia bowiem D rakę College w  New Jersey w A m en
slw u Rem ington w ciągu okresu rocznego dwóch, jak dotychczas j ę maszyn 
świacie w  dziedzinie szkolnictw a jednorazow ych zam ówień na 517 i  na 600 maszyn

ogółem. * . * * • *

- s b  r a s K S  ł f s f s w ś  a ę j s s j A i s r M M w w w -
D e m o n s tru je  na życzen ie  bez obow iązku  k u i>n* ‘ •% £ ■ >  ■  K IJ A

TOW. BIOCK-BBIIN, SP. AMC WARSZAWA

L E K C Y J m uzy k i m etoda 
szy b k ą , a  d o k ła d n a  tak że  
p o c z ą tk u ją c y m  s ta rsz y m  
ru ty n o w a n a  p ia n is tk a  — 
K raków  W ielopo le  22 II  
p ię tro  4 d rz w i. 7516g

[ z d r o j o w i s k a  l
Z A K O P A N E  „ P a z n a n ia n -  
k a "  h o te l — p e n s jo n a t  —
k o m fo r to w y  za  p o cz tą . — 
te le fo n  613 pod  za rzą d e m  
p ro fe so ro w e j W ie rzu ch o w - 
s k ie j .  580g

Z A K O P A N E , u l. S ie n k ie ­
w icza, „ A lb a t ro s " ,  s ło n ecz ­
ne  p o k o je  u m eb low ane.

545g

Z A K O P A N E  P e n s jo n a t — 
K o n ra d ó w k a "  — b lisk o  

d w o rc a  w y łą cz n ie  d la  
zd row yob . K lie n te la  ch rze  
ś c ija u s k a . C eny  n is k ie . — 

581g

W K R Y N IC Y  do w y d z ie r­
ż a w ie n ia  ś lic zn a  w illa  m u ­
ro w a n a  z u rz ą d ze n ie m , o 
39 p o k o ja c h  i p ię k n ą  s a ­
lą ,  n a  sezon le tn i  lu b  n a  
ro k . P o ło żen ie  p o łu d n io ­
w e, 5 m in u t  s p ac e re m  od 
no w y ch  ła z ien e k . O fe rty  
pod  „D om  Z d ro w ia  A . C. 
p rz y jm u je  L  K . C. K r a ­
ków , W ie lo p o le  1, 541g

Z A K O P A N E  -  „ J a n u ­
s z e k "  u l. C h a łu b iń sk ie g o  
p e n s jo n a t a d w o k a to w e j 
R y c h l ic k ie j .  — K u c h n ia  
p ie rw szo rzę d n a , C en a  8.50.

8084g

Z A L E S Z C Z Y K I, p e n s jo ­
n a t  „ Ś w it"  A . P s a rs k l ,  — 
p rz e n ie s io n y  b lisk o  D n ie ­
s t r u ,  z d a ła  od d ro g i. Z g ło ­
s z e n ia  W a rsz a w a  P o zn a ń ­
s k a  17 m ie s zk a n ie  47. —

856W

Z A K O P A N E  p e n s jo n a t — 
„ M ira b e l la "  p o lec a  poko 
je  z u trz y m a n ie m  po  ce ­
n ach  zn iż o n y ch . 6107k

B Y S T R A  -  P E N S JO N A T  
LE C Z N IC Z Y  B B . K A Z I- 
M IE R Z Ą  M IC H A L IK A  
W  B Y S T R E J  W IL K O W I-
C A CH  o tw a r ty  c a ły  rok . 
C eny  8—10 zł. — G ru ź li 
c a  o tw a r ta  w y k lu czo n a . 
S ta ła  o p ie k a  le k a rs k a . — 

277g

F R A C H T Y  k o le jo w e , a f i ­
sze  n a j ta n ie j  w y k o n u je  
D ru k a rn ia  P a w ła  H e rm a  
n a  K ra k ó w  Zacisze . — 

6394 k

Z G U B IO N Ą  k s iążec zk ę  
w o jsk o w ą  i k a r tę  m o b ili­
z a c y jn ą , ro czn ik  1892, w y ­
d a n e  p rzez  P . K . U. T o ­
ru ń , L e o n a rd  J a n ic k i  —  
u n ie w a ż n ia  s ię . 9656g

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io ­
ny in d e k s  A k a d e m ji G ó r­
n icze j K rak ó w , n azw isk o  
W ito ld  M oroń. 429P

ZAKOPANE, z a ra z  s p rz e ­
d a m  s k le p  to w aró w  m ie-
sza n y o h  p o ło żo n y  w  p ie rw  
szo rzęd n e j d z ie ln io y  — 
g o tó w k a  4.000. Z g ło szen ia  
B iu ro  Jo ń o a . P o d  „ S k le p "  

' 798g

W  K ry n ic y  w y d z ie rża w ię  
ś w ie tn ie  p ro s p e ru ją c y  in ­
te re s  k a w ia r n ia n e  - r e ­
s ta u r a c y jn y  p o w ażn em u  
fach o w em u  re f le k ta n to w i. 
Z g ło sz en ia  pod „ F a c h "  — 
K r y n ic a  s k r y tk a  p o c z to ­
w a 8. 681g

O K O L IC A  g ó rs k a  n a d  
rz e k ą  w illa  12-pokojow a, 
p en sio n , do  w y n a ję c ia  lu b  
sp rz e d a n ia .  K o le j, p o cz ta , 
te le fo n  loco. A d m in is tr a ­
c ja  d ó b r  J a w o r a  a .  S t r y ­
je m . 697g

B Y S T R A  ko ło  B ia łe j  -  
C a ły  ro k  czy n n e  „U zd ro ­
w isk o  D ra  S za ro w sk ieg o " , 
Z im ow y sezon  ry c z a ł to ­
w y . — C zte ro -ty g o d n io w a  
k u r a c ja  ry c z a ł te m  300 zł. 
za  m ie szk a n ie  o p a ł, ośw ie 
t le n ię  u s łu g ę  le żak , p ię - 
e io razo w e  u trz y m a n ie  s ta ­
łą  o p ie k ę  le k a r s k ą .  1330k

„ H E L " .  D o w y d z ie rża w ie ­
n ia  n a  sezon le tn i  dom  
B a d a ją c y  s ię  n a  p e n s jo n a t 
11 p o k o i u m e b lo w a n e , k u ­
c h n ia ,  p iw n ic a . B u d y n ek  
p o ło żo n y  w  c e n t ru m  H e ­
lu , w id o k  n a  m o rze , o d le ­
g ło ść  od  m o rza  o ko ło  20 
m tr .  C en a  4.500 z ło ty c h  — 
p rz y  c a łk o w ite j  z ap ła c ie  
z g ó ry  4000 z ło ty ch . O fe rty  
p o d  a d re s :  B a r la sc h , H e l 
69. 703g

Z A K O P A N E  p e n s jo n a t 
„ O b ro e b tó w k a"  p o leca  na  
o k re s  św ią te c z n y  ła d n e  
p o k o je , o b f ite  tr a d y o y jn e  
św ięooue. 738g

ŹRÓDŁA W IS Ł Y , u z d ro ­
w isko  W is ła , — do W Y ­
D Z IE R Ż A W IE N IA  n a p rz e  
e iw  s ta c j i  k o le jo w e j, w illa  
„ B o g d a n " , 20 p o k o i u m e­
b lo w a n y ch , o ra z  k a w ia r ­
n ia .  E lek try cz n o ś ć , c en ­
tr a ln e  o g rz e w an ie , poczta , 
te le fo n , w a n n a , w o d o c iąg i 

64S6k

P R Z Y  p o w s ta ją c e j  b u d o w ­
l i  zas to so w ać  chcę  s tu d ­
n ie  f i l tro w e  oelem  w s trz y ­
m a n ia  d o p ły w u  w ody . — 
F ir m y , k tó re  pow yższą  
ro b o tą  s ię  in te r e s u ją  p ro ­
szę o z ło żen ie  o fe r t  i p oda  
n ie  re fe re n c y j  do  I .  K . O. 
W a rsz a w a  K ra k . P rzed m . 
9 pod  „ F i l t r y " .  879W

Z A K Ł A D  PR Z Y R O D O ­
LE C ZN IC ZY  D R A  T A R ­
N A W S K IE G O  W  KOSO- 
W IE  k. K o ło m y i M łp. — 
o tw a r ty  od 1 m a ja  do  l i ­
s to p ad a . P o łu d n ie  P o lsk u  
W io sn a  p ię k n a . 6415k

PO Ż Y C Z EK  H IP O T E C Z ­
N Y C H  d łu g o te rm in o w y c h  
za n isk ie m  o p ro c e n to w a ­
n iem  n a  budow ę, ro zb u d o ­
wę, s p ła tę  d łu g ó w  u d z ie la  
„ W ła s n a  Z a g ro d a "  S p ó ł­
d z ie ln ia  H ip o t.-K re d y to -  
w a, P o zn a ń , N ow y R y n ek  
13. ■1361,

LU. Żal w ie lk i c zu ję  — 
k ochać  n ie  p rz e s ta n ę  — 
p is a ć  u ie  b ędę  — uczy n ię  
co m ów iłem  n ie raz - W e­
s o ły ch  ś w i ą t  życzę  Z. — 

694g

M ŁO D A  p rz y s to jn a ,  z g ra b  
n a  p a n n a  ze s f e r  z ie m ia ń ­
sk im i, m a te r ja ln ie  n ie z a ­
le ż n a , p ra g n ie  n a w iąz a ć  
w  c e lu  to w a rz y sk im  k o re ­
s p o n d en c ję  z in te l ig e n t ­
n y m  z ie m ian in e m , in ż y n ie  
re m  lub  o fic e re m . L is ty  
m oż liw ie  z f o to g r a f ią  p ro ­
szę p rz e s ła ć : Z a k o p an e ,
s k r y tk a  p o cz to w a  171.

6470k

W SPÓ Ł C Z U C IE  w y n a g ra ­
dza  k rz y w d ę , n ie sp ra w ie d  
liw ość. N a jse rd e c z n ie jsz e  
ży cz e n ia  W eso ły c h  Ś w ią t 
Emolas. 742g

W E  D W O R Z E  szlacheo - 
k im  n a  Ś lą sk u  lu b  w  po­
b liż u  (K ra k o w sk ie , K ie iec  
k le ) z am ieszk a  od 15-go 
k w ie tn ia  e m e ry to w a n y  o- 
fto e r , n ie ż o n a ty , d o p ła c a ­
ją c  150 zł. m ie s ięczn ie  za 
r te n s io n a t. O fe r ty :  I .  K  
C. K a to w ice , M a r ja e k a  1, 
„M ło d y  e m e ry t" .  6483k

S E N K O W IC Z  J A N , u ro ­
d zo n y  1895. u n ie w a ż n ia  
z g u b io n ą  k s iążec zk ę  w o j­
sk o w ą , w y d a n ą  p rz e z  P. 
K . U . S a n o k . 232g

K A ŻD Y  k n p ieo  d b a ją c y  
o ro zw ó j sw eg o  in te re s u  
d o sk o n a le  z d a je  so b ie
s p ra w ę  z k o rz y śc i ja k ie  
d a je  m u  um ie szcz en ie  
D ro b n e g o  O g ło szen ia  w 
W ie lk ąn o cn em  W y d a n iu  
I lu s tro w a n e g o  K u r je r a  
C o d zieunego  o im p o n u ją ­
c y m  n a k ła d z ie  350.000 e- 
g z em p la rzy . Ż ą d a jc ie  n a ­
ty c h m ia s t  od A d m in is tr a ­
c j i  I .  K . C. K ra k ó w  -  
W ie lo p o le  1 b e z p ła tn e g o  
p rz e s ła n ia  p ro s p e k tu  D rob  
n y c h  O głoszeń  I .  K . C. — 

6233k

K R A W A T Y  ireh o w e  bez 
n u m e ru  P a te n tu  9714 są  
p o d ra b ia n e . — O strzeg am  
p rzed  k u p n em  — p rz y jm o ­
w a n iem  z a s tę p s tw a . D ocho 
d z en ta  k a rn e  w  to k u  J a n  
H n a ty k  w y tw ó rn ia  P a te n t  
k ra w a tó w  irch o w y o b  — 
Lw ów  T rze c ie g o  M a ja  21.

485L

E L E K T R O T E C H N IC  Y,
e le k tro w n ie , w a rs z ta ty  
p ra co w n ie  e le k try c z n e !  — 
M av o m ete r, u n iw e rs a ln y  
p rz y rz ą d  p o m ia ro w y , d re n  
s p u l. D o m a v o ra e tru  do ­
s ta w k i d la  p o m ia ró w  p r ą ­
du  zm ien n eg o . P ro sp e k t 
w y sy ła  8 k la d  G ossen K ra ­
ków  s k rz y n k ą  poczt. 889.

332g

W Y T W Ó R N IA  GRAM O. 
FONÓW  H U T T E K E R  -  
K R A K Ó W  W Y SY ŁA  NA 
Ż A D A N IE  N A JN O W S Z E  
K A T A L O G I. 751 k

M AM  zap o trz eb o w a n ie  n a
600.000 sztuk cegieł l  kl..
250.000 — I I  k l„  580 k b a  
ż w iru  be to n o w eg o , 230 p ia ­
s k u  m u ra rs k ie g o , 80.000 k g  
w a p n a  p a lo n eg o , 100 kbm . 
d esek  2 cm . g ru b e , 150 
k an tó w ek  10/10 era., 80 d rą  
gów  ś re d n ic y  12 cm . — 
P ro sz ę  o sp ieszn e  o- 
f e r ty  n a  m a te r ja ły  f r a n ­
co b u d o w la  — m ia s to  
K ra k ó w . Z g ło szen ia  p ro ­
szę k ie ro w a ć  do  I. K . C. 
W arsz a w a , K ra k . P rzedm . 
9, pod  „ B u d o w la " . 878W

M ŁO D A , in te l ig e n tn a  oso 
b a  z w yższem  w y k sz ta łc e ­
n ie m , cu d zo z iem k a , p rz y - 
je c h a ła  z z a g ra n ic y , z b ra  
k u  zn a jo m o śc i p ra g n ie  
p o zn ać  osobę k u l tu r a ln ą ,  
z sze ro k im  p o g lą d e m  n a  
życie . L is ty  p od  „L o y a e  
f r ie u d "  do I .  K . C. Lw ów , 
K o p e rn ik a  9. 543g

LW ÓW , b iu ro  ko le jow e , 
p o sz u k u je  n a ty c h m ia s t  e- 
m e ry to w a n e g o  p ra w n i­
k a  lu b  k o m e ro ja lis ty  
ja k o  sp ó ln ik a . — M i­
n im a ln y  w k ła d , p o czą ­
te k  s k ro m n y , lecz p ew n y , 
u czc iw y . O fe r ty  pod „O d ­
szk o d o w a n ia " , A dm . I . K . 
C- Lw ów , K o p e rn ik a  9.

539L

P IE K Ł O  K O B IE T  (cena
3.60). D ziew ice K o n s y s to r ­
sk ie  )c en a  2.60. k o n to  P . 
K. O. 22.510) w y sy ła  bez 
p o ś red n io  — B ib lio te k a  
B o y a  W arsz a w a  S m olna  
11. T am że  w sz y s tk ie  o r y ­
g in a ln e  u tw o ry  i p rz e k ła ­
d y  B o y a  Ż eleń sk ieg o  — 
Ż adać p ro sp ek tó w . lOOk

B. M. C. M. D . i  K . - B . 
Z. C, D . W . - P o d a ć  n a ­
ty c h m ia s t  a d re s  po d  „B ez­
w z g lęd n y  zew " I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1. —

G51g

P R Z E P IS U J E  n a  m a sz y ­
n a c h  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
p ism a . S tro n a  50 g r .  K o ­
p ia  10 g r .  „ C y k lo s ty l"  — 
K ra k ó w , G a rb a rs k a  7, I. 
A SOJA

C U K IE R N IO M , fa b ry k o m  
c u k ie rn ic z y m , p o lecam  
s z p a g a ty  w  k o lo ra c h  Sche- 
r e r  K ra k ó w  K ra k o w sk a  6.

6182k

U K O C H A N A  M A R Y L K O ! 
S e rd ec zn e  ż y cz e n ia  „W e­
so ły ch  ś w i ą t  z a s y ła m  To 
M e o ra z  c a łu ję  b u z ię  T w ą . 
N ie z ło m n y . 682g

P O S Z U K U JĘ  p o ży cz k i —
15.000 z ło ty c h  n a  I-sz ą  h i ­
p o te k ę  re a ln o śc i  w  Z ak o ­
p a n em  n a  czas  d łu ż szy . — 
D am  d o b ry  p ro c e n t. W ia ­
dom ość. B iu ro  K u b iń s k ie -  
go , Z a k o p an e . 546g

U N IE W A Ż N IA  s ię  z g u ­
b io n y  dow ód r e je s t r a c y j ­
n y  N r, 6757. . 642g

D O B R O B Y T o s ią g n ie  k a ­
żdy  p ro d u k c ją  dom ow ą 
c h em iczn y ch  a rty k u łó w . 
I n s ty tu t  W y n a laz k ó w  — 
W a rsz a w a , S zu o h a  2. —

871W

R O ZW O DO W E s p ra w y  — 
k o n sy s to rza c h  bez zgody  
s t r o n  — W arsz a w a  J e r z y  
B ey e f , K ru c z a  29. 293W

S K A L N E O N . Ś ro d k i lecz­
n icze  P ro f .  S k a lsk ie g o  — 
do n a b y o ia  w  a p te k a c h . 
W y ró b : K ra k ó w  X I  u l. 
R o ln a . 6357k

T U R K U S Y  d z ię k u ją ,  i y .
ozą ró w n ie ż  „S zczęśliw y ch  
Ś w ią t"  p ro sz ą  zap o zn an ie  
w zg ard zo n eg o  z ap o m n ia ­
nego . 686g

K A Z IK U ! N ie p rz ew id z ia ­
n a  tę sk n o ta  — C zy u jrz ę  
C ię l  E ly .  666g

do p a rc e la c j i .  Z g łoszen ia  
n a d sy la ó : Lw ów , s k ry tk a  
pocztow a 16. 538L

D Y W A N Y
l in o le u m  c e r a ty ,  f i r a n k i ,  
k a p y  c h o d n ik i i  p o r t j e r y

1*1 H A i P C R N
K R A K Ó W , P O S E L S K A  1S 
U D O G O D N IE N IA  P R Z Y  

K U P N IE . 1060k 
T e l. 111-79. TeL Uł-79.

Tó nte sztuka filmouiacW
t j ^ t a r a y  ń o d s n a ć ^ o ^

o p a r a t

Aparaty do zdKć od . . .  zł. 150 — 
Aparatu do wu$wletlad od „ 145 —
J u t czas zaopatrzyć się w  dobry ap a ra t kinem atograficzny! Zbliża się okres wycieczek* 
urlopów , poróźy... Nic tak  nie u trw a li tych m iłych przeżyć, jak  zdjęcia filmowe, 

zrobione kam erą Pathe-Baby •  mm. 5.
Zaledwie klika dni dzieli nas od o tw areia  specjalnego działu fotograficznego. S p rzedał 
aparatów  tylko pierw szorzędnych firm . L aboratorium  wykonywać będzie szybko I art*-, 

etycznie wszelkie powierzone prace am atorskie. ą
O t w a r c i e  w  dniu l-ego kw ietnia 1931 r .
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Nowy projekt przekształcenia naszego eksportu.
N a marginesie projektu ramowej ustawy standaryzacyjnej.

Kraków, 2 kwietnia.
P ro jek t ram ow ej o staw y standaryzacyjnej 

został ostatecznie uzgodniony pomiędzy re­
sortami i m a w  najbliższym  czasie — jak  się 
dow iadujem y z „Polski G ospodarczej" — 
wejść pod obrady R ady Ministrów, poczem 
.wniesiony będzie do Izb ustaw odaw czych.

J a k  wiadomo, p ro jek t stw arza ogólne ra­
my prawne dla reglamentacji wywozu pro­
duktów roślinnych i zwierzęcych, oraz ich 
przetworów, a więc całości naszego eksportu 
ro lnego w obszernem tego słow a znaczeniu. 
P osiada on olbrzym ią doniosłość gospodar­
czą stw arzając norm y organizacyjne dla w y­
wozu o w artości blisko 900 m iljonów zl. (nie 
licząc w to eksportu drew na). D latego pro­
je k t winien być przedm iotem  gruntow nej dy ­
skusji publicznej, bacznej uw agi i w yczerpują­
cych studjów. P ro jek t we formie, w k tó rej się 
pojaw ił, budzić musi pew ne zastrzeżenia i 
wątpliwości, k tórym  z obowiązku publicysty­
cznego musimy na tem  miejscu dać wyraz.

Om awiany p ro jek t idzie w następujących 
trzech  kierunkach:

Koncentracja handlu eksportowego.
I. Przedew szystkiem  p ro jek t ' zm ierza do 

koncen trac ji handlu eksportow ego. Cel ten  o- 
siągnięty  będzie przez wprowadzenie in sty tu ­
cji rejestru eksportowego. Eksportem  będą 
m ogły trudnić się ty lko  firm y I-ej i Ii-e j lta- 
tego rji handlow ej oraz I  —  IV-ej kategorji 
przem ysłow ej, spółdzielnie i ich związki oraz 
n iek tó rzy  producenci rolni, odpow iadający 
pew nym  w arunkom .

Osoby odpow iadające wymogom ustaw y 
będą m ogły być w pisane do rejestru . R eje­
s try  będą lokalne, t. j. wojewódzkie oraz re­
jestr centralny, prow adzony w M inisterstwie 
Przem ysłu i Handlu.

Stała kontrola.
II. Drugiem zam ierzeniem  p ro jek tu  jest sta­

ła kontrola eksportu. Przedsiębiorstw a eks­
portow e będą obciążone szeregiem obowiąz­
ków. Będą m usiały posiadać odpowiednie u- 
rządzenia techniczne, odpowiednie pomie­
szczenia i personel fachow y w edle norm, k tó ­
re  ustali rozporządzenie wykonawcze. Będą 
m iały obowiązek prow adzenia specjalnych 
ksiąg  tow arów  w yeksportow anych, obowią­
zek w ysyłania tow arów  zagranicę ty lko  pod 
własną firmą i t. d.

Otóż, ab y  dopilnow ać w ykonanie tych  obo­
wiązków, prow adzony będzie częściowo stały, 
częściowo doraźny nadzór nad  przedsiębior­
stw am i eksportow em i i to  bądź przez władze 
adm inistracji ogólnej, bądź też przez organi­
zacje sam orządu gospodarczego i związki do 
tego  powołane. Kontrola obejmie szeroki za­
kres i będzie w ykonyw aną w pomieszcze­
niach eksporterów , oraz w punktach  granicz­
nych, a  w w ypadku w yjątkow ym , naw et pod­
czas transportu .

Standaryzacja właściwa.
ITT. W reszcie p ro jek t zm ierza do standary­

zacji właściwej, t. j. do ustanow ienia ścisłych  
norm jakościowych, któ rym  odpow iadać m a­
ją  tow ary  eksportow ane i to  częściowo w sen­
sie wyeliminowania towarów zepsutych czy 
fałszow anych, częściowo w sensie u stanaw ia­
nia standartów właściwych, wreszcie w  sen­

sie wprowadzenia specjalnego znakowania, o-
pakow ania i t. d.

K tóre p roduk ty  uznane będą za nadające 
się do standaryzacji —  to  zależy od uznania 
R ady m inistrów, k tó ra  w yda uchw ałę na 
wniosek M. P. i H. w porozumieniu z min. 
rolnictw a i min. skarbu, po w ysłuchaniu opi- 
nji zainteresow anych organizacyj, samorządu 
gospodarczego i innych Związków. Rozporzą­
dzenie standaryzacyjne będzie jednak mogło 
wejść w życie nie wcześniej, niż w trzy mie­
siące po jego wydaniu.

Rozporządzenie przewiduje wysokie kary 
administracyjne za niestosowanie się do prze­
pisów standaryzacyjnych, przewiduje także 
prawo w ykreślenia danej firm y z rejestru  eks­
portowego.

Z chwilą w ydania ustaw y ramowej, standa­
ryzacja produktów rolnych, k tó ra  dotychczas 
następow ała we formie niewłaściwej, a  często 
i nielegalnej (jaja, masło, bekony, pierze, 
puch, szczecina, włosie i sierść, len trzepany, 
do pewnego stopnia i trzoda chlewna) ulegną 
przekształceniu n a  nową formę.

Z a i l r z e ie n ia  i  w ą tp liw o ś c i
J a k  widzimy, p ro jek t zaw iera daleko idące 

przekształcenia i przeobrażenia warunków na­
szego handlu eksportowego w sensie koncen­
tracji, nadzoru i standaryzacji właściwej. — 
Ścieśnia on i ogranicza nasz eksport zarówno 
pod względem osobowym, jak  i rzeczowym, 
wreszcie ogranicza znacznie jego swobodę ru ­
chów przez poddanie go stałej kontro li ogól­
nej i szczegółowej. Cały nasz eksport rolny 
zostanie ściśle zreglamentowany pod wzglę­
dem personalnym i rzeczowym i w dużej m ie­
rze zależny będzie od władz administracji 
państwowej.

Zasadnicze tendencje p ro jek tu  są niew ąt­
pliwie zdrowe i słuszne. K ażdą myśl organi­
zacji w naszem życiu gospodarczem  należy 
pow itać z uznaniem. Ale wiemy, jak  łatwo 
jest każdą zdrową myśl organizacji wypaczyć 
i wykrzywić w wykonaniu, t. j. przemienić 
ją  w szablon biurokratyczny i w utrudnienia 
administracyjne. I to  w łaśnie jest wielkiem 
niebezpieczeństwem projektu, na które już 
dziś należy zwrócić uwagę.

Wierny, że nasz personel fachowo-gospodar- 
czy nie jest należycie wyszkolony, że nasza 
adm inistracja gospodarcza nie jest doskonała, 
że ma dość dużo braków , k tóre wyzyskane 
być mogą, jako źródło szykan dla eksporte­

rów i utrudnień handlu.
W  tym  związku zastrzeżenia budzi pomysł 

wprowadzenia instytucji stałego rejestru eks­
portowego oraz pomysł stałej kontroli przed­
siębiorstw eksportowych.

Obydwie te  insty tucje m ogą w p rak tyce 
spowodować ty lko utrudnienia, dodatkowe 
koszta i dodatkowe hamulce d la naszej eks­
pansji gospodarczej zagranicą.

P ro jek t stw arza wielki aparat biurokraty­
czny, ap a ra t kosztow ny, k tó ry  z n a tu ry  rze­
czy spadnie ciężarem na nasz eksport i s ta ­
nowić będzie jego dodatkow e obciążenie fi­
nansowe. Ten ap a ra t b iurokratyczny  uszczu­
pli także elastyczność i ruchliwość eksportu, 
k tó re  są pierwszym w arunkiem  jego powodze­
nia.

Skoncentrow anie eksportu w kilku punk­
tach granicznych, k tó re  przewiduje projekt, 
okazać się może w p rak tyce znów dalszem 
utrudnieniem  —  podobnie, jak  i ca ły  aparat 
kontrolny i nadzorczy, k tó ry  wprow adza do 
handlu moment niepewności i nieobliczalno­
ści.

K oncentracja handlu eksportowego, do k tó ­
re j zm ierza projekt, jest niewątpliwie tenden­
cją zdrow ą i słuszną. Ale dotyczy to  koncen­
tracji samorzutnej i organicznej. K oncentra-
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IV ostatnich dniach marca odbył się w Monachjum „Tydzień rzemieślniczy“ pod hasłem obrony 
interesów gospodarczych rzemiosła. W tygodniu tym  brali udział rzemieślnicy z  całego obszaru 
Niemiec. — Rycina nasza przedstawia olbrzymi pochód propagandowy, w  którym  w barwny 

i oryginalny sposób podkreślano znaczenie poszczególnych rzemiosł.

cja sztuczna, forsowana mechanicznie, tworzy 
instytucje nie zawsze zdolne do życia, zabi­
jając małe i średnie w arsz ta ty  dotychczas po­
myślnie się rozw ijające. Do koncentracji han­
dlu eksportow ego należy przedewszystkiem 
dążyć drogą ułatwień dla handlu hurtowego, 
k tó ry  w Polsce dziś najbardziej cierpi z po­
wodu wadliwego ustaw odaw stw a podatkowe­
go.

Niewątpliwie zdrową tendencją jest także 
s tandaryzacja  jakościow a naszego eksportu 
rolnego. J e s t to  jednak  praca, która nie może 
następować z dnia na dzień, ale p raca  długa i 
systematyczna, k tó re j rezu lta ty  pojawić się 
mogą dopiero po długim okresie czasu.

S tandaryzacja dekretow ana w krótkich  ter­
m inach (projekt przew iduje rozporządzenia z 
term inem  kw artalnym ) może w rezultacie dać 
większe szkody, niż pożytek.

S tandaryzacja eksportu  rolnego^ jest w wie­
lu działach o tyle trudna, że nie może iść 
w parze ze standaryzacją produkcji. Standa­
ryzacja eksportu  u ła tw iona jest tam , gdzie 
produkcja ro lna lub przetw órcza skoncentro­
w ana jest w w ielkich w arsztatach , natomiast 
u trudniona jest w k ra ju  o produkcji rozdro­
bnionej.

W  takim  k ra ju  standaryzacja równoznaczna 
jest właściwie z selekcją materjału eksporto­
wego, ale i tu  trzeba mieć odpowiednie urzą­
dzenia techniczne, (elew atory, sortow nie czy 
oczyszczalnie i t. d.), k tó re  z dnia na dzień 
nie mogą być tworzone lub rozbudowane.

Proces reglam entacji standaryzacy jnej musi 
być więc powolny i ostrożny. Nie można od- 
razu  zamierzyć się n a  tw orzenie wysoko-war- 
tościowych standartów — bo dałoby  to  zbyt 
wielkie ograniczenie eksportu. Nie zawsze tak ­
że jest rzeczą słuszną eliminować s tandarty  
poślednie, bo i te  standarty są poszukiwane 
d la pewnych celów zagranicą.

S tandaryzacja w p rak tyce wymaga także 
dobrze wyszkolonego personelu, personelu 
kontrolnego i adm inistracyjnego (pomijając 
personel fachow y u sam ych eksporterów). I  
te  więc w zględy muszą być brane pod uwagą 
przy przyspieszaniu procesu reglam entacji ja­
kościowej.

J a k  widzimy, p ro jek t nasuwa szereg wąt­
pliwości i zastrzeżeń. Zastrzeżenia te dotyczą 
przedew szystkiem  zasady koncentracji (re­
je str eksportow y). Zachodzi bowiem obawa, 
że szybko zniszczy się małe i średnie warszta­
ty. natom iast nie tak szybko stworzy się no­
we skoncentrowane, zdrowe instytucje ekspor­
towe. Respektowane być muszą także prawa 
nabyte eksporterów, albowiem w grę wchodzi 
szereg egzystencyj gospodarczych, zagrożo­
nych nowemi postanowieniam i.

Zastrzeżenia dotyczą także i zasady stałego 
nadzoru i kontroli nad przedsiębiorstwami 
eksportowemi —  co stw orzyłoby w ielki apa­
ra t, duże koszta, a  byłoby w rezultacie u tru ­
dnieniem dla eksportu.

W reszcie swoboda w wydaniu rozporządzeń 
wykonawczych musi być ograniczona, t. j. 
uzależniona od opinji sam orządów i zain tere­
sowanych organizacyj, a  term in obowiązywa­
nia rozporządzeń w ykonaw czych musi być 
znacznie przedłużony (w zasadzie jeden rok).

Standaryzacja musi odbywać się powoli, sy­
stematycznie i ostrożnie, musi uwzględniać 
właściwości naturalno-techniczne i organiza­
cyjne naszej produkcji, s tan  techniki i apara­
tu  rozdzielczego i handlow ego, właściwości 
naszej adm inistracji gospodarczej i personelu 
fachowego —  w innym  bowiem w ypadku mo­
głaby dać w rezultacie znaczny spadek na­
szego eksportu rolnego. F. Z.

Wielka reforma ustawodawstwa socjalnego
w  A u s r f r f i .

Kraków, 2 kwietnia.
Ostatnie 30-lecie w gospodarstwie europej- 

skiem stało pod znakiem silnej rozbudowy u- 
bezpieczeń społecznych. Aczkolwiek oparte na 
zupełnie słusznych założeniach, ustawodawstwo 
to, będące wynikiem układu sił politycznych 
w danej chwili, kryło zawsze w sobie niebezpie­
czeństwa zbyt wielkich obciążeń przemysłu i 
handlu.

I  o ile w okresach pomyślnej konjunktury 
wszelkie wynikające z tego układu stosunków 
niebezpieczeństwa istniały tylko  potencjalnie, 
to  obecny kryzys gospodarczy wysunął je z ca­
łą jaskrawością na czoło zjawisk.

Zaczęły się podnosić głosy krytyczne wobec 
istniejącej „inflacji ustawodawstwa społeczne­
go“, zaczęto wskazywać na wywołane przez to 
ustawodawstwo zmniejszenie zdolności konku­
rencyjnej przemysłów w poszczególnych kra­
jach, na coraz bardziej wzrastające, aczkolwiek 
niewystarczające świadczenia ze strony skarbu 
państwa, które zbiegły się w czasie z falą defi­
cytów  budżetowych.

Skargom tym nie można odmówić słuszności.
Wszyscy już dzisiaj uznają, że sprawa ubez­

pieczeń socjalnych dojrzała do gruntownej re­
wizji. Niemniej’ jednak dotychczas zaledwie je ­
dno państwo, tj. Austrja opracowała plan grun­
tow nej reorganizacji swego ustawodawstwa so­
cjalnego.

Plan ten składa się:
1) z noweli do przepisów o umowie o pracę,
2) z  noweli do ustawy o ubezpieczeniu robot­

ników, *
3) z noweli do ustaw y o ubezpieczeniu pra­

cowników umysłowych  oraz
4) z ustawy o ubezpieczeniu na w ypadek bez­

robocia,

5) Ponadto osobna ustawa ramowa, która za­
bezpiecza współzależność i niepodzielność tych 
czterech projektów.

ad 1) Nowela zmieniająca przepisy o umowie 
o pracę, znosi postanowienia § 1154 b. kodeksu 
cywilnego, który zabezpieczał robotnikowi wy­
płatę najwyżej tygodniowego zarobku w w y­
padku usprawiedliwionego opuszczenia pracy. 
Nowela ta  zmniejsza wysokość dodatku do pła­
cy za godziny nadliczbowe z 50 do 25 proc. 
względnie (za pracę świąteczną i nocną) ze 100 
na 50 proc. Ponadto nowela skraca termin biegu 
przedawnienia tych roszczeń z 8 lat na 3 mie­
siące. Odszkodowanie wypłacane pracownikom 
umysłowym przy zwolnieniu, zostało tą  nowelą 
zmniejszone o przeszło 50 proc.

ad 2) Niemniej znaczne są zmiany w zakresie 
ubezpieczeń społecznych. W miejsce dotychcza­
sowej pomocy dla starców w granicach ubezpie­
czenia od bezrobocia, zostaje wprowadzone od­
rębne ubezpieczenie na starość. Dotychczas ka­
żdy bezrobotny, mający ponad 60 lat otrzymy­
wał zasiłki z funduszu bezrobocia.

Obecnie zostaje wprowadzona w życie uchwa­
lona w r. 1927 ustawa o ubezpieczeniu na sta­
rość, która przyznaje na okres przejściowy 
wszystkim robotnikom starszym, ponad la t 60, 
odpowiednią rentę starczą. Po upływie okresu 
przejściowego otrzymywać ją  będą kobiety po 
przekroczeniu 60 łat, mężczyźni dopiero po prze­
kroczeniu 65 łat. Prawo do pobierania renty o- 
trzymali obecnie wszyscy robotnicy, którzy prze­
kroczyli granicę wieku; w przyszłości prawo to 
nabywać się będzie dopiero po wpłaceniu pew­
nej ilości wkładek tygodniowych. Nowela ta 
zmienia także wysokość renty starczej, ustalo­
nej w ustawie z 1927 r. na 90 szylingów mie­
sięcznie, Obecnie będzie ona wynosiła najwyżej

62 szylingi miesięcznie. Dla wyrównania tego 
zmniejszenia renty, nowela zezwala osobom ją 
pobierającym na przyjmowanie jakiegoś zaję­
cia.

W  ubezpieczeniu na wypadek choroby wpro­
wadzono bezwarunkowy 3-ch dniowy okres wy­
czekiwania, wskutek czego zasiłek chorobowy 
w pierwszym tygodniu choroby został zreduko­
wany o 50 proc. Ponadto wprowadzono niepo- 
bierane przedtem opłaty od każdej w izyty  le­
karskiej i od każdej wystawionej recepty. Po­
moc lekarską otrzymują jedynie małżonkowie 
i dzieci ubezpieczonych.

Nowo wprowadzonem ubezpieczeniem jest u- 
bezpieesenie od wypadków przy pracy, które 
zapewnia robotnikom rentę inwalidzką, o ile 
przed ukończeniem 65 roku życia utracą zdol­
ność zarobkową na skutek choroby lub wypa­
dku. Ponadto zostaje wprowadzona osobna ren­
ta  dla wdów i sierót po robotnikach.

ad 3) W  ustawodawstwie dotyczącem pracow­
ników umysłowych. Wprowadza się ograniczenia 
świadczeń Kas chorych. Natomiast pracownicy 
umysłowi uzyskują nieposiadane dotychczas 
ubezpieczenie na wypadek bezrobocia.

ad 4) Gruntownym przemianom uległ system 
ubezpieczenia od bezrobocia, który dotychczas 
nosił wszelkie cechy prowizorjum. Zmieniono 
konstrukcję organizacyjną i finansową tego u- 
bezpieczenia, świadczenia oparto na całkiem no­
wych podstawach. Obowiązek ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia został rozszerzony na w szy­
stkich pracowników, którzy otrzvmują płacę ty ­
godniową niższą, niż 50.40 szylingów, gdy do­
tychczasowa maksymalna granica wynosiła 36 
szylingów.

Prawo do otrzymywania zasiłków zostało zna 
czwie ograniczone i uzależnione od indywidual­
nej potrzeby ubezpieczonego. Odmiennie od 
wszelkich ustawodawstw o ubezpieczeniu od 
bezrobocia innych krajów, nowela austrjacka 
wprowadza przepis, że prawo do pobierania za­
siłków powstaje ty lko  wtedy, gdy żyjąca w  
wspólnem gospodarstwie dotnowem z ubezpieczo­

nym rodzina nie posiada dostatecznych środków
utrzymania.

Np. ustawa pozbawia zasiłków takich ubezpie­
czonych, których małżonek otrzym uje pełny za­
robek.

Przepisy o ubezpieczeniu od bezrobocia zosta­
ły skonstruowane w ten sposób, aby na przy­
szłość- w okresie znacznego wzrostu bezrobocia 
uwolnić skarb państwa od zaliczkowania fundu­
szowi bezrobocia sum potrzebnych na wypłatę 
zasiłków. Przez rozszerzenie obowiązku ubezpie­
czenia przy znacznym zaostrzeniu warunków 
pobierania zasiłków rząd austrjacki spodziewa 
się, że w przyszłości nie tylko nie będzie musiał 
wydawać około 50 miljonów szylingów rocznie 
na zaliczki, lecz uzyska zwrot dotychczasowych 
zaliczek wynoszących około 110 miljonów szy­
lingów.

W yniki finansowe całej te j reformy ubezpie­
czeń obliczane są w sposób następujący. Zmniej­
szenie świadczeń przy ubezpieczeniach na sta­
rość i zasiłków chorobowych da oszczędności 
20 miljonów szylingów. Wprowadzenie ubezpie­
czenia na starość i od w ypadku zw iększy wy­
datki na rzecz klasy robotniczej o 30 miijonóic 
szylingów, tj. o kwotę, k tóra równocześnie zo­
stała im odebrana przez zmianę przepisów o pła­
cy za godziny nadliczbowe. Świadczenia prze­
mysłu na rzecz funduszu bezrobocia zostają 
zmniejszone z 50 na 33 proc. wszelkich związa­
nych z tem kosztów.

W rezultacie można śmiało powiedzieć, iż ca- 
la ta reforma jest korzystną przedewszystkiem  
Ola skarbu państwa, w mniejszej zaś mierze dla 
przemysłu.

Na zakończenie należy podkreślić jeszcze je- 
aną bardzo charakterystyczną cechę tej re­
formy. Nowelizacja ustawodawstwa w Austrji 
poszła w kierunku dość silnego upodobnienia go 
do ustawodawstwa niemieckiego. Wygląda to 
tak, jakby już w okresie opracowywania projek­
tów zmian liczono się poważnie z możliwością 
zawarcia unji celnej z Niemcami.

G .S , .
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Siec drohngch fabrgcieh anlmalngch
w y ty c z n a  dla naszego programu rolnego.

Głos dyskusyjny w sprawie unji celnej czesko-polskiej.
Kraków, 8  k w ie tn ia .  

U w a g i p. doc. Schmidta w przedmiocie unji 
celnej polsko-czeskiej traktujemy, jako głos 
dyskusyjny. (Redakcja).

Z przetwarzaniem produktów roślinnych na 
artykuły animalne połączone są zawsze dość 
znaczne straty  wartości kalorycznych. Efekt tych 
s tra t jest, zależnie od warunków klimatycznych 
i systemu gospodarki rolnej, dość niejednakowy 
dla odżywiania ludzkiego.

Niemniej możemy przyjąć jako regułę, że 
w z r o s t  k o n s u m e j i  a n i m a l n e j  
z w i ę k s z a  o b s z a r  z i e m i ,  potrzeb­
ny do wyżywienia jednostk i Naodwrót wzrost 
od odżywiania zwierzęcego ku roślinnemu zwal­
nia w zasadzie pewne obszary ziemi.

To też trudności w wyżywieniu ludności, jak 
tp świadkami byliśmy np. w czasie ostatniej woj­
ny, prowadzą do ograniczania produkcji animal­
nej. Natomiast i s t n i e n i e  n a d m i a ­
r ó w  p r o d u k c j i  r o ś l i n n e j ,  jak 
w obecnym okresie kryzysowym, w s k a z u j e  
n a k o n s u m e j ę  a n i m a l n ą ,  jako tę 
drogę, która wchłonąć może te nadmiary. W y­
suw a więc produkcję animalną na pierwszy plan 
nietylko u nas, ale i w skali światowej.

Produkcja animałna nietylko wiąże nadmiary 
produkcji roślinnej, ale m o ż e  d e c y d o ­
w a ć  o z w i ą z a n i u  n a d m i a r u  r ą k  
r o b o c z y c h ,  jakiem i rozporządza rolnictwo. 
Najidealmejszy system przedstawia pod tym ką­
tem widzenia gospodarstwo oparte głównie o pa­
szę kupną (importowaną) i przerabiające możli­
wie wielką ilość produktów roślinnych na zwie­
rzęce przy możliwej małej przestrzeni własnego

Ospodarstwa.
Crańcowo przeciwny typ stanowi gospodarka 

pastwiskowa, wiążąca możliwie n a j w i ę k s z y  
o b s z a r  i możliwie n a j m n i e j s z ą  
i l o ś ó  p r a c y .

W naszych w arunkach problem ekspanzji pro­
dukcji. animalnej jest w pierwszej linji proble­
mem związania pracy. Jakkolw iek utop ją  jest 
w izja rychłego przekształcenia rolnictwa Polski 
w tym  kierunku, aby stanowiło ono jedną sieć 
drobnych fabryczek animalnych, nie ulega wątpli­
wości, że kierunek ten winien stanowić wytycz­
ną dla naszego gospodarstwa agrarnego.

Program  rozbudowy produkcji animalnej po­
zostanie jednak mimo powyższych założeń, nie­
realny, jak  długo warunki, leżące po stronie kon- 
Eumcji, nie będą mu sprzyjać. Nie mogąc liczyć 
na zwiększenie pojemności rynku wewnętrznego, 
rolnictwo nasze musi apelować do eksportu.

*  • *
T utaj zaś k r a j e  p r z e m y s ł o w e  En -  

y  ś r o d k o w e j  w y s u w a j ą  s i ę ,

B o n a s z  n a t u r a l n y  o d b i o r c a ,  
kanie drzwi dla eksportu w tę  stronę z w ę­

ż a  d r o g ę ,  k t ó r a  p r o w a d z i  n a s  
k u  r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  r o z b u ­
d o w y  p r o d u k c j  r o l n e j .

W ostatecznej linji szanse na przyszłość za­
leżą od sukcesów naszej polityki handlowej. Ma 
ona niewątpliwie do zapisana na swoje dobro 
stworzenia bloku agrarnego. Znaczenia tego blo­
ku  nie należy jednak przeceniać.

W  jego łonie mamy bardzo groźnego natural­
nego konkurenta. Jugosławja niedwuznacznie a- 
spiruje do zajęcia naszego miejsca na rynkach 
środkowo-europejskich dla wzrastającej produkcji 
trzody i jaj.

W tych warunkach dojście do skutku unji 
austro-niemieckiej i zapowiedź dalszych umów 
regjonalnych z delikatnem, lecz wyraźnem za­
znaczeniem pominięcia Polski, musi napełniać 
nas troską i niepokojem.

Nic też dziwnego, że pojawiają się koncepcje 
nowej konstelacji gospodarczej, k tóra dałaby 
nam szanse rozwoju w warunkach, wytworzo­
nych przez układ austro-niemiecki.

Koncepcja uniji czesko-polskiej, znana jako 
koncepcja „Piasta", ma z punktu widzenia moż­
liwość dla realizacji rozbudowy produkcji animal­
nej niewątpliwe pierwszeństwo przed wszystkie- 
mi innem l

Koncepcja ta  ma silne oparcie w ciążeniu rol­
nictwa południowej Polski do Czechosłowacji
Mogłaby też łatwo stać się popularną wśród rol­
ników Małopolski

To też możliwość uzgodnienia wysuniętej kon­
cepcji z gospodarczą racją stanu państwa, jako 
całości, staje pod znakiem zapytania.

Racja ta  wymagałaby raczej uzgodnienia na-
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19W ykres powy 
przedstawia, jak w iel 
kiego obszaru ziemi or­
nej i pastwisk w akrach 
potrzeba dla wyprodu­
kowania poszczegól­
nych produktów rol­
nych w ilości odpo­
wiadającej wartości
1,400.000 kolory), sta- 
nowiących roczną nor­
mą konsumcyjną jed­
ne) osoby. W yprodu­
kowanie równoważne) 
ilości cukru buracza­
nego wymaga zaledwie 
0‘28 akra ziemi ornej.
Dla równoważnej ilo­
ści wieprzowiny po­
trzeba już 2‘5Ó akra 
ziemi ornej i ( f l  akra 
pastwik. Przy wołowi­
nie cy fry te wzrastają 
do 15‘5 akrów ziemi 
ornej i 2‘5 akrów past­
wisk (1 akr — 0,4 ha).

C yfry te obliczone 
są przez departament 
rolnictwa Stanów Zjed. 
na podstawie danych 
z lat 1922— 1924. Jak­
kolwiek wykres ten 
ma istotne znaczenie 
ty lko  w  w arunkach 
Stanów Zjedn. (w kli­
macie południowym  
produkuje się te  same
ilości jednostek kalorycznych niejednokrotnie z dużo mniejszych przestrzeni — np. cukier trzci­
nowy na Jawie), to jednak w ogólnych zarysach ilustruje on duże straty kaloryczne, jakie mają 

miejsce przy przechodzeniu od produkcji roślin nej ku  animalnej.

wołowina

Ziemia oma Pastwiska

Rolnictwo pozostałych dwóch dzielnic nie obja­
wia jednak grawitacji w tę samą stronę i wątpić 
należy, czy z unji czesko-polskiej odniosłoby choć 
w przybliżeniu korzyści, jakich oczekiwaćby mo­
gła Małopolska.

szego stanowiska z blokiem austro-niemieekłm
i niedopuszczenia do zatargów z tym blokiem 
tak, abyśmy sami, czy w małżeństwie z Czecho­
słowacją, nie znaleźli gię na wschodzie izolowani.

Dr. Stefan Schmidt

P r z e g lą d  gospodetrezy ś w i a t a .

Węgry rokuję o traktat haudl z Austrją 
na nowych podstawach.

Szerokie pełnomocnictwa.
Węgierskie ministerstwo handlu poleciło de­

legacji do rokowań o trak ta t handlowy z Au- 
strją, podjęcie przerwanych przed kilku tygod­
niami prac, mimo, iż w międzyczasie został ogło­
szony projekt unji celnej austro-niemieckiej.

Delegacja węgierska otrzymała nowe instruk­
cje, o nieznanej narazie treśc i

Wyniki rokowań węgiersko-austrjackich są 
oczekiwane z wlelkiem zainteresowaniem, gdyż 
tutaj po raz pierwszy mogą się ujawnić skutki 
zawartego między Niemcami a Austrją układu 
celnego.

Angielsko-niemieckie rokowania

Angielski minister górnictwa Shinwell bawi 
obecnie w Berlinie, gdzie prowadzi z rządem 
niemieckim rozmowy w sprawie międzynarodo­
wego uregulowania czasu pracy w górnictwie 
węglowem.

Zagadnienie to było przedmiotem obrad na ze- 
szłoroeznem posiedzeniu międzynarodowej kon­
ferencji pracy, o której przebiegu dawaliśmy ob­

szerne sprawozdania. Konferencja ta  nie mogła 
dojść do porozumienia w sprawie sposobu obli­
czania czasu pracy i w sprawie objęcia konwen­
cją kopalń węgla brunatnego, czemu sprzeciwia­
ły 's ię  Niemcy.'

Obecnie min. Shinwell stara się nakłonić 
Niemcy do zgody na regulowanie czasu pracy 
i w kopalnictwie węgla brunatnego^ Ponadto 
omawiana' jest sprawa, czy konwencja między­
narodowa ma objąć wyłącznie kraje europejskie, 
czy też należy dążyć do współdziałania i z inne- 
tni kontynentami, zwłaszcza chodzi o górnictwo 
Stanów Zjednoczonych.

Z okazji pobytu min. Shinwella w Berlinie, 
rozeszły się pogłoski, że ma on rokować z przed­
stawicielami kopalń niemieckich o porozumienie 
węglowe niemiecko-angielskie. Dotychozas jed­
nak niema wiadomości o tego rodzaju pertrak­
tacjach.

Odpływ złota z Francji do Niemiec.
W sobotę ubiegłego tygodnia banki niemieckie 

zakupiły w Banku Francji złoto, które zostało 
przekazane do Berlina.

Zakup ten został dokonany na skutek osłabie­
nia kursu franka wobec marki poniżej dolnego 
punktu złota, co jest faktem od dawna nieno- 
towanym. Po dokonaniu zakupu złota w nie­

wiadomej wysokości (wymieniana jest wartość 
100—200 tysięcy funtów szterlingów), kurs fran­
ka poprawił się z 16.41 na 16.417, wobec czego 
dalsze zakupy stały się nie rentowne.

Rzesza niemiecka zwiększyła w ciągu 1930 r. 
swój wywóz do Francji o 240 miljonów mk., tj. 
o 21 procent. Francja obecnie stoi na pierwszem 
miejscu w wywozie Rzeszy. Cyfry te tłumaczą 
ostatni ruch złota z Francji do Niemiec.

Niepowodzenie pożyczki bawełniane] 
w Londynie.

Założona przy współudziale Banku Angiel­
skiego i innych londyńskich wielkich banków 
Bankers Industrial Development Company, któ­
ra ma na celu finansowanie przemysłu angiel­
skiego przez emitowanie obligacyj pożyczkowych, 
rozpoczęła swe czynności ogłaszając subskryp­
cję pożyczki dla Lancashire Cotton Corporation. 
Pożyczka ta  w wysokości 2 miljonów funtów 
szterlingów, oprocentowana na 6 lA % , doznała 
wielkiego niepowodzenia. Chociaż oprocentowa­
nie pożyczki w ciągu pierwszych pięciu lat jest 
gwarantowane-przez jedno z towarzystw ubez­
pieczeniowych, a czas trwania pożyczki wynosi 
lat sześć, subskrybowano zaledwie 4% obligacyj.

Pora dla wyłożenia pożyczki zogtała wybrana 
nieodpowiednio, wobec panującej niepewności 
co do budżetu angielskiego i ostatnich wypad­
ków zawieszenia oprocentownia pożyczek au­
stralijskich, co wpłynęło hamująco na chęć in­
westowania.

Niemniej taki wynik pożyczki można uważać 
za wyraz braku wiary szerokiej publiczności an­
gielskiej w rozwój krajowego przemysłu eks­
portowego.

Traktat jngosJowiaMo-czeski.
P rz e d  k ilk n  d n ia m i z o s ta ł p o d p is a n y  w  P ra d z e  

t r a k t a t  h a n d lo w y  m ied zy  C zech o sło w ac ją  a  J u g o -  
s ła w ją .  Ze s t ro n y  ju g o s ło w ia ń sk ie j  p o d p isa ł tra k ta t, 
m in . h a n d ln  D im itro w io z , im ie n ie m  O zechosłow aoji 
m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  B enesz.

P o d p is a n ie  te g o  t r a k t a tn  p o s ia d a  s p e c ja ln e  znacze­
n ie  p o lity c z n e  w  zw iązk u  z n n ją  c e ln ą  a u s tro -n ie -  
m ie e k ą  i  w y n ik a ją c e m i z n ie j  d a lszem  k s z ta łto w a ­
n ie m  s ie  z a g a d n ie ń  g o sp o d arcz y c h  ł  p o lity c z n y ch .

Zboża nadal zwyżkują.
W przeciągu ostatnich dni marca nastąpiła 

nowa zwyżka cen zboża, która szczególnie wy­
raźnie wystąpiła 31 ub. m., kiedy żyto sprzeda­
wano w Warszawie po 24 z l  na 100 kg., a psze­
nica osiągnęła w sprzedaży poziom 30 do 31 z l  
za 100 kg. loco Warszawa.

W kołach kupieckich znaczna ta  zwyżka tłu­
maczona jest warunkami atmosferycznemi, któ­
re spowodowały zmniejszenie podaży zboża do 
stolicy oraz przedświąteczną zwyżką zapotrze­
bowania.

Prolongata składek ubezp. rolników.
M in . P ro c y  J Op. S p o i. w y d a ło  o s ta to io  o k ó ln ik  

do  w sz y s tk ic h  Z ak ład ó w  U bezp . P rac o w . U m y sło w y ch  
tu d z ie ż  Z a k ła d a  U bezp . od W y p ad k ó w  w e L w ow ie, 
w  m y ś l k tó re g o  z a le g le  n a  1 s ty c z n ia  1931 r. o p ła ty  
u b ezp ieczen io w e  n a le żn e  od p ra co d aw c ó w  ro ln y c h  
w in n y  b y ć  p ro lo n g o w a n e  do  1 p a ź d z ie rn ik a  r .  b .

P ro lo n g a c ie  p o w y ższe j n ie  p o d le g a ją  s k ła d k i u bez­
p ieczen io w e  n a le żn e  Z ak ła d o w i U bezp . od W y p a d ­
k ó w  za I I  p ó łro cze  1930 r .  P r o lo n g a ta  n a le żn o śc i w  
Z ak ł. C bezp . P rac o w n . U m yB low ych n ie  o b e jm u je  . 
ró w n ie ż  o p ła t  b ie ż ąc y c h , k tó re  w  ra z ie  z a le g a n ia  
w in n y  byó  p rz e z  z a k ła d y  e g zek w o w an e  w  try b ie  
n o rm a ln y m .

Z a leg łe  n a  I  s ty c z n ia  1981 n a le żn o śc i u b ezp iecz e ­
n io w e  od p raco d aw có w  ro ln y c h  n a  rzecz K a s  C ho­
ry c h  m o g ą  b y ć  s p ła c a n e  w  p a p ie ra c h  w a rto śc io ­
w y c h  p a ń s tw o w y c h  in s ty tu c y j  k re d y to w y c h , z tem  
zas trz e ż en ie m , że su m y , p o b ie ra n e  w  te j  fo rm ie  
p rz e z  k a sy , n ie  m o g ą  p rz e k ra c z a ć  k w o ty  ro c z n y ch  
s p ła t  z a c ią g n ię ty c h  p rze z  kaBy p ożyczek  w  z a k łą j  
d a c h  u b ezp ieo zen la  d łu g o te rm in o w e g o .

P o z a te m  K a sy  C h o ry c h  do  1 p a ź d z ie rn ik a  r .  b . 
w s trz y m ać  m a ją  eg ze k u c ję  u  p rac o d aw có w  ro ln y c h  
z ty tu łu  z a le g ło śc i za  o k re s  p rz e d  1 s ty c z n ia  r .  b .

O d sp ro lo n g o w a n y o h  w  te n  sposób  o p ła t  b ę d ą  po­
b ie ra n e  n o rm a ln e  o d s e tk i zw łok i.

Kryzys targów czy targi kryzysowe.
Pod takim tytułem  omawia wynik Targów lip­

skich sprawozdawca „Berliner Tageblattu". To 
chyba wystarczające dla poznania efektywnych 
wyników dla wystawiających.

Dla nas, Polaków, odwiedzających Lipsk, mia­
ły  ostatnie Targi ciekawe oblicze. Oto tu taj wła­
śnie, na najlepszym w świecie przykładzie, mo­
gliśmy się przekonać, jak dobrą organizację ma­
ją Targi — poznańskie...

Wogóle mamy zbyt wybujałe pojęcie o p o ­
rządku", jaki panuje w Niemczech, uważamy je 
jako eldorado organizacji, dokładności etc. Rze­
czywistość przeczy temu jednak. .

K ilka przykładów: Możnaby się spodziewać, że 
pociąg międzynarodowy B ukareszt—Berlin otrzy­
ma na stacji granicznej Bytom przynajmniej je­
den wagon do Lipska wprost!

Na moją interwencję u urzędnika w B ytom iu, 
locieszył mię tenże, że zapewne w Wrocławiu 

Joczepią wagon do Lipska, zwłaszcza, że było 
dosyć pasażerów.

Nie śpimy tedy aż do Wrocławia i tarn do­
wiadujemy się, że musimy przesiadać w Kolu- 
furt o pól do trzeciej nad ranem. W sam raz

§

doskonała pora do przesiadania, gdy najłatwiej 
zaspać połączenie, zwłaszcza, że jest to mała sta­
cyjka, gdzie pociąg pospieszny zatrzymuje się 
na chwilę tylko. Stąd po 45-u minutach odchodzi 
pociąg osobowy do Drezna (zapłaciliśmy natural­
nie za pospieszny).

Miejsca jest wprawdzie dość, ale ławki w 2-ej, 
jak i w 3-ej klasie króciutkie, że położyć się nie 
sposób i tak jedzie się 5 godzin truchcikiem do 
Drezna. Tam trzeba znowu przesiadać, czekać pół 
godziny i nareszcie jest się w 12 godzin po wy- 
jeździe z Bytomia w Lipsku.

Już ten wstęp daje bardzo przykry przedsmak 
i myśli się nie bez satysfakcji, te  w nas koleje 
przecież lepiej funkcjonują, że ma się w ciągu 
całego roku, a cóż dopiero podczas Targów Po­
znańskich, doskonałe połączenia i wagony wprost 
do wszystkich ważniejszych miejscowości w Pol­
sce, a jedyną — ale wielką wadą _  naszego ru- 
chu osobowego jest brak wagonów, lub też ma- 
ła ruchliwość, względnie samodzielność kierowni­
ków stacyjnych, którzy wypuszczają pociąg mi­
mo, że ozęsto pasażerowie nie mają miejsca sie­
dzącego.

Tego w Niemczech od lat już się nie widzi, 
a  poza tem ma tam koduktor obowiązek dać 
miejsce w klasie wyższej, o ile w danej klasie 
niema miejsca siedzącego.

Dalszą przykrą niespodziankę miałem przy w y­
najęciu pokoju: Za złożeniem opłaty półtorej
marki otrzymałem „zlecenie" na pokój prywatny, 
gdy tam jednakże przyszedłem, pokój był za­
jęty. Znalazłem wprawdzie kilka domów dalej 
inny pokój, ale półtorej marki przepadło.

Trzecią niespodziankę, którejby się już abso­
lutnie nie należało spodziewać, miałem, gdym 
szukał pewnego pana z Zurychu, o którym wie­
działem napewne, te  jest w Lipsku. W bjurze 
kwaterunkowem na dworcu powiedziano mi, po 
długich szukaniach, że taki napewne tam się nie 
meldował i prawdopodobnie wziął pokój w ho­
telu, jak  się jednak później okazało, otrzymał 
on pokój właśnie w temże biurze kwaterunkowem 
na dworcu.

Organizacyjnie tedy, o ile chodzi o „zewnętrzne 
tło", nie można powiedzieć, jakoby wszystko by­
ło tak, jak należy. Inaczej może, o ile chodzi 
o wystawę, jako taką. Je st ona tak ogromną, te 
wyrasta ponad jeden obszar i rozłożoną jest wła­
ściwie w calem mieście i na specjainem jeszcze 
polu wystawowem. Gdyby jednak każda branża 
miała swój pawilon wystawowy, byłoby wszyst­

ko w porządku. Dziwnym jednak zbiegiem oko­
liczności są wystawy branżowe, z wyjątkiem nie­
których, rozrzucone po całem mieście tak, że 
szukając pewnego produktu, musisz go wyszu­
kiwać w kilku objektach, niejednokrotnie dość 
od siebie odległych.

Tyle przynajmniej dobrego, te  wydano specjal­
ne katalogi branżowe, tak, że zwiedzający może 
przynajmniej na podstawie tegoż wyszukać od­
powiednio objekty i stoiska.

Abstrahując od tego błędu organizacyjnego, : 
była sama wystawa wspaniałym pokazem i prze­
glądem przemysłu niemieckiego, mimo, że szereg 
dużych firm nie wystawił obecnie swoich ekspo­
natów.

Czy wystawiający odrobili swoje koszta? Praw­
dopodobnie większość ich wyszła „na netto", nie 
ulega jednak wątpliwości, te  cały szereg wystaw­
ców zrobił minimalne wprost obroty. Zakupy by­
ły robione jedynie tylko w ciasnych granicach 
chiMowej potrzeby. Nikt nie wie, czy jesteśmy 
już u spodu „sinusoidy konjunkturalnej“ i czy 
już czas na pokrycie się chociażby na naj'bliższe 
miesiące.

To powoduje ogromną ostrożność w zakupach 
i to właśnie nadało Targom Lipskim wyraźny 
charakter „Targów kryzysowych".

Inż. Józef Rechen.

TARGI POZNAŃSKIE
p o w o d u f a  s p r z e d a ż
PSIA

2315k
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P O S A D Ę  in k a s e n tk i od 
15 k w ie tn ia  o trz y m a  w 
p rz e d s ię b io rs tw ie  w Z ako 
p a n em  p a n ie n k a  in te lig e n t 
n a , m łoda , z g ra b n a . K a u ­
c ja  w y m a g an a  4.000—7.000. 
I .  K. C. K rak ó w , W ie lo ­
p o le  1, pod „U czciw a In k; ’ ----k a se n tk a  J .  W .“ 485g

L E C Z N IC A  D ra  T a rn a w ­
sk ie g o  w K osow ie k. Koło 
m y i p o sz u k u je  g o sp o d y n i 
d o  z a rzą d u  k u c h n ią . O fe r­
ty  z fo to g r a f ją .  379g

Z A S T Ę P C Y  n a  ra z ie  na 
W oj. Ś lą sk ie  i K ra k . po ­
s z u k u je  J e n e r .  P rzed s taw , 
c a łe j  R. P. D la  sp rę ży  
s ty c h  i o b ro tn y c h  osób do 
b re  sza n se  pow ażn eg o  z a ­
ro b k o w a n ia .  D la  lic e n c ji 
p a te n tu  p o lsk ieg o  p o trzeb  
n a  g o tó w k a  zł. 6.000, k tó ra  
m oże być  w p rz e c iąg u  jed  
n e g o  ro k u  z re a lizo w a n ą . 
S zczegó łow e zg ło sze n ia  z 
p o d a n ie m  la  re fe re n c y j  — 
p ro s im y  k ie ro w a ć  do I. K. 
C. K rak ó w  W ielopo le  1 —• 
pod  „ R z a d k a  o k a z ja  B. 
T .“ 559g

PO T R Z E B N Y  cu k ie rn ik  
d o b ry  fac h o w iec  d o b ry  
k a lk u la n t  p ra c a  n a  p ro ­
c e n t. L isto w n e  zg ło szen ia  
„C ukiern ik** K ra k ó w  — 
K a rm e lic k a  16 „Prasa**. 
________________________ 577 g

A G E N C I sp rz ed a w c y  po ­
s z u k iw a n i — a r ty k u ł  d la  
k ażd e g o , po leca  K rz y ż a ­
n o w sk i, P rze m y ś l, W y b rz e  
że. 590g

P R Z Y JM Ę  p o m o cn ik a  f r y  
z je rsk ie g o  n a  w ypom óżkę  
z a ra z . P ro k o c im  P iłs u d ­
sk ieg o  53. 655g

Budowa pomnika N. Serca Jezusowego w Poznaniu
P R Z E D S T A W IC IE L I n a
n ie k tó re  W ojew ództw a po- 
p o szu k u je  p o w a żn a  m a ło ­
po lsk a  fa b ry k a  c ia s t. 
Z g ło sze n ia  pod „D elc red e - 
re  k a u c ja  w ym agana*4 do 
1. K . C. K rak ó w  W ielo ­
po le  1. 6396k

R E S T A U R A C JA  — M. 
D a m p fa  w  S a n o k u  p o szu ­
k u je  od 15 k w ie tn ia  p ie rw  
szo rzęd n eg o  k u c h a rz a  (ki) 
O fe rty  z o d p isam i ś w ia ­
d ec tw  i  p o d a n ie m  w a ru n ­
ków . 696g

P R Z Y J M IE  s ic  od z a raz  
n a  o rd y n a r ję  u rz ę d n ik a  
podw órzow ego  e n e rg ic z n e ­
g o  su m ie n n eg o  z r u ty n ą  
k o n tro l i  ro ln y c h  w a rs z ta ­
tów , m ag a zy n ó w  i odn o ­
ś n e j k s iążk o w o ści. Z g ło ­
s z e n ia  z o d p isam i ś w ia ­
d ec tw  p rz e sy ła ć  Z a rzą d  
D ó b r D o lsk  p o c z ta  M ac ie ­
jów . 684g

N O T A R JU S Z  w B rz o stk u  
p o s z u k u je  s u b s ty tu ta  na  
c zas  3 -m iesiqcznego  u r lo ­
pu  od 15 k w ie tn ia . Zgło  
s z e n ia  z p o d an iem  w a ru n  
ków . 518g

S T E N O G U A F JI lis to w n ie  
w y u c za m y . D la  s te n o g r a ­
fów  w y d a jem y  m ies ięcz ­
n ik  „ S te n o g ra f  Polski* ' — 
I n s ty tu t  S te n o g ra f ic z n y  
W a rsz a w a  K ru c z a  26. — 

6098k

tdO ZO R C A  o b o ry  p odw ó­
rz a  s ta r s z y  sa m o tn y  po­
trz e b n y  P iechów  d w ó r p. 
K a ź m ie rz a  W ie lk a . — 

434g

R E S T A U R A C JA  p ie rw szo  
rz e d n ą  p o szu k u je  k u c h a r ­
k i g o sp o d y n i. Z g ło szen ia  
do  L K. C K ra k ó w , W ie ­
lo p o le  1 pod „ R e s ta u r a ­
to r  K .“  538g

G O S P O D Y N I lu b  in te l i ­
g e n tn ie js z a  s łu ż ą c a  p o ­
s z u k iw a n a  do  sam o d z ie ln e  
go  p ro w a d z e n ia  d o m u  w 
K ra k o w ie  u w dow ca z 5- 
at-m im  s y n k ie m . Z g łosze­
n ia  do A dm . I .  K . C. K r a ­
ków  W ie lo p o le  1 d la  „ D r. 
F .  K . 35.“  645g

M A G IS T E R  lu b  a s y s te n t  
p o trz e b n y  n a  za s tę p stw o  
c ze rw ie c  — lip iec . Zgłoszę 
n ia  z p o d an ie m  re fe re n c y j 
i w a ru n k ó w  do I .  K. C. 
K ra k ó w  W ielopo le  1 pod 
C ze rw iec  S. A. 579g

Z A S T Ę P S T W A  n a  r a d io ­
a p a r a t y ,  s p rz ę t  ra d jo w y ,  
a r ty k u ły  s p o rto w e  te c h ­
n iczn e , m o to cy k le , ro w e ­
r y ,  a k c e s o r ja ,  m a sz y n y  do 
s z y c ia  i t .  p . p o s z u k u je  
p o w a ż n a  f irm a . Z g ło sze ­
n ia  pod : „ C e n tru m 4* do 
B iu r a  O głoszeń  „P ostęp '*  
L w ów  R o m an o w icz a  10. — 

6386k

S T A J E C I E  S I Ę  d o b ry ­
m i s zo fe ram i p rzech o d z ą c  
p r a k ty k ę  w a rsz ta to w ą  
k u rs ó w  I n ż y n ie r a  F ro m a . 
H o ż a  35 W a rsz a w a . — 

6435k

B U F E T O W E J  z d o ln e j i 
u c z n ia  do  p r a k ty k i  p o le ­
c o n y ch  p o s z u k u je  R e s ta u ­
r a c j a  H o te lu  S a sk ieg o  — 
K ra k ó w . 663g

Z A R Z Ą D C Ę  do p ro w a d z e ­
n ia  80-c iom orgow ego  f o l ­
w a rk u  p o w ia to w e g o  w 
W o jn ic z u , p rz y jm ie  z a raz  
W y d z ia ł  P o w ia to w y  w  
B rz e s k u  za p ła c ą  w  go ­
tó w ce  i n a tu r a l j a c h  w e­
d łu g  u m o w y . W y m a g a n ia  
u  k o liczen ie  p rz y  n a j  m n  i e.j 
n iż sz e j  szk o ły  ro ln ic z e j  i  
d łu ż sz a  p r a k ty k a .   ̂U d o k u ­
m e n to w a n e  p o d a n ia  o tę  
p o s a d ę  p rz y jm u je  W y ­
d z ia ł  P o w ia to w y  w  B rz e ­
s k u  do  d n ia  14 k w ie tn ia  
b . r .  6460k

P O S Z U K U JĘ  d z iew czy n k i 
in te l ig e n tn e j  do  d z ieck a  i 
d ro b n e j p om ocy  n a  w ieś  
za  u trz y m a n ie  i 15 zł. m ie  
s ięc zn ie . Z g ło sz en ia  pod 
„L . 15“ do I . K . C. K r a ­
ków  W ie lo p o le  1. 683g

PO M O C N IK , s ta r s z y  p ra k  
ty k a n t  n a ty c h m ia s t  po ­
trz e b n y . K a u c ja  1—2 ty s . 
K ra k ó w , S ło n e czn a  29, — 
sk le p . 737g

P O S A D Ę  b iu ro w ą  d am  za
p o ży cze n ie  2 ty s ię c y  z ło ­
ty c h . Z g ło szen ia : I .  K . O. 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„ Z a b ezp ieczen ie  J .  K .“

709g

K IE R O W N IK A  W A R ­
S Z T A T U  W Ę D L IN IA R ­
S K IE G O  z d łu ż sz ą  p r a k ­
ty k ą ,  d o sk o n a łe g o  fa c h o w ­
ca , en e rg ic zn e g o , o n ie sk a  
z ite ln e j p rze sz ło śc i, p oszu ­
k u je  do w y ro b u  p ie rw szo ­
rz ę d n y ch  w ę d lin  w ięk sza , 
z ap ro w ad z o n a  e le k try c z n a  
fa b ry k a .  S zczegó łow e o fe r  
ty  u w z g lęd n io n e  b ę d ą  t y l ­
ko  z ży c io ry se m , o d p isam i 
św iad ec tw , re fe re n c ja m i,  
o ra z  p o d a n ie m  w a ru n k ó w . 
M iesz k an ie  z ap ew n io n e . 
O fe r ty  do  I .  K . C. Lw ów , 
K o p e rn ik a  9, pod  „ S a m o ­
d z ie ln y 44. 541L

P O S Z U K U JĘ  p a n i  z to :
w a rz y s tw a , b a rd z o  d o b re j 
i in te l ig e n tn e j ,  ce lem  z a ­
ję c ia  s ię  dom em  i d w o m a 
p a n ie n k a m i, o ra z  le k k ą  
p ra c ą  b iu ro w ą . O fe r ty  z 
fo to g r a f ją  do I .  K . Lw ów , 
K o p e rn ik a  9, pod  „ I n ż y ­
n ie r  K . J . “  549L

P O T R Z E B N Y  pom o cn ik  
g o sp o d a rcz y  ze szk o łą  ro l­
n iczą  i d łu ż sz ą  p ra k ty k ą  
na  fo lw a rk  300 m o rg o w y  
w o k o licy  L w ow a. O dpisy  
św iad e c tw  do I . K . C. — 
Lwów K o p e rn ik a  9. ,H o­
do w ca44. 545L

D R U K A R Z  zd o ln y , e n e r ­
g ic z n y , o b e zn a n y  z w y m a ­
g a n ia m i now oczesnego
d ru k a r s tw a  a k cy d e n so w e ­
go, ró w n ie ż  b ie g ły  zecer, 
m a ją c y  do  d y s p o z y c ji k i l ­
k a n a ś c ie  ty s ię c y  g o tó w k i 
p o trz e b n y  do u ru c h o m ie ­
n ia  d r u k a r n i  p rz y  is tn ie -  
ją c e m  p rz e d s ię b io rs tw ie  
p o k re w n e j b ra n ż y  w  m ie ­
śc ie  w o jew ó d zk iem . Z g ło ­
sze n ia  pod  „ A k cy d en so w y  
d r u k a r z 44 do  I .  K . C. —■ 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1. —

"04g

G O S PO D Y N I p e n s jo n a to ­
w a, u c zc iw a , p ra c o w ita ,  
fa c h o w a , e n e rg ic z n a , p o ­
trz e b n a . W iad o m o ść : Z a ­
k o p an e , p e n s jo n a t  „R a d o  
w id “ , 6467k

A D M IN IS T R A T O R  W ie l­
k o p o la n in , w iek  ś re d n i — 
w yższa  szk o ła  ro ln icz a  — 
19-let.nia w sz e c h stro n n a  
p r a k ty k a  od z a ra z  lu b  1 
iip c a  na  o rd y n a r ję .  O fe r­
ty  s k rz y n k a  p o czto w a  16 
P o d d ę b ice  w o jew . Ł ó d zk ie  

472g

M&ODA, s y m p a ty c z n a , ru
ty n o w a n a  p o sz u k u je  posa 
dy  g o sp o d y n i p e n s jo n a tu  
w e j, k a s je rk i ,  e w e n tu a ln ie  
b u fe to w e j — c h ę tn ie  na 
w y jazd . Z g ło sz e n ia : I .  K. 
C. K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
„ W y ja z d  S .“ 528g

Oioroby wątrobM-kamienie żołdowe i 
choroby przemiany materii

Eeeza x io m

CHOUKIHAZA
H MIŁMOK W/KIECO

jb ja w y  kam ien i żóipiow ych, po czą tk o w e: 
Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie 1 
schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie. 
Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. 
Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w u-1 

j. stach. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle | 
i zawroty głowy.
Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny j 
ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej | 
w pasie, krzyżu i sięga aż do łopatki. Wzdę- i 
cie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na | 
kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, j 
zimne poty, żółtaczka.

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 
DR. MED. T. NIEMOJEWSKIEGO.

Sldad główny w laboratorjum fizj.-ehemiez- 
nem „Cboiekinaza", Warszawa, ul. Nowy j 
Świat 5, telefon 504-96 (na prowincję wy- J  
syłka pocztą) oraz w aptekach i składach ;

aptecznych. 947k j
Cena pudelka Zł. 2.60.

P IE K A R N IA  w  P o z n a n iu  
św ie tn ie  p ro s p e ru ją c a  z 
pow odu  zm ia n y  s to su n k ó w  
ro d z in n y c h  do s p rz e d a n ia . 
O fe r ty  I .  K . C. P o zn ań  
św . M a rc in a  48 N r. 35018.

431P

S P R Z E D A M  ta n io  a u to
F ia t  503 m ało  u ż y w an y . — 
W iadom ość  M ich a ło w sk ie ­
go  11 p . F e ix o w a . 6456k

M E B L E  ro z m a ite  so lid n e , 
n a j t a n ie j  I W ie lk i W y b ó r! 
C eny  zniżono! G o tów ką — 
ra tm i!  U w ag a ! W arsz a w a , 
S z p i ta ln a  4 „ J u l j a n 44. — 
______________________ 6440k

B IL E T Y  w iz y to w e  d r u ­
k o w an e  od 3.— li to g ra fo -  
w a n e  od 10.—. S to  z a w ia ­
dom ień  ś lu b n y c h  od zł. 
17.— w y k o n u je  o d w ro tn ie  
Z iem b io k i K ra k ó w  P la c  
M a r ja c k i 2. Ż ą d a jc ie  c en ­
n ik ó w !. 6444k

E T U IS  ce llu lo id o w e  n a  
w sze lk ie  le g ity m a c je ,  m a ­
p y  d la  a u to m o b ilis tó w  — 
etc . Z iem h ic k i, K ra k ó w  — 
P lao  M a r ja c k i  2. 6445k

Na ul Wjazdowej pomiędzy gmachem uniwersytetu i gmachem Zamlcu 
poznańskiego, stanie monumentalny pomnik Najświętszego Serca Jezuso­
wego, przystosowany architektonicznie do otoczenia. Pomnik powstaje ze 
składek całego społeczeństwa polskiego, zwłaszcza zaś poznańskiego, które 
budowę pomnika uchwaliło na pierwszym zjeździe katolickim, który od­
był się w Poznaniu. Na zdjęciu widzimy rusztowanie, kryjące wspomniany 

pomnik — na tle Zamku.
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ZADAŁ WSZEJDZS E M C
O B E J M IE  p osadę  f re b  
ta n k a  z  p r a k ty k ą  ró w n ież  
do n ie m o w lą t. Do I. K. C. 
K rak ó w  W ie lo p o le  1 sub  
„L w o w ia n k a  K .“  610g

R U T Y N O W A N E  S IŁ Y
p e n s jo n a to w e  k u c h a r k a  i 
p o k o jo w a  z d łu g o le tn ie m i 
b a rd z o  d o b re m i św ia d e c ­
tw a m i p o s z u k u ją  p o s ad y  
n a  sezon do  p e n s jo n a tó w . 
Ł a sk a w e  zg ło sz e n ia  do  I .  
K. C. L w ów  K o p e rn ik a  9 
pod  „ R u ty n o w a n e  s i iy “ .

560L

P O M O C N IK  k u c h a r s k i  — 
p rz y jm ie  p o sad ę  od 1 m a ­
ja  lu b  15 k w ie tn ia .  J ó z e f  
R o la  K o p e rn ik a  26. —

716g

IN T E L IG E N T N Y , d ob rze  
s ie  p re z e n tu ją c y  kup iec , 
k tó ry  p rzez  s ze re g  la t  z a ­
j ę ty  b y i ja k o  p o d ró ż u ją c y  
po P o lsce  i z a g ra n ic y , w la  
d a ją c y  je ż y k a m i po lsk im , 
n iem ieck im  i fran c u s k im , 
szu k a  p o sady  p o r t j e r a  w 
lep szy m  h o te lu  w jed n em  
z w ięk szy ch  m ia e t M ato 
p o lsk i. Z g ło szeu ia  do  I .  K. 
0 . K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
pod „ P o d ró ż u ją c y  S. G .;‘

626g

K IE R O W N IK  c eg ie ln i — 
d z ie ln y  fa c h o w iec  d łu g o ­
le tn ią  p r a k ty k a  p o szu k u ­
je  p o sad y . Z g ło szen ia  I. 
K . C. K ra k ó w  W ielopo le  
1 pod  „ K ie ro w n ik  C ."  —

ZDOLNY b u fe to w ie c  -  
zm ien i p osadę  od 15. IV . 
m oże z łożyć  k a u c je . Z g ło ­
sze n ia  do I .  K. C. K r a ­
ków W ie lo p o le  1 pod „A . 
0 . “ 318g

U R Z Ę D S  G M IN N E , m ie j­
sk ie  i zb io ro w e . K acbm i 
s trzó w  i k a s je ró w , e g z a m i­
n o w a n y ch  po leca  szko ła  
h a n d lo w a  J a r o s ła w . — 

547g

U R Z Ę D N IK  g o sp o d a rc z y , 
k a w a le r  l a t  27, 3V!i-letuia 
p ra k ty k ą  s u m ie n n y , e n e r  
g ic z n y , p o d o fic e r  k a w a le ­
r i i ,  p o sz u k u je  p o sad y  pod 
d y sp o zy c je  w ła śc ic ie la  lub  
a d m in is tr a to ra .  Ł ask aw e  
O fe rty  do  I . K . C. P oznań  
św . M a rc in a  48 n r .  35016.

424 P

J E S T E M  b a rd z o  b ie d n y .
W sz y s tk ie  św iad e c tw a  
szk o ły  ś re d n ie j  i  w y ższe j 
z o s ta ły  zn iszczone  p o d ­
czas  p o ż a ru  i n ie  m am  
n a w e t n a  z d o b y c ie  o d p i­
sów . P o s z u k u je  p ra c y . --- 
Ł a sk aw e  zg ło sz e n ia  do  I .  
K . C. K ra k ó w  W ielopo le  
1 pod  „L e . Ł o‘‘. €438k

M ŁO D Y  e n e rg ic z n y  la t  
24 p o s z u k u je  p o sad y  od 
15. IV . lu b  1. V . p o s ia ­
d a  3 -Ie tn ią  p ra k ty k ę  laso- 
w ą  i 2 - le tn ią  o g ro d n ic z ą , 
m oże s i e . z a ją ć  la sem  i os 
g ro d em . A d re s  W ła d y s ła w  
ja r o s z  Z agw ożdź p o c zta  
S ta n is ła w ó w . 685g

R U T T N O W A N A  B U C H A Ł  
T E R K A  .  B iL A N S IS T K A
p o sz u k u je  p o sad y  ca ło  
d z ie n n e j la b  g o d z in o w ej 
K rak ó w  s k r y tk a  pocztow a 
185. 971 Igr

A BSO LW EN TK A ^ P a ń s tw o  
w ej S zko iy  H a n d lo w e j sie  
ro ta  s k ro m n y c h  w y m a g ań  
p ra c o w ita  i s u m ie n n a  p o ­
s z u k u je  ja k ie jk o lw ie k  po­
sad y  b iu ro w e j c h ę tn ie  na 
w y jazd  Z g ło sz en ia  p rz y j 
m u je  „K om ite t, o p iek i nad  
s ie ro ta m i ' P rze m y ś l K a ­
te d ra ln a  20a. SOg

S P Ó Ł D Z IE L N IE . Dy rek
ć ja  4 kl. szk o ły  h a n d lo w ej 
s p e c ja ln e j  J a r o s ła w  pole  
ca  k w a lif ik o w a n e  ideow e 
s ity  do b iu ra  1 sk lep u . —

6793g

RZĄOCA ag ro n o m , szko ­
lą ro ln ic z a , 18 la t p r a k ty ­
ki la t  36, ż o n a ty , hezdz ie t 
ny , p rz y jm ie  p o sad ę  s a m o ­
d z ie ln ą  lub  o g ó ln ą  d y s p o ­
zy c je , e w e n tu a ln ie  p o rę ­
c za ją c a  a d m in is tr a c je .  — 
Z g ło szen ia : l .  I< C. K ra  
ków. W ie lopó l?  1, pod 
„ E n e rg ic z n y  M. G ."

9659g

PO Ż Y C Z Ę 2 ty s ią c e  lu b  
d a m  k a u c ję  za  p o sad ę  d o ­
z o rc y  d om u  od  15 k w ie t­
n ia .  Z g ło szen ia  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 —
„ E n e rg ic z n y  d o z o rc a" . — 

647g

C E R A M IK  d łu g o le tn i  — 
k ie ro w n ik  za k ład ó w  — 
a b so lw e n t w y ż sze j szk o ły  
c e ra m ic z n e j z a g r a n ic ą  — 
d z ie ln y  fac h o w iec  i o rg a ­
n iz a to r  p o s z u k u je  p o sad y . 
P o zn ań  G. W ild a  49 O pa- 
tow icz . 433P

K O N C Y P IE N T  ru ty n o w a ­
n y , sa m o d z ie ln ie  p r a c u ją ­
cy , z p r a k ty k ą  sąd o w ą  i 
c z te ro le tn ią  adw . p ro w in ­
c jo n a ln ą  o b e jm ie  p osadę  
1-go m a ja  b r .  Z g ło sze n ia  
I. K . C. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le  1 po d  „ K o n c y p ie n t A . 
R .“  175g

F A C H O W Y  ro ln ik  z w ie l­
k ie g o  z a rz ą d u  n a  Ś lą sk u  
p o s z u k u je  o d p o w ie d n ie j 
z m ia n y . O fe r ty :  I .  K . C. 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, d la  
„ K w a lif ik o w a n y  K . S .“ 

9974g

K u p n o
K A J A K  2 łu b  8-osobow y 
k u p ię . Z g ło szen ia  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 pod 
„ U ż y w a n y  K .“  325g

S p r z e d a ż
NA Ś W IĘ T A ! Noże do
szy n k i, to r to w n ic e , b ła  
c h s .  fo rm y  do c ia s ta  i na 
ry b y . ta c e . n a k ry c ia  s to  
łowe. a ip ac . .u m y w a ln ie ,  
w an n y , n a s iad ó w k i. W iel 
ki w y b ó r fla k o n ó w  na 
k w ia ty . S p e c ja ln y  dz ia i 
k o ra li i n a sz y jn ik ó w  dla 
pań  — po  cen ac h  k o n k u  
re n c y jn y c h  po leca  firm a  
J A W O R S K I. K R A K Ó W  -  
R ynek  grlówny 24. 6i04k

M E B L E  ro z m a ite  w y p rz e  
d a je  n a j t a n ie j .  G o tow ką 
r a ta m i ,  „ I n te x im “ W a r ­
szaw a , — Ś w ię to k rz y sk a  
D w a, ró g  N ow ego  — Ś w ia ­
ta . 64 l ik

DOM  m u ro w a n y  w  śród  
m ie śc iu  do s p rz e d a n ia .  -  
K ra k ó w  P o d g ó rz e  K ą c ik
6. 660g

F O K S T E R R IE R K A  czy
s to  ra s o w a  p ię c io m ie s ię c z ­
n a  do  s p rz e d a n ia .  Z a k ła d  
zo o lo g iczn y  K ra k ó w  — 
F lo r ja ń s k a  47. 658g

O B R A Z Y  m a la rz y  p o l­
s k ich  o p ra w n e  od 10.—- 
sp rz e d a je  Z iem h ick i K r a ­
ków  P la c  M a r ja c k i  2. —

6446k

K IL IM Y !!!! N a jw ięk sz a  
p ra c o w n ia !  N a jd o g o d n ie j­
sze  r a ty !  N a j ta n ie j ! ! ! — 

O s to ja 44 K rak ó w  L e a  5, 
N a p rz ec iw  P a rk u  K ra k ó w  
sk ieg o . 1042k

OK»ONY
D unlop" Englebert „M lchelin" wszysUde Przybory 

„ i ' un p SAMOCHODOWE dostarcza najtan iej I72g 
SA '  _  KRAKÓW. UL. PODWALE S

Tel. 133-46. 172g
„AUTOCENTRALA"

M OTOR now y  n a  b enzo l 
lu b  b en zy n ę  45 K . M. f i r ­
my Schiffsvert —■ Linz — 
sp rz ed a m . W iad o m o ść  1. 
K . C. K ra k ó w  W ie lo p o le  
1 pod „ T a n io 44. 6344k

„NOW OŚĆ44. P a p ie ry  na  
a b a ż u ry  w ró ż n y c h  w zo­
ra c h  i g ru b o ś c ia c h . „N asz  
P a p ie r 44, K ra k ó w , K ru p  
u i cza  12. S k ła d  p a p ie ró w  
z w y c z a jn y c h  i c h em icz ­
n ie  p re p a ro w a n y c h  przy- 
borów  te c h n ic z n o  • k re ­
ś la r s k ic h .  469g

NA ś w ię ta  c ie lę c in a  w ie l­
k im  w y b o rze . D yszk i g r u ­
be szy n k i 1 kg . 1.80. K ra ­
ków  K a rm e lic k a  20 — Du- 
l iń s k i .  620g

S A L O N Y , o to m a n y , t a p ­
cza n y , k a n a p y  ro z k ła d a ­
ne, g a r n i tu r y  k lu b o w e  
m a te ra c e  w łó s ien n e  s i a t ­
k i  — r a ta m i :  L uszow icz , 
K ra k ó w  F lo r ja ń s k a  44. — 

6153k

Z A K Ł A D  fo to g ra f ic z n y , 
p ie rw s z o rzę d n y  w m ie śc ie  
w o jew ó d zk iem , z pow odu 
c h o ro b y  w ła śc ic ie la  z a ra z  
do s p rz e d a n ia .  Z g ło szen ia  
do  I. K . C. K ra k ó w , W ie 
lo p o le  l* pod „15.000 za 
k ła d 44. 519g

J A J A  w y lę g o w e  kaczek  
B ieg u n ó w  in d y js k ic h  — 
s ie d m d z ie s ią t  g ro sz y  s z tu ­
ka. P rzy  zam ó w ien iu  p rzy  
s ła ć  po łow ę n a le ży to ś c i. — 
Z a rz ą d  hodow li. F u to r ,  Bu 
rż a n y , p o c z ta  B ia ło zo rk a , 
W o ły ń . 534g

ŻO Ł Ą D E K  R E G U L U JĄ  -  
P R Z E C Z Y SZ C Z A J A T a
h le tk i  wód m in e ra ln y c h  
,.V ita “ F ra n c is z k a  J ó z e fa  
Apenta Hunyady. O pako­
w a n ie  na  3 sz k la n k i 70 g r 

1505k

R O W E R Y  m a sz y n y  do 
szy c ia  w ózki d z iec ięce  — 
g ra m o fo n y  p ły ty  poleca 
n a j ta n ie j  K rak ó w  Z w ie 
r? y n ie c k a  6. I243k

P IA N IN O  c z a rn e  z a g r a ­
n iczn e  o k a z y jn ie  s p rz e ­
d am . J ó z e f  S to p k a  K ra ­
ków  u l. D łu g a  15. 611g

K O SZE p o d ró żn e , p ie k a r  
sk ie ; m ag lo w e , n a  ow oce, 
b ie liz n ę , w ęg ie l, c zw o ro ­
k ą tn e , o p a łk i p o leca  po 
cen a c h  b e z k o n k u re n c y j 
n ych  S p ó łd z ie ln ia  K oszy 
k a r s k a  „S am o p o m o c 44 w 
R ączn e j p o c z ta  L iszk i — 
pod K rak o w em . 9726g

D Y W A N Y  B ie lsk ie  — Ż y­
w ieck ie  k u p u j w p ro s t w 
s k ła d z ie  fa b ry c z n y m , K ra  
ków  P la c  M a r ja c k i 9/^ Qlk

S O J A  c z a rn a  n a jw c z e śn ie j  
sza  3.50 zł. z a  k g v z a m a ­
w ia ć  C h arec z k o  K o rczo w  
a d  U hnów  loco . - 680g

P L A C E  N A D  M O R Z E M
b lisk o  m ia s ta  po  2.700 —- 
w p ła ta  700 zł. P la c e  pod 
G d y n ią  n a p rz e c iw  s ta c j i  
k o le jo w e j po 9.000 w p ła ta
3.000 zł. D w ie  6 -m orgow e 
p a rc e le  z la se m , p rz y  s ta  
o ji  p ro s te  p o łą c ze n ie  z 
G d y n ią  po  4.000 w p ła ta
1.000 zł. R e s z ta  c en y  k u ­
p n a  p o z o s ta n ie  n a  h ip o te ­
ce. S p rz e d a je  M ak o w sk i — 
W ejh e ro w o  u l. K la s z to rn a  
9 P o m o rze . 688g

K U P IE C  p rz y s to jn y  0źe- 
n i  s ię  z p a n n ą  n ieb iedna 
do la t  25. O fe rty  z foto­
g r a f j ą  n a d es ła ć  do I. jg 
C. K ra k ó w  W ielopole l 

’ P rz y sz ło ść  Z. ~pod H . 4 ^
9655g

N A U C Z Y C IE L K A  pragl,
n ie  zaw rzeć  znajom ość z 
k u l tu r a ln y m  panem  w ce­
lu  w y m ia n y  m y śli. I.
C. K ra k ó w  W ielopole i  
p o d  „ S u b te ln a  N . C,“  —
________________________661g

M ŁO D Y  K A W A L E R  rze-
ź b ia rz  z b ra k u  znajornośoł 
s z u k a  to w a rz y sz k i życia. 
M a ją te k  p o ż ąd a n y . O ferty  
I .  K . C. P o z n ań  św. M ar­
c in a  48 „35017*4. 430P

K A M IE N IC E , d o m y , w il­
le , p a rc e le ,  g o s p o d a rs tw a , 
po  cen ach  o k a z y jn y c h  i 
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  
s p ła ty  K U P IS Z  ty lk o  w 
„ P O L O N J I44 K ra k ó w  G o­
łę b ia  16. 9941g

G R A M O FO N Y  p ły ty  — 
w ie lk i w y b ó r  od  zł. 25 — 
m ie s ię c z n ie  — p o le c a : 
„H A K M O N JA 4* M ag a z y n  
in s tru m e n tó w  m u zy c z ­
n y c h  K ra k ó w  p l. M a r ja c ­
k i  1. 6152k

J A J A  w y lęg o w e  po ku 
ra c h  c z a rn y c h  i ż ó łty ch  
h b ia łe m i c zu b a m i do 
s p rz e d a n ia ,  tu z in  12 zł. 
K ra k ó w -D ę b n ik i, u l. Bzo 
w a 9. 9908g

N A JT A Ń S Z A  R E K L A M A  
to  in s e r a t  w „ D ro b n y c h  
o g ło sze n ia c h 44 I lu s tro w a  
nego  K u ry e ra  C o d zien n e  
go. — Ż ą d a jc ie  p rz y s ła n ia  
p ro s p e k tu  „ J a k  s ie  o g ła ­
szać44. k tó ry  A d m in is tra ­
c ja  I. K. C. K ra k ó w  W ie ­
lopo le  1 na  ż ą d a n ie  w y sy ­
ła  B E Z P Ł A T N IE . I54k

O G R O D Z E N IA  s z ta c h e to ­
w e, ła ty ,  ż e rd z ie , s łu p k i 
i p a lik i  w sze lk ieg o  ro d z a ­
ju  d o s ta rc z a  T . S zcze rsk i 
i S k a  (A ste) A n d ry ch ó w .

P IA N IN O  c z a rn e  z a g r a ­
n iczn e  o k a z y jn ie  s p rz e ­
d a m . J ó z e f  S to p k a  K r a ­
ków  u l.  D łu g a  15. 611g

A P T E K A R Z  sy m patycz ­
n y , b lo n d y n , so lid n y , ele­
g a n c k i ,  l a t  34, dobrze  sy­
tu o w a n y , reze rw o w y  ofi­
c e r ,  ro z w ie d z io n y , poślu­
b i n ie w ia s tę  z odpowied- 
n ie m i w a lo ra m i d u ch a  i 
c ia ła .  P o ś re d n ic tw o  mile 
w id z ia n e . O fe r ty  w raz  z 
f o to g r a f ją  do  I .  K . C. K ra 
ków , W ie lo p o le  1 pod 
„C asab lan ca*  . N a  anoni 
m y  n ie  o d p o w iad am . — 

670g

D E S P O T A  d y s k re tn y ,  in*. 
te l ig e n tn y ,  s z u k a  niew ol­
n ic y . P a n ie  z P oznan ia  
lu b  o k o lic y , o b a rd z o  nie­
p rz e c ię tn y c h  p ra g n ie n ia c h  
zec h c ą  zg ło sić  do  I . K. C. 
o d d z ia ł w  P o z n a n iu , św. 
M a rc in  48, p o d  „ N r. 35020" 

439P

F A C H O W IE C  re s ta u ra c y j  
n y  n a  s ta n o w is k u , la t  28, 
k a to l ik ,  p o ś lu b i p a n n ę  za­
m o żn ą , z a m iło w a n ą  do po­
d o b n e g o  in te re s u , celeia 
w sp ó ln eg o  s tw o rz e n ia  w ła ­
s n eg o  o g n is k a . Pow ażne 
o fe r ty ,  m o ż liw ie  z fo to g ra  
f j ą ,  do  I .  K . C K raków , 
W ie lo p o le  1, pod  „N ieal- 
k o h o lik  L . E .44 6 99g

Lokale
DUŻY f ro n to w y  lo k a l —» 
sk lep o w y  (4 u b ik a c je )  w  
ś ró d m ie śc iu  od 1 iip c a  do 
w y n a ję c ia .  Z g ło szen ia  p i­
sem n e  do  I. K. C. K rak ó w  
W ie lo p o le  1 po d  „T . C h.“  

6416k

P O K O J E  bez u tr z y m a n ia  
p o ie e a  p e n s jo n a t  „ O s to ja "  
K ra k ó w  G o łę b ia  14. 462g

M m ao? 1 sulywa.
PRZY SPISYWANIU PROTOKÓŁU 

POLICYJNEGO.

— Pańskie nazwisko1
— Nie uwierzy pan — Al Capone!

RÓŻE sz tam o w e  i  k r z a ­
cza s te . O z n a jm iam  że 
m am  w ię k sz ą  ilo ść  ró ż  o- 
ko lo  40 n a jp ię k n ie js z y c h  
o d m ia n  s i ln ie  z a k o rz e n io ­
ne  c a łe  la to  k w itn ą c e . — 
Sztamowe — pjenne jedno­
ro c z n e j h o d o w li 3 zł. s z tu ­
ka , d w u le tn ie j  3.50 zł. — 
k rz a c z a s te  d w u le tn ie  1.20 
zł. K ra te g u s  c ie m n o -c ze r­
w o n y  t r z y le tn i  2.50 zł. J a ­
śm in  p e łn y  d w u le tn i  0.80 
zi. K a p r ifo ł iu m  p n ące  — 
p a c b n ą e e  d w u le tn ie  1.50 
zł. Bez c iem n o  - f io le to w y  
d w u le tn i  1.50 zl. B ez n ie ­
b ie s k i t r z y le tn i  1 zl. — 
A g re s t  (d u ż y  ow ocl d w u ­
letni 1 zł. Porzeczki czer­
w one  b ia łe  c z a rn e  d w u ­
le tn ie  po  0.70 zł. 'W ysy łam  
k w ie c ie ń  m a j cze rw iec . — 

€275k

SA M O C H O D Y  osobow e, — 
c ię ża ro w e , o m n ib u sy , — 
G ie łd a  S am ochodów  U ży ­
w a n y c h  K ra k ó w  W o lsk a  
20. T e le fo n  180-81. S417k

K A R N IS Z E , d r a b in k i  — 
w sz e lk ie  n a c z y n ia  k u c h e n  
n e  p o le c a  J ó z e f  H a je m  — 
K ra k ó w  F lo r ja ń s k a .  — 

6419k

P Ł Y T Y  i g ra m o fo n y  n i ­
żej c en  f a b ry c z n y c h  p o le ­
ca  f i r m a  H a je m  K ra k ó w  
F lo r ja ń s k a .  6420k

F O R T E P IA N  K o ch —K o r- 
se łt ,  K ra k ó w  n i. B ożego 
M iło s ie rd z ia  4 I I I  p . od 
3—4. 662g

DO s p rz e d a n ia  dom  p a r te ­
row y  o 10-ciu u b ik a c ja c h  
a  20 m. f ro n tu  w K ra k o ­
w ie P o d g ó rzu  u l. W ita  
S tw o sza  N r. 25 tu ż  obok 
p lacu  Z gody z zezw ole  
n ie m  na  n ad b u d o w ę  p ię ­
t r a .  Z g ło szen ia  J .  K u h n e l 
D zia łd o w o  P om . , ,509g

K A S Z E L  — z a f le g m ien ie  
u su w a  R e d e ra  S y ro p  ż y ­
w iczny  — ceu a  2,50. A pte  
ka  R ed e ra , K ra k ó w , K a r ­
m e lick a  23. 99k

Ż E LA Z O  b e to n o w e, d ź w i­
g a ry  ( tr a w e rs y )  c e m en t i 
m a te r ja ły  b u d o w la n e  — 
s p rz e d a je  L ew kow icz  K ra ­
ków  D ie tlo w sk a  115. —

6401k

R O W E R Y  o ra z  w sze lk ie  
części p o lec a  n a j ta n io j  
„ H A R M O N JA "  M ag azy n  
in s tu m e n tó w  i p a te fo n ó w  
K ra k ó w  P la c  M a r ja c k i 1 

6151 k

A IR E D A L E  - T e r ie r y  o ry  
g in a ln e  a n g ie ls k ie  4-m ie- 
s ięcz n e  do  s p rz e d a n ia .  — 
K ra k ó w  G o n ty n y  8. P sy  
n a d a j ą  s i^  do  p o lic ji ,  d la  
pp . o f ic e ro w , K O P . e tc . — 

713g

K A P E L U S Z E  K R A W A
TY  N a j ta n ie j :  ..A u  B on 
M areh ó "  K ra k ó w  S z p ita l­
n a . 710g

DOM, o g ró d , c e n t ru m  
M szana  D o ln a , sp rz ed a m . 
C en a  2.500 doi. W ia d o ­
m ość: O d d z ia ł I .  K . C. 
N ow y S aez, J a g ie l lo ń s k a  
29, pod  „D o m ". 6469k

P A R C E L A  1.346 m ! p rz y  
k o ń cu  u l. K ró l. J a d w ig i  
do  s p rz e d a n ia .  W iad o m o ść  
K ra k ó w , K ie le c k a  28, p a r ­
te r ,  d rz w i 2, po  p o łu d n iu .

743g

D Y S K R E T N IE  i so lid n ie  
k o ja rz y  m a łż e ń s tw a  we 
w sz y s tk ic h  s fe ra c h  spo teez 
n y ch  n a jw ię k sz e  b iu ro  
m a try m o n ia ln e  „ P o s tę p " .  
W a rsz a w a  S e n a to rs k a  38. 
N a ż ą d a n ie  w y sy łam y  k ii 
k a se t o fe r t  do  w y b o ru . -  

6398k

W S P Ó Ł W Ł A Ś C IC IE L  h u r
to w n i a p te c z n e j,  ż y d , p o ­
ś lu b i s y m p a ty c z n ą , m ło d a  
p a n ie n k ę  Z W IĘ K S Z Y M  
P O S A G IE M . N a  a n o n im y  
n ie  o dp isze . P ie rw s z e ń ­
s tw o  m a g . f a rm a c j i .  P o d  
„ V ita  F . G .“ do  I .  K . C. 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1.

707g

763 k

Ś R E D N IO W IE C Z N A  p a n ­
n a , n ie z a le ż n a  e m e ry tk a ,  
s z u k a  m ęża  w y k s z ta łc o n e ­
go , n ie z a le ż n eg o , , w y ż e j 
s z e ś ć d z ie s ią tk i. Z g ło sz e n ia  
a d re so w a ć : „ W z a je m n a  o- 
p ie k a “  P r a s a ,  K ra k ó w , 
K a rm e lic k a . 712<*

B E Z P Ł A T N IE  po leca  I
p r s y jp iu je  zg ło sz e n ia  w ol­
n y ch  m ie szk ań  B iu ro  sp e ­
d y c y jn e  „ H E R M E S "  — 
K rak ó w  S T O L A R S K A  13. 
P R Z E P R O W A D Z K I u s k u ­
te c z n ia  n a j ta n ie j .  6087k

S K L E P Y  o d u ż y c h  w y ­
s ta w a c h , K ra k ó w -P o d g ó ­
rz e , S a l in a r n a  19, z a  czy n ­
szem  m ie s ięc z n y m , ró w ­
n ież  p o k ó j 2-osobow y z 
p iecem  k u c h en n y m  do 
w y n a ję c ia .  W iadom ość  na  
m ie js c u . 746g

Wszyscy Mieszkańcy 
WARSZAWY

m o g a  k o rz y s ta ć  z 
D ro b n y ch  O głoszeń
I lu s tro w a n e g o  K u rie ra  
C o dziennego . Oddzinl 
i. K . C. W arszaw a 
K ra k  P rze d m  9 wy 
ła j e  B E Z P Ł A T N E  pro 
sp ek ty  D ro b n y ch  Ogto 
szeń. 9(16k

DO w y n a ję c ia  p o k ó j k u ­
c h n ia  p rz y n a le żn o śc iam i 
I I I  p ię t r o  K ra k ó w  Pod­
g ó rz e  P la c  Z g o d y  2. —

639g

N A  S T U D E N C K IE J  dwa
d u ż e  p o k o je  w ejście  
w p ro s t  ze schodów  zaraz  
d o  w y n a ję c ia .  Zgłaszać 
s ię  od 2 - 4  K ra k ó w  S tu ­
d e n c k a  21. I I .  p . 6437k

E L E G A N C K I p o k ó j fron­
to w y  u tr z y m a n ie  do w y­
n a ję c ia  p a n io m . Zgłosze­
n ia  „ P o c z ta  E .” A dm . I. 
K . G. K ra k ó w  W ielopole 
1. 657g

P O K Ó J  z  k u c h n ia  I pokój 
z p iecem  k u c h en n y m  do 
w y n a ję c ia .  W iadom ość — 
A n ta s  K ra k ó w  M ichałow ­
s k ie g o  6 (sk le p i. 646g

DO w y n a ję c ia  m ieszkan ie  
3 -poko jow e k o m fo r t — .z 
p rz y n a le ż n o ś c ia m i.  K ra ­
ków  T r a u g u t t a  24. 644g

S K L E P  sp o ży w czy  zaraz  
do  w y n a ję c ia .  K rak ó w  — 
M o g ilsk a  98. 641g

C Z T E R Y  p o k o je  przedpo­
k ó j, k u c h n ia  p e in y  kom­
fo r t  n a  p ie rw s zy m  p ię trze  
obok  P a rk u  K ra k o w sk ie ­
g o  do  w y n a ję c ia  od 1 m a­
ja  C zynsz  m ies ięczn y . — 
W iad o m o ść  lo A dm . I. K. 
C. K ra k ó w  W ielopo le  1. 
pod  „ K a z e t  C z.“  665g

P O S Z U K U JĘ  poko ju  
k u c h n i z a ra z . I .  K . C. — 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 
„ U rz ę d n ik  p ań stw o w y  82‘ 

671g

P O K Ó J  e le g a n c k i, elek­
t r y k a ,  do w y n a jęc ia . K ra ­
ków , C .rabów .,k iego 4, I  
p . le w a . 724g

P O K Ó J  p a r t e r  fron tow y, 
u m e b lo w a n y , osobne w ej­
ście , g a z , e le k try k a  zaraz 
do w y n a ję c ia .  K raków , 
K o c h an o w sk ie g o  20.

731g
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